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—- na pałac arcybiskupa w Salzburgu i na' restaurację 
T r e d e r a . — Petardy w teatrach i bomby w elektrowniach. 

ł y przez Maxa Reinhardta, będzie 
wkrótce wyjaśniony. Pod zarzutem u 
działu w tym zamachu aresztowano 9 
młodocianych narodowych socjalistów 

W dalszym ciągu aresztowano 5 
członków tajnej grupy, która w okoli­
cach Salzburga malowała swastyki • na 
budynkach publicznych. 

W Wiedniu stanie w poniedziałek 
przed sądem doraźnym Józei Rotter za] 
dokonanie zamachu na elektrownie wie­
deńską i Roman Kóebere za zamach na 
magazyn wojskowy w Weis w Górnej 
Austr j l 

Wiedeń, 9 czerwca. 
W dwuch teatrach wiedeńskich rzu 

cono dziś bomby cuchnące, mianowicie 
w operze państwowej i w teatrze Scala 
gdzie występuje obecnie słynny aktor 
niemiecki Bassermann. Zamachy te spo 
wodowały opóźnienie przedstawień. — 
Sprawców obu zamachów nie zdołano 
wyśledzić. 

W dzielnicy Floridsdorf rzucono na 
elektrownię petardę, która jednak nie 
wyrządziła znaczniejszej szkody 

Z Arlbergu w Tyrolu donoszą, że na 
tamtejszą elektrownię rzucono bombę, 
której wybuch zniszczył część gmachu, 
wyrządzając szkody obliczane na 500 
tysięcy szylingów 
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 s t kolejowy kolo V6cklamarkt. 
y komunikacji potrwa conaj-
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V l e czeka na nich inny pociąg. 
\ ^ m ó 8 ł pociągnąć za sobą nie-
h w ̂ stępstwa, bowiem w 10 mi 

Youcriu przejeżdżać miał tamte 

—mmering. 
u tek poważnego uszkodzenia 

Pociągi pośpieszne, 
n a południe, kierowane 6ą 

ą, pasażerowie pociągów 

kilkuletni yW \ f Wiedeń, 9 czerwca (PAT) 
' ' , ! ' i i ' z V ! i « C z y Lueg, która łączy Ty-

i c ł n a u ''lóu, ^ I e m ź r upa narodowych A^o^^i S do miłowała dokonać zamachu. 
I^TTp^U (S I „ w .Y m iany strzałów pomiędzy 
X - ,!utn ie.Jif s^;p?. l l cyinym a grupą narodo-

l a l 'stów. Jeden z policjantów 

odniósł ciężką ranę, drugi został za­
bity. 

Na linji kolejowej Wachau nastąpiła 
eksplozja, skutkiem której szyny zosta­
ły zerwane na przestrzeni między Spitz 
a Achsbach. 

Wiedeń, 9 czerwca. 
W Salzburgu w czasie rewizji w 

mieszkaniu tapicera Al. Brauna wpadł 
w ręce policji list, adresowany do za­
rządu stronnictwa narodowo-socjalisty-
cznego w Monachjum, opatrzony datą 
23 maja 1934 r., treści następującej: Ak­
cja przeprowadzona, została w myśl roz­
kazu. O godz- 3 na 5-tą arcybiskup. O 
godz. 8 min. 30 Obereder. Aresztowa­
nych zostało czterech dowódców oddzia 
łów i trzech dowódców szturmówek 
podpis: Al. Braun". 

List powyższy stanowi dowód, że 
Braun zorganizował zamach na pałac 
arcybiskupa w Salzburgu i na restaura­
cję Oberędera. Dalsze dochodzenia wy­
kazały, że Braun pozostawał w stosun­
kach z aresztowanym przed kilku dnia­
mi Oskarem Stockingerem, który rzucił 
petardę na podwórze gmachu rządu 
krajowego w Salzburgu. Policja stwier­
dziła, że wszystkie dotychczasowe za­
machy wykonane zostały z rozkazu cen 
trafnego kierownictwa partji narodowo-
socjallstycznej w Monachjum. 

Przeciw Braunowi wniosła policja 
doniesienie do sądu doraźnego. Tak sa­
mo wysłano doniesienia do sądu doraź­
nego przeciwko 3 narodowym socjali­
stom za dokonanie zamachu na dom 
chrześcijańskich czeladników w Salz­
burgu. 

Policja jest zdania, że także zamach 
na zamek w Leopoldskron, zamieszka-

Wiedeń, 9 czerwca. 
W Linzu odbył się^ wczoraj zjazd de­

legatów Związku monarchistów z okrę­
gu Górnej Austrjj. Zjazd ten' stał pod pro 
tektoratem arcyksięcia Józefa Ferdy­
nanda. 'Wybrano nowy zarząd, który 
postanowił w najbliższych dniach wy 
dać odezwę do ludności, nawołującą do 
wzmożenia propagandy monarchistycz-
ncj w całym kraju. 

Spotkanie Hitlera z Mussolinim 
J jfMpi w końcu nadchodzącego tygodnia, w jednej z miejsco-

c ' włoskich. — Barthou był również zaproszony do Włoch, 
celem odbycia rozmów z Mussolinim. 

' włoskiej, niemieckiej jak również i fran 
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V * , erlini l l n i m - wyjaśniają urzędo-
^nr^aż s P r a w a ta jest wpraw 

I J I c defi*H-na' ' e c z niewiadomo jesz-
^ "j/ywnego co do czasu ani 
sDotk ania. 

(PAT) 

cuskej. 
W związku z tą informacją minister 

Barthou, jak zapowiadają dzienniki, był 
dziś interpelowany na radzie gabineto­
wej, czy istotnie zamierza wziąć udział 
w przewidywanych rozmowach w We­
necji w dniu 15 i 16 czerwca. W odpo­

wiedzi na to min. Barthou stwierdził, 
jedynie, że był półoficjalnie zaproszony 
przez barona. AIoisi'ego do Rzymu, ce­
lem odbycia rozmów z Mussolinim, 
bądź to przed, bądź też po jego spotka 
niu z Hitlerem. Podróż do Włoch min. 
Barthou nie będzie mogła jednak odbyć 
się wcześniej, niż jesienią tego roku. 

*i.'iicja ^? n dyn, 9 czerwca. 
% M 7 . ° e u t e r a donosi z Rzymu, 
t in„ Z 1 z dobrego źródła, że karfe-

sr>otka się z Mussolinim we 
1 w rjHD w piątek przyszłego ty-

SDntL. C i o n e ' , u b w Wenecji, gdyż 
"'Kania nie jest jeszcze usta-J 

Paryż, 9 czerwca. (PAT). 
. spotkania kanclerza Hjt-
inim wywołała w Paryżu 

.jj Poruszenie, tembardziej, że 
„4^asa ogłosiła nocy ubiegłej 
Jakoby rząd włoski uważał 

Goebbels wciąż mówi. 
W Berlinie wygłosił przemówienie, skierowane przeciwko 

sabotażystom. 

Sffi doprowadzić do wspólne-
, r nionia kierunków polityki 

Berlin, 9 czerwca. 
(Pat) Minister Goebbels wygłosił w 

Berlinie wielką mowę skierowaną prze­
ciwko sabotażowi i defetystom. 

W półtora godzinnych wywodach, któ 

odbudowy. Cały naród — oświadczył 
minister — musi zrozumieć, że rewolu 
cja jest pewnego rodzaju wojną, Rząd 
jest zmuszony w tej sytuacji skierować 
swoje pułki z całą bezwzględnością prze 

rym przysłuclwal się 15-tysicczny tlu,m'ciw tym co do których istnieje podejrzę 
dr. Goebbels w najostrzejszych siowach nfie, że ży czą sobie załamania się pań 
występował przeciw elementom defety-: stwa narodowo - socjalistycznego, 
stycznym-'sabotującym rządową akcję'" 

Echa 
i „Czeluskina". 

(R-K.) Powrócimy na chwilę do nar 
bardzJej patetycznego i bohaterskiego, 
pięknego wydarzenia w ostatnich cza-

[ S A C L I — do losów ekspedycji „Czeluski­
na". Przed kilku dniami prof. Sżmtóst, 
kkrownik ekspedycji przejeżdżał przez 
Warszawę. Towarzyszyły mu entuzjas­
tyczne glosy prasy polskiej wszystkich 
kierunków politycznych. Cieszyliśmy 
się, czytając o gorącem przyjęciu boha­
tera i bohaterów w Moskwie- Albowiem 
w tych czasach, kiedy c z ł o w i e k 
z różnych powodów jest deptany, gnę­
biony i prześladowany, milo jesf ujrzeć 
zjawisko odwrotne: cześć i poszanowa­
nie dla człowieka bez względu na jego 
narodowość i przekopania polityczne... 
Bo przecież prof. Szmidt i jego towa­
rzysze — to r o s j a n i e i b o i s z e -
w i c y... , 

A jednak, kiedy depesze przyniosły 
dobrą wieść, cala prasa światowa, nie 
wyłączając polskiej, zabrzmiała olkTzy-
kiem trjuimfu, skoro okazało saę, że 
.wszyscy ludzie, a nawet wszystkie psy, 
pozostałe na krach lodowych — zostali 
(uratowani od śmierci. „Izwiestja" mo­
skiewskie zamieściły wspaniały, wzru­
szający artykuł znakomitego pisarza 
polskiego Kornela Makuszyńskiego p. t. 
„ N o c i 1 o d y " i cytowały pozatem 
cały szereg odgłosów pism polskich, 
francuskich, angielskich, włoskich, ame­
rykańskich, szwedzkich 1 innych o bo­
haterek iem d)zfiele Lapidowsjkiego, Lewo-
niewskjego, Wodopianówa i innych, 
którzy już dzteiaj noszą oficjalnie dum­
ny tytuł: „bohaterów swojej ojczyzny". 

Wśród tego chóru zgodnych głosów 
całego świata pojawił się j e d e n 
n i e s m a c z n y s y k . 

„V61kischer Beobachter" oficjalny 
organ hitlerowców na dzień przed ura­
towaniem „czeluskmowców" pisał: 

— Wszystlkie działania ratunkowe 
w Rosji pozbawione są jakiegokolwiek-
bądź planu. Są bezcelowe 1 chaotyczne. 
Pomoc napowietrzna jest nonsensem, 
gdyż dostęp do ..czeHiskinowców" jest 
uniemożliwiony. Ryzykuje się nowe o-
fiary w ludziach, ale nie-uda się urato­
wać lu<izi na krze lodowej. Ratunek 
może być tylko dziełem przypadku. 
„Czeluskinowcy" mogą się uratować 
tylko sami, i to na saniach, jadąc aż do 
.lądu. Wszystko zależy w tym wypadku 
|od ich wodza (Fiihrera). Szkoda, żc 
„czeluskinowcy" posiadają radjo-apa-
raty, gdyż wzbudza to w nich nieuza­
sadnione nadzieje wtedy, kiedy ratunek 
zależy tylko od własnej energji". 

Tak pisał „V6lkischer Beobachter" 
na 24 godziny przed uratowaniem prof. 
pzmidta i jego towarzyszy. 

A później już n i c n i e ' p i s a 1. 
nie komentował. Kiedy .cały świat entu­
zjazmuje się bohaterską | zwycięską 
walka C z ł o w i e k a z N a t u r ą , 
„Vólkischer Beobachter" gardzi czło­

wiekiem, jako takim. 
„Człowiek" Trzseciej Rzeszy musi 

mieć jeszcze jakieś określenie: .,aryi-
c z y k", n a r o d o w y s o c j a l i ­
s t a , r a s l s t a — inaczej nie jest 
człowiekiem o pełni praw 1 pełni sza­
cunku. 

I dlatego nic dziwnego, że przy o-
kazji uratowania rozbitków z kry lo­
dowej czytamy w jednym z dzienni­
ków tdkie pokpiwania: 

— Gdyby tam, na ( lodzie, byl i 
„Fiihrerzy" wyprowadziliby ludzi z ka 
tastrofy bez awjacji i bez okrętów, al­
bowiem „Fiihrer" podobny jest do Moj 

(Dalszy ciąg na str. 2-ei). 
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Echa z „Czeluskina". 
(Dokończenie), 

zesza biblijnego, przed którym rozstę 
puje się woda i lód. Nie bedziem się 
sprzeczać o osobistości niektórych wo 
dzów w niektórych krajach i w niektó 
rych partjach. Nie będziem wspominać 
imperatorów, którzy wstrząsnęli świa­
tem swojem samochwalstwem I uciekli 
od armjl swoich, prowadzonych na roz 
gromienie. Pocóż wspominać o boha 
terach, którzy przy pierwszym wy 
strzale w czasie pewnego powstania 
1923 r. tak ujawnili swą osobowość, 
że zatrzymali się dopiero w południo­
wych Włoszech albo północne! Szwe­
cji, aczkolwiek, jak wiadomo, wystę 
powali dla ratowania Niemiec w mie 
ście M o n a c h j u m , dość óddalo-
nem i od Szwecji i od Włoch. 

Nie wiemy, czy panowie z ,,Vólki-
scher Beobachter" czytali powyższe 
sfowa.,. Jeśli czytali, nie wiemy, czy za 
wstydzili się, czy namyślili sie glebie] 
nad ich znaczeniem... Bo i pocóż dzi­
siaj myśleć, poco klasyfikować czyny 
i hasła z punktu widzenia logiki i ety­
ki?... O wiele łatwiej jest przeczytać, 
wzruszyć ramionami i powiedzieć: 

— Verflucht! To pewno anów na­
pisał jak»ś żyd!... 

1 0 . Y I 1934 

Przesilenie gabinetowe na Litw 
po nieudanym zamachu stanu Waldemarasa. — U s t ę p u 0 

społeczeństwa, niezadowolonego z rządu Tubelisa 

O R Y G I N A L N E 
W I N O LECZNICZE 

St: RAPHAEL 
w z m a c n i a I p o m a g a 
t r a w i e n i u 

Ryga, 9 czerwca. 
(PAT) Litewska Agencia Telegra­

ficzna komunikuje, że rzad Tubelisa po 
dał się do dymisji. Prezydent republiki 
dymisję przyjął, powierzając członkom 
gabinetu sprawowanie ' dotychczaso­
wych funkcyj do czasu utworzenia no­
wego rządu. 

Ryga, 9 czerwca. 
Według prywatnych informacyj ml 

sję tworzenia rządu litewskiego ma 
otrzymać dotychczasowy prezydent 

miasta Kowna i b. gubernator Kłajpe­
dy Merkis. Obecny premier Tubelis 
ma objąć ministerstwo finansów. Mini 
strem spraw zagranicznych ma zostać 
przyjaciel prezydenta Smetonv. ksiądz 
Tomaszaitis. Prawdopodobnie nastą­
pią również zmiany na innych fotelach 
ministerialnych. 

Trudno w tej chwili powiedzieć, 
czy dymisja rządu jest cześciowem u-
stępstwem ze strony prezydenta Sme-
tony w stosunku do organizatorów za 
machu wojskowego, czy też wywołana 
została trwającym oddawna w społe­
czeństwie litewskiem niezadowoleniem 
z posunięć rządu Tubelisa. a zwłaszcza 
z jego polityki zagranicznei. Zwraca 
uwagę fakt, że pierwszymi ministrami, 
którzy podali się do dymisji. bvl i : mi­
nister spraw zagr. Zaunlus 1 minister 
wojny płk. Gedraitis. 

Nowy kodeks handlowy 
zostanie wprowadzony dekretem Prezydenta Rzplite) z dniem 

1 lipca b.r.—Uchwały posiedzenia Rady Ministrów. 
Warszawa, 9 czerwca. 

(B) Dziś przed południem ood prze 
wodnictwem prqf. dr. Leona Kozłow­
skiego odbyło się posiedzenie iady mi 
riWrów, na którem po załatwieniu kil 

•riisMirriftrflJYo!- aktualnych l r i h T e ^ e O ^ . 
uchwalono tekst dekretu Prezydenta 
Rjzplltcj,' wprowadzający w życie jczt^ć-
"pier\7$"zą nowego kodeksu handlowe­
go. Nowy kodeks handlowy* część 
pierwsza, ogłoszony jako dekret Pre­
zydenta Rzplitej w październiku ub. r., 
miał wejść w życie z dniem 1 l ipc 1 r. 
b. iutyrde z kodeksem zobowiązań. 

Obecnje rada ministrów dlatego u-

chwa'i!a nowy tekst dekretu Prezy­
denta, gdyż pierwsza cześć kodeksu 
handlowego uzupełniona została pra­
wem o spółkach z ograniczona odpo­
wiedzialnością, prawem o spółkach ak 

wych oraz prawem o sprzedaży na 
WtfywWcjteniffiGsób jczęś^pjgiwszą. ko­
deksu handlowego zawiera całkowicie" 
skodyfikowane polskie prawo handlo­
we. 

Część druga kodeksu handlowego 
zawierać' będzie skodyfikowane pra­
wo morskie, a część trzecia — prawo 
ubezpieczeniowe. 

Berlin, 9 czerwca. 
(PAT) Niemieckie biuro informacyj 

ne donosi z Kowna, że przesilenie ga­
binetu litewskiego miało być wywoła­
ne zgłoszeniem dymisji przez ministra 
wojny Gedrajtisa i ministra soraw za­
granicznych Zauniusa. Wobec tego ga­
binet zebrał się na naradę, która trwa- być powierzone zup 
la do późnego wieczora i miała prze-'bom. 

bieg dramatyczny. P ° s i e S s j i ci f 
czyło sję uchwaleniem ayrm 
gabinetu. ,wvr>hc7,as0j 

Krążą pogłoski, że do W g r I 
premjer Tubelis oraz mimsi 
wewnętrznych płk. R u s J ! „ B teki i 
ną napewno w rządze ' n " o w V i n 

5S2a Jem 
IHipc 

Urlop zdrowotny b. pos. 
z więzienia w Wiśniczu.—Już czterech b. posłów 

urlopuje. 
Warszawa, 9 czerwca. 

(B) Dowiadujemy się, że skazany 
w procesie Centrolewu b. poseł P.P.S. 
Adam Ciolkosz, który odsiaduje karę 
więzienia w Wiśniczu, otrzymał trzy­
miesięczny urlop zdrowotny z więzie­
nia z powodu nadwątlonego stanu zdro 

wia. Oprócz b. 
duj* się na urlopie zdrowotna sl & to p 

set dr. Putek, Barlicki. M a s J ^ j „ W 
ny w innym procesie na aw» ^ 1 JL̂ży 
zienia b. poseł Smoła ze = t r u f i u t ó w 
Ludowego. 

m p 0 ! 

1 bodnie 

Nagrodę „Konkursu Armii Zagraniczn 
z d o f o u f f r a n c u i , p o r . lt Warszawa, 9 czerwca. 

W Łazienkach rozegrany został 
, Konkurs Armij Zagranicznych im. mi­
nistra spraw zagranicznych Józefa 
Becka". Pjerwsze miejsce i nagrodę p. 
ministra spraw zagranicznych zdobył 
por. de Yalleńn (Francja) na Exercice 

0 błędów, czas 1:35,2,. u * - n i 0 ( 1 i i . TpŁ"«"« 
Czerniawski (Polska) na DJJ j A J . Mai 

drugie 

> n i e 

m i ę k k i 

cie por. Hassę (Niemcy) na . fl8 

czwarte por. Brandt (Niemcy/ . 
rze, piąte rtm. Nomme (N ' e r i 

Berjno. 

Faszyści w Afruce> 
W Jcanswatu vałoiono ae&andxacfaf*s$zil9t& 

» £ ? o f n a r a i i c x o n > u c f f e Jioszul"- ,v„-
zwana Szare kosżujle, gdyż \ l ^ 
Jej jest Erasmus, jenerafory Vl !j), W-
pairtji nacjonalistycznej ( « 4 U %r^rw 
&VANŃR.7.V n nawnAt^ficialnym h^i bl 

4 9 k o m u n i s t ó w skazano na więzienie, 2 4 uniewinniono. 
Łuck, 9 czerwca. 

(PAT) Trwający od paru tygodni 
pr?,ud S4dem okręgowym w Równem 
na Sfsji wyjazdowej w Krzemieńcu 
pp ces komunistyczny został w dniu 
dzistiszym zakończony. 

WyroK em sądu z pośród 63 oskar­
żonych skazano 2-ch po 7 lat więzie­
nia. 3-ch p • 6 lat, 5-ciu po 5 lat, 6-ciu 
po 4 lata i 7-miu po 3 lata. Wszyscy 

skazani zostali pozbawieni praw oby­
watelskich ! honorowych na lat 10 Po 
zatem sąd skazał 5-ciu oskarżonych 
po 2 i pół roku. 11-tu po półtora roku 
z zawieszeniem wykonania kary na 
lat 4-y. 24-ch oskarżonych sad uniewin 
n:ł. 

Prokurator zapowiedział apelację 
w stosunku do wszystkich oskarżo­
nych. 

Najlepsze stosunki z bankierami żydowskimi 
mają utrzymywać zagraniczne placówki niemieckie. — Rozmowa 

kanclerza Hitlera z prezesem Banku dr. Schachtem. 
Paryż, 9 czerwca. 

(PAT) „Le Capital" przynosi arty­
kuł, w którym podaje rzekomo zupeł­
nie autentyczną, rozmowę prezesa Ban 
ku Rzeszy Schachta z kanclerzem. Hit­
lerem. Dr. Schacht zwrócił uwagę na 
trudności ekonomiczne i monetarne 
Niemiec. Powodują je głównie bankie­
rzy żydowscy, których akcja jest szko 
dliwa dla Niemiec. Kanclerz miał się 
wyrazić, że zagraniczne placówki nie­
mieckie mają polecenie utrzymywania 
najlepszych stosunków r. bankierami 
żydowskimi. Zresztą pogłoski o ostrym 

kursie* antysemickim w Niemczech nie 
odpowiadają prawdzie, przeciwnie w 
ostatnich czasach rząd niemiecki jest 
przedmiotem ataków ze stronv dzien­
ników skrajnie antysemickich, tak np-
„Der Sttłrmer" n*e oszczędza nawet 
osoby kanclerza. 

Dymisji dr. Schachta Hitler nie przy 
jął, twierdząc, że obowiązkiem obywa 
tela niemieckiego jest wytrwanie na 
posterunku aż do odwołania go przez 
władze, w przeciwnym wzie czeka go 
obóz koncentracyjny. 

Kapsztadt. 9 czerwca 
(Pat) Ogólne zainteresowanie wy­

wołało powstanie nowej organizacji fa­
szystowskiej p. n. „Pomarańczowe ko-

,szuile". Członkowie tej organizacji no­
szą koszule koloru pomarańczowego, 
czarne spodnie i jako znak specjalny 
„róg z prochem" na ramioniu. 

Organifeacja ta jest o wiele poważniej 
traktowana niż poprzednia organizacja 

świadczy o nawpółoficjalnym 
rze tej organizacji. . , 7)iieS^ bo nv łr i 

Program partii przewiduje J » u ł 
hymnu brytyjskiego, deklarau^p/ 
wie utworzenia samodzielnej ^ 

HI 

oraz powołanie do życia r Z ^ ' r ó * 
jącego się w wfekszości z »° 

Koncern wydawniczy Ullsfeina 
już nie należy do rodziny Ullsteinów 

Berlin. 9 czerwca. 
(Pat) Wielki koncern wydawniczy 

Ullstein przeszedł w ręce konsorcjum po 
zostającego pod kierownictwem Deut­
sche Bank und Diskonto Gesellschaft. 
Większość ailccyj przedsiębiorstwa już 
ubiegłej jesieni odstąpiona została przez 

rodzinę Ullsteinów. Obecnie.• % 
pakiet akcyj przeszedł .ró\vmv'' r 0 

ręce. Tern samem orforikoww .̂ s 
Ullsteinów, pozostający d o t v ^ 
przdsięblorstwiie ustąpili z rau* 
czej. 

Minister Goebbels odwiedzi Grudziajf 
'N o 

w powroinef drodze do WSe"**1^ 
Grudziądz, 9 czerwca. 1 niemiecką prywatną s^.k°{ak d°*ia 

Niemiecki minister propagandy Goeb-|zw. „Goethe-Glmnaslum •„ J

d y rek% 
bels, przebywając w Polsce, w drodze Je sle „Słowo Pomorskie . 1 \ 
powrotnej z Warszawy i Krakowa do mnazjum im. Goethego, nai » p f / ) ąmP 

Berlina, zamierza wstąpić również oko- Ie stoi dr. Hllgendorff, czy' R J, es» ^ 
ło 15 b. m. do Grudziądza, gdzie zwiedzi wanla na przyjęcie mlnlstr*1 ^ j, io p ; 

Naprężona sytuacja w Hiszpan!] 

C a s i n o . O 
OOOO0OOOOOQOO©OOOOOOOOOOOO0OOOO 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH I 
PRANCHOT TONE bohater filmu „Tańcząca 
Wciihb" or«e wiośniana M. SULLIYAN w dra-

pucie serc 

9f „Zle Kochana 
Wytw. Metro. 

Olśniewaląca rewia! Ku'i -ci :.i Charles Brabln. 
W pozostałych rolach ALICE BRADY, 

PHILLIPS HLUES. 
Dziś pooz. o godz. 12 Ceny zniżone od 1.09. 

tfzereg incydentów i* od czas « f r e f f t u rotpe 

roA-rt o . M a d r y * - 9 czerwca. .głą polepszeniu. Pomimo W j " ? -
(PAT) Rząd wprowadził cenzurę! no ostatnio szereg incydentów • «trJ 

jystkich informacyj prasowych. W , lentina podpalono zboże, na °y.^f 

u'*-rze, 
f j ; o k 

t^Więi 

do 

^ twie 
li ^ r a 
*f81 do 
V.UroC; JS * 

wszy 
okolice Jaen wysłany został z Grena 
dy oddział piechoty celem zapewnie­
nia spokoju. 

Paryż, 9 czerwca. 
(PAT) Z Madrytu donszą: Rząd po 

podpalono zboże, na "^0%,^ 
ni jednego hektara, w wiosce 
zniszczono dwie maszyno ' . v i-«Wi -
próby sabotażu aresztowano \ ea> 
ronił 33 osoby. 

te 

R N 

twierdza wiadomości, iż sytuacja strej strejkującymi a gwardją c V 

kowa wśród robotników rolnych ule 

100 pasażerów zatonęło 
Kalkutta, 9 czerwca. 

(PAT) W sobotę rano na rzecze 
Hoogly w pobliżu Kalkutty rozbił się 
w czasie burzy statek „Ferry", na któ 
rego pokładzie znajdowało sie 200-tu 
pasażerów. Połowa z nich miała zato­
nąć. 

Szczegółów narazie brak. 

WAr tona "doszło do N^k 

Trzęsienie ziemi w 
Wiedeń/ f ,5 J \ 

(Pat) W piątek o godz. 4 i ( 

ranem czasu środkowo -
 cil^UKJ' 

sejsmografy wiedeńskie zanot•> $ ̂  
niej siły trzęsienie ziemi ode?* în­
nie w Lienz we wschodnim ' W ' 
stępnic Hof-Gastein i Hall W 
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edzenie I \ 
dymisz c«I 

łotychc^sj, 

5te3ka &N 
Inne teki \ 

rszałek Sejmu, Trppczyński 
HnelSi SI Okręgowy nie dopatrzył się winy w wyrażeniu użytem przez C ^ l t S ^ , 9 0 P p " p u ł k- Jagrym-Maliszewskiego, który nazwał pos. wzynskiego oszczercą. - Zarzuty postawione przez pos. Trąmpczynskiego pułk. Maliszewskiemu były gołosłowne. 

znaleźć karę. H H n m n H m m n m m i w g n n n n n n i n « m ^ M i i .'.. a co stanie się z delikatną r 'ifl I"'1* orlk Warszawa, 9 czerwca, 
ie r.QŴ  f:i(.aj się sensacyjna sprawa z 

to]/a pos. Trąpczyńskiego prze-
% m e n d a n t o w i Gł. P. P. płk. Jag-
k ^e\v®kiemu. 
L. • «ele 

\ \ |» £jJ,nastCPUJące oświadczenie: 
C e n t f O l e ^ & 2 iMaemiiem zawiadom* 

tp'l? 0 w Warszawie na mocy art 
Kj. ,' °bejmuje oskarżenie. Posta 

4 maja r .b. oświadczam, ie 
* nini e j S Z e j prokuratura sądu 

r &kt przewodniczący odczytuje 
ir7nl/lll f . ^ r ż e n i a , który powołuje 
m i i ) Sow Jagrym-MaleszewskieRo, 

* j W\jg?2echniony, w którym płk. 
i Jpc?v? ^zewski zarzucił posłowi 

zie lpy» . e m u oszczerstwo. 
Di0"1!!/ l̂k M 'f Przewodniczącego oskar-

' "ialeszewski oświadcza, że do 
drugie 
na " 

I na f 

II* 

ŶiOle P°czuwa, sądzi, że do tego, 
' ale • • m i a l nietylko wszelkie pra-
^ti^owiązek 
•A win* ,.«„ j ' n i e za zgodą przewodniczące-
i« ^ry^-Maleszewski składa ob-

rg A j ^ a ś n i en ie całej sprawy. 
Jfy,] a? rym " Maleszewski opowia-

*Q f,stał-• s l a n ow isko komendanta po 
T|o$>81* Przedmiotem nairozmait-

, . nrry^ l ie C 2 e r c z y c h napaści, które odby 
. i ! , srffTbj U w a ż n i e na łamach prascy 

['Si ^ a n 0 n" 1 ' 6 pijakom, awan-
r̂ va H n i c r c ą ' c z l ° w i c k i e m , k t ó 

*H>.«»ł defraudacje za sfalszow4-

alny 

liiym * 

l a r a - V 
ieln»..."i 

I 
« 8 d u , J J [\ t ' Wio Maliszewski. 

°̂ lit,! rzeczy reagowałem w ten spo 
VL , roku 1929 ogłosiłem list otwar eina 

cv,-."*li defraudację za sfałszOŵ  
C 1 » e m ' Zaszła tutaj cOprawda 
5y>ka w nazwisku, zamiast Ma-

W dziewięć miesięcy potem poseł 
Trąmpczynski oświadczył znowu na ko­
misji budżetowej, że sprawa Runowa 
jest w sądzie. Rozumiałem, że chodziło 
tu o sugestjonowanie opinji publicznej, 
o narzucenie nastroju, że ,,ze sprawą Ru 
nowa nie jest tak dobrze, jak mówi Małe 
szewski, bo sprawa jest w sądzie". 

Na oba te wystąpienia posła Trąmp­
czynskiego reagowałem 
dwoma listami, które wysłane zostały do 

600 ludzi. 
Wogóle przez dłuższy czas zastana­

wiałem się nad tem, jak zareagować na 
napaści posła Trąmpczynskiego. Były 
różne plany i projekty. Chodziło mi b 
to, żeby sprawa znalazła jaknajszerszy 
rozgłos na forum publicznem. 

Zresztą na drogę honorową tej spra­
wy skierować nie mogłem, gdyż poseł 
Trąmpczynski, który na dwukrotny za­
rzut bezczelnego kłamstwa wcale nie re 
agował — 
zdyskwalifikował się honorowo. Nie 
zdobyłbym się również na szukanie za­
dośćuczynienia fizycznego, gdyż nie po­
trafiłbym człowieka, stojącego nad gro­
bem obić kijem, albo osmagać szpicrutą. 

Zeznaije następnie poseł Trąmpczyn­
ski. Zeznp.je długo i szeroko, ale istot­
nie w tem opowiadaniu starszego pana 
jest jedno tylko, a mianowicie: 

Prokurator Żeleński stawia pytanie 
wręcz: 

— Czy rpan poseł podtrzymuje zar.uit 
przyjęcia 20.000 zł. rcrzez pułkownika 
Maleszewskiego od Karola Ruszczyń-
skiego. 

Trąmpczynski (rozkładając ręce): — 
Nie.mam na to żadnych11 dowodów i le­
żeli Karol Ruszczyński zezna pod przy 

0.rYm oświadczyłem, że dalsze 
^YfU16 6P r°wadzą mnie z drogi już 
;I. n i$tej, a ci, co szargaią moje 

N1IF\H^< będą pobici własną bronią, 
eeme P u. ITrąmpczynski, który mni« 
ówmc'' \ za« n j e m s z & \ t w styczniu 193( 
tikowi. j( ( » Posiedzeniu Sarnowem wystą 

d ° r t ^ > 8 S a c i ł . że 
z rad* łQstach Wielkich wzywałem do 

bicia. 
o tego sprawę Mostowicza, 

że 

tkanina? 
Delikatne tkaniny! weł­
nę, jedwabie, kolory 
należy prać tylko na 
zimno. Zwykłq bieliz­
nę: osobistq,. stołową, 
pościelową — wygoto­
wać w kotle. Jak to 
dobrze, że obecnie, 
dzięki małym paczkom 
po 45 gr. sztuka, RA-
DION, stał się dostęp­
ny dla każdego gos­
podarstwa. 

skiego, J a tylko podtrzymuję moją do- » i a -
brą wiarę. _ p 0 wyczerpaniu listy świadków, sąd 

Fo_ zeznaniach św. Trąmoczyfiskipdo, odczytał jeszcze kilka aktów oraz ze-
sąd przesłuchał świadka Karola Ru- znanie b. ministra reform rolnych prof. 
szczyńskiego, którego zeznania posiada- Staniewicza. Sensację wywołało na 
ją dla sprawy największe znaczenie. jsali oświadczenie prokuratora, który 

Sw. Ruszczyński zeznał, że nic mu j zwrócił się do sądu z wnioskiem o unie 
nię wiadomo otem, jakoby w poznań- i winnienie pułk. Maleszewskiego, gdyż., 
skich kolach ziemiańskich mówiono, że przewód sądowy wykazał, że zarzut o. • Maleszewskiego do posłów 
pułk. Maleszewski wziął 20.000 zł. za szczerstwa, jaki postawi! b. marszałko-jw którym b. marszałek Trąmpczynski 
ułatwienie tranzakcji sprzedaży majątku I wi Trąmpczyńskiemu był słuszny. Po'nazwany został oszczercą. 

illillllllllłiHIUllllllfm 

przemówieniu adw. Ruffa sad wyniósł 
wyrok, na mocy którego komendant 
główny policji państwowej pułk. Janusz 
Jagrym-Maleszewski oskarżony przez 
b. marszałka Wojciecha Trąmpcz.yń$k'e 
go o obrazę — zostaje uniewinniony. 

Wyrok ten piętnuje w jaskrawy spo­
sób b. marszałka Trąmpczynskiego, po­
twierdzając treść znanego listu pułk. 

! senatorów, 

.^'''używał takich zwrotów, 
J»k t .° wiem i toleruje". 
^ sierdząc, wystawił mi (poza 

S t e £ > '!jcsfQ,ralną) świadectwo idjoty, bo 
LIFT U i Pomyślenia, żebym na pub-

kołę »J3 K°5«yato«cl w obecności kilku 
' Jak I,S W W z Vwal jawnie do bicia-
i " . *^So4;»lw? ogłosiłem list otwarty w p^a-

stra Rt 
ramjłcz :vński dopuścił się kłamstw 

bezczelnych. 
l^n? .Pismo nie było żadnej relacji 
STe f! powiedziałem się. o nowym 

u«utym -Już w ciszy gabinetu, paniL,. —, 
R AĆ» i Si*', rzecz grubo nieetyczną, 
|Ilf«» ,,,.< V * 
o to » b ą i S prowizję przy sprzedaży 
lentÓW- v.trnVi .majątku Runowo. 

na 0Tltnt ^ miałem wziąć na fundusz 
;. ""e CrfV (SiS*?ani« policjantów. Już wte-
S TOK\ < S» c S I a ł ^ m sobie, że ta sprawa 

1 %d\znaleźć musi. 
»~ ^'.lał m; n łom wiceminister 

P O L S K A E K S P E D Y C J A P O L A R N A , 
mm sii! m> m W M l i l i Ssplrtergn. mli »y»M«a > • 
u u u £ i { v u w»»i R _ 9 R . . „„OANM tpm. że sdv ta ostatnia ogu Warszawa, ,9 czerwca. 

W niedzielę, dn. 19 bm. o godz. 21.30 
opuszcza Warszawę polska ekspedycja 
polarna, 1 udająca się do archipelagu 
Szpicbergu celem przeprowadzenia ba-

dań naukowych. 
Ekspedycja ta kontynuować będzie 

badania prowadzone przez ekspedycję 
polską na wyspie Niedźwiedziej. Wy­
prawa obecna różnić się będzie od po-

yny . v 

rtiW 
km, 

,nie 

:im ł V 
Jl w v 

tem 

N o w y g a b i n e t b e l g i i s k i 
s t w o r z v ł h r . d e B r o u g u q v i l l e . — P r z e w i d y w a n a z m i a n a 

p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j B e l g j l 
Bruksela, 9 czerwca. 

(PAT) J:Vad nowego gabinetu bel­
gijskiego jest następując: Premier — 
hr. de Broqueville. Sprawy zagramcz 
ne — Jaspar. Finanse — Sap. Sprawie 

darstwo narodowe—Cauwelaert. Spra 
wy wewiiętr/ne -~ Pierlot. Kolonie — 
Tschoffcn. 

Nowy gabinet oparty jest o pp.rtje 
katolicką l liberalną. Sensacia jest A 

zarzuty te na drodze miaro-
, zostały rozpatrzone, nie mog^ 

, ^robić. 
p. premiera Prysłora 
dochodzenie i poseł 

N&?Wsk 
% że zarzuty są bezpodstaw-

ty 3 5 S f v $ * i P"ez "posła Rymara d°-

euroP f l

eft 
, *%-1Vf le mogło mi to wystarczyć, 
Ci^isi'1?1' ż e P0 0* moim adresem w l i -

IJtQ . f l vm wyrażono słowa uznania. 
J 0 / 'cdh^k n j e ^'starczyło. 
\IB ̂  mnie, za mało, Zostałem 

nYi ale oszczerca powinien 

ćliwo^ć — Bovesse. Woiiko • - De^e- s*;ipic'tiie ministra spraw zagranic* 
r.e. Kr.inunikaOa — Dierok. Pf.Ka — nych Kymansa. co tłumaczone iest. ja 
\an lsacker. Oświata i roboty publi^z ko '.'ap^wiedź zmiany polityki zagra­
ne — Maisiriau. lub Ingenbleck. Gospp njcznej. 

U z n a n i e R o s j i S o w i e c k i e j 
przez Czechosłowocfe 1 Rumunia. 

Praga, 9 czerwca. | ku Sowieckiego przygotowane było 
. (PAT) W dn«u dzisiejszym Czecho jako wspólny akt państw Małel Hnten-
słowacja i Rumunja uznały de jure Ro ty. 
sję Sowiecką. Jugosjawja oowstrzy-1 Oficjalne ogłoszenie uznania de ju-
inala się narazić z powzięciom docyzji re wraz zc szczegółami nastąpi w Pra 
w tej sprawie, mimo, że uznanie Zwiąż dze dziś wieczorem. 

przedniej tem, że gdy ta ostatnia ogra­
niczyła swe badania do ściśle określo­
nego terenu i miała charakter posterun­
ku obserwacyjnego (z okazji Roku Po­
larnego), wyprawa obecna ma szerszy 
zakres, a celem jej ejst zbadanie obszer­
nej połaci; uwidocznionej na mapie'bia­
łą plamą bez oznaczonych granic. 

W skład ekspedycji wchodzą': inż. 
Beruadzikiewicz, jako kierownik służby 
radjo-elektrycznej i operator filmowy 
dr- Różycki, delegat Zakładu Gcologji i 
Paleontologii Uniw. Warszawskiego, St. 
Siedlecki — uczestnik polskie] wypra­
wy na wyspę Niedźwiedzią (obserwac­
je meteorologiczne): Henryk Mogllnickł 
(fotografia i radjo-telegraf). kpt. Antoni 
Zawadzki (fotogramometrja), mjr. Za-
grajski (trjangulacja). 

Pp. Siedlecki i Zawadzki znajdują 
się już w Tromsoe, skąd ekspedycja ma 
wyruszyć do Bellsund. 

Do Narwik wysłano już bagaż wagi 
2.500 kilo. Aparaty i.instrumenty nauko­
we zostały wypożyczone przez Instytut 
Geograficzny oraz instytucje naukowe. 
Ekwipunek do namiotów, , sportowy i 
alpinistyczny, broń i żywność dostar­
czone zostały przez firmy polskie. 

Powrót ekspedycji polskiej jest ocze­
kiwany koło 20 września, 
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KTO ZABIŁ DR. ARLO 
Abraham Stawski twierdził w ostatniem słowie, że jest niewinny—Prokurator opiera się ^ 

zeznaniach pani Arlosoroff. — Zabójstwo miało "tło seksualne? 

Dlaczego Stawski został skazany na ŚMIERĆ 
*» i seksualnym. v fy 

Arlosoroff nie patrzałai su, ^ 
lika. który strzelał, g d ^ * 

JEROZOLIMA. (Tel. wł.) 
Wczoraj przed południem Sad Okrę­

gowy w Jerozolimie pod przewodnict­
wem sędziego Corrie ogłosił wyrok w 
sprawie.Abrahama Stawskiego i Cwi 
Rosenblatta. Cwi Rosenblatt został 
uniewinniony. 

Abraham Stawski został uznany win 
nym udziału w wykonaniu z premedy­
tacją mordu nad dr. Arlosoroffem. 
Stawski został skazany na karę śmierci. 

Po ogłoszeniu . wyroku sąd zezwala 
Stawskiemu na wygłoszenie „ostatniego 
słowa". 

Drżącym z. zdenerwowania głosem 
Stawski zwraca się do Trybunału: 

— O nlczem nie wiem! W czasie hior 
du w Tel-Awlwie nocowałem w hotelu 
Turgemana w Jerozolimie. Proces prze-
ciwko mnie jest prowokacją ze strony 
żydowskie] partji robotniczej i rządu pa­
lestyńskiego. Jestem absolutnie niewin­
ny. Wy, sędziowie, będziecie odpowie­
dzialna za moje życie I za życie moich-
rodziców. Sumienie trapić będzie krzy-
woprzyslężców, którzy występowali 
przed sądem. Wierze w sprawiedliwość 
angielską, która dowiedzie, że nie wolno 
skazywać niewinnych ludzi. Wyrokiem 
tym skalaliście honor waszego narodu. 
Jestem niewinny. 

Następnie Stawski i Rosenblatt od­
dzielnie wyprowadzeni zostali z gmachu 
sądu. Zostali oni odwiezieni do więzie­
nia. 

Mowa prokuratora. 
Mowa oskarźycielska generalnego 

prokuratora Tnusteda trwała 2 godziny. 
Prokurator domagał się uznania obu o-
skarżonych, Stawskiego i Rmtśtiblatte; 
winnym i popełnienia mordu na osobie 
dr. Arlosoroffa. 

Prokurator uzasadnia swe żądanie 
nastepującemi argumentami, które jego 
zdaniem, dowodzą winy podsądnych: 

1) Zeznanie pani Arlosoroff, która 
stwierdziła, że poznała w Stawskim i 
Rosenblacle morderców. 

2) zeznania Mojżesza Weiser^, który prestiż policji od tego zależał. Policja 
był w czasie mordu na wybrzeżu mor- musiała komukolwiek przypisać zbrod-
sklem i widział światło elektrycznej la- nię. Z tego punktu widzenia sąd zro-
tarki. Świadek ten zeznawał, że poznał 
sylwetkę Stawskiego. 

3) ekspertyza badaczy śladów stóp. 
4) zeznania Abdu Medżida. 
5) scena Identyfikacyjna, w czasie 

której pani Arlosoroff poznała Staw­
skiego. 

6) scena identyfikacyjna, w czasie 
której pani Arlosoroff poznała Rosenblat 
ta oraz 7) zebranie w Kfar Saba. 

Wyrok, zakończył prokurator Tru-
sted, winien się opierać na zeznaniach 
pani Arlosoroff, gdyż widziała ona mor­
derców. 

Co mówił obrońca. 
W swej mowie obrończej adw. Hora-

ce Samuel przeprowadził tezę, że 
zabójstwo dr. Arlosoroffa nie miało tła 

politycznego, 
lecz było skutkiem usiłowania dokona­
nia napadu na panią Arlosoroff 

na tle seksualnem. 
Adw. Samuel omawia na wstępie 

atmosferę, w której proces ten się roz­
począł. Dr. Arlorosoff. świetny działacz 
robotniczy został zamordowany ręką 
szaleńca. Dlatego też policja była tak 
bardzo zainteresowana aby za wszelką 
cenę znaleźć mordercę, gdyż cały 

zumie też ducha bezprawnego postępo­
wania policji w danej sprawie. 

— Powszechnie znany jest, konty­
nuuje obrońca, 
. antagonizm między rewizjonistami, 

a stronnictwem robotniczem, 
to też jasnem jest, że było w interesie 
każdej ze stron wyzyskanie mordu dla 
własnych swych celów. 

Z kolei obrońca analizuje zeznania pa 
ni Arlosoroff. 

Stawski, oświadcza adw. Samuel, 
przybył do Jerozolimy fatalnego piątku 
o godz. 6-ej wiecz, zaś 
dr. Arlosoroff tegoż popołudnia przybył 
do Tel-Awiwu z Ben-Szemen, gdzie spot 

kał się z Wysokim Komisarzem. 
Jakże Stawski i Rosenblatt mogli wie­
dzieć, że dr. Arlosoroff zamierza przy­
być do Tel-Awiwu i zatrzymać się w 
tern mieście? Jakże mogli oni wiedzieć, 
gdzie zamierzał on spędzić wieczór? Jak 
Stawski i Rosenblatt mogli się ze sobą 
komunikować? 

Brak wogóle wszelkich dowodów 
na potwierdzenie przypuszczenia, że 
Stawski znał Rosenblatta lub Rosenblatt 
Stawskiego. 

Wszystkie opisane przez panią Ar­
lorosoff okoliczności świadczą, >e 

był to zamach na tle wyłącznie 

^ 6 f wiec 
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Pani 
osobnika, 
z jej zeznaniami, znalazła sie 
zycji, w której nie mogła g° n w jej mimo to "by"ło VÓŚ~ osobliwego 
chowaniu. Fakt, że pani A r l o

n , . o e l t i f n al e 

wołała się na morderstwo v (2aC?raniczy 
na młodej parze Stahl i ^ ° ^..nus^al' używ 
dowanych przez Arabów po " r ś ^ l ^ e n i ć s 

niu się gwałtu na młodej zvon* r W o c i 
czy, że 

seksualny. 
Dr. Arlosoroff. kontynuuj 

nie został zamordowany z 
pytano go przedtem „Kania 

a , 

BA*1, 

DR. Ą 

n a 

ty 
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pani Arlosoroff podejrzewała g% ^ 

a 
Ody morderca zbliżył się do dr. 
roffa, nie miał w ręku rewolweru-^ 
liczność ta dowodzi, że nie b y ł I U 

polityczny z premedytacją. , $ 
Analizując pozycję morderców 

sunku do państwa Arlosoroff 
wywodzi, że 
pani Arlosoroff nie mogła udz!e'a 

jaśnień o poruszeniach Jej ' " ^ . f j Ir 
Jest niepodobieństwem, aby jcrcJ 
roff stał twarzą w twarz z m°r PR3«Ł 
nieważ ugodzony został "^^Lf i , ^ 
strony. Zeznania pani Arl°so 
dzi obrońca, są nrzeto uroJonĘ 

Druskieniki-Zdrój 
Pensjonat-Hotel L Kryńskiego 

Druskćeniki, Poznańska 15, tel. 16. 
»^^^Mn^/fearSJlifle^Shąńfr^d*- M l u 1a'ti ' ztt&'Jdule się w sosnowym lesie w" pobliżu za­
kładu zdrojowego oraz parku. 

Nowoczesne urządzenia. Pokoje stoneczne-z terasami. Woda bieżąca—zimna i gorąca. 
Każdy pokó j 'W ' tym roku znacznlb powiększony. Elegancka jadalnia. Przepiękny salon 

towarzyski z pianinem i radjem. 

S Ł O N E C Z N A T E R A S A . 
Pierwszorzędna kuchnia; na życzenie dietetyczna. 
Ceny w pierwszym sezonie znacznie zniżone. 
Przy przybyciu do zdrojowiska, proszę się przekonać. 
Na zapytanie natychmiastową odpowiedź. 

LEKARZ-DENTYSTA | T 

F. K O P C I O W S * 

Ą 
29* 

przyjmuje* 
od 9 — 3 w domu przy ulicy 

tel. 232-55 
4—7 w lecznicy 

Piotrkowska 
(orzv Oornym Rvnkul-

Prowimciomol» stfolicu 
Jest właśnie okres urlopów. Przez 

cały rok kołacze się w człowieku tęs­
knota do wyjazdu, do podróży, do 
zmiany własnej skóry i klimatu. Po­
dróż do obcych krajów... stawia się tu 
trzy kropki i mają one zastąpić dużo: 
przedziwny smak przygody, zgrzytnie 
cie zębamj na brak forsy, krwiożer­
czą krytykę systemu -paszportowego i 
wogóle wiele zdań, które rozpoczynać 
się powinny od słówka „ach!" 

Ze wszystkich podróży do ' obcych 
krajów — najtańsza będzie do War­
szawy. 

Z głuche! endeckiej zakazanej pro­
wincji do wielkiego miasta, stolicy, o-
limpu kultury... te znów trzv kropki 
to wychodząca, jak szydło z worka 
bezradna złośliwość -prowincionafa w 
stosunku do błyszczącej .stolicy. 

Sens podróży wyjdzie nawierzch 
zaraz przy spotkaniu z Jakim dobrym 
i bardzo warszawskim znajomym. Po 
pierwszych powitaniach, po dyskret-
nem. bardzo chytremi środkami osiąg-
niętem upewnieniu sie. że ani warsza­
wiak od łodzianina, ani łodzianin od 
warszawiaka nie mają zamiaru poży­
czyć kilku złociszów — atmosfera ro­
bi się szczera i przyjazna. Prowincjo-
nał. zagadnięty uprzejmie, co słychać 
w iego rodzinnem mieście, nastraja się 
odrazu na ton. serio: — tylu a tylu bez 
robotnych, napięcie klasowych antago 
nizmów, wybory... 

— Słuchajno — przerywa nagle 
warszawiak —- my tu mamy zawody 

hippiczne! 
.Poczciwy prowincjonał za Jednym 

zamachem odrazu leży na łopatkach. 
Ale jeszcze próbuje: 

— Co wy tutaj, w Warszawie, są 
dzicie o łódzkich wyborach? Co my­
ślicie? 

— Nic nie sądzimy. Mv tu mamy 
zawody hippiczne. U was tam w Łodzi 
pewno tego nie znają, co? 

Zawstydzony prowincionał mówi, 
że niestety, że warunki, że hippiki w 
Łodzi rzeczywiście niema, że jednak 
może będzie, że się postarają. I jedno­
cześnie czuje, że ma nie dwie łopatki, 
ale stoM na wszystkich stu łopatkach 
leży. ' 

I wlecze się tradycyjnym szlakiem 
do Mekki łódzkich intelektualistów, do 
kawiarni L P. S.-u. W ogródku, w ko­
szykowych fotelach siedzi sobie war­
szawskie towarzystwo i ciągnie ze sło 
mek. Słońce świeci spokofnie. Panie i 
panowie zamieniają promienne spoj­
rzenia, wielcy poeci piją mazagran, l i ­
teratura kwitnie. W powietrzu pach­
nie talentami. Obrazki wiszą na ścia­
nach, a żadnego z nich nie malował Do 
browolski. Szczęśliwy kra j ! 

Łodzianin skulony gdzieś w kącie 
przy stoliku, przeżywający na serjo. 
prowincjonalnie problemy, podnosi na­
gle wgórę łeb: czarna jego dusza łapie 
lżejszy oddech. Niema kryzysu, niema 
bezrobotnych, niema posępnego, jało­
wego łamania się z sobą na tematy, z 
których każdy tutaj sie uśmieie lub 

conajwyżej — opisuje. Łodzianin dzwo 
ni głośno na kelnera i szerokim gestem 
każe sprzątnąć precz stojąca obok 
czarną kawę i przynieść złocistego ma 
zagranu. Słońce przypala coraz ład­
niej. Kobiety pięknieją z minuty na mi­
nutę. 

Nasz prowincjonał, rozklejony już 
zupełnie, może teraz pogwarzyć o lite 
raturze. Nie tej, która pracuje męczą­
cą, usilną i gorzką myślą, — lecz o l i ­
teraturze modnej w stolicy, o raz po 
raz powtarzających się „Wieczorach 
Cyrulika Warszawskiego". W Ipsie 
o tern głośno i słychać wokoło namięt 
ne zachwyty oszlifowanych literacko 
dam. 

Literatura „Cyrul ika" świetnie sma 
kuje po dobrym obiedzie. Ekwilibrysty 
ka słówek, kalamburzenie. humor ab­
surdalny, czysty dowcip wyprany sta 
rannie ze społeczne! treści, śniecią aso 
nansów, słowem wielkie utalentowane 
kiwanie palcem w bucie. 

Nasz łodzianin, pławiący sie w wyż 
szej stołecznei kulturze, nagle drgnął: 
wśród nazwisk muszkieterów ..Cyruli­
ka", wśród tłoku świetnych młodzień­
ców będących niejednokrotnie na u-
stach dam, usłyszał nazwisko łódzkie: 
Swiatopełk Karpiński. 

Tak rzeczywiście było: łodzianin, 
dziś już chyba pełnoletni, debiutujący 
w „szarej" Łoiji tomem poezji, wyda 
nym przez łódzką firmę, robi obecnie 
w stolicy karjere poetycką. „Pion" go 
drukuje, „Wiąd. Li t ." go drukuią. estra 
da Ipsu służy mu za ambonę, Krzywic­
ką za bonę. To ostatnie, oczywiście, 
mści się i Swiatopełk wchodzi na śli­
ska drogę opiewania pederastów. Pc-

derastję śmiało więc r"0*.11^ \V 
jako ucieczkę przed Krzywico 
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jacy naiwny fenomen: P ° e t a * {/ l l jL q |Mu j 
piński, przebywając ongiś , w„n*'™- -

Nasz prowincjonał p r z e s i e " ' ' ^ 
godziny w Ipsie, roztrząsał^0 c, Kf 

, 1 ^ 0 ^ 

Z tą refleksją w duszy 

najlepsze swe lata trawił na° \ ^ J ^ c ^ " 
ną noezją", — a potem znajf, s i«. L i ^ 
na bruku warszawskim, * Ł ? f C 
szopek, kalamburów i cyrn«KjJ 
że stolica zmienia! Jakże r a « ^y j p • 
ie championów wagi lekkiej- nies te 

i koguciej. Ciężka waga J e S t , ]'^v 
udziałem prowincji. . .-„alj [Jj 

tą refleksją w duszy d * « ! ^ \J , 
nasz prowincjonał i ruszvł cdl W n ° . -
wędrówkę no Warszawie, ^ ' s ^ ^ l ^ ! 
chwilę do Adrii, ale szybko ,,ie S i * n ° -

Nie wiedząc kiedy. z n ^ j | a ? V f ^ 
stadionie w Łazienkach. b K .ŁiPo^^ 
^PPika. I E I \ 0 t ó 0 * 

Po dwuch godzinach' ' „ i**, f^Her 
młodzony. Tam w zadynnori c ] ^ < 
Łodzi nieraz mu myśli biegł] - ^ J j l j j i * , ^ 

rozpaczliwych zagonach:. _ i l r \ ' . . po 
cie. nędza, teatr miełski, . c0.> i 
kały konie. Zawsze jest lenjf;- . 
nie skaczą zamiast mvsi>. 0 % 
nie w ten sposób mają o Jed»° 
mniej. _ j^ j ] 

Wieczorem poczciwy n a S ' » 0 

nin w świetnym humorze ° o - j r0^ 
spać. Mniej myślał i czuł sie u* 

Zaprawdę, stolica to r 7 ^ c A . j ' 
sanatorium, o którem wzruy^ '* p# 
medję napisał znany P a t r ! 0 ' ; f l . , 
Antoni Słonimski, warszaw 1* 1 1" W 
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Di i i B. Bogumiła 
Jutro Barnaby Ap. 

Wschód słońca 3.16 
Zachód słońca 19-64 
Wschód Icsląiyca 1.59 
Zachód księtycs 19.22 
Długość dnia 16.47 
Przybvło dnia 
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Arlosor0' Jfe 
^0 P f K e ż J c i e wypocząć, nie powi-
Zobar fe^jljpczyć się tylko do zmiany po­
no d o p a l a w a n i a słońca; również wi-

^ ' e n 'c sposób odżywiania się. 
i Uobecnienia żołądka i przewo-

, w a ł a * a l 1' l&latu r m °wych nadają się znakoml-
Mfl, owsiane i mączka owsiana 

/nuuie 0 r i i * a ponieważ są lekko-stra-
1 m i e S ś ł a 3 S e r a j ą naturalne, krwiotwór-
;ania V l 4 t i f

n i k i odżywcze, jak: sole wap-
do dr- o * , '^tonowe, węglowodany, białko 
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rocznika 1913 
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Wpłynęło 13 protestów i 
n a przeb ieg w y b o r ó w w Łodzi .—Cały mater ia ł zostanie 

p r z e k a z a n y w ł a d z o m n a d z o r c z y m . 
€mw§ odbędci ponowne wyboru? 

ców nie dopuszczona została do urn. dzają, że w czasie obliczeń Komisje Ob-
W OKRĘGU I I złożył protest „Obóz wodowe dopuściły się błędów arytoie-

Narodowy", stwierdzając, że według ob- tycznych, unieważniając 600 kartek nr. 
W dniu wczorajszym upłynął ostatni 

termin składania protestów, przeciwko 
przebiegowi wyborów do Rady Miej­
skiej m. Łodzi. Łącznie wpłynęło do 
Głównej Komisji 

13 protestów i zażaleń. 
W OKRĘGU I złożyła protest Poa-

lej Sjon Lewica, stwierdzając, że pod­
czas głosowania stosowany był teror 
przez bojówki i większa liczba wybor-

liczeń, otrzymanych od mężów zaufa­
nia, którzy brali udział w poszczegól­
nych Komisjach Obwodowych Obozowi 
Narodowemu winien być przyznany je­
szcze jeden mandat. 

W OKRĘGU I I I zgłoszone zostało 
zażalenie wyborców, którzy stwier-

by dr- A r I 
"^nrdc^A b' " Poniedziałek, arna ix cze 
kula 
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„dzie l i ' V J 1 * slą stawić lutro. 

l C w niedzielę, dnia 10 czerwca r. 
jjt r0 poborowe są nieczynne. 
ii' w poniedziałek, dnia 11 czerw 
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ple i ^ — poprzeczna oficyna 
*> winni się stawić poborowi 

• 1913, zamieszkali na terenie 8 
k a l u P- P. na litery Z, Ż, Ż, i za-. 1 

I Hft : , * • ŁAM j — t — i — i 

1 \\ ln* terenie 9 komisariatu na li-
%t'S' D< E - F - G ' P r z c d komisją 

K ą Nr. 2 (Piotrkowska 89 — po-
[*L °"cyna — II piętro) winni się 
l».po°orowi rocznika 1913, zamiesz 

Jerenie 14 komisariatu P. P. o na 
£ n . a H t " y D, E, F, G, I, J, M, 

Harpią poborową ną powiat 
ł a z o w s k a 84) — poborowi rocz 
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i^. ia litery od N. do Z. włącz-
r"okn n a tc'r'«»ie'gnilny Bróp 
f l r N rocznika 1913 oraz 1912 

'Uli n a wszystkie litery, za-
j ^ a terenie gminy Bełdów. 

hii j l a-cY się do przeglądu winni 
h i0~°wód osobisty, lub zaświad-
h 0 taniości z fotografją, zaświad-
^ ty ̂ eJestracji, kartę odroczenia 
i ^: 0'j' t owej, świadectwo zawodo-

i'!y 5. adeotwo szkolne. Na komisję 
\ \ ^ stawić punktualnie o godzinie 

U KAFTALA 
padają największe wygrane, 
padł pierwszy w dziejach loterji 

MIL-JON 
dziesiątki tysięcy osób zdobyło 

FORTUNE 2 DOBROBYT 
P a m i a f t l i i e c ' ^ g " , e n ' e 1 k lasy już 19 b. m. 
i " I H l C l c t J ^ i e los należy kupie w ko lek turze 
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« Święta W. F. I P. W. 
• dzisiejszym cała Łódź obcho 

z n a k u j ę '
 1 j C 2 n e święto wychowania fizycz 

WZiaf i Przysposobienia wojskowego. 
rrtilikó^iJ1 %/ g 0 r oczne obchodzone będzie 
> fatw" y Sjy^H -Wszyscy pod sztandary or-

n l ^ c v . m d«siejszego święta jest na jest. 

w^ 

ach; b e ' . « 

wyścig kolarski w parku 
.o. 
Msza św. przed frontonem 

Boskiej Zwycięskiej, 
defilada wszystkich orga 

W ; ^ ; ' . # H ^ . j CENTRALA KATOWICE. 

T e ł Wdy u d z i e l i C i k a i d y 
Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie. P. K. O. 304.761 

B. zarząd straży ogniowej 
prosi o podanie powodów jego rozwiązania. 

Tymsamem przedwczoraj zebrali się 
członkowie zarządu .łódzkiej straży 

' G r a t k i Boskiej Zwycięskiej 
>ko w V

 i { 

ln"]?%l\\t ' T ^ ^ o w y c h T P . W oraz hufców 
L' po w Parku Poniatowskiego. 

— pokazy i ćwiczeni; 
< ; ^ H a , t K . S (Al. U n j i l i W . K. S 

Jak wiadomo, w dniu 19 maja, decy­
zją zarządu głównego straży pożarnych 
w Polsce, rozwiązany zosłał zarząd stra 
ży ogniowej ochotniczej w Łodzi. Na 
miejsce rozwiązanego zarządu, mianowa 
ny został komisaryczny. 

Prezesem komisji zarządzającej mia­
nowany został b. wojewoda łódzki p, Re 
miszewski, członkami — pp. Pieifer i 
Nowakowski. Równocześnie zarżą* 
główny w Warszawie mianował zawodo 
wego komendanta straży ogniowej łódz­
kiej. Został nim inż. Kowalczyk, in­
spektor zarządu głównego związku stra 
ży pożarnych z Warszawy. 

Jako przyczynę . rozwiązania zarzą­
du łódzkiego i mianowania zarządu ko­
misarycznego, zarząd_ główny podał ko­
nieczność usprawnienia działalności 
straży ogniowej łódzkief 
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postanowili wnieść do rady naczelnej 
straży oraz do rady okręgowej protest. 
W proteście tym b. członkowie zarządu 
powołują się na niewskazanie im proto-
kułu inspekcji łódzkiej straży, oraz nie-
podanie im powodów rozwiązania. 

Pismo to podpisało 16 członków za­
rządu z pp. Wolczyńskim, Jarzębow­
skim i mec. Jasieńskim na czele oraz 
komenda straży ogniowej w osobach pp. 
Kopczyńskiego, Scheiblera, Eisenbrau 
na i dr. Schichta. 

Jak się dowiadujemy, sprawa będzie 
rozpatrywana przedewszyslkiem przez 
radę okręgową straży pożarnych, na cze 

• le której stoi p. wojewoda łódzki Hauke-
I Nowak, a następnie przez radę naczelną 
w Warszawie. 

Do wszystkich Mieszkańców! 
Niedawno odbyte ciągnienie 4 klasy zakończyło się znowu wielkim sukcesem 
dla naszych P.T. Graczy, którym wypłaciliśmy za wygrane u nas losy kolosalną 
sumą 

z l . 6 0 0 . 0 0 0 . 
Obywatele! Przystępujemy obecnie do 3o Loterji Państwowej! 

N l P P h s i i l O T f f l y s ( a n ' e w szeregach uczestników ciągnienia l-ej kia- I 
I l l u b l l P J nu LUJ sy i zakupi los .w największej w Łodzi kolekturze • 

1 ł uznając 700 kartek endeckich. Wo­
bec tego wyborcy ci domagają się uchy-
"enia czynności obwodowych i Okręgo­
wej Komisji i przeprowadzenia nowych 
obliczeń. 

W OKRĘGU V zgłoszone zostało za 
żalenie wyborców, którzy również doma 
gają sie przeprowadzenia nowego obli­
czenia głosów, albowiem błędnie unie­
ważniono 2000 kartek jedynki. 

W tymże okręgu zgłoszony został 
protest przez Zjednoczony Blok Żydow­
ski, który domaga się unieważnienia wy 
borów, albowiem ze strony bojówek sto 
sowany był teror, dzięki czemu przeszło 
60 procent wyborców nie zostało dopu­
szczonych do urnl 

W OKRĘGU VI zgłosił protest Nie­
miecki Front Wyborczy, który domaga 
się unieważnienia mandatu, przyznane­
go Boruckiemu z listy nr. 1 i przyznania 
tego mandatu kandydatowi niemieckiemu 
Golnikowi. 

W OKRĘGU VII zgłoszony został pro 
test przez Zjednoczony Blok Sjonistycz-
ny, który stwierdza, że w szeregu abwo 
dów stosowany był teror. 

W OKRĘGU Vin zgłoszony został 
protest przez grupę wyborców Powszech 
nego Bloku, którzy stwierdzają, że wiek 
sza liczba obwodów, a przedewszyst-
kiem wejścia do nich obsadzone były 
przez bojówki, wskutek czego wyborcy 
nie mogli oddać swoich głosów. W tym­
że Okręgu zgłoszone zostało zażalenie 
przez wyborców Powszechnego Bloku, 
domagające się przeprowadzenia nowych 
obliczeń z racji bezpodstawnego unie­
ważnienia przeszło 50 kartek nr. 1, z bra 
ku numeru bądź nazwy listy. 

W OKRĘGU IX zgłosił protest — 
Zjednoczony Blok Sjonistyczny, stwier­
dzając, że stosowany był teror fizyczny 
przez bojówki niemieckie i większość 
wyborców nie oddała głosów, bojąc się 
wychodzić z domów. 

W tymże okręgu zgłoszony zo6itał 
protest przez Zjednoczony Blok Wybor­
czy Żydowski, który stwierdza również, 
że stosowany był teror i wyborcy żydzi 
nie głosowali. 

W OKRĘGU X zgłoszono zażalenie 
przez wyborców Powszechnego Bloku, 
którzy stwierdzają, że pOnad 1000 kar­
tek unieważnionych zostało tylko z bra 
ku numeru lub nazwy listy oraz zgłoszo 
no drugie zażalenie przeciwko nlewłaścl 
wemu przyznaniu mandatu z listy Zjed­
noczonego Bloku Żydowskiego adw. 
Dobrańskiemu i przyznaniu tego man­
datu innemu kandydatowi tejże listy, a 
mianowicie Piotrowi Chari, który otrzy­
mał rzekomo więcej głosów. 

Wszystkie wyżej wymienione prote­
sty i zażalenia wraz z wyjaśnieniami i 
opiniją Głównej Komisji Wyborczej oraz 
z materjałem dowodowym jak: kartkami 
głosowania, listami wyborców i t. p. w 
ciągu 3 dni t. j . najpóźniej we wtorek, 
dnia 12 b. m. przekazane zostaną wła­
dzom wojewódzkim do rozpatrzenia. 

Główna Komisja Wyborcza nie roz­
wiązuje się i czynną "będzie nadal. 

Z chwilą, gdyby władze nadzorcze 
przychyliły 6ię do któregokolwiek pro­
testu, niezawodnie zarządzone zostałyby 
nowe wybory w niektórych okręgach. 

\ t , Y ^- Bartosizewski^o PkrtTtawska 95 
54, L. SzyftsfóejSo Rokcvcińs!ca 5.1 

S. JATKA P i o t r k o w s k o 11 
Korzystajcie z okazji 1 Czas nagl i ! Wkrótce ciągnienie 

Spadł z dachu 
I poniósł śmierć na miejscu. 
Wczoraj na posesji przy ul. Zarzew-

skiej 30 wydarzył się tragiczny i nieco­
dzienny wypadek przy pracy. Robotnik 
Adam Kopacki, zamieszkały przy ulicy 
Suwalskiej 12; zakładał papę na dachu 
parterowej szopy. 

W pewnej chwili Kopacki stracił 
przytomność i spadł z dachu na ziemię. 

Wypadek był w skutkach tragiczny: 
liczący 63 lata Kopacki zmarł na miej­
scu przed przybyciem pomocy lekar­
skiej. Lekarz pogotowia stwierd7il 
zgon. 
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O Święcie Morza. 
Na oosledzenlu komitetu organizacyjnej!.) 

„święta Morza" wygłosił gen. Kwaśniewski 
znamienne przemówienie, które poniżel przyta­
czamy: 

— Są wszyscy? — zapytałbym slowam; 
Wysokiego z „Nocy' Listopadowej". Czy sa 
wszyscy, gdy nadeszła chwila czynu? 

Milczenie starczy mi za odpowiedź. Przez 
cały ciąg dziejów wykazaliśmy dziwny brak 
zrozumienia dla wartości morskich. Jedynie po­
lityka wielkich' Bolesławów wykazuje dążność 
opanowania rozległego, aż po Labę sięgającego 
pobrzeża Bałtyku, lecz już najgorliwszy 1 naj­
dzielniejszy wyraziciel tej Idei Krzywousty, te­
stamentem swoim przkreśla dotychczasowe wy­
siłki. Niebawem usadawia sie nad morzem za­
kon Krzyżacki 1 rozpoczyna się okres odsuwa­
nia Polski od morza. A później śmiałe wyczy­
ny Arciszewskiego, w obcej niestety służbie, 
wspaniale zamysły Władysława IV, a w ostat­
nich czasach wyprawy Rogozińskiego do Kame­
runu to słabe zaledwie przebłyski na tle ogól­
nego braku zrozumienia. 

Dziś darzymy morze żywszem sentymen­
tem, niż przed laty, lecz Jakiż rezultat? 

Jakże mało daliśmy na obronę tegoż wy­
brzeża, ł o też gdy tonaż tloty wojennej Rosji 
wynosi 200.000, Niemiec 150.000. Polska mary­
narka wojenna ma zaledwie 6000. Czas ocknąć 
ile z apatii, bo niebezpieczeństwo bliskie. 

Prawda, że Liga Morska i Kolonialna roz­
poczęła zbiórkę na Fundusz Obrony Morskiej 
w niebardzo korzystnym czasie. Niejeden z nas 
bowiem rozumie, skoro powwlernli Vv Pakty 
o..nieagresji pocóż nam zbroić się na morzu. A 
co będzie pytam, gdy wygaśnie pakt o nieagre­
sji. Czyż nie trzeba się zabezpieczyć? Jakże 
imponującym Jest dla nas przykład malutkie] 
Szwecji, która w nlelepszych nit my znajduje 
sle warunkach, gdzie z dobrowolnych ofiar ze­
brano na flotę wojenną w ciągu 6 miesięcy 42 
miljony złotych. 

Kiedyś zastanawiając się nad obecną zbiór­
ką doszedłem do wniosku, że gdyby Liga Mor­
ska i Kolonialna liczyła 3 miliony członków, 
mogłaby ze samych składek członkowskich, ule 
uciekając sle do specjalnej zbiórki, uzyskać 
kwoto powyższą. Mamy Jednak dotychczas tyl­
ko ponad 100.000 członków, gdy L.O.P.P. prze­
szło miljon. 

Podczas Swieta Morza w roku ubiegłym u-
chwalor.o z górą 30.000 rezolucyj, stwierdzają­
cych gotowość obrony wybrzeża. Musimy dziś 
okazać czynem, że nasze zobowiązania zeszło­
roczne były szczere. Akcja zbiórkowa musi 
ogarnąć wsystkie miasta, miasteczka, wsie I 
osiedla. Drugim punktem w programie tegoro­
cznego Święta Morza jest masowy zlot miodzie 
ży nad morze. Komitet Święta Morza po zakoń­
czeniu wszystkich prac, przekształci się w ko­
mitet przyjęcia polaków z zagranicy w roku 
bież. bowiem odbywa się w Warszawie w 
sierpniu zjazd polaków z całego świata. 

NOWE UZDROWISKO - W Ł O D Z I M I E R Z Ó W . 
W odległości kliku kilometrów od Piotrko-

•'iW *fwi)dlu|e-'«lę'miejscowość klimatyczna w ło -
dzirnierzów, położona nad rzeką Luciązą — do-

'jrń?^<pfr<f».j'v.i'-' • aisp&RI) 
Miejscowość ta, niezwykle sucha i pias-

czysta, posiadająca piękne sosnowe lasy bogate 
w ozort, o charakterze górskim, dzięki usilnym 
staraniom miejscowego komitetu Uzdrowiska — 
postawiona została w równym rzędzie z innymi, 
posiadającymi jut siarą markę — uzdrowiskami 
krajo-weml. C 

Zatwierdzone przez ministerstwo nowe U-
mirowisko polskie — Włodz|m|*raów rozwija 

się w ;;\!>U'ii tempie. Na miejscu zaaranzo 
wanc zostały: kąpiele słoneczne, hydroterapia 
i gimnastyka lecznicza prowadzona przez spe­
cjalistę, sztuczne kąpiele kw**o-węglowe (nau-
hoiimskic), solankowe (ciechocińskich balsamicz-
oo-jglaste i inne, co daje w konkluzji gwaran­
cie skutecznych kuracyj 

Nowe uzdrowisko posiada szereg psnafona-, 
tów, wybudowanych według nowoczesnych wy­
mogów techniki 1 hygjeny, Jak; — Różana — 
Zofia — Głogo-wianka — Riyiera. •> Bohdanka 
— Zachęta — Marysieńka 1 inne. 

W fotelu I za kulisami. 

zb ieg łym bandyta 
Kochanka Ciszewskiego zniknęła w sposób zagadkowy-

Bandyta ukrywa się w przebraniu I... peruce 
I I A n « « _ . . u . . l i « t ł T « • * • ' m m m _ _ - m ;• _I _ i Z Warszawy donoszą nam: 

Prowadzony od 24 godzin pościg za 
zbiegłym z więzienia przy ul. Dzielnej 
groźnym bandytą Teodorem Alfredem 
Ciszewskim nie naprowadził wfadz śled 
czych na jego trop. 

Ponieważ nie ulegało wątpliwości, iż 
motywem ucieczki bandyty była chęć 
wywarcia zemsty na przyjaciółce trenie 
Zdawskiej-Uzdowskiej, wysłano niezwło 
cznie do jej mieszkania na ul. Zieleulew-
ską wywiadowców. Przybyli oni jednak 
zapóźno. Mieszkanie Zdawskiej-Uzdow 
skiej zastano zamknięte, ona sama zaś, 
wedle zeznań sąsiadów 

przed kilkunastu minutami odjechała 
w towarzystwie jakiegoś mężczyzny tek 
sówką. Podany rysopis nieznajomego to 
warzysza Zdawskiej nie odpowiadał wy 
glądowi Ciszewskiego. To daje do myś­

lenia, iż Zdawska mogła odjechać 
ze wspólnikiem zbiegłego bandyty, 

który mógł działać w porozumieniu z Ci 
szewskim. 

Przeprowadzona rewizja w mieszka­
niu Zdawskiej nie dała konkretnych wy­
ników. Nieład, panujący w rzeczach 
przyjaciółki groźnego bandyty wskazy­
wał, iż ubierała się ona z pośpiechem 
i że 
zabrała z sobą Jedynie na.łnlezbędnlcj.-IZE 

rzeczy. 
Istnieje również hipoteza, zresztą nie­
sprawdzona, iż odmowa zaślubienia ban 
dyty i jego obietnice wywarcia na Zdaw 
sklej zemsty była to symulacja, mająca 
na celu uśpienie czujności władz wię­
ziennych. Zdawska mogła wraz ze 
wspólnikami przyjaciela przygotować i 
ułatwić mu trudną ucieczkę z więzienia. 

t e r o p 0 m ' 

W biurach pracują emeryci 
zajmując miejsca tych, którzy nie mają 

z czego żyć. 
Jak się dowiadujemy, unja związków 

zawodowych pracowników umysło­
wych przygotowała bardzo interesują­
cy memorjał do władz państwowych w 
sprawie zatrudnienia w instytucjach pań 
stwowych i samorządowych emerytów. 

Memorjał wskazuje, iż zatrudnianie 
emerytów państwowych, samorządo­
wych i prywatnych, korzystających z 
rent Z.U.P.U., a więc posiadających już 
środki egzystencji, nie pozwala prowa­
dzić skutecznej walki z bezrobociem 
wśród pracowników umysłowych. Z da­
nych, zebranych przez unje. dotychczas 
instytucje państwowe i samorządowe 
oraz prywatne zatrudniają pr/.cszło 20 
iys emerytów. 'Zwolnienie tych ludzi> 
posiadających środki utrzymania, z zaj­
mowanych stanowisk, umożliwiłoby 
przyjęcie do pfacy 20.000 bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 

Memorjał wysłany będzie do v-jadz 
centralnych w przyszłym tygodniu. 

mm 
Na posiedzeniu w dniu wczorajszym 

ukonstytuował się zarząd rady okręgo­
wej w Łodzi unji związków zawodo­
wych pracowników umysłowych. Prze­
wodniczącym został p. W. Bryja, wice­
przewodniczącymi pp. T. Hejwowski 1 
W. Zubrylln, sekretarzem p. M. Sembrat, 
skarbnikiem p. J. Mazur. 

Ponieważ dziś, w niedzielę, w War­
szawie odbędzie się posiedzenie rady 
naczelnej unji. postanowiono jako dele­
gata Łodzi, wysłać na posiedzenie p. 
Bryję. 

Na posiedzeniu dzisiejszym, prócz 
spraw zawodowych, rozpatrzone będą 
sprawy, dotyczące walki z bezrobociem 
wśród pracowników umysłowych oraz 
ubeznieczenia społeczne. (0 

illllh 

Oczekiwane od tak dawna 
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ukażą się wkrótce na rynku 1 

P E R U T Z t o w y r a z n a j w y ż s z e j Jakości. — Jen, Repr. t składy 
DJH. A. Gantz, Warszawa, Złota Nr. 26 

W ciągu nocy dzisiejsze! « g l k J j , 
Warszawy przeprowadzono * b ^M'^ 
sląt rewizyj w różnych tnelgg" j,MV. u 

dziejskich i miejscach, 8 d z l Ly W i i t i o 
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renie powiatu warszawskiego- ^ „ retinal 
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KONSERWACJĘ osób przy|e*d*alajgj 
Znając metody Ciszewskiego.J« $ 
myślą się, iż może on ukryjvj ^ 
przebraniu. Ogolona 8 ł o ^| C zon« 
szrama na czole oraz ° 2 F A " pod^werr, 
chy ręki, którą miał d*mV S|J fel [p l 

wypadku kolejowego, r z u ^ a ] 4

z ( j c n ^ ^ ! W 
w oczy i mogłyby bandytę ^ 
wać w zetknięciu się z P ° 1 I C W 

publicznością. A ut^IL 
Największą tajemnicą, ąw.J' y\» 

Wiązaniem pracują w tej cnwi 
śledcze, jest ^ 

zagadkowe zniknięcie zoa w 

Uzdowskiel. j , L ^ 
Pościg utrudnia ta okolic ^ ^ S t k | 

w różnych osadach podwar» B m 

Ciszewski miał t. zw. meliny. * pr * s i 

„występach" kolejowych JJĴ bie* ?hn»idz 
szereg dni ukrywał się, kpiąc s° W 
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DOM pójść wiBMOfJlS 
TEATR MIEJSKI: - „Dziś o Jjod*- Jfc "^JUZ: z, 

„Zbrodnia 1 kara". Wlecz, o 8.« p -̂11 u b e ; 

„Nowego Momusa". , . ^rf r ^ K ó h , 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa j " 0fl WWJy 

. o godz. 4.30 1 8.30 - prewi"* Jti^JJUks 

11 

„Nitouche". . rui i«Tlf i^Mrs 
TEATR LETNI (park Staszica): - * Ky.'. ,i||}7SKIEKL . 9eJ wiecz. Komedja „Dom otwart JKZQ » 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 FTLF»W $V*}DL 

Dziś o godz. 12. 15, 4.30 i 9.30 .?TL ' ^ 1 ^ 
z Turkowem i D. Blumelc d. ^ J I ^ H , { 

TEATR ROZMAITOŚO (Ceńlelnl«»»|(, o l e C 2 ' 
+o.jodz.,. 12-eJ „A chasene m w % } p t u i a t v 

4.30 .Splewnk ulicy", o godz. 
sene In sztctl". 

Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu 
papierów wartościowych, złota, sre­

bra i t. p. lecz zanieść je do S A F E ' 1 1 

K I N Ai 
CASJNO: - „Zle kochana . , c M ł c l » 
GRAND KINO. - „Droga do. stc 
MUZA: - „Świat bez mężczyzn 
ROXYs - „Ziemia pragnie • ukra<!' 
CAPITOL: - „Człowiek, który Ą 
CZARY: - „Iskor". „ . W 
CORSO: - I. „Banda Bobula . » j a ' . 
PRZĘWIOSN1E: - „Cesarzowa ( i 6 o 
SŁONCE: — I. „Front Zachodu . 

wśród apaszów". 
RAKIEIA: - „Csibl". , 
SZTUKA: - ..Królowa szybkości 
PALACEi — ,P«ntlon-Hotel . 
METRO: - „Ożeń sle zernna « 
ADRIA: - „Ożeń się zenma . „_ ..rWc 

OŚWIATOWY: - L „Kabiria • 
towc". 

S £% I U T I J |L \§Lf A P - Kowalski stosuje się 
^ # • • • B m MM MF^Ł W W przy zgrubieniach skóry i odparzeniu 

Z b r o d n i a i k a r a . 
SZTUKA J E O D O R A J « ^ « ^ I « ^ « « 

n> O P R A C O W A N I U S C E N I C « A E M I E O N A FCFNLKRA. 

P r e m i e r a w T e a t r z e MiejsKim. Powledz-że ml nareszcie, w Jaki spo­
sób mieści się w tobie ta cata ohyda ra­
zem x cudownoral swlęteml uczuciami 1?.. 

Zgodność przeróbki scenicznej z 
oryginałem jest niewątpliwie sprawą 
funndamentalną, ale nie należy pochwa­
lać tti ortodoksji, która ma tendencję 
mumifikowania tego, co powinno być 
żywe I krwiste. Dlatego też Jest rze­
czą bodajże ważniejszą, czy problemat 
sztuki i jej bohaterowie zostali przez 
inscenizatora naświetleni reflektorami 
współczesności — i czy idea i jej sce­
niczni wyraziciele znajdują fc oddźwięk 
na widowni. Jeśli chodzi o „Zbrodnię i 
Karę", inscenizowaną przez Schillera, 
należy krótko stwierdzić, iż osiemnaś­
cie odsłon, zręcznie wykrajanych z 

wielkiej powieści, wiernie oddaje jej 
klimat duchowy i społeczny, sztuka zaś 
sama elektryzuje widza. A gdy scena i 
widownia nawiązują kontakt — teatr 
odnosi pełne zwycięstwo. 

** 
* 

. W wieku dwudziestym można, oczy­
wiście, patrzeć na Raskolnikowa pod 
tym samym kątem, co i wieku dziewięt­
nastym. Ale nie można patrzeć przez te 
same szkła. Przez ten czas świat kilka­
naście razy fiknął do góry nogami, 
przewartościowały się wszystkie war­
tości, przetasowane zostały po wariac­
ku wszystkie asy i walety polityczne... 
Ale... im bardziej to się yszystko zmie­
nia, tym bardziej pozostaje takież sa­
me! Problem Raskolnikowa jest w grun­

cie rzeczy nierozwiązalny, jeśli spoj­
rzeć nań przez pryzmat historji. Bo 
czyż można w ludziach i narodach zli­
kwidować ich siły odśrodkowe?-. 

** 
Raskojnikow zamordował lichwlarkę 

1 jej siostrę. Ale nie była to zwykła 
zbrodnia. Zabił w imię celów wyż­
szych, aby za zdobyte tą w ten sposób 
pieniądze, zrealizować swą wielką 
Ideę, mającą zbawić ludzkość. Według 
jego twierdzenia 

człowiek nieprzeciętny ma prawo... zez­
wolić swemu sumieniu na przeskoczenie 
pewnych przeszkód, leżeli one sa zawada 
na drodze do urzeczywistnienia Jakiejś Idei, 
mogącej przynieść pożytek całej ludzkości... 
I zaznaczam, te posiada to prawo tylko w 
takim wypadku... Wszyscy wielcy ustawo­
dawcy: Llkurg, Solon, Mahomet, Napoleon 
— byli zbrodniarzami Jut choćby z tego 
względu, że burzyli prawi stare, przez spo­
łeczeństwo za święte uważane... No I ale 
wahali się, w celu przeprowadzenia nowych 
praw, przelać całego morza ludzkie] krwi, 
często niewinnej... 

raźna. Nie wolno zabijać W z " " " ^ 
padku. Wszelka zbrodnia n l U

 k0jflil 
pokutowana- Dlatego też R a S J,I 

i i duszy-f 
nuncjuje się sam w cyrkule P o ) 1 

Odpowiedź Dostojewskiego jest w y 

po mękach sumienia i duszy-• $ 
nuncjuje się sam w cyrkule P 0 ' j C i * l ; 

„Hardy człowiek" jeśli ma ° c * j 1 4 \ 
przed Bogiem i ludźmi ze zb r 0 ° ed J 
przedtem „upokorzyć sle.". A p

 (1 \ 
daniem się w ręce policylNJ' 
miarowi sprawiedliwości, <

 u ' ^ e ( j T. 
mu sumieniu, spowiadając sie P J^O 
stytuką, Sonią, którą tak «f g ( / 

„Marja Rzymowski nazwał 
ziemi rosyjskiej..." 

* r j 
Ale nim Dostojewski rzuca, 

swoje ,Nie zabijaj!".... nim " 
heroldem caro — 
przeszedł 1 ciernistą drogę •»• l e 

1 - < L < 
rzyclela istniejącego ustroju 
go... 

0>* 
Dostojewski był pisarzem^^jy. 

wym temperamencie i 
przeszłości. Do obrony 

r c * tti 

szedł przez jego nienawiść. " 
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melinach jfoO. tor'« kupca, vv.ticszkala przy 

ukryWiinO Kiej t momencie od strony ul. Piotr 
natrafi^ 0 1 ty ' ą szybkością nadjechał sa 
gdzieś «a. > a ;° ,*° szofer na widok dziew-

•lego. Ttttf' j eW Puścił w ru«h hamulce, 
zystkieh >cfina!< manewr ten nie dał Fo-
^erunkacll J «J s i e 7 n ' k ó w ' bo o{p Pinczewska 
|h zatzm Ky cJ°d k o ł a samochodu, dozna 
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BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 

Wycieczki Morskie w Czerwcu 
do STOKHOLMU (Północnej Wenecji) dn. 19. Cena od zł. 1 0 0 

do Rygi, Tallina i Helsingforsu dn. 26. Cena od zł. 1 5 0 . — 

L I M J A G D y M A - A M E R Y K A 
W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 116 i upoważnione biura podróży 

Od 15 b.m. wprowadzone będą t . zw. przejazdy rodzi ^ e , bilety 
abonamentowe oraz 1 5 - d n e o w e biSety odcinkowe. 

nad któreJ 
bwill 

'*rtCHJ STOLCA, naturalna woda 
n;';;WCISZKA-.JÓZEFA" d a i e o b f i t c 

Zridać W aptekach l drogeriach. 

liny. FIN 

piąc 

0rSeinizac!a 
L Ubezpieczali. 
^ystkie postulaty zostały 

uwzględnione. 
^jan' dowiadujemy, w związku z 
W" 1 ' działalności ubezpieczalni spo 
Ity ' 1{tóre przeprowadzone zosta-

Jj j j ^ecjalne komisje oraz wskutek 
-nłfl lf l^Ow 1 m emorja łów unji związków 

8CZw* % V c h Pracowników umysłowych 
" 4 TO V i r s t w i e ° P i e k i społecznej opra-

2 o ^ ' % i i , został gruntowny plan reor-
o8 .45* ^ p ^ ' ubezpieczalni. 
owa l f rffl \ J $ y tego planu ogłoszone zo-
remi«r» ^ * kilk a dni, po zatwierdzeniu go 
,. - D*H0 V< i !? t r a o p i e k i społecznej p. Pa-
otwartł''':, tli k , * l e So. Narazie dowiadujemy 

Al. ' J ,yc«»'' y s*Etanie całkowicie zreorganizo­wał0 fl E R N- Pomocy udzielanej ubez-
slo- tf) • ^ y h , • przyjmowania vlUbeżpie<:zo+ 

k t

e . c znicąch i t. d- 1 Niemal wszyst 
* C a t y ubezple^żohybh^ ^o^tałjl 
W' Uwzględnione. Tylko projekt 
Jy»L wyboru lekarzy przez ubczpie-

Q został odrzucony, (i) 

in". 
r y ukradł ! ' 

v a i A ' t y i " | 
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Władze kolejowe postanowiły wpro 
wadzić w okresie letnim szereg ulg na 
kolejach dla podróżnych. 

W pierwszym rzędzie bardzo inte­
resującą inowacją mają być 

przejazdy rodzinne. 
Ważne od polowy czerwca przez całe 
lato. Do korzystania z tej ulgi upraw­
nione są osoby, udające sic w podróż 
wraz z członkami najbliższej swej ro­
dziny, wspólnie zamieszkującymi: 
współmałżonkowie, dzieci 1 pasierby. 

Ulgę tę stosować się będzie do prze 
jazdów tam i spowrotem, w dowolnej 
relacji stacyjnej, jeśli odległość prze­
jazdu w jedną stronę wynosi conaj-
mniej 150 kim. i to zarówno w klasie 
II jak i III w pociągach osobowycli i 
pośpiesznych. 

W celu uzyskania tej ulgi trzeba 
będzie wypełnić 

trzy formularze 
które są do nabycia w każdei klasie 
biletowej w cenie 5 groszy od sztuki. 
Formularz musi być wypełniony atra­
mentem, przyczem powinny go podpi­
sać wszyscy członkowie rodziny, 
wspólnie udający się w podróż. For-
nuilarze te przedstawia się następnie 
w bjurze ewidencji ludności lub w biu­
rze meldunkowem. które poświadcza, 
iż osoby wymienione są spokrewnio­
ne j wówczas już można w kasie bile­
towej otrzymać ulgowe przejazdy. Je­
den formularz składa sie w kasie przy 
kupnie biletu w pierwszą stronę, drugi 
— przy kupnie biletu powrotnego; trze 
ci 7aś pozostaje u udającego- sie w po 

dróż z rodziną i służy jako 
dowód uzasadniający ulgę. 

Na czem polega ta ulga? Osoba, na 
której nazwisko wystawione iest za­
świadczenie płaci 

pe!na ceno biletu, 
natomiast towarzyszący jej członko­
wie rodziny — 

połowę normalnej ceny. 
Drugą in owacją jest wprowadzenie 

bijetów abonamentowych. 
Bilety te. na 10 przejazdów, nabywać 
mogą wszyrcy. udający sie kilkakrot­
nie w podróż pomiędzy określonemi 
r.taciami tam i spowrotem. 

Narazie, jeśli chodzi o Łódź. wpro­
wadzone zostają bilety abunairuTitowe 
tylko do W nr ' w , n i c * ' ; ; : i 

nabywa 

W y b o r y l i I i b R z e 

n sztetl 
odz. 

1.3O 

W 5 okręgach zgłoszono Jedną uzgodnioną 
listę kandydatów. 

,-rv.<ri"' (' 'fi 

• n u l e , lak w latach ubiegłych 

7 K r y n i c y 
„ T A T R Z A ń S K A " 
(przy deptaku) 

Zgodnie z zarządzeniem p Wojewo­
dy łódzkiego w sprawie wyborów do 
.rady Izby .rzemieślniczej. w Lodzi w 
dniu 8 b. in." upłynął-j termin -zglaszautd 
:listtepdifjdatów na rścjców;! ich zastęp* 
ców.' Wobec tego, te-całe województ­
wo podzielone zostało na ó obwodów 
wyborczych, między poszczególnemi or 
ganizacjami prowadzone były do ostat­
niego dnia ożywione pertraktacje, albo­
wiem głównem dążeniem rzemiosła by­
ło wystawić jedną uzgodnioną listę, aby 
kandydaci na radców i zastępców weszli 
do rady bez głosowania. 

Na skutek usilnych zabiegów osią­
gnięto porozumienie i zgłoszono po jednej 
liście dla każdego okręgu pod nazwą 
„Lista zjednoczonego bloku organizacyj 
rzemieślniczych". 

Na liście tej, zgodnie z regulaminem, fnlcy będą 
umieszczeni zostali kandydaci w pierw-' braki. 

szym okręgu reprezentujący krawiect­
wo, szewstwo, fryzjerstwo, rzeźnictwo 
•i. wyrąb, mięsa, oraz, stolarstwu,..w druj 
gim okręgui^—• kandydaci ćhołcwknrstwa 
L blacharstwa, .waplatenHokregu'— kanj 
dydacf murarśtwa' i kołodziejst'\vd"r"l"w 
szóstym okręgu kandydaci wędlininr-
stwa i malarstwa. 

Niezależnie od tej listy zgłoszona zo­
stała dla II okręgu obejmującego, Łódź 
i powiat łódzki, druga lista drobnego rze 
mJosła żydowskiego. 

Na liście tej umieszczeni zostali.kan­
dydaci reprezentujący 22 zawody, wte­
dy gdy w myśl regulaminu winno ich 
być zamieszczonych 70. W sprawie tej 
główna komisja wyborcza poweźmie 
odnośną decyzję. 

Do dnia 16 b. m. wezwani pełnomoc-
musiell uzupełnić wszelkie 

* *a*ZS ł t b y ł szarpany wewnętrznemi 
""''^'•'-.mi, co odzwierciadlilo się 

rw 

mus' 
t Ra s k t wórczości. W duszach wsz>st-
uszy-'" J bohaterów rozgrywa się wal-
ile p C i j V j a ze Złem, Boga z Szataneni-

zbrod"1 

\ A V1* i 

icyjnę;^ ,i 

ak * * ; A 
,rja M a ' 

„Ap. Kowa lsk i " 

w płynie usuwa P O T i W O N 

nia p r 'Jn 'V IVFI I biletów do F* 1™"""^, 
Kntowlc, Kraków-':. Lwowa. Lublina. 
GtJ-rl. f iO - ' s ' f n k Wilna. 

Bilety abnnamenfowe będa sprze­
dawane dla klasy U.i 111 picjagów po­
śpiesznych lub osobowych. Można je 
nabywać w kasie biletowei. 

Bilety te służyć będą do kolejnych 
pięciu przeinzdów. tam i spowrotem w 
ciągu fiO dni od dn ;a wystawienia bile­
tu. Wystawienie biletu następuje po 
zł^żcnjir formularza V kąsic b.ilcttnysi. 
nrzyczem formu !arze te • sprreelawać 
będzie również kaya biletową w.cenie 
5 groszy za sztukę. 

Należy zaznac7vć. że kpżd^ra-^owo 
nrzed wyjazdem bifet 111115i być ostem­
plowany w 'casie biletowej, celem kon 
troli. czy wykorzystane 7nstaią we 
właściwym czasie wszystkie nrze'a7,-
dy. W razie nieWykor7.vstania biletu 
w okresie jego ważności, bilet nie mo­
że być przedłużony. 

Opłaty za bilet abonamentowy na 
10 przejazdów wynoszą <vle. wiele 

osiem biletów p^icdyrtczycb. na iedno 
razowy przejazd w rrociągu osobo­
wym. Daje t? więc lilge. wabalącą się 

pd 20 — 36 procent. 
I wreszcie trzecią inowacją nararie 

tytułem próby, jest wprowadzono fS-
dn'owych biletów odch-^owych zvv-
czajnych i podmiejskich, za cf»ne 10 
RIRFPL.Wnw rołedynorzych. fi) 

( spolrzę na to nigdy waszeml oczyma... Gdy-1 
by ml s1q powiodło — dostałbym wieniec 
laurowy... Przegrałem — dostane kajdankll..) 

* i 

Taki jest los wszystkich rewolucjo­
nistów. Gdy się udaje — honory i wła­
dza, gdy nje — potępienie i kryminał. 
Raskolnikowi nie powiodło się, autor go 
potępił, ale potępiając — tłumaczy go i 
jakby usprawiedliwia... Przeszłość re­
wolucjonisty jeszcze raz odezwała się 
w apologecie carskiego reżymu!... 

Ale popatrzmy na Raskolnikowa z 
perspektywy pół wieku. Czy tam gdzie 
mu się udało, gdzie dostał wieniec lau­
rowy — będzie potępiał innych Raskol-
ników i sadzał ich do więzień, jako 
awanturników i zbrodniarzy?... Czy 
także ukryje się za plecami sędziego 
śledczego Porfirego?... 1 • 

*w tłumaczy wyraźnie sens 
Co -czynił. 

rzuca-2 

oju sP",e 

k r C w > k t ó r 9 Przelewała wszyscy... 
*%o] D ,yneła i płynie ciągło na całym 
\ ^ - - strumieniami... za którel pr/elanle 
%ą 0 | , ° wawrzynem na Kapitolu.. Ja 
by,.' enJ r 6 W n i e z dobra dla ludzi 1 dokonał-
"^u tysięcy dobrych czynów, wza-
m u, 0 , 0 iedno głupstwo, a raczę] popro-
\ | ? r , c t n o « > bo ta myśl nie była wcale 
''iiuj. u t r , ' a . lak wydalę się teraz, po prze-

^'szj-stko iest głupie, co sio nie 
\ *" małym, głupim czynem chcla-
\ U s ,i»wić slp w rzędzie ludzi nlezale*-
l , 0bi'. C ' : . c ' a ' c " i zdobyć swobodę działania, **%\. '"* ł^ ł uui Łuuuyu a r . u u u u > 

\ L "! ! c rwszy krok, osiągnąć środki do 
1* p o'cm wszystko zostałoby zgładzo-
ljtt ju t 0 m ' J ! l . niezrównaną Ilością dobra, Zu-

r , l c v. p:61mlcrną do popełnionego zła... 
<0 i y< "Ie wytrzymałem nawt pierwsze-

bo jstm mały, nikczemny czło-

t a ' .v sens tego, co się stało... Nic 

rnującym się moralnie i fizycznie przy 
pierwszym skoku na drogę zbrodni; na 
szerokiej arenie historji — już tylko 
strąconym w przepaść kandydatem na 
wielkiego człowieka. „Od wniosłości doj 
śmieszności — tylko jeden kroki 

a 

* * 
' Raskolnikow jest w powieści posta 

cią o niezwykle skomplikowanej I cho 
robliwej psychologii; w dramacie, który 
operuje skrótami i zagęszczeniem barw 
— bohaterem przchisterowanym, zała-

U zmierzchu sezonu Teatr Miejski 
sprawił nam miłą niespodziankę, dając 
swój najlepszy spektakl. „Zbrodnia i Ka­
ra" odegrana z niezwykłym zapałem 
przez cały zespół, wyreżyserowana 
znakomicie przez p. Szletyńskiego, jest 
widowiskiem, zaslugującem na słowa 
rzetelnego uznania. 

Osiemnaście odsłon toczyło się wart­
kim biegiem; akcja, zaczynająca się nie­
co flegmatycznie nabierała na rozmachu 
z każdą sceną; momenty kulminacyjne 
oddano mocno i efektownie; kryminali­
styka i sensacja nie tłumiły swą jaskra­
wością filozoficzno-społecznej tendencji 
dramatu. Słowem — całość inteligentna, 
zręczna i frapująca. ' 

Raskolnikowa grał młody aktor p. 

Bardziński. Z trudnej roli, jednej z naj­
trudniejszych w literaturze teatralnej, 
wywiązał się naogół b. dobrze. Jeśli 
można mu postawić jakiś zarzut — to 
chyba nadmierną nerwowość. Ale na­
ogół gra jego robiła na widzu głębsze 
wrażenie. Świetnie zagrał sędziego Ro-
firego p. Szletyriskl* Miał podstępną 
przebiegłość pod maską jowialnej dob-
roduszności i inkwizytorską zaciekłość 
w duszy-szlachetnego moralisty. Po mi­
strzowsku zagrał Marmeład p. Wi-
nawer, wstrząsając i wzruszając w pa­
ru epizodach. Bardzo dobrym Luzinem 
był p. Lenk. 

Z obsady kobiecej należy wymienić 
przedewszystkiem p. Żmijewską, która 
jako Katarzyna Marmeładow, dała grę 
pełną mocnych akcentów dramatycz­
nych, a następnie, pp. Dunajewską (Mat­
ka) Paszkowską (Sonia) i Waslutyriska 
(Dunra). 

Oprawa dekoracyjna p. Mackiewicza 
idealnie harmoniziwala z ponurą atmo­
sferą dramatu. W. POLAK, 



Str.8 10.1934 Nr.15' 

Diii S w H ł e Dztt Ś w M * 
wychowania fizycznego i przysposobienia wojskowej) 

Wszyscy pod sztandary organizacji sportowych! 
c y n a defiladą p. w. i w. I. 

Weźcie masowy udział w Święcie! 
Wszyscy na b o l ^ 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś w niedzielę o godz. 4-ej po południu ar­

cydzieło T. Dosłojewskiego „Zbrodnia i kara", 
kt6i>c dzięki siwym wartościom literackim i wido 
wiskowym zdobyło wielkile powodzenie. Ceym 
znaczoi* zniżone. 

W niedzielę o godz. 8.45 występ warszaw-
skiego „Nowego Momu9a" 

W poniedziałek i we wtorek wiecz. występ 
Teatru Reduta z Warszawy, który zaprezentuje 
wyborną komedję A. Grzymały Siedleckiego — 
„Czwarty do brydża". 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś w niedzielę oraz w poniedziałek i wto­

rek o godz. 9-ej wiecz. bawić-będzie publicz­
ność arcywesoła komedja Bałuckiego ,,Dom 
otwarty". 

Specjalne oszalowania chronią publiczność 
przed ewentualną niepogodą. Powrót tramwa-
|ami zapewniony. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 i 8.30 wlecz, 

premjera operetki w 4 aktach p. t „Nitouche" 
— Heryego, w reżyserji St. Żicciakiewicza, a. 
udziałem całego zespołu. 

Na sezon letni Teatr Popularny obniżył wy­
datnie ceny biletów, mianowicie od 25 gr. do 
1 zloty. 

TEATR REWJI W OGRODZIE 
(Piotrkowska 109). 

Dziś, w niedzielę o godz. 6, 8 i 10 \^iecz. w 
dalszym ciągu montaż artystyczny w 2 częściach 
| 18 obrazach p. t. „Czerwiec w zalotach"c 

Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1.50 gr. 

TEATR ROZMAITOŚCI 
Dziś żegna Paul Burslein Łódź. Na pro­

gram wieczoru złożą się 2 poszczególne akty 
granych w Łodzi przebojów operetkowych „Śpio 
walk ulicy" i ,,A chasene in totetł", 

0 godzunle 4,30 popołudniu na ogólne żąda­
nie publiczności poraź ostatni „Śpicwuk ulicy" 

OLGA KAMIEŃSKA, ino syM I TADEUSZ 

Dziś, w niedzielę, dnia 10 czerwca rb., o 
godzinie 8̂ 45, wieczorem, Łódzka Rodzina RA-
(! io w a' urząda1' w' Teatrze Miejskm „ScW'' ' przy 
ulicy Śródmiejskie), jedyny sensu;, występ w.ir-
szawslkcgo kabaretu literackich Nowy Monius. 

Udział biorą: popularna pieśniarka znana z 
plyl gramofonowych i występów w Radio — 
Olga Kamieńska, król speakerów polskich — 
Tadeusz Bocheński, ulubiony artvs'.a filmowy, 
odtwórca sentymentalnych tang — Igo Sym, 
laureat konkursu śpiewaczego w Wiedniu — Ta. 
deuaz Łuczaj, oraz nowa fiwiiuda cinferenciorów 
— Zygro P — doskonały odtwórca świetnych 
parodyj. 

Oferty w cenie od 7fj gr. do 4 zł. do na­
bycia dziś w kasie teatru. 

Przeciw rasizmowi i nienawiści 
P. Irena Harand przyjechała do Polski. 
Do Warszawy przybyła ausłrjacka 

działaczka, Irena Harand, twórczyni głoś 
nego już ruchu, przeciwstawiającego się 
nacjonalistycznym gwałtom i prześlado­
waniom w imię chrześcijańskiej etyki i 
miłości bliźniego. 

Pragnie w Polsce zyskać grono przy­
jaciół, tak jak zdobyła ich już w Czecho 
słowacji. Norwegji, Danii i na Węgrzech. 

Irena Harand wystąpiła na pole dzia 
łalności społecznej pod wpływem naro­
dowo - socjalistycznych ekscesów w 
Niemczech, skąd prądy te przedostały 
się ©zybko do Austrji i stały się powo­
dem antysemickich zajść w jej ojczyźnie. 
Rozpoczęła kampanję na wiecach, Zorga 

nienawiści rasowej i krzywdzie ludzkiej" 
liczący dziś w Austrji 25.000 członków, 
wydaje pismo pod tytułem „Sprawied­
liwość" (Gerechtigkeit) obecnie także w 
(polakiem wydaniu: przemawia, pisze, a-
giłuje. Jako chrześcijanka, pochodząca 
z rodziny chrześcijańskiej, występuje 
przeciw rasizmowi i przeciw antysemi­
tyzmowi. 

Nie powołuje się na żadną ideę poli­
tyczną, a wyłącznie na chrześcijańskie 
przykazanie miłości bliźniego. Wykazuje 
że nienawiść rasowa, jak każda inna, jest 
destrukcyjnym czynnikiem i że jedynem 
osaleniem ludzkości z niedoli, w jakiej 
obecnie pogrążone są masy — to realizo 

Parcelacja 
Czarniechfel-Gorr 

Wspominaliśmy już n r z ed z*- klil^ycia 
dniami" o niezwykłych walor?0" (t^czypó 
tycznych zdrojowiska Czarni 

jecka 

ra, położonego w odległości ^FIASII^iącyc 
dzin podróży od Łodzi -

 w K ^ 4 K Y T O W 

sosnowych, na wysokości taKp0rjlial%uanku I 

runki »łJff.Mia 

lfi„r°Zp0C; 

•nzowała ..Związek światowy przeciw wanie miłości bliźniego 

klasy POLECA KANTOR WYMIANY 

' l o t 1 ' S a m t U ^ l W t i W l l t t f f f i S . « a s s m a n 

4-ej klasie 29-ej lote-
padla u nas wygrana 

Gló wna wygrana Jeden m i l i o n z ło tych — Ciągnienie 19 czerwca 
4 9 3 5 7 . 

jak znane miejscowości 
w Beskidach. Idealne warunKi ^ " J a s t IV 
czynkowe, tereny narciarski 6 ,

 4wja§Ls,C Bai 
wodne, urządzenia lecznicze i /'jfeL^PoSrec 
elektryczne już istniejące. Cty. ł r z c 

Czarnieckiej Góry od wielu W 1 * ^ fSyt°Wyc 

miejscowości kuracyjnej — °s r.V ,?nk y 

wielkiej przyszłości i zWem i'l> L w < 
rozwój znakomity. M j , ) 0 w e g 

W lasach Czarnieckiej Goq , „ Lorj 0 m 

przy uzdrowisku prowadzona' h/ooga 
becnie parcelacja. ..rf \L?^T\ 

Działki sprzedawane sa 0° JJl JJj. dc 
kle niskiej cenie, niema] za w a r Vere< i w eK° 
dulca. Robocizna jest tania. 3 \F?nvn 
Czarnieckiej Góry z dnia j j ja jąc 
zwyżkują. Nabycie parceli w C z j ^ i v W b 
kiej Górze jest tedy n ie tv lk° \ 0x , ^ ' a l 
lokatą kapitału, ale i doskonały"1 

resem. ^ 
.'•/szyscy dysponujący SKR2J0tH 

nawet oszczędnościami, po za*1"" . pfl 

R H i l f O P i f O F G I » F I nn, 

llll! 

T SSSFIR „ R C F E M A I F O $ C I " 
Ceglelniana 27. Tel, 112-25 

Dziś w niedzielę o godz. 9.30 wiecz, 
pożegnalne przedstawienie 

Paula Burste ina 
3 przedstawienia w jednym wieczorze za jed­

nym biletem. 

, G o o d b y e Ł ó d ź ' 

1) „A CHASENE IN SZTETŁ", 
2) „ŚPIEWAK ULICY", 
3) WIELKI KONCERT. 

PAUL BURSTEIN wystąpi w nowym repertua­
rze, składającym się z najnowszych szlagierów! 
angielskich, rosyjskich i żydowskich piosenek. 
Każdy kupujący bilet otrzymuje na pamiątkę 
podobiznę p. Paula Bursteina," oraz tekst piose­
nek „Josełe In Felgełe" i „Good bye New-York' 
Uwaga: Jutro w poniedziałek o g. 9-ej wiecz. 

Premiera. 
Aleksander Granach 
z Heleną Borkowską 

w sztuce D-ra Wolfa (autor Claihkall) 

ŻÓŁTA ŁATA 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA.' 

NIEDZIELA, 10 czerwca 1934 r. 
8.00—8.05. Pieśń „Kiedy ranne walają żarze". 

8 05—8.10. Muzyka (płyty). 8.10—8.25. Gimna­
styka. 8.25—8.35. Muzyka (płyty), 8.35—8.40. 
Dziennik poranny. 8.40—8.50, Muzyka (plytv). 
^ 0 ^ . 5 5 . . C h w i l k a .pan, dojnu.....8.55^-9.00.. Od-. 
,'rzytamie programu* na ; lizie A bieżący,' ,9.00—10.qo. 
j Traiismisja Nabożeństwa, z kp'ścwa garnizono-
rffletio 'W'. WaTsfcawŚC 10.00^0.45. Kazanie wygrp 
[&i ks. prof. Józef Pastuszka. 10.15—10.35 Muzy­
ka religijna (płyty). 10.40—11,10. Muzyka legio­
nowa. 11.10—11.57. Uroczysta akademja z oka­
zji zjazdu uczestników ruchu Niepodległościowe­
go 11.57—12.03. Sygnał czaeu z Warszawy. Hej 
nał z Krakowa. 12.03—12.10. Wiadomości me­
teorologiczne. 12.10—13.05. Poranek muzyczny 
ze sludja. Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiogo i St. Tawroszewioz (skra ). 
13.05—13.15. Prof. Roman Chojnack) wygł. pre­
lekcję muzyczną p. t. „Formy muzyczne". 13.15 
—13.45. Dalszy ciąg poranku muzycznego z War 
szaewy. 13 45—14 00. ,,Wśród lasów | jezior wiel 
kapoiskich" — wygł. prof. Jan Kilaroki. (Trans-
misija z Poznania), 14.00—15.00. Koncert orkie­
stry wiejskiej Adama Stromberga | Władysława 
Kaczyńskiego. 15.00—15.15. Feljeton p. t „Na 
horyzoncie łódzkim" —'• wygł. red. Czesław 

Gumkowski. 
15.15—16.00. Muzyka (płyty). 
1(5.00—16 15. Transmisjo I-go fraigmentu siód­

mych międzynarodowych zawodów konnych 
w Warszawie. 

16.15—16.50. Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
jazzowej Wiesława Wilkosza. • 

16.50—17.00. Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

17,fj0—17.20 Transmisja Il-go fragmentu siód­
mych międzynarodowych zawodów konnych 
w Warszawie. 

17.20—18.00. Koncert chóru mieszanego „Lutni 
Warszawskiej" pod dyr. Piotra Maszyńskic-

ręcznej roboty 

| LBLI H I R S Z M A N | 
przeprowadziła się na ul. 

P Andrzeja Ns 27 , front g 
B Tel. 143-21 m 

go j Maurycy Janowski (śpiew). 
iS.Oo—18.15. Transmisja III-go fragmentu siód­

mych międzynarodowych zawodów konnych 
w. Warszawie. 

18.15—18.30 Przegląd teatralny. 
18.30—18.45. Słynni artyści — Artur Schnnbel — 

fort. (płyty). 
18.45—19.00. „Portret własny Konrad" — wygł. 
; I Zygmunt Kisielewski. (Feljeton' literacki)"" 
19.00—19.10, Rozmaitości. 
'19,(10—19.15. Wjadoinroiści sportowe 
19.15—19.30. Feljeton literacki 
19.30—19.45. Muzyka (płyty). 
19.45—20.30- ,.Na wesołci lwowskiej fali", 
20.30—20 40. Dziennik wJcczorny. t 

/-0.40—20.42. „Myśli wybrane". 
20.42—24.00. Transmisja z Turynu opery „Tosca" 

— Puccini'e$o. 
W przerwie I-ej: Skrzynka pocztowa 

technóczma — korespondencję bieżącą omó-
w| i porad technicznych udzieli Wacław 
Frenkiel. 

W pizerwie II-ej: Wiadomości sportowe 
ze wszystkich rozigłośni P. R. 

W przerwie III-cj; Wiiadomosci mc>teoro-
logiczne dla komunikaefi lotniczej i komu­
nikat policyjny 

dzie 
Zwi 

DZIŚ SŁUCHAMY-
11.30. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny pod dyr. 

Furtwaenglera z udz. Elżbiety Schumann. 
I5.O0. PARYŻ. Koncert z udz. Wandy Landow­

skiej. 
17 45 DAVENTRY. Koncert kameralny. 
1830. MOSKWA (Stalin). „Cudze dziecko" — 

słuchowisko Szkwarkina. 
19.30. BERLIN. „Guntram" — opera Ryszarda 

Straussa. 
20.25. BRATlSLAWA. „Le petit st Antolne 

cperetka Benesza. 
20.45 MEDJOLAN. „Tosca" — opera Puccinlcgo 
21.05. HILyERSUM. Festival Ryszarda Straussa 

(tr. z Ccncertgebouw w Amsterdamie). 

niu się z warunkami sprzedaż^ 
wiedzeniu Czarnieckiej GórV ,-j 
wątpliwie staną sie n a b v w c a , n l ^ 
nych parcel w tej najpiękniejsi' j , 
scowości w całej Polsce środko v 

Z KOMITETU BUDOWY D O M U - P ° ^ 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. t j 

W dalszym ciastu napływają s^'5ckief0i' 
dowę Domu-Pomnika Marsz. P^fli « 
Swiadfzy to. że .społeczeństwo i6^n\<.i 
się z gorącym poparciem do akcji b l i aj ! 1jac 
wzniosłego dzieła,w.naszem mieście. 
nocześnie wyraz, najszczerszych uczuc 
kiego Wodzą Narodu 1 zrozumienia ł , 
rozpoczętej budowy. 

Poniżej pozwalamy sobie wyini e n ' tifi 
dawców, składając Im Jednocześnie 
podziękowanie. nadk' 

Prokuratura Sądu Okręgowego s» , a , 
sieczna zł. 50.—, , I M l V 

Pracownicy Wydz. Admln. WoJ^' 

SFWI G 

te 
Wicie 

składka miesięczna zł. 4.75, 
Pracownicy Wydz. II-go Izby 

składka miesięczna zł. 48.50, 
Pracownicy Wydz. III-go Izby 

składka miesięczna zl. 18.20. „ „„nic? 
Państw. Gimn. Żeńskie im. E. Szc*8 

iednorazowo zl. 107.70. , „ . M ^ 
Okr. Zarz. Tow. Urzędników s h a r , 

składka miesięczna zł. 25.—, h 5*" 
Pracownicy III-go Urzędu Skart>- a 

miesięczna zł. 14.30, . $w 
Pracownicy IX-go Urzędu Skarn-

miesięczna zl. 14.50, . ^ * 
Pracownicy VII-go Urzędu SkarB-

miesięczna zł. 9.—, M C „ 0 * v 

Pracownicy II-go Urzędu Skarbów" 
ka miesięczna zł. 14.50. u sk | ! 1 1 

Pracownicy VI-go Urzędu SkarD-
f miesięczna zł. 3— nońst*0 

Pracownicy Wojew. Kom. Pol- ^ a i 

W zreorganizowanym wydziale 

e J i e e C H B A N K U H A N D L O W E G O 
mm 9 m m . • B 9 w Ł O D Z I 

Sp. Akc. (Kościuszki Nr. 15) ZOSTAŁA OTWARTA dla wygody Sz. 
Klienteli 

PRZECHOWALNIA. 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do­
godne dla osób, udających się w podróż, na letniska i t. d. 

Izby 
Ska 

składka miesięczna zł. 9. 
Pracownicy Wydz. V-go 

składka miesięczna zl. 16.50. 
Pracownicy Wydz. I-go Tzby 

składka miesięczna zł. 38.50. Zaf*11 

Pracownicy Wydz. Budownictwa 
Łodzi, składka miesięczna zł. 74.ew.20_—. j 

Wł. Chojnacki, jednorazowo z'- , tfUjpl 
Sędzia H. Konarzewski, składka a d K a 
Dom Bankowy H. Schiff S-cy. l»y 
R. Biederman, Sp. Akc. składka g ) ( 3 r Du 
Pracownicy Wydz. IV-co Izb-V jj* 

składka miesięczną zl. 18.50. nntetf w 

Pracownicy Wydz. Pracy i 
Łódz. składka miesięczna zl. 20.2". c$o i f 

Pracownicy X-go Urzędu Skarbów 
ka nresięczna zł. 13.—. . n . vcp" 

Pracownicy Vgo Urzędu Sknroo> 
ka miesięczna zł. P50. P f l | 

Pracownicy V-go Komisariatu ri/'l^il^ 
składka miesięczna zl. 3.90. orze"1' fi, ,'• Zł 

Uczemce I-ej kl. Państw. > x l 

2eń<sk. zt 610. 

JF*lają 

k i O s n o 

C a t t l e 

M i ^ 

iĄ S r anic 

K a j 

( ł i f z , y c i 

S i 2 

mii 

Razem S70 zl 

G R A I T E L - K I N O 
Poczutek o godz. 12-ej. 

Nadprogr. Tygodnik Paramountu i Pat. 

„ D R O G A D O S Z 
w rolach głównych: L ione i B a r r y m o r e , Phi l ips HoEmei 

5:e" 
5 Lewi* •w 
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Banku Gospodarstwa Krajowego 
1 ro»CU k r - przypada dziesiąta 
i,JSDr H 0 c z ę c i a działalności przez 
iź™?arstwa Krajowego, powo-

• tią rozporządzeniem Pręży­
ła Z yP°spoIitej z dnia 30 maja 

(Jtniejj P°'a.czenie trzech poprze-
wśród ' a l l l re t | i ą

t

C y ch państwowych insty-
takiei ^ { J a a n . ° w y c h - a mianowicie Pol­

na P o d l l J l » n , Krajowego. Państwowe-
'-..nki ^ M i . ; . b u d o w y i Zakładu Kredy trunki 
rskie-
cze i " -i**J K 'P< 

ośrod- • 
apewni^ • 

,. . ^ Małopolskich. W ten spo-
<\vi9§kc B a " k Gospodarstwa Krajo-

2Nrednim spadkobiercą w y 
trzech publicznych instytu-
Wych. z których zwłaszcza 

a n k Krajowy, utworzony w 
j i j * e Lwowie z inicjatywy samo 

i*7>owego jako Bank Krajowy 
L°domerji, miał za sobą dawne iei ^^laA f; 

J C l b ° K a t v dorobek- Polski Bank dzona 
tó,°dcKral bowiem w b. zaborze 

sa P° ?d l lin??1 doniosłą rolę na polu roz-
a r t p ( i , y i e g o gospodarstwa narodo-:a ^ 

lia. a 

inia 
i w Cz a ̂  0 l e w b. zaborze rosyjskim przy 
>tyjko PeJ t dziale dawnemu Bankowi Pol 
ć o n a i y ^ ^ r dzielnicy pruskiej zaś — 

4i ązku Spó,ek Zarobko" 
,n tat^K 5 i ° w i Gospodarstwa Krajowego 
'edaiV.-P°JBy»..w niepodleglem Państwie 
Górv 

nym wysiłkiem społeczeń-
' c zadanie analogiczne do 

a R i k s z e zadania niż te. które 
rwcatn' ?S U r z y sfuziowane banki. Zada-
S z e i f C . określa najlepiej jego statut, 

•?ódk 0 , V 1 6 - l u , z i e l a n i e k r e d y t u d , U * 

EGO. tf| 

wyinien c

cfd( 
teśnie S C I 

o: 

goterminowego przez emisję listów za­
stawnych, obligacyj komunalnych, ko­
lejowych, a dla potrzeb przemysłu obli­
gacyj bankowych, popieranie instytucyj 
kredytowych, powołanych do życia 
przez samorządy, popieranie ruchu bu­
dowlanego i odbudowy kraju oraz wy­
konywanie wszelkich czynności banko­
wych, ze szczególnem jednak uwzględ­
nieniem potrzeb Państwa, przedsię­
biorstw państwowych, samorządów i 
ich przedsiębiorstw". Zakres działal­
ności Banku odpowiada istotnym czyn­
nościom, jakie spełniały trzy sfuziowa­
ne instytucje, zwłaszcza Bank Krajo­
wy, a pozatem uwzględnia nowe zada­
nia, jakie przypadły Państwu w Polsce 
Odrodzonej, jedynie działalność kredy­
towa na rzecz drobnego i średniego rol­
nictwa została wydzielona z zakresu 
jego zadań i przekazana specjalnie do 
tego powołanej instytucji —• Państwo 
wenm Bankowi Rolnemu. 

Spełniając wymienione wyżej cele. 
Bank wykazał w ciągu swej dziesięcio­
letniej działalności silny i szybki roz­
wój, stając sie największą instytucja 
kredytową w Polsce. Wzrost nastąpił 
zarówno co do wysokości posiadanych 
kapitałów własnych i obcych jak i co 
do sumy udzielonych kredytów. Świad 
czą o tem poniższe kwoty obrazujące 
rozwói najważniejszych pozycyj finan­
sowych Banku na koniec lat 1924—1933 
i na koniec kwietnia b. r. w milj. zł.): 

09 

t*. 3 - t 
o 

03 Ł- CO 
JJR. « - C O 1* CO JCfl O. 

Ł- o o 

, g 0 sk»« 

Izby 

Izby Skar 

Szcza" 

„ skąd* 
. i 

Skarb 

Skarb 

Skarb 

4 

72 
151 
230 
325 
255 
243 
238 
261 
237 
282 

.., 70 . 
' ;„251'".-

.... 96 
• 1 266 

317 468 : . , 440 
373 : 603"' ' 636 
388 713 747' 
417 672 807 
509 752 1.015 
507 745 1.084 
484 745 1.023 
532 769 1.038 
488 770 989 

Z? EL >•>. 

l i 
67 

165 
2P0,,:, 
391 
584 
663 
735 
792 
838 
823 
819 

163. 
431 

m 
1.027 
1.331 
1.472 
1.750 
1.876 
1.861 
1.861 
1.808 

ej O 
g w 

3 0 

283 
774 
920 

1.425 
1.715 
1.831 
2151 
2.183 
2.160 
2.167 
2.099 

emisyjny, którego brab gospodarstwo, 
polskie szczególnie silnie odczuwa. W 
ciągu 10 lat swej działalności Bank 
udzielił ogółem 900 milj. zł. pożyczek w 
listach zastawnych i obligacjach- W la­
tach ostatnich działalność na tem polu 
została silnie ograniczona, a w roku 
ubiegłym w związku z sytuacją na ryn­
ku papierów wartościowych oraz prze­
prowadzoną konwersją — prawie cał­
kowicie wstrzymana. W końcu roku 
ubiegłego kredyty w listach zastaw­
nych i obligacjach wyniosły 823 milj. 
zł. wobec 67 nrJjonów w ' końcu roku 
1924. Z podanej sumy 823 mjljonów głó-
wnemi pozycjami były pożyczki w obli­
gacjach komunalnych na sumę 459 milj. 
zł., udzielone samorządom na cele inwe­
stycyjne, oraz 281 milj. zł. w listach za-, 
stawnych (ziemskie, miejskie i konwer-
syjne. pochodzące z konwersji gotów­
kowych pożyczek budowlanych). Po­
zostałe sumy przypadają na obligacje 
budowlane, bankowe oraz zwaloryzo­
wane przedwojenne emisje b. Polskiego 
Banku Krajowego. 

W dziale kredytów gotówkowych 
wzrost w ciągu 10 lat jest równie silny 
jak w kredytach emisyjnych, mianowi­
cie z 97 milj. zł- w 1924 r. do 1.037 milj. 
zł. w końcu roku ubiegłego. Kredyty te 
od początku istnienia Banku stale wzra­
stały do 1931 r. Niewielkie skurczenie 
sumy kredytów gotówkowych miało 
miejsce tylko w 1932 r., lecz już rok 
1933 przyniósł ich dalszy wzrost. Z ogól 
nej sumy kredytów gotówkowych 1.037 
milj. zł. w końcu 1933 r. na kredyty 
krótkoterminowe przypadało 269 milj. 
zł., na długoterminowe 117 milj- i na 
kredyty w dziale operacyj ze Skarbem 
Państwa .651 milj. zł. Jeśli więc chodzi 
o formę kredytów Banku, to zgodnie z 
cliarakjerem Instytucji praz strukturą 
jej kapitałów są to przeważnie kredyty 
długoterminowe. Z całkowitej bowiem 
sumy 1.860 milj. zł. wszystkich kredy­
tów w końcu ub. roku na kredyty krót­
koterminowe przypada tylko 270 milj. 
zł. czyli niecałe 15 proc., resztę stano­
wią kredyty emisyjne oraz długo i krót­
koterminowe gotówkowe. 

:arboW^° 

Skarb-

Skart** 

R a j ą c a się depresja gospodar-
Qat l*zymała wzrostu operacyj 

^ j e p. s p°darstwa Krajowego, prze-
iSsta? działalność kredytowa sta-

ą i e ' a wykazując tylko w 1932 r. 
J i ^ a t z , l l n i e i s z e n i e ; natomiast ban-

* i N i VH p o d w P ' y w e m kurczącego 
^"'czn ' 0 W { odpływu kredytów 

D8ra • n z r n u s z o n e by 'y d° 
Uczenia swej akcji kredyto-

by 
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Ki^odząc do zobrazowania naj-
m :a

2Vch operacyj B. G. K., wspo-
™ i ^ e ż y najpierw o kapitałach, ]a-

LeW's 

Kapitały banku. 

rozporządza. Kapitał zakla' 
w wyso-135 a!]?wiony w 1924 r. 

% /"Hionów złotych, został dwu 
K n™ dWyżsonvt w końcu 1927 r 

p d w y ż s z o n y : w końcu 1927 i 
1 ^ ( " d u s z e rezerwowe wzrosły 

\ \ r

Z ! ' w 1 9 2 4 r - d o 7 1 m i , 3 - z l 

i ^nił 1 u r j ieKłego, łączna zatem 
<J2l'Jtalów własnych Banku w y ­
ły H ^ l . zł. 
iNvc i l e k a Pi ta łów obcych najwięk 

l ę stanowią lokaty Skarbi 
itiilj' wynoszące w końcu 1933 r 

łft1 zł y D r z yn»ósł wzrost lokat o 
Kra sii l o k a t skarbu Państwa naj-
MUt. y n i a przypada na fundusze bu-
V " 3i7tńre w 1933 r. wzrosły o 29 
•UD°2v - m i l j - z l 7- kapitałów obcych 
O t e c stanowią również wkła-
) A S j w cia.gu kilku ostatnich lat 
), ty 5 °koło ćwierć miljarda zło-
iNe l r ą 8 u 1 9 3 3 r - wkłady wykaza-

? 2 4 milj. do sumy 237 milj. 
^ y n - 0 2 p ' e r w s z e cztery miesiące 

^ ' ° s ł y dość znaczny wzrost 

wkładów o 45 milj. zł. do 282 milj. zł. 
Wzrost ten wyrównał z nadwyżką za­
obserwowany w ostatnich miesiącach 
spadek lokat skarbowych. Redyskonto 
weksli w związku z upłynięciem części 
aktywów działu handlowego obniżyło 
się w 1933 r. o 19 milj. do 60 milj. zł 
Ostatnie miesiące przyniosły dalszy sil 
ny spadek redyskonta do 7 milj. w koń 
cu kwietnia b. r. co stanowi prawie naj­
niższą sumę w ciągu istnienia Banku. 

Z ogólnej sumy kapitałów obcych i 
własnych zmobilizowanych przez Bank 

wynoszących w końcu 1933 r. olbrzy­
mią sumę 2.039 milj. zł. zaledwie 344 
miljony stanowią kapitały krótkotermi­
nowe, z nich zaś tylko 170 milj. ZL jest 
płatne natychmiast. Pozostałe sumy 
stanowią kapitały własne, lokaty Skar­
bu Państwa i rachunki specjalne oraz 
kapitały ściągnięte w drodze emisji pa­
pierów wartościowych. Opierając się 
na tak silnej i korzystnej dla siebie 
strukturze kapitałowej, mógł Bank roz­
winąć cały szereg gałęzi działalności, 
których niedorozwój mógł grozić po-j 
ważnemi konsekwehejam 

Kredyty budowlane. 

Działalność kredytowa. 

Największe sumy kredytów udzielo 
i nych przez B. G. K. zostały przezna 

obniżyło' c z o n e n a cele budowlane wobec głodu 
' 1 mieszkaniowego w Polsce i niewystar­

czającej prywatnej akcji budowlanej. W 
tej .dziedzinie Bank jest organem poli­
tyki państwowej, administrując Pań­
stwowym Funduszem Budowlany*m. W 
ciągu ostatnich 10 lat Bank udzielił 565 
milj. zł. kredytów budowlanych, z cze 
go 516 z Państwowego Funduszu Bu 
dowlanego a 49 milj. zl. z funduszów 
własnych. W roku ubiegłym udzielono 
kredytów budowlanych na sumę 29 
milj. zł. W ostatnich dwuch latach poli­
tyka budowlana Banku szła po Unji po­
pierania drobnego budownictwa miesz 
kaniowego w większych miastach 
ośrodkach podmiejskich. Akcja ta dała 
zwłaszcza w roku ubiegłym, bardzo do 
bre rezultaty, gdyż przy pomocy sto 
sunkowo niewielkich kredytów zatrud-. 
niono w budownictwie wielokrotnie 

snołer/npmi i wyższe kapitały prywatne, które wo-
bec niepewności innych form lokacyj­
nych często nieprodukcyjnej tezaury-
zacji. Scentralizowana w Banku Gospo­
darstwa Krajowego akcja finansowania 

PARCELE BUDOWLANE 
przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 

obecnie, poza dostarczaniem kredytów 
budowlanych, także administrację, par­
celację i sprzedaż terenów państwo­
wych, przeznaczonych na budownictwo 
mieszkaniowe-

Drugą grupę po kredytach budowla­
nych stanowiły w końcu 1933 r. kredy­
ty udzielone samorządom na sumę 487. 
milj. zł. Pod względem przeznaczenia 
bardzo poważną pozycję zajmują na­
stępnie, kredyty przemysłowe, które 
wyniosły 379 milj. zł. Z sumy tej przed­
siębiorstwom samorządowym udzielono 
pożyczek w kwocie 153 milj. zł., przed­
siębiorstwom prywatnym 119 milj., pań 
stwowym i koncernu B. G. K. 83 milj. 
zl., a pożyczki w obligacjach banko­
wych dla przemysłu wynosiły 23 miłj-
zł. Kredyty na cele rolnicze wynosiły 
200 milj. zł. Kredyty te udzielone zosta­
ły bezpośrednio kredytobiorcom, bądź 
też za pośrednictwem spółdzielni kredy­
towych i komunalnych kas oszczęd­
ności. 

Kredyty krótkoterminowe. 
W działalności kredytowej kierował 

się Bank w dalszym ciągu swemi pro-
gramowemi założeniami, to znaczy kre­
dytów udzielał przedewszystkiem na 
cele o charakterze publicznym i tym od­
cinkom gospodarstwa narodowego, 
które z natury rzeczy winny być obsłu­
giwane finansowo przez Bank Gospo­
darstwa Krajowego. Dzięki temu nasta­
wieniu — szczególnie w odniesieniu do 
kredytów krótkoterminowych — suma 
kredytów krótkoterminowych, udzielo­
nych na cele publiczne wynosiła we­
dług stanu z końca 1933 r. 153 milj. zł., 
gdy w końcu 1927 r. suma ta wynosiła 
zaledwie 28 milj. zł. W ^ o ń c u 1927 r. 
stanowiło to 12,6 proc. ogólnej sumy 
kredytów krótkoterminowych, a w 1933 
roku już 56,6 proc. Suma zaś kredytów 
krótkoterminowych na cele prywatne 
wynosiła w 1927 r. 193 milj. zł., t. j . 
87,4 proc, a w 1933 r. spadła do 117 
milj. zł. czyli do 43,4 proc. sumy kredy­
tów krótkoterminowych. Nawet w ogól 
nej sumie wszystkich kredytów gotów­
kowych tak krótko, jak średnio i długo­
terminowych, wynoszących w końcu 
1927 r. 636 milj- zł., a w końcu 1933 r. 
1.037 milj. zł., kredyty na cele publicz­
ne stanowiły 42 proc. w 1927 r.. a W 
1933 r. już 65 proc. Kredyty natomiast 
na cele prywatne wynosiły w 1927 r. 
58 proc, a w 1933 r. już tylko 35 proc. 

Równocześnie ze wzrostem operacyj 
kredytowych Banlku Gospodarstwa Kra 
jowego zarówno czynnych jak i bier­
nych zwiększała się jego suma bilanso­
wa, która z 283 milj. w 1924 r- podnio­
sła się do 2.167 milj. zł. w końcu roku 
ubiegłego. 

Kończąc krótki przegląd działalności 
Banku Gospodarstwa Krajowego na 
przestrzeni ostatnich lat dziesięciu, 
stwierdzić należy, że kształtowała się 
ona pomimo ostrego przesilenia, jakie 
od kilku lat kraj przeżywa, zupełnie po­
myślnie. Pomimo zwiększenia agend 
osiągnięto redukcję kosztów handlo­
wych. W ubiegłym roku zyski pozwo­
li ły nietylko ńa dokonanie nakazanych 
ostrożnością odpisów, ale zezwoliły 
również na wykazanie czystego zysku 
w wysokości niewiele mniejszej niż w 
roku 1932. Środki, jakiem! Bank rozpo­
rządza, w ostatnich latach nie uległy 
zmniejszeniu,' co pozwoliło na utrzyma­
nie działalności kredytowej na wyso­
kim poziomie z lat dobrej koniunktury. 
Jednocześnie mógł Bank upłynnić część 
aktywów i wzmocnić swą strukturę f i­
nansową przez znaczne powiększenie 
rezerw płynności, jaką dają niewyko­
rzystane możliwości redyskontowe. Po­
zwala to Instytucji spokojnie patrzeć w 
przyszłość i przygotować się — Jak ty l ­
ko ogólne warunki gospodarcze kraju 
na to pozwolą — do dalszej akcji kredy­
towej na tych odcinkach gospodarstwa, 
które dla Państwa szczególne posiadają 
znaczenie. 

mailto:g@dgfcie.so


Na wywczasy letnie 

to Palestyny 
Odwrócone zło 

Łódź, 10 czerwca 1934 r. 
Ostatnie lat kilka przyniosło głębo­

ko sięgającą zmianę w układzie mię­
dzynarodowego handlu — ponieważ 
dawny regulator obrotu, system cel 
samodzielnych i umownych, stracił po­
ważnie na znaczeniu. Państwa od te­
go kunsztownlejszego i na dłuższą me­
tę obliczanego systemu, przeszły do 
brutalnlejszych środków bezpośrednie] 
prohibicji, do których należy zakaz, 
kontyngent przywozowy, a zwłaszcza 
nafrłośliwsza w tej chwili spośród re 
strykcji: reglamentacja transferowa. 

Nowa sytuacja jest niewątpliwie 
bardzo dotkliwa także dla naszego han-

zagranicznego. Nasz Mlans platnl-

• i Turys,y 

organizowane przez Wydziai poloni'. 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Jak wygittflalby świat, gdyby groźna epidemia 

zostałby ; jeden, jedyny mężczyzna obrazuje wspaniały, 

„ Ś w i a t b e z m 
W rolach głównych: GLORIA STUART 

NADPROGRAMY. Ceny miejsc zniżone. 
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K I N O „ R O X 3 f " 
NARUTOWICZA 20. 

NADPROGRAM najnowsze aktualności. 
Początek o godz. 12-ej. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Rewelacyjny 
film, wytwórni SO^WKINO - MOSKWA p. t A. 

i odzwiercladlajricy "Scroicziie .̂ JfałHHIĆU^U szaleńców zdążającegojW^SyjNOGR*^ 

Motto: Żle z mężczyznami, ale e° r , iyc» £ 
wytępiła wszystkich mężczyzn 

Reżyser Qi««A, w 

„Ziemia p r a g n i e ^ r ^ ^ ; 
ziemi choć kropli, wody. W roi. głównej KIRA ANDRONIKOWTT MICHAIŁ 

Film śpiewany I mówiony w języku rosyjskim. 
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Anglja domaga się 50 proc, ulg celny' 
Przemysł włókienniczy broni się przed n i e b e z p i e c z e ń s t w ^ ^ 
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Łódzkie sfery gospodarcze odrzucają żądania ' a n g i e l s k a 

dlu 
czy budowany Jest na czynnej nad­
wyżce bilansu handlowego; dążenie do 
wymiany towarowej al parl zmierza 
zarazem — do zlikwidowania tej ogól­
nej nadwyżki. Sytuacja nasza przy za­
sadzie handlu wyrównawczego jest, jak 
wiadomo, tern gorsza, żę w stosunku 
do szeregu krajów, z któremi mamy 
największe salda ujemne (w gre wcho­
dzą tu zwłaszcza kraje zamorskie, na 
czele ze Stanami Zjednoczonemi, po-
siadającemi nawet w' jatach kompresji 
przywozowej 32 j 33, największą, bo 
niemal stumiljonową roczną nadwyżkę 
na swą korzyść) — retorsja nasza Jest 
ograniczona: są to nasi dostawcy su­
rowców, bez których wcale albo łatwo 
nie możemy się obejść; nie możemy 
więc odegrać się na tych kraiach za 
taktykę, jaką stosują względem nas 
kraje o ujemnych saldach z nami. 

Dlatego — nowy okres w dziejach 
handlu międzynarodowego — okres za­
ostrzonego merkantyllzmu, wymaga od 
nas zwiększonego napięcia energii i 

starania.- «U* *^mJm . . . . . . ..„i. 

Z' ' tern większem zadowoleniem 
STWF4^.ijJ;Jmo.żna te dodątnie/momeh-; 
ty, jakie się dla nas w nowei syfuacJFj • 
zarysowały 

Brak ograniczeń dewizowych czy­
ni nas pożądanym partnerem handlo­
wym dla szeregu krajów, zwłaszcza 
tych, dla których szybkie ściągnięcie 
dewiz jest pałacem zagadnieniem. 
Swoboda dewizowa jest dzisiaj czę­
stokroć czynnikiem bardzie) atrakcyj­
nym, aniżeli pojemność danego rynku, 
albo cena uzyskiwana. Wytrwanie 
przy „złotym bloku" dało nam więc 
do ręki atut, którym można niejedno 
wygrać. Wydaje się, że pobudką dja 
zabjegów Berlina o rozbudowę stosun­
ków handlowych z Polską (bvć może 
także nie bez oddźwięku politycznego) 
jest w dość poważnym stopniu „dzie­
wiczość" naszego systemu dewizowe­
go. 

Kompensacja sama w sobie stwarza 
dla krajów, które — jak.Polska — 
cierpiały na brak wystarczającej inic­
jatywy pionierskiej w wywozie, pewne 
możliwości dodatnie. Sprawozdania 
gospodarcze za rok ubiegły i bieżący 
stwierdzają zgodnie wzrost tei inicja­
tywy. Zagraniczny Importer do Pol­
ski z konieczności zabiega o wzajemny 
przywóz do Polski. Znając lepiej ry­
nek swego kraju — z większa łatwo­
ścią j dlatego, z lepszym skutkiem do­
prowadza do uplasowania na nim to­
waru po'sk!ego. Odpada przytem tak 
kosztowne, prestiżowo i finansowo, po­
średnictwo krajów trzecich. Ciekawe, 
że polskie towarzystwo handlu kom­
pensacyjnego zdołało w zrealizowa­
nych przez sję operacjach kompensa­
cyjnych uzyskać dość poważną nad­
wyżkę aktywną na nasza korzyść. 
Słowem nowy stan rzeczy zachęcił do 
szukania rozwiązań raczel po stronie 
czynnej aniżeli bierne] bilansu handlo­
wego: dotychczas obrona nasza była 
przedewszystkiem defenzvwna, jej 
kontynuowanie po tej linii Jest nb. tern 
trudniejsze, im bardziej stłoczony jest 
nasz przywóz zarówno spożywczy jak 
reprodukcyjny. 

Zmienione warunki dają nar» także 

(m) W Izbie Przemysłowo - HandJo 
wej odbyła się wczoraj konferencja, po­
święcona sprecyzowaniu i uzgodnieniu 
stanowiska przemysłu łódzkiego wobec 
żądań angielskich, wysuniętych w zwiąż 
ku z bliskiemi rokowaniami o traktat 
handlowy. W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele Zw. Przemysłu Włókien 
niczego w Państwie Polskiem, Zrzesze­
nie Producentów Przędzy Bawełnianej, 
Konwencji Przędzalń Czesankowych o-
raz szeregu innych organizacyj gospodar 
czych, zainteresowanych w obrotach 
handlowych polsko-angielskich. 

Jak już donosiliśmy, żądania angiel­
skie dotyczą zniżek celnych na przywóz 
towarów i półfabrykatów, które produ­
kowane są przez przemysł polski. 0-
bejmują one przedewszystkiem przędzę 
zarówno bawełnianą jak i czesankową 
i to niemal wszystkich numerów • 

Ogółem lista żądań angielskich za­
wiera zgórą 100 pozycyj, a wysokość żą 
danych zniżek celnych przeciętnie 

stwu, wysunięcie więc przez stronę am 
gielską tak daleko idących żedań wy-

ków konferencji — ° 
wywóz nasz zdobywa RYNIA 

wołało wśród polskich przemysłowców J dzięki swej taniości, która i ^ P«J 
włć'kienniczvch nnwsłnp 7nni»nrvlrmDni'o nnwiit b o r l ^ i n c!ło ałrnkcVln^f. " włókienniczych poważne zaniepokojenie, 
bowiem uwzględnienie ich nawet w czę­
ści mogłoby poważnie zaważyć na i tak 
nieświetnej sytuacji naszego włókiennic­
twa, 

Wychodząc z tych założeń, uczestni­
cy wczorajszej konferencji zgodnie pod­
kreślali, i i propozycje angielskie zawie 
rają tak poważne niebezpieczeństwo dla 
naszego przemysłu, iż niemal nie nadają 
się do dyskusji, a w każdym razie 

SĄ NIE DO PRZYJĘCIA. 
Przed wojną — podkreślano w dysku 

sji — konsumeja artykułów włókienni­
czych w Polsce wynosiła 2.6 kg. na gło­
wę ludności, obecnie zaś spadła do 1.6 
kg- W tych warunkach otwarcie gra­
nic dla zagranicznego importu włókien­
niczego jest tem bardziej- niemożliwa. 

Obawy, iż nieuwzględnienie żądań 
w zakresie importu angielskiego do Pol 

nowić będzie siłę atrakcyjna 
cą o rozmiarach tego ekspô  ^ 

Ponadto usiłowanie u^f^efli' 

nad istotną możność im-p01"*̂ 1 „. 
się z celem, jakim jest ty#\ Ił*1*. 

wozu do Anglji za cenę a v f l « * ^ l l f l W m 

SIĘGA 50 PROC, , ski może 6>powodować w konsekwencji 
W takich rozmiarach Polska nie udzie-{ ograniczenie naszego eksportu do Wiel 
lita dotychczas ulg celnych żadnemu pań • kiej Brytanji są — zdaniem uczestni-
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o 6 0 proc. — S e z o n j e s z c z e s ię n i e zaczą ł . 
Tegoroczny sezon'letni w przemyśle są niniejsze o 60 pro c. specjalnie spadł 

Tak wydatne obniżenie t aJ^ibj[j, 
jak tego domaga się Anglia- J ^ O T t ó J ? " * 

niebezpieczniejsze, iż . P . ^ f ^ y ł ó ^ ^ 

zwiększa jego zdolność konku f
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udziela dużych i długich kre« ̂  ̂ luwj 
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W konkluzji konferencja *' M 
doszła do wniosku, iż maksjo 1".. flU», 
nych, jakie można udzielić An«' . ^ „ l i n o U 

CZECHOSŁ0h3r, 
wJnno przekraczać 

PRZYZNANYCH 
w zawartym w r. b 

Jak wiadomo, ulgi te P r Z C C 7„ c h 
Sżą 4 — 6 proC (, a w niektóry 

układzie 

ciętnif 

IWl 

* Pl 
1 udii 

tytułu wymiany towarowej. F 
wiem warunkach bUans b a D t u ^ % 
angielskiego łatwo 

ULEC MÓGŁBY POGOłW*fl itf « H M c 

przy równoczesnem p o g ° r s \ R I E Ą ^ Y * \ 
wnętrznej sytuacji naszego V I 
wŁókienniczego. L ,„{y c« u 

am 

, jest 
W « - dla 

^ b a 

pozycjach sięgają 10 — 12 PfCC.' 
łódzkich sfer Vrie 

galanteryjnym nie zapowiada się dobrze 
Normalnie rozpoczyna się on w maju, w 
r. bież. jednak dotychczas Jeszcze nie wi 
dać ożywienia sezonoWcgo. Wprawdzie 
w tej branży sezon trwa do października, 
sytuacja zatem może jeszcze 6ię poprą 

[ popyt na pończochy jedwabne, w sezo­
nie zeszłorocznym bardzo duży. Rów­
nież rękawiczki damskie, artykuł w r. 
ub. bardzo poszukiwany, obecnie prawie 
wcale nie znajduje nabywców. 

Wskutek tak poważnego spadku ob­
wić, jednak sfery zainteresowane nie ma [ rotów, zwłaszcza u detalistów, wypła-
, ą n w / t o , w i e l k i c n nadziei. calność w tej branży uległa znacznemu 

W obecnym stanie rzeczy obroty w pogorszeniu, 
porównaniu z tym samym okresem r. ub.' 

Giełda pienietna 
Warszawa, ° czerwca, 

Dewlzyf Belgja 123.72 (sprzedaż 124.03. ku­
pno 123.41); Gdańsk 172.70 (siprzedaż 173.13, 
ktrpno 172.27); Holandia 359.15 (sprzedaż 360.65, 
kupno 358.25); Londyn 26.76 (sprzedaż 26.89, 
kupno 26.63); Nowy oJrk 5.28 (sprzedaż 5.31, 
kuipno 5.25); Nowy Jork (kabel) 5.28 i pól (spnze 
daż 5.31 i pół, kupno 5.25 i pól), Paryż 34.96 
(sprzedaż 35.05, kupno 34.87); Praga 22.03 
(sprzedaż 22.08, kupno 21.98); Szwajcaria 172.05 
(sprzedaż 172.48, kupno 171.62); Stokholm 137.95 
(sprzedaż 138.65, kupno 137.25); Włochy 45.85 
(sprzedaż 45.97. kupno 45.73); Berlin 204.00 
kupno 203.48). 

Obroty mniej, niż średnie, tendencja prze-, 
ważnie słabsza. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagletdowych 5.27. Rubel zloty 4,61—460.3/4 
Dolar złoty S.Ol. Oram czystego złota 5.9244. 
Marki niemieckie (banknoty) w obrotach pry­
watnych 1.98. Funt sterllngów (banknoty) w 
obrotach prywatnych 26.73. 

Papiery procentowe: 3.proc. poż. budowla-

niektóre inne plusy. Oto jeszcze jeden. 
Dawniej byliśmy ulubionym przykła­
dem prohibicji, cytowanym przv poró­
wnywaniu „wysokości muru celnego"; 
nasz mur był Jednym z najwyższych 
w Europie. Dzisiaj, gdy cło jest naj-
niewinniejszym spośród środków prze­
szkadzania przywozowi — nie klnie­
my oczu innym. Mamy teraz większą 
pwobodę w obronie przód wielorakie-
mi i Hnezymeml we współczesnych wa-
runkpch. postaciami dumpingu, z któ­
rych kredytowo - finansowa i socjalna 
śą dla.nas ciągle najgroźniejsze. 

Słowem każde zło ma tak'że swe do 
bre strony. Dr. A. Z, 

na 44.00—44.10, 7 proc. poż. stabilizacyjna 65.38 
—65.75 (w proc); 4 proc. państw, poż. prem­
iowa dolarowa 53.35, 5 proc. konwersyjna 64.65 
—64 95; 6 proc. poż. dolarowa 71.00—71.25 (w 
proc); 5 proc. póż. kolejowa konwersyjna 58.25 
-59.00; 8 proc. L. Z. Banku gosp, krajów. 94.00 
(w proc); 8 proc. oblig, Banku gosp. kraj.94.00 
(w iirocj; 7 porc. L. Z. Banku gosp. kraj. 83,25; 
8 woc. L. Z. Banku rolnego 94,00 ; 7 proc. L. Z. 
Banku rolnego 83.25; 8 proc. L.Z. Tow. kred. 
przem. pol. funtowe 73.00 (w proc); 4 I pól 
proc. L.Z. ziemskie 46.75—45.75; 5 proc, L, Z, 
Warszawy 10.33 r. 55.25—55.75—55,50 

Akcjei Bank Polski 85.00; LMpop 10.30— 
10.35. 

Tendencja dla pożyczek państwowych i Li­
stów zastawnych — słabsza, dla akcji — nie­
jednolita. 

W obrotach prywatnych 8 proc. państwowa 
pożyczka dolarowa z r. 1925 (Dillonowska) 83.00 
(w proc.) 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajazem zebraniu giełdowem w Ło­

dzi notowano; dolary — <upracdaz 5,27, kupno 
5 25, poż. budowlana 44.50—44.00, poż. Inwesty­
cyjna 113.00—112.50, poi- *tafełrteacyhia 65.00— 
64.75, doteówika 53.25—53.00, Bank Polaki 86.50 
— 86.00. Tendencja nieco •łabszia, 

*** . 
Tendencja dla wiałui była wczoraij nleńcdno-

iRa. Funł ponownie zniżkował. Bank Polski 
cl.M.:.'.yl jego cenę o Sunk-tów do 26.65, w obro 
(ach iprywotiiych spadł on do 26.80 w sprzedaży 
i 26.70, a nawet 26.65 w płaceniu, przyczem ea 
to racz«j kursy onrewtacyjne, gdyż do tramzalkcyf 
niemal zuoełnte nie docnodziło. 

Sytuacja na rynku dolarów mie uległa imla-
nic. Prywatnie oddawano je po 5.27, płacono 
po 5.26. Cena bankowa: za odcinki drobne 5.25, 
za więksoe 5.2fi i za czeki 5.28. 

Zwyżkowała natomiast marka niemiecka, kló 
jr" o-^nęła poziom 2K)2 w sprzedaży i 2 00 w 

przesłana będzie władzom ceJj, IRA" 

Niebezpieczeństw 
eksportu do Hie^, 

»:I LLCV NA 

Według nadeszłych do ^nt0Ą y h i | odb 

macyj, nie należy liczyć na w* E Ą J f t i cz, 

nie zarządzeń, któreby vt*F*%M M T

O T L 

terom polskim rozrachunki z 1 I' J sumę 

Ponieważ zaś eksport po f c j ^ e C l i ' [ 'l^\nQi 

mrożeniem należności w Nienj" 
niepożądany. Izba PrzemysfO^usflis 
wa zwraca uwagę, ze przy i 
do Niemiec należy zachowyw^ ^ 
idącą ostrożność, upewniając 
razowo, że firma odbiorcza P 
trzebny przydział dewiz. 

uruchomienie przco*a\a iĄ\ 
0 42 proc. zreduko 

iie przęd^ 1

9 P 

Ze względu na stały ̂  o\>±$$ 
ej oraz 

.Owy, ' 
nia producentów przędzy 

przędzy bawełnianej oraz » a , tf? l d , J l n y j \ 

okres międzysezonowy,
 %*T^a*d§ ' j tu j j j^ jz i 

s w y c a 

postanowił na jednem ze .^c 
nich posiedzeń wydatnie ^ a X f i l JCj 
me uruchomienia. ~RIE.\X. 

Na podstawie tej ucbwatt^ jg |} '»nku 

nie bawełniane w okresie ^ ^ E F , 
caserwca do dnia 8 lipca br. cJY, 461, U ^ 
w ciągu całego tego okresu,w^0^% " 
A*\n VIR o ł n « . . „ l . . . J/< nUornie . Je V 

nî enj 
met 

cc 
NA 

W stosunku "do °bccn^J^j« 
jącej normy oznacza 
chomienła o 42 proc, 

to 

NOTOWANIA BA WEŁN^ 
NOWY JORK " l i c o 12,15 ^ S * , ^ 

Upiec 11, 
październ... 
dzień 12,32—34 styczeń 12.37 rna^ 
kwiecień — maj 12.58 11? 

NOWY ORLEAN. Loco I2'L:233 
paidziemiik 12,21—23 gnudweń j j j 
12.37 marzec 12.4$ mań 12.58 J«C ?j«ffl 

LIVERPOOL. Loco 6 5'6 <*°% p«<* « 
piec 6.32 eiorplcń 6,30 w i r e e * ! * " ł""iir 
6.26 li*toipad 6,23 gmdizlcń ety^Z^c I 
marzec kwieci cń maj — 6,24, c**3^ .̂ f 

EGIPSKA. Loco S.55 l*pic« S'3UT 
8,37 lis-tcwd 8 /0 grudziteri 8.42 
rzec 8.47 maj 8.53 

1.98-99 sierpień 12,06 %? 
lik 12,20 listopad (nie 1 ^ j ł , , y . 

Wiaiory b e a z ^ U r ó a c A v u u n i % 

Ł N . § 

m 

I 0 i " 



A.DZ1ECI POLSKIE Z N1E-
i 1 Ś L ASKA. 

r l J i dniach — bo jut 15 
:a«łW''. T - W a Pomocy D; 

: i0 . v i 

_ czerwca 
Dzieciom ł 

z Kons>sS 
Cafr. P i r a P 
taniyn^nrja* r££

K 1 r.wa Pomocy 
biurze " ^ i e i w Niemczech sprowadza na 

n

^^0^ !** P»rt|
 l e

a

c n

 W ° I
E W Ó D 2 T W A Ł Ó D Z K I V :

" 
rrtl b", » * ł

<Jdz.lc;e w roku bieżącym 
l I e ,B°Vrv tt'*1 ' r„ t y l n i e ustMttnWalo sle do 

1934 

cn^A l«lJp r o^adzanu obecnie zbiórka pie-
n ) flkf» J C * kdoniiny na listy składkowe 
Z»RV.'?I ii»io*łvj,J*n«i wyniki, wykazując jasno zro-

l«lr ,*cl "prawy u ogółu ludności. 

Dział oflclalny Ł.Z.O.P.N 

S p o r t 
_ mm l - J t . 

,i l̂riT" *P r a wy u ogotu manosci. 
nnA* *tćJWa&<: zasługuje fakt, ze Loka. 
K ° D Z ^ ^ Pracy m. Łodzi przyjął 

,, %^J* 100 dzieci " sprawiając lem 
Keżyf? l| W *? .1 w' pierwszym rzędzie ree-

\. Jermol|DJJ IŁ**łych obywateli na Śląsku, kłó­
tnia WT^W R KB.8?1 wyczekują chwili wyiazdti. 
VVINOOR^ ^ \ , r a t o r y i n y Komitet Kolonii Let-

I ,'<*, e i e r wowal 20 miejsc na kolonji 
'h^L Pfa«nąc we własnym zakresie 
S (R L̂* n a *zym rodakom na Śląsku w 
[Hit * * °hcemi wpływami, 
•łj^jc*yane poparcie ze strony ogó-

A , ? 1 przyczyniło sie do tego, te o 
' \ ty m 0 w a o przyjęciu 700 dzic 
*,y ^oiewództwa Łódzkiego, obecni' 

Ł|IJ ]u F*ynają poważnie myśleć o po; '$ irJy do 800. Są zaś wszelkie d; t w e n 1 . 

jjjjł ty"'.la mowa o przyjęciu /viu u w -
i *iy j 0 | ew6dztwa Łódzkiego, obecnie 
'''i l'e»uł*'n8'a- P o w a t n , i o myśleć o poi-

| % i, IV do 800. Są zas wszelkie da-
| y leszcze w dalszym ciągu ulegnie 

mki * < »L u ULICACH ŁODZI. 
> r B K \ fl.d»l t & c h Łodzi- pojawią się jsloinL 
> r a 1 J-cf1 N d T ^'edziałek, w drodze ze ata-
:yjną, °* " \ T W e d z i b y cyrku „Czar", przy ul. 
kspO1-'11' • I ' PolC11ny^ P o i a w i e n i e się lwów w 

LIRTFULU1"1 ? c i j 0 zatem spowodować panSki, 

Z W J C > S I j|l V " | C l a . Przed paru dniami w Ostro-
ORTU *mjT'?k|m' gdzie cyrk bawił ostatnia 

' f i ' «L p<* »C!a*n* )4ć Centralnego Związku Ar-
BAUOJ ^ » W e podwoje już we wtorek, 

J O R S Z ^ X* u u d«i«łem zwierząt z pod każdej 

: H O S t o ; 

^'^firaficznei, wspaniałe numery a-
Ci^Wępy trojga duetów tanecznych 

' h Urakcyj. 

IDEALNY CHODNIK NA 
PRALI Ł Ł 1 « » I " " " " . ] — wowc.__. 

fc,.etyczna gospodyni zaopatru)c aię . ) e i k l 0 nrfui.jaow^ ś w I ^ b 
. ' c i nySl 4c«.°«m NN 1R,t„^1tn W chodnik „Fala- | - — 

IE T A Ą T ! B „ , , LETNISKO 

Komunikat Nr. 37 
Wydziału Gier I Dyscypliny 

z dnia 9 czerwca 1934 r. 
]) Weryfikuje się zawody o mistrzostwo 

klasy A, jak następuje: 
ŁKS Ib — Maikabi — w dniu 10 m*|a 1934 

roku 2;0 i 2 punkty dla ŁKS Ib 
Unkm Touring — Hakoah — w dniu 10 

maia 1934 roku 3i2 i 2 punkty dla UT. 
SKS - • Widzew — w dniu 10 m«$* 1934 r. 

C;0 i po 1 punkcie dla obu drużyn. 
ŁTSG — WKS — w dnau 10 maja 1934 r. 

6s2 i 2 punkty dla ŁTSG. 
Wima — Kaliski KS — w dniu 10 mata 

J934 roku 3:2 i 2 punkty dl* Wimy. 
Union Tourlng — Makab| — w dniu 12 

maja 1?34 roku 4:0 i 2 punkty dla UT 
Hakoah — Kaliski KS — w dniu 13 maja 

1934 r. 2:1 1 2 punkty dla Hakoah. 
SKS — LKSlb — w dniu 13 maja 1934 r. 

2;1 i 2 punkty dla SKS 
W-idzew — ŁTSG — w dniu 13 maja 1934 

2:2 | po 1 punkcie dla obu drużyn, 
WKS — Wima — w dniu 13 maja 1934 

5:1 i 2 punkty dla WKS 
Widzew — Union Touring — w dniu 10 

maja 1034 roku 4:1 i 2 punkty dla Widzewa. 
Makabi — Wima w dniu 27 maj* 1934 r. 

2:1 | 2 punkty dla Makabi. 
SKS — WKS — w dniu 27 maja 1934 r 

3:0 i 2 punkty dla nKS 

D z i ś f i n a ł o w y m e c z 
piłkarski o mistrzostwo świata. 

W dniu dzisiejszym rozegrany zostanie w 
Rzymie finałowy mecz o mistrzostwo piłkarakio 
awiula pomiędzy Włochami i Czechosłowacją, 

Gdvby skończył się wynikiem remisowym, 
zarządzone będą dwie dogrywki po 15 min. 
.Inśli przedłużenie meczu nio da wyniku, wów-
'•zas walka zostanie powtórzona, W razie gdyby 
ttn powtórny mecz skończył s|ę także remisom 
— wówczas obie drużyny ogłoszone aoataną. 

Kraków—Berlin 2:1. 
Drugi dzień kobiecego meczu 

tenisowego. 
W sobotę, w drugim dniu spotkania 

tenisowego Berlin — Kraków para pol­
ska Jędrzejowska — Volkmerówna od 
niosła zwycięstwo nad parą niemiecką 
Peitz — Kelmeyer w dwuch .setach 6:4 
7:5. Spotkanie należało do b. interesu­
jących, gdyż w drugim secie niemki pro­
wadziły już 4:1, lecz dzięki znakomitej 
grze Volkmerówny para polska potrafi­
ła nietylko wyrównać, lecz uzyskać 
również zwycięstwo, 
Hakoah—Reprezentseia Robot­

nicza 4:2 (2:1). 
Reprezentacja robotnicza okręgu o-

stabiona brakiem kilku swych czoło­
wych zawodników przegrała spotkanie 
z Hakoahem w stosunku 4:2 (2:1). Mecz 
byl mało interesujący, a to w'pierwszym 
rzędzie spowodu fatalnego stanu boiska, 
gdyż zawody rozegrane zostały po gwał 
townym deszczu. 

11 

Tomaszów Mrawśecfci 
ROBOTY PUBLICZNE W TOMASZO­

WIE. 
Jak już donosiliśmy, zarząd miasta 

dał dwutygodniowe wymówienie pierw­
szej zmianie robotników sezonowych, za 
trudnionych na robotach miejskich, pro­
wadzonych z funduszów Funduszu Pra­
cy. 

Robotnicy ci, w liczbie około 250, są 
zatrudnieni przy robotach ziemnych przy 
budowie nowych ulic, położonych na 
krańcach miasta. 

Gdyby doszło jednak do smutnej e-
wenlualności, że robotnicy, ci pozbawię 
ni będą pracy spowodu nieprzyznania do 
dalkowych kredytów, wydział technicz­
ny magistratu ograniczyłby roboty publi 
czne do wykończenia rozpoczętych, a bar 
dzo pilnych robót. Mianowicie kontynuo 
wana byłaby budowa' targowicy, która 
jest niezbędna dla miasta, przebudowa 
ulicy św. Antoniego. Betoniarnia czynna 
będzie w dotychczasowych rozmiarach, 
gdyż płyty betonowe i krawężniki potrze 
bne są do budowy wymienionej ulicy o-
raz zamiany oparkanienia jak przy ulicy 
Marsz. Piłsudskiego. 

Pozatem zatrzymane będą lotne bry­
gady brukarskie, które naprawią caiy 
szereg zepsutych jezdni. Przewidziany 
jest również gruntowny remont rzeźni 

Są to prace, przewidziane na najbliż 
*zy okres. 

Co się zaś tyczy budowy ulic nowych 
wykończone zostały ulice: Długa, Koszy-

l.^^^^n-mt' ca 

Mecze o puhar Davlsa. 
W drugim dniu meczu tenisowego 

Francja — Niemcy o puhar Davisa para 
francuska Borotra — Brugnon pokonała 
parę niemiecką Denker — Cramm 5:7, 
6:2, 6:4, 10:8. | wyKonczoae/ .UAIA.y U 

Po drugim dniu prowadzi Francja i kowa, Żeromskiego. Na wykończeniu są 
2:1. (Nadrzeczna i Lipowa. 

Pozatem Czechosłowacja wygrała z 
, T « « n n i a 

•.ty*1*1 0 letnisko w chodnik „Fala-
Icredy*6 UV tii i 1 wytwarzany ze specjalnego 

o ^ '*'» V. 1 < W ( >wego z opatenłow^emi nie ego z opatentowane1™ n i * 

używany w mieszkaniach, . iest używany w m ies iKan iu t in , 

j^Wzach, pracowniach ito, do po-

KONFERENCJA K I E R O W N I K Ó W J W N I S K 
OMP WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 

rozaiem w 6 u i u j i u " » » i » J V — < 

Nowo-Zelandją 4:1, Australia z Japonią 
4:1 i I talia ze Szwajcarią 3:2. 

STYPENDJUM IM. STANISŁAWA JAROCIŃ­
SKIEGO. . 

KomlsHa Finansowa przyGlmnazlum i Szlkole 
Powszechłwi Tow. Szerzenia Oświaty Techn. 
wśród Żydów w- Łodzi (Pomorska 46) utworzyła 
włroa zyoow w l̂ ooiłi |i w u u j ™ , . Ti 
stypendium dla czterech niezamożnych UOZNIOW, 
2-ck w Gimnazjum i 2-ch w Szbole POW^zachne), 

V «' dlą celów dekoracyjnych, do oz-

C , Itosatujc tylko 50 groszy z* 1 

ładzie 
i t ^ I 10o"cm.","*»erokółćii' To też dla 

NA HORYZONCIE ŁÓDZKIM. 
W dniu dzisielszym przypada sw^to P^Y 

OMP WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 'sposobienia wojskowego i wychowani* ffayez- z-cn w uimnajz|ura i „ 
W niedzielę, dnia 10-go caerwea rb. o g. nego, w1 czasie którego sportowa Łódi przedsla- celem uczczenia pamięci niedawno zmarłego pre 

t0 rano w lokalu Centralnego Ogniska Orga- wi najszerszym masom spocłezenstwa łódzkiego zesta Torwar/ystwa bp. Stanisława Jarocińskiego, 
nlzacji Młodzieży Pracującej OMP w Łodzi pr.*.y dorobek roczny i dokonanych postępów w l«ł Stypendyści są zwolnieni całkonv'.cl9 z cz*sne'go, 
ulicy Abramoweklego 2 odbędzie się odprawa ' niezmiernie aktualnej obecnie dziedzinie. i Podani* przyjmuje kancelaria Pomorska 46, od 
IcUirówników Ognisk. Tematem obrad będą ! Felieton red. Czesława Gumkowetklego „N» godz. 8—14. 
sprawy organizacyjne poruszone na ostalnlem horyzoncie łódzkim", w którym zazwyczaj pre 
Zjeździe oraz sprawa rekrutacji młodzieży dolledent porusza najaktualniejsze zagadnienia na 
ośrodków pracy. 
N 1 Jak nam wiadomo Organizacja Młodzieży 

zeciętniC' 
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a centr»Lr 

% ^ a V * i a - w ™islc{%i , i a , k 1 „ ' ' j * 1 ! N ' J* letnisko jest „Falaleum" ideał- , . 0 M p o t r z y m a t & wyłączność rekrut*. 
podłóg 1 felu. Do « ^ n ^ ^ y , c

m

u 2 ^ t " < u . ośroków JłMcy. prowsdzpnycl 

y y ^ a l k ^ 

! | F | W F E S Z C Z E N I E . 

,Do ak ..Nr. Km 566 1933 r. 
OBW1ESZCZENIŁ 

S 4

8adlT°Chodzk'«o w Ło-| . Komornik.Sadu Urodzklego W to-
i.nik KI zamieszkały w Ło-dzl, rewiru II-go, zamieszkały w Ło 
S 602 ^ l r u t owlcza Nr. 35 na dzi, Gdańska 38, na zasadzie art. 602 

1 , 1 5 P 22 : 0 3 , 6 0 4 K p c - ogłasza, KPC. ogłasza, że w dniu 15 czerwca 
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 w Łodzi przy 

» Ai\W N l !
t o l e | ) e d n a k n i i w

» l ' c y Kilińskiego I78. odbędzie sle pu­
lo Ł l tfgj V- l m u 5 " ' p r z y u l l c y M o " hliczna licytacja ruchomości, a mu-
na w P r 0 nP i Dublu c d l l e s l ę s P"edaż z nowłcle: fortepianu, maszyny do pl-
ału- i ły c . P n , z n e i ° ruchomości na- sanla l 1000 krzeseł giętych, oszaco-
1 1 » W'" 1 i \A z a Siebenberga i skla wanych na łączną $umc zł. 2.700. któ-
* ' 1 \ . I V ^JJ? «tinis I oszacowanych re można oglądać W dniu licytacji w 

OCNNUN. miBitPTi snrzedaży. w czasie wyżej o-

IKORESPONDENTKA • stetiotyplstka 
polsko - niemiecko - angielsko - Iran 
leuska poszukuje posady Zglosz. sub: 
Rutynowana do Republiki 
POSZUKUJĘ ':ilku panów, pierwszeń- — L _ OKAZJA! Sprzedam tanio itf.ywan 
stwo urzędnicy zredukowani wymów-SPRZEDAM budkę ôd P ^ t e ^ j T l ,,„ble. Zamenhofa 11. II piętro, praw 
ni dobrze prezentujący sie- Dslal Han- bardzo tanio Wladom.: Piotrkowska, 

\ \ 1 mebli, oszacowanych re można oglądać w dniu icytacu w 
' ^ O l l ^ i t ó ^ *« 600 mizaspoko-miejscu sprzedaży, w czasie wyżej o-
9 . ^ ' z e c 1 ^ e l n °scl Władysława Rat-znaczonym _ r . . 
Nie 0 1" 0 JK, 
yslo\v°.'pflf fuchomoścl można oglą-. 

eV>vM I Mazanym adresem w dniu] 

Łódź, dnia 26 maja 1934 roku. 
Komornik F. HARASIMOWICZ 

i„r SIC
 | v" ' lK V c z e r w c a 1932 roku 

d u l 
ędza , n 1 . 

horyzoncie loaziKim , w nv< j . . . . 
legent porusza nalaktuailnlejsze zagadnienia na- OGÓLNE ZEBRANIE 
szego miasU tym_r«z«m zawijać będzie uwagi Towarzystwa Opieki nad Matką i Dzieckiem 
na temat śwlet* PW i WF. . „Kropla Mlek*" w Łodzi odbędzie sie w dniu 

Felieton nadany zostanie ze studia łódzkiej* j j , 0 , t r w e a (poniedziałek) o godzinie 20rioj w 
dcli, t |, w niedziele, dnj*, 10 czer^e^br, ,o »S» j pirrwsiyin'-terminie 1 o godzAme-20,30 w drugim 

- x i ffłfl3 tf" I tęrralnie\w lokalu przy ulicy Picjtrkowskiej J03 

SAMOCHÓD — limuzyna 5-osobowa 
marki „Chrysler" 6-cio cylindrowy— 

wdobrym stanie do sprzedania Do 
obejrzenia na miejscu Gdańska 126, 
saraż nr 2 

Kupno I sprzedaż 

ane 
e 

ni, Ul luue • i . . a , . , B | . , 
dlowy. Łódź, ul, Zakatna 30, m. 30 65"przy""Orbisie 
l U W u a A T ^ ! , S t e P ? y " b " * 1 " " * ludo- OBEZNANY (A) z buchalteria I do in-
c y A C , h u w . i t y , t w u Wydawniczych, nych czynności biurowych przy bar-
S p , ó t , . K y W J c l 1 , m a i a m o ż " d z o ^romnych wymagnrtiach znajdzie 
ność stałego zarobkowania przy akwl- zajęcie Sub1 ABC" 
zycji dla poważnej firmy Nie w bran- nó S P R 7 F N A ' Ń i A C ' T I , v i F « A » « . L , 
ży ubezpieczeniowej! Oferty pod „No- o r n f ™ v . n/i « ,JV™a Z 
wość" do Towarzystwa Ppkiimv Mio. "Orossera Nr. 3 1 pól. 50 cm. w dob-
' d f f n s r o d ^ M l e J.y«J. " raumaszyna u P. Lahmer-

1 •• r— ta 6-go Sierpnia 22 

Do akt Nr. 1047—1855 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

- J2ł£rnlk ZAJKOWSM. Komornik Sądu Orodzklego w Ło 

W
Nj, j , " dzl, rewiru II-go, zamieszkały w Ło 

,-f||s On\5), 2 0 l7 1933 r. dzi, przy ul. Gdańskie! 38 na zasadzie 
U/011 ?ni|( ".WIESZCZENIE. art. 1030 UPC. ogłasza, że w dniu 18 

,'ru ~adu Orodzklego w Ło-czerwca 1934 roku od godz. 10 rano 
inl» 'i!! "llcv8M omieszkały w Ł o - w Łodzi przy ul. Głównej 8, odbędzie 

^ V 802 5* a r u towlcza Nr. 35 na się sprzedaż z przetargu publicznego 
rost ! 1 1 20' 3 ' 6 0 4 ^ p ^ - ° e l a s z a > ruchomości, należących do Ferdynanda 

yzrw 0W 3,̂  czerwca 1934 roku o go- Petzolda i składających sie z pianina 
5 ° f l j TTL^A ir llhv\ "Ozniej Jednak niż w f-rny „Flbigier", oszacowanego na su-

*d KTWBL'*. Ł o d z i P«v " I - Prze-me 800 zl. 
o«*c J £">lb'H Z l e s 'e sprzedaż z prze Łódź, dnia 8 czerwca 1934 r 

c«rvcb .i ruchom-

. 3 s W ł ł » S i i , L ^ j . ,M$s; 
:z!ia su 

Łódź, dnia 8 czerwca ivm r. 
Komornik F. HARASIMOWICZ 

z t n « i e , S 7 , >{i. o.,m e bH. tapczanu I 
1% a,c°wanycn na łącŁ.... ... 

"dt& wL ruchomoścl można oglą-
m llWnJł S k a z a " V m adresem w dniu 

i» OD0 J A 

c n iukc^ V Uia 5 czerwca 1934 r. 
• N komornik ZAJKOWSKI. 

5 c*«2«fl. ? a d u Grodzkiego w Ło-

Hfi M S ' C ° ' * ' i c l < i ; meble, oszacowa 

i r . ^ f i u t y ^ S ^ * w dniu licytacji 
aty* 
CZE*" 

8,32 P V 

Nr 

dtynarodowel. Kraków .inna £ t a 6 . g 0 S | e r p n i a - a 

f ^ f f i W ^ r ? ? , : ' MASZYNĘ do liczenia używaną kuple 
[długolem a praktyka dobrem! fola- 0 ( d o R e p u b | l k l „L>c»ft»Ie". 
dectwaml poszukuie dla szwalni fabry 1 . , , I , I R , ' , P " , —; V — , • „ ' . , ,— 
ka rękawiczek Oferty ..Stała praca" K U P I . E okazyjnie sypialkę oraz stół z 
do biura ogłoszeń S. Fuchsa , Piotr- K ^ " ' A M L m o d n ł w »*»"le. -
jkowska 50, } e l - 2 4 8 - ° ° -

| | ^ * 2 y S t O S Ć CENTRALNE ogrzewanie urządzenia 
przyjmuje cylunowame. drutowanie, sanitarne wykonuje tanio systemem 
roterowanle . , f „ , a n i e B.UR, PO K . Ł X o j S f f ^ ™ ^ ~ 

Czyszczeiio «yb —— 
'lotrkowska 44. teiolon 167.45 D O SPRZEDANIA z powodu wyiazdu 
— . p ] a c budowlany szerokość 40 łokci 

MECHANIK z kartą rzemieślniczą długość 88 łokci przy UL Brzezińskiej 
Doszukiwany. Pierwszeństwo z narze- 79 Wladom: U gospodarza DOMU przy 
nV,laml. Maynet, Cegielna 11. ul Zgierskiej 50 

Ul,M4 W 1 
SAMOCHÓD „Peige" sportowy ,v do-
skenałym stanie sprzedam Kilińskiego 
194 (dozorca) 
2 WIRÓWKI (metr i 75 cm.) wasz-
maszyna i dwudrzwiowa farbiarska u-
żywane. natychmiast do sprzedania — 
Informacje A.' Grdnfeld, Kościuszki 41 
tel. 242-40 od 3—5 ppoł. 
HIURKO gabinetowe duże, fotel, dwa 
krzesła wyściełane, stolik okrągły, ra­
zem lub oddzielnie, umywalka marmu­
rem, maszyna Singera, lampa elek 
tryczna, blama popielic do sprzedania 
ul. Mielczarsklego 24, m. 1. tel. 186-05 

MAMKA z prowincji ze świeżym po 
.karmem, zdrowa, POSZUKALI> ^eJsca.--
iWymaganla skromne. Wladom.. Miel 
ryarskiego 26. m. 30 

RÓŻNE meble komplety I poiedyńczo 
do sprzedania Południowa 42, front II 
nlntro telefon 176-17 

S t u b n a , . B S A S l W W 

104. Sznrynger j . walami 11 14 
DYPLOMOWANY nauczcie! (obecnie 1 1 -r 

14! 

> ^-^JĄfr W U 4 * 8 0 - zamieszkały W ŁO 
. . F L O ^ ^ . ^ ^ JLJEY Narutowicza Nr. 35 na 

POSZUKUJE posady konserwatora 
motorów elektrycznych. Zapewniając 
im clagta prace i 5 « P j e c z e f t * t W v ° n w e skromnym wynagrodzeniem Ł m 1 „ W ' 
T G L N ^ E N L A do Republiki nod ..MonteJL 
•T. . . l i M N ,R\NR.rV 

> . » « " - , i i? ».i ' "aruiowicza i>r. o j » » 

n*** \ti hf cze^ 6 0 2 KPC.. ogłasza, że w 
12.15 5 slł^ I,1 M°r.JV ul. Kilińskiego 87. od-
A 12-33 f l M ^ b l i c z n a j | c v t a c l a rucho-

ktore 
w S 'tir-,., w a n u ' i icyw^n * 

ł^^in e d a *y. w czasie wyże 

22 maja 1934 roku. 
[ 1 % ^ 0momik ZAJKOWSKI. 
V I U L , i Y A R Z V 8 T W R dla chemlcz 

V | Ślicznej produkcji P-ko 

» H W O - - - . . 

FARBIARNIA zarobkowa na towary 
luźne poszukuje energicznego człowle-
jka, obeznanego z branża 1 ekspedycja 
[Oferty suh: ..Fachowiec" do Republiki 
WYKWALIFIKOWANA wychowaw­
czyni poszukuie kondycje (z szyciem). 
|Wvnagrodzenle skromne Dzwonić tel 

04-59 

DYPLOMOWANY nauczyciel (obecnie • • ,. 
[bezrobotny) ze wzorowym niemieckim CENTRUM TORUNIA sprzedam, za-
orzylmie kondycie. Wymagania skrom mienie dom 3-plętrowy z wszelkiemi j 
ne Tel. 177-76 (11—13). wygodami NA podobny w Łodzi, do-1 
ZWIĄZEK Wychowawców Piotrków-S h ó d m , e . s ' 4 5 0 2 , 1 Place budowlane z | 
ska 79 poleca wykwalifikowane siły: d " e . w a m ' owoców, w Łodzi ul. Brze-
wychowawczynie prywatne, freblanki. 9 3 *P«ędam Adres: Toruń. ul. 
Internatowców I korepetytorów w za Strumykowa 15, Dymkowskl 
[kresie 8 klas gimnazjalnych. Specjał- RÓŻNE PLACE przy ullcy Al. I Maja 
ność: jeżyki obce Pracownicy! Zwra-1 Sródm. tanio do sprzedania. Wlad: 
[caicie sie do Związku _ Śródmiejska 67 m. 18. 

OKAZYJNA SPRZEDAŻ! Dwa lośni-
OKAZYJNA SPRZEDAŻ! Dwa głośni-
I „Grawor" okazyinie tanio do sprze­
dania.' Radio Audion, Trauguta' 1, teł. 
153-71. ' 
NOWA maszyna Singera mato używa 
na do sprzedania ul. Zachodnia 30 
poprz. ofic. I pictro tn. 22 ( 

P o k o i 

POSZUKIWANY tkacz młody, chrzęść 
teoret. prakt. wykształcenie Bawełna 
Dokładne curriculum vltaę. kop e świa 
dectw. wynagrodzenie, fotografia dob­
ry zręczny fachowiec pod „wiew 
Przemysł" do Republiki. 

DUŻY 2 OKIENNY slonecz 
ny. front, 1 piętro, umebb 
wany wszelkie wygody, te­
lefon. Wejście Ł korytarza 

do wynajęcia 
od zaraz 

ul. KILIŃSKIEGO 89. m 4. 
50-2 POTRZEBNA 3 bufetow.do t ^ J ^ W / w g M 

dtodainl i kaucja z l 200 - OŁ sub: gTł&rz) do S H M I M N ^ ^ 
..Zdolna' do Republiki , r—sprzedania. Tamże parcele tanio oraz' 
POSZUKUJE sprzedawców 1 sprzedaw v K A N J A L E T M E , T E ] . 115.54 Monlusz-
czynle do ratalnej domokrążnejI roz-
r,rzedałv artykułów soożywczycli. Ul, - . ^ m ( g y p l a l m a ) J a d a l n i a 

gen„WlVi snh ..Anżet'.' , w fT ^brytn stanie) I Inne do sprze 
ABSOLWENTKA gimnazjum ze ZNAŁO- T , n 5 . s , M ? n | U S I k i 6. m. 1 
mości, gospodarstwa P««ukuje ^ T O C Y K L No?ton 600 górny mode. 
tó. nt E ,TV*s4WsCne"wy1uag^^ 'TANIE SPRSED.m-DSIECL OFERTY su*, „skromne wymag* K i l i n s k i e i £ 0 1 9 4 (DOSORES). 
NLS 

model 

K O C I O Ł 
STREBL0WSKI 

od 12-r-lS-u metrów do ogrzewania lub 
cały komplet używany, lecz w dob­
rym stanie KUPIĘ. Zgłoszenia telefon 
185-17. • 25-2 

file:///TWedziby
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Piękne parcele letni­
skowe w starym 60-
letnim lesie sosno­

wym od 80 groszy 
za 1 m e t r 2 

L U C M I E R Z 
P R Z Y S T A N E K TRAMWAJU ŁÓDŹ —OZORKÓW przy lesie. 

Plany zatwierdzone. 
H I P O T E K A 
WYDZIELONA. ^ i *^h j^^ CYBULSKI, Łódź , ul . żyirkt'y^(fr.wnr^ Dominium Lućmierz t e l e f o n ^ 

Pracownia Wiedeńska I) III n 
Bielizny MĘSKIEJ p . f . J. H. 0. 

P 0 L T E X 

" TRAUGUTTA 
lokal frontowy 

poleca B IEL IZNĘ MĘSKA w 

z własnych i powierzonych malcrjai 
CENY U M I A R K O W A N E . nVV,N. PK 
U w a g a : Pracownia znajduje sn; '\ ._„' 

rzędnego wiedeńskiego raenOwOB-

Nie 
r*| 

Reprezent R|JCf|-PIIOMET w Stanisławowie 
Z Zbiorowe ładunki wagonowe do: Stanisławowa, Lwowa, Tarnopolu. 

0 _ Kołomyj!, Buczaoza, Czortkowa, Warszawy, Blałostoku, urodna. 
wołkowyskn, Pińska, Przemyśla, Sambora, Drohobycza i STRVIA. 

Wysyłamy na podolsk ie j a r n i a r k i 

wagony zbiorowe do 

Czortkowa i TarnoP 
Obszerne składy towarowe w tamtejszy* 
działach stawiamy do łask, dyspozycji F l 

Kii Hu 
Chcesz wygrać 

m i l i o n ? 
K u p l o s w k o l e k t u r z e 

Piotrkowska U 
DR. MED. 

n . Jahobson 
CHIRURO 

SPEC. CHIRURG.IA KOSTNA 
(Złamania kości 1 zwichnięcia) 

D-raSterlinga 2 2 
<N-Targowa) tel. 174-42. 

DR. MED. 

Juliusz KOKOTEK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

spec ja l i s ta 

chorób zakaźnych 
CEGIELNIANA 7 Teł. 163-90 

godz. przyjęć 5—7. 80-2 Lecznica Ze&dw i Jamy Ustnej 
egz. od 1900 r, 30—1 

L e k . d e n t . 

H. PRUSS 
Piotrkowska 142. tel. 178-06 

Ceny z n a c z n i e z n i ż o n e . 
LEKARZ 

LI 
DENTYSTA W 

przeprowadziła sie na ul. 
Narutowicza 3. 
przyjmuje od 11 I pół—1 I od 3--8 w. 

Dr. A. Gibiański 
PRZEPROWADZIŁ sie na ul. Zachodnią 59a 

T E L 133-81. 
Przyjmie od 9—10 ! pól r. 1 4—61 pól 

po poi. 

DOKTÓR 

S.BROTMAN 
Choroby W E N E R Y C Z N E , 

M O C Z O P Ł C I O W E 1 SKÓRNE. 
Przyjmuje od 8—10, 2^-3 ł od 7—9 w. 

Panie od 3—4. 
Zawadzka 38. Tel. 108-07 
Dla bezrobotnych 1 niezamożnych u-

stępstwo 

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5 
Syndyk tymozasowy masy upadłości firmy 

Kawlar. Ameryk. „New York", sp. z o. o. ogła­
sza na dzień 15 czerwca r. b. na godz. 16-tą, 
sprzedaż z publicznej licytacji ruchomości nale­
żących do masy, a składających sie z urządze­
nia sklepowego i naczyń w lokalu Banku Hand­
lowego w Łodzi, A l Kościuszki 15. 

Chętni kupna mogą ruchomości te obejrzeć 
w lokalu tegoż Banku w dniach 13 i 14 czerwca 
r. b. między godziną 16-tą a 17-tą i w dniu li­
cytacji. 

Syndyk tymczasowy 
WACŁAW GUTNER, 

Łódź, ul. Żeromskiego 68, 

TWARZ BEZ PIEGÓW 
t o i d e a ł : k a ż d e j p a n i 

KREM CAZIHI 
METAMORPHOSA . 
U D E L I K A T N I A C E R Ę - Z A P O B I E G A T W O J 
R Ż E N I U S I E P I E G . Ó W . W A . O R Ó W . Z M A R AgSSgl 
S Z C Z E K I I N N Y C H D E F E K T Ó W CERY&KBHYf J 

ISILLILILLI llllilllllllllllllllllll 
H O L E K I N A Z 

H. N I E M O J E W S K I E G O 
STOSUJE SIĘ PRZY CHOROBACH: 

TT 

. I . Wątroby I na lej t le: 
a) kamienie żółciowe, 
b) żółtaczka. 
c) chroniczne zaparcia 

stolca, 
d) katary żołądka I kiszek, 

O G Ł O S Z E N I E 
W SPRAWIE TERMINU UISZCZENIA 
CZENIOWYCH. 

Ubezpleczalnla Społeczna w Łodzi podale do wiadomości 
P. P..Pracodawców, że wyjątkowo — ze względu na przypada­
jącą na dzień 10 czerwca r. b. niedziele— należne Ubezpieczał-
nl składki ubezpieczeniowe za czas do dnia 1 czerwca r. b. mo­
gą być uiszczone w poniedziałek, dnia U czerwca r. b. Po tym 
terminie od nieuiszczonych zaległości — zgodnie z'obowiązu-
Jącemi przepisami — będą liczone P. P.' Pracodawcom odsetki 
zwłoki. 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W ŁODZI. 
»oocxx>c<>eooo«>oooocwoooo 

I I . Na tle zlei przemiany 
materji: 

a).podagra (artretyzmowu) 
b) ischias i Inne newrulgji 

artretyczne, 
e) choroby skórne na tle 

złej przemiany mater|i 
(trądzik i t. p.) 

ŻĄDAĆ BROSZUR. 
„CHOLEKINAZA", WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5, 

TEL. 9.74-96. 

iiiiiiiiiiiiiliiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
S S S H H B H H B H H S H H H H H H I S 

, , , , . . . 

LECZNICA „ZDROWIE 
LekarzySpec)allst. 

PIOTRKOWSKA 132, tel. 184-80. 
GABINET DENTYSTYCZNY, 

Roentgen, Gabinety fizyk.-terap. Pora­
dy sportowo-lekarskie. Porady seksu­

alne, analizy i t. d. 
PORADA 3 ZL. 

Wizyty na mieście. 
Pomoc w nagłych wypadkach. 

Ł e k a « - « i « " ; a 
z długoletnią P'aHLy w S P ^ A3 
ZASTĘPSTWA LUB w t p 

Wiad. B. H A M B U R f ^ 
u L J ^ M r J ( o w ^ - < ^ 

E n e r g i c z n y • * . 

sprzeda"? 
branży pończoszniczej ̂ t{oV 
jentelą i prowadzenie"' y 
ników - POSZUKIWANA 
Oterty sub: „Fabryka 

SKŁADEK UBEZPIE-

s 01 

t l B I T l KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
chor. skóry I włosów 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatw. przez władze Państw. Dl. m bEWINSONOWEJ 

przeniesione - na 
PIOTRKOWSKA 86, tel 143-63 

od 10 r. — 8 w. 
Chirurgia kosmetyczna, żylaki, 

odmrożenie. Usuwanie owłosienia. 
30-2 

Slow. „Sluiba Obywatelska" 
UL. W O D N A NR. 40 TELEFON N R . 177-73. 

przyjmuje zapisy: 
Do 2-letniei Szkoły Przemyslowo-GospodarczeJ. 
Rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego na Kurs dla wychowaw­

czyń niemowląt. 
Szkoła urządzona według najnowszych wymagań, mieści się we wła­

snym gmachu. — Ogród — Boisko — Natryski. Dla zamiejsco­
wych wzorowo urządzony internat. 50—4 

S Z K O Ł A P O S I A D A U P R A W N I E N I A S Z K Ó L P A Ń S T W O W Y C H . 
C < X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X K > C X X X X X X X X X X X X X X X X T 

1 I s tn ie jąca o d roku 1 9 0 9 , przy ulicy P i o t r k o w s k i e j Na 8 6 . CENTRALNA LECZNICA ZĘB0H/ 
LEKARZA DENTYSTY 

A . Ż A D I I E W I C Z A 
przeniesione do własnego domu przy ulicy P IOTRKÓW 

SKIEJ Ns 164, parter, Telefon 127-83. 

I gab ine t 
den tys tyczny 

3 0 - 4 

DR. 

D. A Herman 
akuszer - ginekolog 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ na uL 

Andrzeja 32 
tel. 137-09. Republikę i „Expre*t 

nabyć można codziennie w sklepach 
p. Lewenberga w T E O F I L O W I E , ! 
W I N O W Ł O D Z I U i na letniskach obok 

Inowłodza. 

P. 
LEKARZ-DENTYSTA 

Piłsudskiego 36, tel. Ml-95 
ORDYNUJE codziennie w Kolumnie 

ul. Legionowa 17 (willa p. Szapocznlk) 
• ' • 30 — 2. 

przy ulicy Pryncypalnej od zl. 2000.— 
na'dogodnych warunkach DO SPRZE­
DANIA. Wiadomość: Gdańska 39, 
tel. 106-05. 20-2 

Dr.E.Gutman 
choroby dzieci 

przyjmuje codz. po południu 

na WiśnioweMłórze 
willa inż. Rogowskiego 

w Łodzi, Gdańska 26, tel. 173-00 
codz. 8—9 i 2—3 p. p. 

Do akt Nr. Krt-416 l?^N|t;. , 
OBWlESZUĘ% C FC 

Komornik Sadu urod*• * * 

1 0 MINUT INDYWIDUALNEJ PIELĘ­
GNACJI URODY. 

Zaniedbując swoja cerę nie zdzl 
wisz się, stwierdzając stopniowy i 
przedwczesny zanik urody. Racjonal­
nej pielęgnacji potrzebule Twoją 
twarz. Używając z przypadku kosme­
tyk sama sobie zaszkodzisz. Zabieg 
lub preparaty „IBAR" kremy, lotiony, 
pudry etc Indywidualnie stosowane 
przez Annę Rydel do rodzaju i defek­
tów cery przy odpowiednich pouczę 
niacb zapewni Pani długo skórę czy 
stą. delikatną, elastyczną, świeżą .. 
zdrową INSTYTUT do BEAUTE z a l . F U , T : ; 
w r. 1924. Racjonalna kosmetyka. UsaJp^tarBu pudiicmi*-^ s» j 

wanie owłosienia. eżących DO Al winy $ , , L » 
Szkoła kosmetyczna ANNA RYDEU Weissa . składają»\rei%M 

zatw. przez Władze Państw. stolików. 15 krzeseł . ,^ p P i , 
PIOTRKOWSKA 92. Irodl 1 p. w e 2 ° - kontuaru, gab° -

CENY KRYZYSOWE szowych i maszyn*' , p , i. . 
Oddział! ŚRÓDMIEJSKA 16. zakąsek, OSZACOWANA J E I , . 

i—r- 7 : ! tnę zł. 660.— na zasp . 
Laboratorjum TATÓPŚD Mikołaja JES*» E J 

a n a l i 7 I < * b a r « b i r h jWasserinana. . , ni"', w 
Powyższe ruchoniosc^eifl 

PAPI 
pozostawione w Rosji 

Koi 

szybko, względnie naw*,, 
sny rachunek uiej" 
do/ biura' ;jogt. 
ska 50. 

;LLH | 

.puchsa. 

Tkalnia mecha 
w Łodzi (17 * V 9 V * ' Ą 
wych i skrecalnial^MU 
do W Y D Z I E R Ż A ^ ' ^ 
tualnie poszuka 
kapitałem. Oferty 
do Republiki. 

Baczno^ 
Letnif?,i 

i w U] 

, E x p r e s s ™*%'Ą 
są. do nabycia o gcd z

: * „gli I . 
carza Jamnika, wl"* M H 

vis Chłodni 

? . 6 U dzi, rewiru 4-go. a M^l ^ 
dzi przy ulicy N a r u W p t t 
ipocy art. 602, 603. oU« ^ i; J^ft( j u 

że w dniu 22 czerwca D„ ; I 
dzini- " A * n i e J 1 

dwie 

J)J dać pod wskazanym a ^Hi^ ic i ta - dnia 7 czctf^y] 
Komornik. 

\4$ 

Gabinet świat ło- lecznlczy 
G d a ń s k a 3 1 a , tel. 192-64 d° tfj

 N^z^<S^Ł 
Ceny l e c z n l c o w e . 

ÓBWIESZCZr';^^ 
Komornik Sądu G^zkA . i - . , 

dzi, rewiru II-go, ZAMIECIE v 
dzi, Gdańska 38, na z»s' |5 UA 
K P C . ogłasza, że w df(.yj 
1934 roku o godz. 13-e w

) S P%J 
ulicy Orlej 12, odbcd*ie ifK '1 
licytacja ruchomości.' 8 |nc^F\V Ą 
mebli, oszacowanych "'INDU' « L 

zl. 560, które można of\^ 
licytacii w miejscu spr* Mi 
sie wyżej oznaczonym; TO.̂ -iń 

| ' Łódź, dnia 23-mąja '.gil* 
Komornik F. H A K 

DR. MED. 

WIKTOR MILLER 
choroby wewnętrzne 

Spec. Reumatyzm Artretyzm. 
Fizykalna terapja. 

AL, KOŚCIUSZKI 13. tel. 146-11 
i . przyjm.' 4—6. 

Lecznica .,V1TA" — 12—1. . 
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§ 0 ^ e t r 

I a s ] j N i G b y w a l a o k a z j a ! 

otrzymałem wielki t ranspor t : 

^ l ó t n o c z y s t o l n i a n e najwyższy gatunek zł 

' • R I V I E R A " n a l e t n i e s u k i e n k i z l . 122 

R Ą B I N O W I C I , P i o t t k o w s k a 1 0 

za 
metr 

wielkie. 

S.DISZI 
W i e l k i 
4-masztowy 

w K o l u m n i e 
przy u l . Kośc ie lne j róg P io t r - f» 
k o w s k l e j ( w i l l a p. K 

że z dniem 10 b. m. będzie z a ­
o p a t r y w a n a 2 razy d z i e n ­
n ie w ś w i e ż e w y r o b y pierw­
szorzędne) Jakości. 

o j t m a n a ) g K o n s u m c j a na mie jscu . 

U W A G A : S K L E P W Ł Q D Z I 
przy ul. Narutowicza 2 2 
v t e l . 1 7 5 - 0 3 
o t w a r t y Juz Jeat o g o d z . 8-eJ 

rano 

słonie, Iwy, niedźwiedzie 
polarne, brunatne, japońskie, 
wielbłądy, zebra, y a k i i t p -

L I L J A N A H A R V E Y urocza, tchnąca młodością, czarująca 
ulubienica publiczności, w filmie p. t. 

Tłem tego naprawdę czarującego filmu jest Paryż, przepych wystawy, czar Offcnbachowskiej muzyk!. 
Następny program: NIE JESTEM ANIOŁEM w roli gł. Mae West propagujęj nową. mod« „N^ech żyją tęgie . 

y K D Z I Ś P O R A N E K DLA DZ IECI o g o d z : 11-ej . We jśc ie 2 6 gr. 
Ceny miejsc: l m. 1.09, II m. 90 gr., 111 m. 50 gr. Kupony ulgowe o o J O j n 

liczej. 

iryka 

Rosii 
c naW 
3ferty, s [ 

17 wars^* i 
•ecalniajfpjlA., 

zukl*f"» 
Oferty • 

k i -f^l 

fal*1 

KRÓLOWA SZ9BK0SCI 
Porywające tempo współczesnego życia 1 

policją 
Początek seansów 

W rolach głównych 
Porwanie córki króla motorowi —Emocjonujące 

WILLIAM HAINES, MAGDĘ EV ANS i CONRAD NAGEL. 
I mors 

trodz. 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 12 w pol Sala dobrze wentylowana. 

W Ł O D Z I M I E R Z 

S?ne

n

C|allsta chorób 

Xr*'Kardla 1 krtanl 

1 R K O W S K A Wa 164 

13. 604 jg 4 

późnie) j e , a A ^ 

idzie s^hoi"*1 

4 do 8 wieoz. 

ZUMACHER 
>h0p 

KOLUMNA 
P E N S J O N A T 

dla dzieci I młodzieży 

S. Gurewiczowej 
w tym roku w pięknie położone] willi p. Turle]-
sklego (ul. Kolejowa), czynny od 20 maja b. r. 

DR. MED. 

l '^°by skórne 

56 K O W S K A 
1 4 8 - 6 2 

'̂ela i .• 9 wieoz, w nle-
% U 8 W l ? t a 0 d 1 0 — 1 

5>jL 'ecznlcowe. 

Wykwintna kuchnia na maśle. Do 15 czf 
» , , dorosłych. Informacje od 15 

tel. 14. w Lodzi, tel. 128-99. Kolumna 

lablotk'. V i 

^> k i „d0di M 

JeszKe 

.onioścl 1

 cro 
lym * i t c -

. 13-eJ % m 
będzie M l 

m™Jiei*iy 'ii 
R 8 B » 

a r k 

*ol- 170-60 
^ ^ . . 1 2 ~ 2 1 od 6-8 w 

^ ' *wiota od 10-1. 
0l a , i e l na poczekalnia. 

Cr-Nv 1 lezamożnych 
j ^ ^ L E C Z N I C O W E . 

Halborn 

w 

R O B Y D Z I E C I 

228-82. 
°d 5-6 pp. 

ZAWOJA 
P O L S K A S Z W A 3 C A R 3 A 

w s p a n i a ł a k o t l i n a w B e s k i d z i e z a c h . 

Pensjonat B R U L L 6 W K A 
o t w a r t y o d 1-go m a j a . Idealne miejsce wypoczynko­
we obok lasu 1 plaży. Kuohnla pierwszorzędna, Ceny ni-
|skle. Przyjmuje się dzieol pod opiekę rutynowanej freblankl 

Motory elektryczne nowe i używane 
ISprzedaż 1 zamiana. Wypożyczanie motorów 
Warsztat Reperacyjny 

naprawa 1 przewijanie wszelkich motorów elektrycznych 
Wykonanie szybkie 1 solidne. 

Instalacje siły I światła 
Inż. S. LEBENHAFT, Ł ó d ź 

Wólczańska 3 5 t e l . 2 0 5 . 5 9 
—JAAAAAAAAAa^AAAAJIMlAI "WwwWwWWWwWwWwwWWWWDłWlwI 

D o s p r z e d a n i a 
w pobliżu Łodzi 
(dojazd t ramwajem) 

W i l l a l - p o t o i o w o 
m u r o w a n a , skanal izowana (ele­
ktryczność) 

./.ubudowania gospodarcze i 2 i pól morgi ogrodu. Infor-
|macje telefoniczne Nr. 141-05 w godz. od 10—12. 

Powagi iwlata lekarskiego iłwlerdzlly, i * 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji. 
Chory żołądek |est główną przyczyną po­
wstawania na|rozmalłizych chorób,—zanie­
czyszcza krew i tworzy złq przemianę 
materii. 
ZIOŁA Z CÓR HARCU 

D-ra LAUERA 
|ak ło (twierdzili wybitni lekarze, «q Ideal­
nym środkiem dla uzdrowienia ±otqdka, 
usuwajq obstrukc|q, sq łagodnym irodklem 
przeczyszczającym, ulatwla|q funkc|q orga­
nów trawienia, wzmacnla|q organizm I po­
budzała apełył. 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwa|q cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hemoroldalne. 
reumatyzm I arłrełyzm. 
Cana puiUfla Zł. 1.50; podwA|n* pud.lko Zl. 2.S0 
Sprzodat w aploliach I drog«r|ach (|M. opl.cmych.) 

S. Kryńska 
:HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 34 

t e l e f . 1 4 6 - 1 0 
Drzvlmuie od U—1 I od 3—4 no nol. 

•ODO 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E J 

COKOLWIEK D R O Ż S Z E -
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 

LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 

Została przeniesiona ni uL 
Zielona 2 
od 9 rano — 9 wiecz. 

PORADA 3 ZŁ. 
Dzieci I kobiety Drzyjmuie kobieta-

lekarz od 11—1 I od 3—4. 

DOKTÓR 

REICHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR­

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wlecz, w niedziele I święta od 9—1. 

P o k ó j 
2 O K I E N N Y 

frontowy słonecz­
ny z meblami lub 

bez do 
WYNAJĘCIA 

Kilińskiego 48 m. 6 
OOOOOOGOOOOO 
jaiaBtei&i 

DR. MED. 

Dr. MED. 

Z. DATYNER 
UROLOG 

choroby nerek, pęcherza i drón 
moczowych 

ZACHODNIA 5 9 a 
telei. 148-95 

przylmuie od 2—3 1 od 6—8 wlecz. 

J . P I K 
Al. Kościuszki 27, tel.175-50 

CHOROBY NERWOWE. 
Spec nerwice I cierpienia 

In 
nerwowo 

seksuafae 
Godziny przyicć 5—7-el. . 

30-2 

Gabinet kosmotyki , e c f ? o a . e J t o w e j 

Z . S Z W A L B E 
dyniom uniwersytecki 

MONIUSZKI I. Tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
s/.nccaeych włosów. 

Przyjmuje od 10—2 I 4—8 wiecz. 
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Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 

1934ZZ 

w Łodzi, ul* lerormkicao Mr* 10r te l . 102-98 
Egzaminy wstępne do Gimnazjum i Szkoły Powszechnej odbędą 
się przed wakacjami w dwóch terminach: d. 2 8 , 2 9 i 3 0 maja 
oraz d. U, 15 i 16 czerwca r.b., o godz. o-ej. 
Podania przyjmuje kancelarja szkolna codziennie, prócz niedziel 
i świąt, od godz. 9-ej do 14-ej. 

U W A G A : Egzaminy do k i . 1-ej gimnazjalnej odbędą się wy łączn ie 
w I l -gim t e r m i n i e . 

Dyrek tor Gimnazjum 
(—) Wacław Davl*ort 

Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazjum H«*| 

1 0 
i i i . Prez . Narutowicza 6 8 ^ 

zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandyda'0* 
dziennie od godziny 9 do 14. t 6 jg, 4 

Egzaminy wstępne w drugim terminie odbywać sie będą w dniach • 
Dyrekt°r_ 

Anfonl IdiNÔ  
Wpisy zniżone na pierwsza Masę szkoły powszechnej. 

i / 

Dnia 24 czerwca 1934 r„ o godzinie 2 pp, w parku „He lenów" odbędzie się 

WIELKA ZABAWA OGRODOWI 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII i 

n a rzecz S towarzyszenia „Rodz ina Po l icy jna" K o ł o Łódź—Miasto. 

fes 

Moc niespodzianek i atrakcyj. 

Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 4 0 . 

t e l . 141.22. 

" Doborowe "orkiesW; 

i dii nasil 
Najlepsza komedja sezonu 
produkcji austrjackiej p. t. 
z FRANCISZKĄ GAAL. 

>>eh". 

Widownia "zaopatrzona w razie niepogody 

S z k o ł a P o w s z e c h n a 
i G i m n a z j u m M ę s k i e 

V, ,z prawami gimnazjów państwowych >" v i i f i :m*.io. a .1 
TOW. SZERZENIA OŚWIATY I WIEDZY TECHN. WŚRÓD ŻYDÓW 

w ŁODZI 

P o m o r s k a 4 6 - 4 8 , t e i . i o s . 6 4 
Kancelarcja przyjmuje zapisy codz. w godz. 8—14 ł od 17—19-ej. 

Opłata w Szkole Powszechnej wynosi 15 zt. miesięcznie. Od nowego 
roku szk. będzie czynne PRZEDSZKOLE dla dzieci obojga płci. w wieku 
3—6 lat. — Opłata — 12 zl. mies. 

Z pelnemi prawami gimnazjów Państwowych kategorja A jj 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
i Prywatna Szkoła Powszechna Żeńska 
M a r j i Hochste inowej 
t e l . 2 1 4 - 2 7 Wólczańskn 2 3 t e l . 2 1 4 - 2 7 

Zgłoszenia nowowstępujących przyjmuje kancelarja co­
dziennie w godzinach od O do 2 i od 16 do 18. 

i i i H i i i i u i i l i i u i u i i i B i a i i i i m u i i i i i i i i i i i 

Dr. 

Dr. Jan Polak 
! ul. NAWROT Mr. 7 I 

Tel. 164-21. 1 

(astma." 'pokrzywia, inlfcreha 
matyzm) 

Godziny przyjąć ?-—8. 
reu-

I. 
DR. MED. 

CHOROBY DZIECI 
Pomorska Nr. 7 

tel. 127-84 
przyimuie od 4—7-eJ. 

°d l i 

Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnaz j i " 1 1 

I M KILIl^Słfi*^)ff i».ij ' i t j f 128-62Sjln6preeeIwko p a r k u - T C l k J ' " 
zawiadamia;-iż zapisy przyjmuje sekretariat codziennie od i°u T i 

„term HUn,*fc 

Sie""* 

Egzaminy wstępne odbędą się w 2 terminach L j . 28, 29 
15 16. 17 1 18 czerwca. a . 

DYR. B. CHORAŻY-CHK 

D o k t ó r 

Choroby skórne I we­
neryczne 

NAWROT 7, fel. 12847 
Przyjmuje od 10—12-ei i od 5—7-e|. 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 2 0 0 

róg Puste! 
Nr. teL 19443. 

Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci 

od I do 3 t od 7 do 8-el 

Leczenie 
krótkiemf falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner-! 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych i t d. 
w Kabinecie terapii fizykalne] 

Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 

DiJozefChain 
o r d y n u j e Jak z w y k l e 

w K r y n i c y 
wina Naleczdwka 

Z p r a w a m i szkół państwowych 

Gimnazjum Żeńskie Józefa 

W) 

*TCL 
Pil 0 s ° 

Zapisy do klas gimnazjalnych oraz do szkoły P° , 11 *in ^ 
przyjmuje sekretariat w godzinach, szkolnych. . .^a^W k!ł«tir, ?\ 

Do klasy I szkoły powszechnej przyjmuje sic d z l C \ Ll W*'F' 
chłopców od lat 6 bez egzaminu. 

oraz 

Szkoła Powszechna 
w Łodz i , Legjonów 10, t e l . 122-12' 

Pierwsza Szkoła Zrzeszeniowa 
p. n. „NAUKA i W Y C H O W A Ń ' 6 " 

w Lodzi. ul. PIŁSUDSKIEGO 62, , 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas szkoły powszecli" • 

(d. niższe klasy gimnazjum). 
WZOROWE PRZEDSZKOLE. 
PORADNIA PSYCHOLOGICZNA. JUDAISTYKA. c t l . Ka°ifl 
Jeżyki obce, świetlica. Ceny przystępne. Ulgi dla niezamoz"*. ^ 
tymczasowa przy ul. Wólczańskiej 10/15 front II p.. czynna u 
1 od 16-19. 

DOKTÓR 

Dr. med. 
on i ao A i od 7 do 8-el mmm\ m\\ a a a a twm 

KRYNICASOMMER 
DOM SZKOŁY 

naprzeciwko Łazienek Borowinowych 
• • tek 284. 

Dr. MED. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przyimuie 7—S wieczór. 

UL 6.go Sierpnia 1, 
telefon 220-26. 

choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
I k o b i e c e . 

Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 
DR. MED. 

l l l l l lZt l j l 
AKUSZER.IA I CHOROBY KOBIECE 

TREPMAN 
SPECJALISTA CHORÓB WENE­
RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZO-

PLCIOWYCH 
Cegielniana 4 

Telef. 216-90 
Przyjmuje od 8—12 i od 5—9 wiecz., 
w niedziele i święta od 8—1 po poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

Wołkowyski 
PRZEPROWADZIŁ SIE 

na ul. Cegielniana 11 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE; Choroby wlnSćzmf.̂ moczoplciowe 
Pomorska 7, teł. 127-84 przyjmuje od 4—8-eJ. 30 

I skórne. 
°rzyjmujc od godz 8—12, od .4—6 
od 7—9 w., w niedz. i święta od 9—1. 

Uli - „. 
oddział w Łodzi, Piotrkowska iw 

'.', komunikuje że wykłady / ot 

JĘZYKA ARABSKIE", 
rozpoczną się w najbliższych dnlaoh. afi^* 

Informacje oraz zapisy do U b. m. w lokalu ' Z l > ^ ^ # ^ # * * ' , | biurowych. 

I. 
LEKARZ - DENTYSTA 

orzyjmuje od 3—7 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51 
telef. 121-23 

<>Jo\ 
;*elk|, 

,Vna 

lin T *^ . 

Ir 

4Li 

luci 
n1i,: 

PRZYCHODNIA* jjWJ 

Wenecologf'1 
Lekarzy 

specialjstfjjOl''' tel-ZAWADZKA 1, 

czyhnr od 9 r.
 yJnCiof 9 <>' 

Choroby weneryczne " pi,$u»! rfO 
I skórne. (Porady ^hs 

STACJA ZAPOBIEGĄVg* p"c* 
cała dobę. Dla pań oddzi 

U l r v m 

http://tei.ios.64
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lydałów 

lach 16- 1 8 '" 
y U J J T M I E J E 
liber? J E D E M 

D ^ A B A R I D 

l3T'W«i..p,gc'er. produkowany 
cn idobyciy wiedzy 

>awlera|qcy mclali 
f H | c

 W o r i - C H R O N L 1 P'» -

wodileńciy wygM. 

POKÓJ frontowy umeblowany widok 
na skwer kolejowy do wynalccla. — 
Tel 144-06. ' . 
ŁADNY pokój umeblowany z wygo­
dami do wynajęcia. Narutowicza' 47 
m. 47 front 
POKÓJ słoneczny, miły, wygody, te­
lefon, kulturalnej osobie oddam. Wól­
czańska 10 m. 18. 
POKÓJ umeblowany niekrępującem 
wejściem przy ul. Zawadzkiej 16a, I.[ 
piętro m. 26. 
POKÓJ frontowy, słoneczny umeblo 
wany wprost z klatki schodowej do 
wynajęcia. Andrzeja 43 m. 4. 

|6imnazjum i Prywatna Szkoła Powszechna 
K a t e g o r i a A . 

'aniny Pryssewiczówny 
S i e n k i e w i c z a 5 5 , l e i . 1 1 5 - 2 9 

przyjmują zapisy codziennie od godz, 9—U-teJ 

Dyr. Tadeusz Czapczyńskl 
1'OKÓJ frontowy umeblowany oddam 
cena przystępna Al. Kościuszki 67/21.zaWOJA Przep ina kotlina u stóp 
od 9—17. Babiej Góry Pensjonat dla uczniów i 

" ' ' - • • URUIV| \J\J 1 J * wilsłjwit -
POKÓJ 1 lub 2 elegancko umeblowane uczenie szkół powsz. i średnich w 
słoneczne z wygodami, front I piętro, bardzo malowniczo 1 zdrowo p.itożo 
do oddania. Żeromskiego 46. m. 4. nych domkach wśród lasu blisko pla-
DO WYNAJĘCIA komfortowy pokój ży. Opieka towarzyska I wycieczki 
umeblowany dla pojedynczego pana - dla młodzieży. Opieka macierzyiK<a 
Zachodnia 68. m. 5 nad mtodszemi dziećmi .Zabawy, gry g , . : " : „ v nHHa)P od zaraz Wikt 5 razy dziennie. Kuchnia rytuał POKÓJ umeblowany oddaje od zaraz fO^W, 4 - 6 . Dr. Wil-
Piotrkowska 85 m. 24 _ h e ) m , S a 1 o m e a F a | ] e k o w i e , Łódź. Po-
LADNY, słoneczny pokó) umeblowany m o r s k a gj. 
_ 11.!.. I Ar\ M-.-rvi ! ..rt z wszelklemi wygodami do wynajęcia 
Sienkiewicza 37. m. 33 
DO WYNAJĘCIA 3 pok. oficyna, 4 

. pok. front, wygody, słoneczne III p.— 
| Zawadzka 14. 
4-POKOJOWE mieszkanie z wszelkle­
mi wygodami przy ul. Moniuszki 11 do| 
wynajęcia Sienkiewicza 23, m. 14 
POKÓJ umeblowany niekrepujacy wy | 
godami, front II piętro Kilińskiego 30. 
m. 6 
POKÓJ umeblowany dla jednej lub 2 
osób. Zawadzka 4. m. 32 od 2—5 

Nauka I wychowanie 

B E R L I T Z ! 
Kursy lezyków obcych 

uznane przez państwo 
9 rok szkolny 

3 A N D R Z E J A f 
dawn. Piotrkowska 86*. 

Kupno I sprzedaż 

PULOWERY na drutach I szydełkach 
Przyjmuje także bieliznę jedwabną do 
haftu ręcznego i szycia podług najnow 
szych modeli. Ceny bardzo niskie. Po­
łudniowa 4. lew, of. m. 13 • 
FINANSISTĘ z kapitałem 10.000 do 
fabrykacji artykułu bezkonkurencyj­
nego, dochód z Polski do 200.000 — 
Oferty do Republiki pod „Poważy." 

M O T O R ¥ 
elektr . 

O K A Z Y J N E używana 1 nowe 
[po cenach najniższych. Przełączniki 
gwlazda-trójkąt 1 rozruszniki włas­

nego wyrobu. 
Warsztaty reperacylne. pmwijcr.lc 

maszyn. Instalacie elekt-. 

ULI REICHER i HilHf 
PO^UJ)iMOWA J8 . TeL_.2l.OfcO 

[KUPIĆ, sprzedać, wynająć, dom sklep 
mieszkania szybko można przez Biuro 
„Fortuna" Piotrkowska 163. 
STOLARSKIE maszyny, używane ku­
pię, pożądane kombinowane. Łódź, ul. 
Sędziowska 16 (obok Zgierskiej 122). 

10 

OSTATNI KRZYK MODY 
P Y J A M Y 

plażowe, 'bluzki I bieliznę wy-, 
n. konuie na zamówienie 1 włas-
_ nych i powierzonych materiałów 

L. LEWKOWICZÓWNA. 
Piotrkowska 71. fr. II p. 

Gotowe modele do obeirzenia 
na miejscu. 25-2 

Cvi 

s 
85 willę, place, sklepy. 

20-2 

• lup -> „ „ L ; . , . ^ 0 h i r . , „ n „ . f ™*-,A DYPLOMOWANA pianistka mosktew-
1 LUB 2 pokoje umeblowane* wszel s | ( konserwatorium wyjedzie na 
kiemiwygodam. do odnajęcia Legio- , ^ , k fc e w e n t u a l n i e u 

. nów 15 w sklepie Kalanter. 
| DUŻY POKÓJ z niekrępującem wei 

dzieli lekcy] za pokój w mieście. Łas-
^ r r — ;•• i DUŻY POKÓJ z niekrępującem wei- kawe oferty sub. ..Muzyka". 
' 4 Jetonl °o S fclCS t a n i ° d ° ° d d a n l a ' P o , u d n i O W a 2 8 LEKCY.1 i korepetycyi udziela rutyno 
*57 m - m : 3 i - , wany nauczyciel. Zapóźnionym metodą 
r ~ ^ T r ' n 1 POKÓJ elgancko umeblowany z uży- skróconą. Przygotowuje do wszelkich 
Inych j ' e . m e . i s z e w ,walnością kuchni dla małżeństwa do CK2amln6w (matury). Specjalność: ma 
larson, a c l l

k , P ° óż I w y n a i « c i a Mielczarsklego (Szkolna) tematyka, polski Wólczańska 29 m. 1, y. sklepy, rożne [ 1 6 m 8 „ p 

ciej i najkorzyst — — - V 7 F T T 
, front, parter. 

AMERYKAN i powóz w dobrym sta­
nic do sprzedania. Przejazd nr. 53. 
CEGŁA maszynowa w dobrym gatun­
ku, w każdej ilości z odstawą do 
sprzedania. Wiadomość telef. 220-55 
od 8-ej rano do'8-ei wlecz. 
WANNĘ 1 Piec gazowy w dobrym 
stanie okazyjnie kupię razem lub od-. 
dzlelniei tel.167-22. 10, 

POSZUKUJE wspólnika z kapitałem 
do 5.000 zł, celem powiększenia ist 
niejącego od wielu lat w dobrym punk 
cie dobrze prosperującego interesu. — 
Of. sub: „Pewna egzystencja" 
ZGUBIONO lub skradziono granatową 
.torebkę na Zachodniej — Zawadzkiej. 
Zwrócić za wynagrodzeniem. Telefon 
238-42 

Piotrkowska Nr. 81 

zjjurri 

j j O k o j O W e 

C z k a n i e 
Sb'oszukiwane natych 

śluh d l l p c a - Oferty do admi-

BIURALISTKA poszukuje osoby, do ARTYSTYCZNA pracownia 
wspólnego pokoju Kilińskiego 89. m. r o w r c c znych. Wyuczam szydełkowa 
flŁJli nia. haftów i filet. Kurs 10 zł., praca 
Z KLATKI schodowe! pokoi słoneczny zapewniona; przyjmuje zamówienia 
umeblowany z wodą bieżącą, wyre- Kaufmanowa. Zgierska nr. 16. pr. of. 
montowany do oddania Nawrot 8, m. 1 piętro m. 29. 
13. tel. 166-44. ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera 
4-POKOJOWE mieszkanie z hallem i tury udziela rutynowany nauczyciel, 
wygodami na II p. oraz 3-pokojowe z Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co 
wygodami na III p. do wynajęcia w dziennie zasiać od godz. 4 - 7 on not 

Zakład Zegarmistrzowski — Jubilerski 

Jan Chmiel 

• k r Sgft 

Y-CHRl"* 

i 'o'"^VE' mieszkania, od za 
F\ p o l o w e od 1 lipca do 

• l a 23,,wiad. i4,,dP?«rsy. 
10 

' i ? , oknach. 1-sze piętro,| 
H ,)„ kowany, wygody na-

0 ^'najęcia. Piotrkowska | 
11 

nowym domu. Wiadomość: Kopernika MISS MARY udziela angielskiego, 
21 u dozorcy od g. 1—2, tel. 237-07. francuskiego, niemieckiego. Załatwia 

wszelka korespondencję. Piotrkowska 
2 * m. 7 

Ż powodu zmiany lokalu ceny znacz 
nle zniżone. . Kupuję złoto, srebro I 
szlachetne kamienie, płace najwyższe 
ceny; [ 30-2 

DO PALESTYNY! zabiorę osobę za 
1450 zl. Andrzeja 57. parter Fajngold 
od 2—4 pp. Dzwonie 172-31* od 5—7 
wlecz. 10 

;1 W T O R ® W K S K A Ę 
RUTYNOWANY nauczyciel Anglji u-
'dilela angielskiego; "łanio ' "najnowszą 
metodą. Cegielnlana 11 „Magnet" 
1—3. 

f a AB" 

-1 LETNIE mieszkania, do wynajęcia w 
K ^ y , .z kuchnią od 1 lipca do Józefówku przy Zgierskim lesie. Do-
WMUl- Piotrkowskie! nr. 64. t jazd tramwajem. Ceny przystępne. — • Piotrkowskiej • 
,'N̂ s~S2LPQdarza. Te l 106-34i Wiadom.: ul. Pomorska 22_u Hartmana 

i-12. 
iły P° 

ł.'1"' f n\ p ° k o ) 2 wszelkiemi PENSJONAT „Różana" w Uzdrowisku 
WSblsM i , n e m w e i ś c i e m i r o n t | Wlodzimierzów Już czynny. Piękne 
M r r ^ X ^ K 0 5 7 - '"• 7 - UtnnBczne pokoje. Kuchnia obfita i 

'smaczna. Inform.: na miejscu lub Łódź 
tel. 191-16. k NlIJiiL SŁONECZNE, 

W O J E 

ecline! 

PALESTYNKA udziela hebrajskiego.— 
Traugutta 2, m. 11 Inform: gidz, 18 
Ido 20 w 
ENGLISH LADY experienced teacher 
iLondon dipl. gives Lessens. Cegielnia 
ina 25. m. Herszberg. 

d z l e ^ W A 0 0 WYNAJĘCIA od 

'• t- używalnością telefo-

PoJedyńczo. (Dwa 
%ffl%< fedno wprost z'klat 

eromsklego 27, m."l0, 
1 1 9J]2 a " , v , s . ogrodu Oglądać 

16 
RENOMOWANY pensjonat „Głogo-
Wianka" w Uzdrowisku Wlodzimie 
rzów przyjmuje zamówienia na bie 
żacy sezon. Ceny przystępne 
NALEŻYTY wypoczynek zapewni każ 
demu pierwszorzędny pensjonat „Za­
chęta" Uzdrowisko Wlodzimierzów 
pod kierunkiem dr. Lewkowiczowei 
Szmulewiczowe 

P I E S 
roczny, bo«r , czystej rasy okazyinie 
tanio DO SPRZEDANIA. 
Wiad. u dozorcy Wólczańska 97. 

20 - 2. : 
SAMOCHÓD „Talbot" tanio sprzedam 
Tam też do wynaięcia 2 pokoje z ku-
clinia i jeden pokój Wiadom. Kątna 5. 
SAMOCHODY Chrysler sportowy. 
Praga nowa Opel kareta tanio do 
sprzedania Zamenhofa 25, tel. 155-88 
OKAZYJNIE do sprzedania kołnierz 
inurkowy Adres w Republice 

zawiadamia Sz. W " " ' ^ - * _ . _ l

z o s

1

t _ i PRALNIA chemiczna tanio do sprze 

r r N A w R O T \ X C f f i ! Ł * S a ż y d o w s k a 34 (ró< F r a n c i s z k a ? 4 
SYPIALKA jrawie nowa zaraz do 
nrzedanla. Narutowicza 25, m. 24 

TANIO sprzedam sypialkę. brzoza, — 
(Gabinet orzechowy l biurko pojedyn­
cze Żeromskiego 25 Stolarnia. 

|DO P. ZŁODZIEI lub ich •>db;<>r.,6w 
Ktokolwiek jest w posiadaniu rzeczy 
skradzionych w no:v' 6—7 czerwca 
1934 r. z pralni przy ul.,Zgierskiej 150 
zechce sie zgłosić celem zwrotu za u 
mówionem wynagrodzeniem. Dyskrec 
Ja zapewniona.. . 

DOM—WILLA w Łodzi nowocześnie 
urządzony, sprzedam na Uardzo do­
godnych warunkach. Pośrednicy po-

fertfłftil WMostowa 1 ttc^ySBBik 
FORTEPIAN krótki Grotrtari Steinweg 
Braunszwelg Maszyna „Remington' do 
sprzedania Telefon 233-80. 

i 1 
i . 

Nailepszem z istniejących 
jest M Y D Ł O do GOLENIA 
„T L. E N« 

Daje gęstą, tłustą pianę, 
doskonale zmiękcza włos 

PRACOWNIA 
TAPICERSKO • DEKORACYJNA 

JAN WIATROWSKI 
ŁÓDZ. PIOTRKOWSKA 148 

Tel. 114-44 
przyjmuje wszelkie obstalunki i repe 
racie wchodzące w zakres tapicerstwa 
Ceny umiarkowane 1 na dogodnych 

warunkach. 

I ułatwia golenie 1 

DOROSŁYM, początkującym i dopeł­
niającym wiadomości udzielam lekcyj 
hebrajskiego. Gramatyka — Literatu­
ra — Konwersacja. Informacje: 2 do 
3.30 PP. Tel. 135-23 

WYTWÓRNIE obuwia zechcą zgłosić 
warunki hurtowej dostawy Oferty do 
Republiki pod „Buty ' 

|AUTO-Torpedo Oldsmobll 6 cyl. 50 
P .S. w dobrym stanie za zl. 2500 — 
do sprzedania Oglądać Je. można co­
dziennie pd 8—12 prz. południem ul. 
Pucka 8 Bałuty^ . 
IOKAZYJN1E tanio sprzedam młyn wo-
idny 40 morg ziemi w tem 6 lasu, 4 ta­
lki. Ewentualnie zamienię na dom w 
Łodzi. Wiadom.: Piotrków — Tryb. 
ICzartkowskiego 8 
PIWIARNIA z dobrze zaprowadzoną 
kuchnią z powodu wyjazdu tanio do 
isprzedania Kilińskiego 115 pomiędzy 

2—2 godzina 
, POWODU wyjazdu sprzedam sy­

pialkę oraz inne sprzęty domowe — 
CELEM rozszerzenia fabryki bielizny. Piotrkpwsklt;Wijmjni 
odzieży zawodowej poszukuję kupca 
Kapitał 15.000 Oferty „Współpraca o-
lkAi»l.»1rt>Mral< 

PENSJONAT „Marysieńka" dla dzieci 
i młodzieży pod kierunkiem rutynowa-

I od 2—9 wlecz. 

klhit\ł- E <z kuchnią) miesz-ne) freblankl otwarty w Uzdrowisku 
KrsSmo m l wygodami do wy- 1 Wlodzimierzów. Wiadom.: Marja Olnc 
V i>-^kjL.41a. 10 berżanka Piotrków, Słowackiego 28, 
M? W y ^ n y dla pojedyncze! lub na miejscu, 

c i ę c i a . Telefon na miej- WYCHOWAWCZYNI zabierze Jeszcze 
Maia 7. m. 8. 10 2 dzieci na Wiśniową Góre. Utrzyma-

ieżo wyremon n l e 3 z ' dziennie. Wiadom.: Zachodnia 
schodowej do 68. m. 32. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 

__ąla 23. m. 6. I LETNISKO przy Spale nad Pilca x u 

LICENCJAT Uniwersytetu francuskle-
[go rutynowany nauczyciel udziela lek­
cji francuskiego, angielskiego, —ceny 
przystępne, tel. 192-64. 

a 113 

ij,% n i a d ° w e suche, w cen-' trzymaniem lub bez na dogodnych wa 
» ' d n i a r a z d o wynajęcia, runkach. Las, radjo, łódki. Wiadom.: 
ICS I U rano i od Z-A 

po | Rzgowska 72, Ditkowski. 
I^^JĘcrr--; i l PIERWSZORZĘDNY pensju., 
l U N e t„, z a r a z w , d n e l o - l w Uzdrowisku Wlodzimierzów pod 
PUrsHu S u ' - , " , 0 r m a c l e : . , - A d n i l n | - i zarządem Szajnowe] I Klrsztajnowe], 

poleca pokoje_sloneczne. Taras. Kąple-

r0tt 
y w _ 4 

ODNIA A 

ecialis'6* 0T 
1 t e l ' " 

1^4 ź0 
iddzie"18 

bowiązkowa' 
BYŁY kierownik naprawy maszyn do 
pisania rachowania ltp. firm. Błock -
Brun, przyjmuje i uskutecznia na miel 
scu Rzgowska 56b, tel. 203-15. F. Mar-
anowski 

Matrymonialne 

DWIE miłe blondynki pragną poznać 
wesołych partnerów w celu towarzy 
sklm. „Dobrana paczka" 

• uiiy woiyi 
SPÓLNIKA do Baru w centrum mia-
sta Łodzi z wkładem 4—5.000 zl. — 
Wpłata mniejsza, poszukuję. —Oferty 
[pod „Egzystencja". 

SYMPATYCZNA, elegancka pani ma 
terjalnie niezależna, pragnie zapoznać 
kulturalnego pana. Oferty nieanonimo 
we sub. „Biuralistka" do Republiki 

Sienkiewicza 3/5 i$*m*V Z wszelkiemi wy Ile rzeczne. Orkiestrą stała zespołu 
f i".) Telefon na miej'..The Melody Boy's". Kuchnia 'WY 

i^Męfnn . i w i n i m Infnrmar. e: Lodź. 169-90 

[BIURO „ŁODZIANKA" kojarzy mał­
żeństwa. Dyskrecja zapewniona. Łódź 
Nowo-Pańska 144. m. 1. przy KątneJ 

C h o r o b y z w i e r z ą t 
L e k a r z w e t e r y n a r y j n y 

M . A . R E I C H 
(Specjalność — pry domowe) 
przyimułe codrJeanU od 9 do 1 

I od 4 — 7 p. p. 
NAWROT la, 2 p. Tal. 178-77. 

MATRYMONJALNE pośrednictwo — 
przyjmuje zgłoszenia pań panów z in-

Jją 32. ml 20 II p I k w l n t n a . , M o j ^ P ł g i - i - ^ - . J ! _ y - K o p e r n i k a 49, m 8, od 4 - 8 
nią do wynajęcia od l L c > I I . m H i T 7nonwiF" Włndzl- L . « . , « ' . . , — , _ . . „ 

^ c^ V^mieszkania 6. 5. 3-
z a raz i od 1 lipca w no 

do wynaięcia. 11-go 
CT^Si 

Y.^efon 5* 0 umeblowany, slo-
|) i t r?vn. m ' wejściem niekrępu-

4'Paniem lub bez. Kopernl-
% r^L!L__ . 
r ^ S r e p u l a c e m wejściem od-

¥^i!L 3 P a i u l " s k w e r o w a n r > 1 5 

Wlodzl 
mlerzów pod zarządem Grynbergowel 
I SzefneroweJ, położony w starym so­
snowym lesie. Wykwintna kuchnia na 
żądanie dietetyczna. Fortepian. Radjo. 
Ceny przystępne .Informacje w Łodzi 
tel. 126-00 

!jm e°lowane razem, lub 
% \ nu U ż i r w a lnością kuchni do 

^ I t^^ i rzeć można od 10-5 
a z m. 21 

PANNA zaradna, gospodarna, inteli­
gentna, lat 29 posagu 9.000 zł. Nawią­
że korespondencję z kawalerem pra­
cowitym Inteligentnym do lat 35. w 
celu wyiazdu do Palestyny. Cel ma-
trymonjalny. Oferty sub: „Dyskretna' 

RABKA „Halszka". Oddział dla dzieci 
pod kierunkiem Bronisławy Dekier, 
Warszawa, Koszykowa 45/15, teleton 
8-27-69. . — 

Rozmaite 

W WILLI dwumleszkaniowel do wy 
najęcia od zaraz 4-poko]owe mieszka 
nle z wszelkiemi wygodami, pierwsze 
piętro, słoneczne suche, używalność 
ogrodu. Cena przystępna. Wiadomosi. 
telefon 12h38. 

OKAZJA! Piękne nowe meble pokoju 
[stołowego 1 sypialni tanio do sprze­
dania Odpowiedź proszę do Republiki 
pod „Okazja" 
POSZUKUJE pożyczki od 5.000 do 10 
[tyl. złotych do nadbudowy domu — 
11 Listopada 65 BubińskL 

Posady 

DO PROWADZENIA kolonji letnich 
(70 dzieci) potrzebna energiczna I ru-
tynowana gospodyni oraz 2 «tu*iee 
Zgłaszać się ze świadectwami Kilińs­
kiego" 152. gmach Komendy Pol. Pań­
stwowej _J 

Ceny ltcnioowa. 

RAJCHBARD, Piotrkowska 114, zgu 
bił kwit kaucyjny Elektrowni Łódzkie! 
Nr. 33630 z dn. 20. 11. 1925 r. n i zlo-
tych 15, 
ZAGINAŁ blanco weksel na zl. 300, 
wystawiony przez R. Sabela. W. Sa-
bela. Weksel powyższy unieważnia 
sie . . 

W CIĄGU MIESIĄCA i pod gwaran­
cją wykluczającą absolutnie wszelkie 
ryzyko ( 'wymoza praktycznie samo­
dzielnego prowadzenia ksiąg handlo­
wych z uwzględnieniem ustaw podat­
kowych, rzeczozn. I kontrol. syndyk, 
przemysł.. Nauka o' najdogodniejszej 
porze w małych stosownych grupach 
lub Indywidualnie. Przyjmuje również 
nadzory nad księgowością, prace bu-
chalteryjne. bilansowe ltp.. składając 
na żądanie kaucje tytułem gwarancji 
uznania kisęgowości za prawidłową 
również i w sprawach podatkowych. 
Bliższych informacyj w soboty 1 nie­
dziele od 3—6 popol. ul. Mostowa 3, 
I. p. (Obok skrzyżowania ul. Naruto-
wjeza 1 Zagajnikowe)). 10 

[DROBNE orłoszenla w •.Republice' 
ą najlepszym 1 najtańszym środkiem 

zetknięcia zainteresowanych stron 
Kto chce: i ) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokó], 3) sprzedać nieru­
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol 
[wiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — nlechal po 

JENERALNI zastępcy oraz agenci zo­
staną zaangażowani w każdej miejsco­
wości, celem przyjmowania zamów, na 
bardzo dochodowy I masowy artykuł. 
Wynagrodzenie mles. około zl. 500— 
prowizja. Zgłoszenia:: Fabryka Wy­
robów Metalowych „Internal" Warsza 
wa. Marszałkowska 113. 
AKWIZYTOR (sprzedawca) zdolny u-
stosunkowany na pensji 1 prowizji po-
szukiwany Of. „Solidny" do Republiki 
KILKA stużących Bufetowa, kucharką, 
szukają pracy. Wiadom: Biuro „For­

da drobne ogl jggg^ *> JRejmulikr, tun*" Piotrkowska 163, 

http://TeL_.2l.OfcO
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S Z K O Ł A P O W S Z E C H N A 
przy 

1934: 

ŁADNY "duży pokój umeblowany w 
ogrodzie sep. wejściem do wynajęcia. 
Cegielniana 45. m. 1, od 10—12, 3—5. 

! Społecznem Polskiem i 
i Gimnazjum Męskiem 
• • 

B 

W ŁODZI, POMORSKA 106. tel. 132-18. 

Zgłoszenia ncwowstępujący ch przyjmuje Sekretarjat codziennie 
od godz. 9—13-ej. 

Lokale 

ZŁ. 84.— kw. pok. z kuch. I piętro, 
centrum 
ZŁ. 219.— kw. 3 pok. z kuch. II p. 
centrum 4, 5, 6 luksusowe, sklepy, lo­
kale, 20 zl. z klatki schód. pok. umebl. 
poleca , .GEGUZ", Piotrkowska 62, 
tel. 17-111. 
UMEBLOWANY pokój z wszelkiemi 
wygodami przy inteligentnej rodzinie 
do wynajęcia. Żeromskiego 15, m. 4, 
tel. 213-39.. 
SŁONECZNE mieszkanie 5 pokoi, ku­
chnia i wszelkie wygody od 1 lipca, 
oraz 1 lokal fabryczny od 1 paździer­
nika do wynajęcia Żeromskiego 46.— 
Wiadom.: u administratora tamże. 
POKÓJ umeblowany z oddzieliłem 
wejściem od zaraz do wynajęcia. Za­
wadzka 25. m. 7. II p.. front. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz wprost od 
gospodarza mały pokój z kuchnią 
(światło eleiktr.) ul. Włodzimierska 14 
dojazd tramwajem Nr. 3 (przy Sreb 
rzyńskiej). . 

POKOJE z wszelkiemi wygodami 
II piętro, słoneczne. — 2 pokoje z 
wszelkiemi wygodami, wysoki parter 
do wynajęcia. Andrzeja 35. 

POKÓJ umeblowany z wszelkiemi 
wygodami dla pojedynczej Pani w'naj 
ładniejszej dzielnicy miasta od zaraz 
lub od 1 lipca rb. do wynajęcia. Wia-
domość: ul. T-kacka 20c. " 

OD ZARAZ duży słoneczny, frontowy 
balkonowy pokój odnajmę tanio. Al. 
I Maja 11/15. 

Z p r a w a m i szkół państwowy*" 

GIMNAZJUM ŻElSKIE i SZKOŁA POlf 

M a r j i Konopnickiej 
ul. Wólczańska 123, te l . 1 7 * ' 6 6 

Sekretarjat przyjmuje zapisy codziennie od9- eJ 
14-ej z wyjątkiem niedziel i świąt* 

Dyr. HELENA MANUGIEWlCZ°Wf« 

do 

POSZUKUJE garsoniery, ładnie urzą 
dzonej w śródmieściu. Oferty sub „A. 
R." do Republiki. 

DO WYNAJĘCIA mieszkania 1, 2, 3 
i 5-pokojowe ze wszelkiemi wygoda­
mi ul. Wólczańska 222. Dozorca wska­
że 24 

POKÓJ elegancko umeblowany z nie 
krępującem wejściem do wynajęcia.— 
Żwirki 26, front 11 piętro, m. 6. (Ka 
rola). 

J ó z e f 
L i t w i n 
T ł u m a c z P r z y s f c a h r 
jęz. francuskiego, angielskiego, rosyj 
skiego i niemieckiego przeniósł kan 

celarję 

na ul. Zawadzką 16a 
tel . 2 3 3 - 3 4 

5 0 - 2 
DO^WYNAJĘCIA od - 1 lipca, sklep 

Troi i towy z przylegającym dużym'po 
kojem z kuchnia razem lub sklep od-

v4zielnje. Ofejcty do Republiki sub. — 
„Sklep". » 
ODNAJMĘ pokój duży frontowy, sło­
neczny, umeblowany z używalnością 
kuchni i wygód. Żeromskiego 77, m. 7 
10—5 pp. 
DO WYNAJĘCIA lokale fabryczne, 3 
sale. ok. 300 mtr. każda. Częściowo 
lub razem. Wiadomość: 28 P. Strz. 
Kan 63. przy. Andrzeja. 
2 POKOJE, kuchnia z wygodami, fr. 
II piętro do wynajęcia Żeromskiego 
24. Wiadom.: Dozorca. 

M a p i a t y 
są niewidoczne tylko staniki i pa­
ski 

D I V O " 
Traugutta 8, pr. of. 

tel. 18-91, g. 9—19 
POKÓJ niekrępujący z wszelkiemi 
wygodami, centralnym ogrzewaniem 
w czystym domu u bezdzietnej rodzi­
ny zaraz do wynajęcia. Cena dostęp­
na. Zastać od 9—11 r. 2—4 i 9 w. — 
Żeromskiego 37. II p. Nr. 14. 

Zawiadamiam P.T. Klijentów, żeskrę-
calnia moja została p rzenies iona do 
nowego lokalu 

przyulGd®fiskiej91 
i j u ż j e s t czynna 

Z poważaniem . 

Jt. Zandet 
skrącalnia z a r o b k o w a 
przędzy f a n t a z y j n e j 

Łódź 
ul. Gdańska 91, tel. 223-03 

i N M « N I H 9 t H N M N M N M » N N N M M 

7? Zawiadamiamy niniejszem, że przed-
g l stawicielem naszym dla rur staldwych wal-
g|) cowanych-bez szwu o średnicy powyżej 

165 mm. jest p. 

1 Ignacy Wed rych 
§ Łódź, 
gul. NapiórEiowskiego 14, 
M te lefon Nr. 148-44. 
| Katowicha Spółka Akcyjna | 
| dla Górnictwa i Hutnictwa § 
| Katowice, ul. Kościuszki 301 

" r a b k a - z ? , ? ^ 

i młodzieży P°.a UTFGL 
O. Olazerowel.' 

Informacje- telef. ̂  
od " la 

JAREMCZE. P ' e r w s ^ r a l # , 
nat „Raj" położony

 cf' | ziiu>|l 
trzony w bieżącą ciepia 

balkonsf J izjeńki a n g i e l s k i e j ^ ^ 

ogród. Kuchnia, wykw^lf, 
kofe słoneczne z 

nie dietetyczna. CgilŁ 
PENSJONAT dla gzlerloiet 
znanej freblanki łyis" 
czynny. Wiadomość, w 

Stróżew „Czerwony u 

tera. Tel. 217-28. 

POSZUKIWANE: lokal fabryczny skła 
daiący się z 1 lub 2 sal z centralnem 
ogrzewaniem oraz 3 pokojowe mie­
szkanie z wygodami w okolicy Gdań 
skiej — Kopernika, pożądane w ogro 
dzie. Oferty sub „B .S." do Republiki 

ODNAJMĘ elegancką umeblowana gar 
śOnierę # frontowym czystym domu. 
Orabowa L. 26. m. 3. 

POKÓJ Słoneczny balkonowy, umeblo 
wany lub próżny, wszelkie wygody, 
wejście niekrępujące, oddam. Żerom 
skiego 4, front, II p. m. 10. 

POKÓJ umeblowany frontowy, słonecz 
ny. dwuokienny, z wszelkiemi wygo­
dami do wynajęcia Gdańska Nr. 11, 
m. 10 1 piętro, 1—4. 

MIESZKANIA różne we wszystkich , BEZ ODSTĘPNEGO 3 i 2 p. i k. do 
punktach miasta. Pośredniczy najko­
rzystniej i najprędzej tylko „Pośred-
nik". Andrzeja 13. m. 14. 

wynajęcia od zaraz z lazienk. gaz, bal 
kon, frontowe. Al. I Maja nr. 40 u do 
zorcy. 

0 0 WYNAJĘCIA ładnie umeblowany [ POKÓJ świeżo remontowany. 1 piętro 
ppkói dla dwuch osób z wygodami i j front, telefon do wynajęcia. Sródmiej 
cąjodzifinnim^^trzymaniem, ul. JSiend s k a , ^ m. 4,. 
klewicza 18. m. 6 tel. 137-92. • [ 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • o s s s b 2 SALE fabryczne parterowe każda i 
630 mtr. kw. do wynajęcia tel. 127-74 i Moatgulc IfflttSłCitt 
ł.Dni/n ir»iv 1 :„ . _ j . I 

Skład hurtowy 
Modne desenie 

3-POKOJOW.. mieszkanie z wygoda-1 
mi tanio do wynajęcia. Zielona 44. luf, 
dozorca, 
POKÓJ umeblowany z wygodami do 
oddania od zaraz Kamienna 22 m. 6 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia dla 
1—2 osób; 11-go Listopada 30, m. 34. 

POKÓJ umeblowany, słoneczny z 
widokiem na park wynajmę solidne-
mu panu, Sienkiewicza 40, m. 22. 
DWUOKIENNY pokój z korytarzem 

kuchnią, ubikacją od 1 lipca do od­
stąpienia. Lipowa 31, m. 12, I p. le­
wa oficyna. 
3 POKOJE kuchnia, 1 pokój kuchnia, 
sklep 140, — Piłsudskiego 37. 
DUŻY POKÓJ ewent. dwa, używalno­
ścią poczekalni dla adwokata, lekarza 
biuro do wynajęcia. Piotrkowska 86, 
m. 6. 
POKÓJ umeblowany z oddzielnem 
wejściem, wszelkie wygody, do wyna­
jęcia Tamże wiadomość o pokoju z 
kuchnią. Żwirki (Karola) Nr. 3, m. 4 
front I-sze piętro. ; -
DO WYNAJĘCIA 2 piękne frontowe, 
słoneczne pokoje z kuchnią 1 wygo­
dami. Oferty sub: „Śródmieście". 

C z a r n i e c k a G ó r a 
stacja kolejowa, odległość 115 kil. — 3 godz. od Lodzi. 
Wysokość 330 metrów, klimat podgórski, wokół sto ty­
sięcy mórg lasów iglastych. W zdrojowisku wszelkie 
urządzenia kąpielowe oraz źródło lecznicze. Ma zale­
sionych terenach przy uzdrowisku prowadzona jest 

p a r c e l a c i a 
gwarantująca nabywcom doskonałą lokatę kapitału. Bu­
dulec i robocizna b. tania. Wystarczy zwrócić się do 
Biura Sprzedaży Placów Czarniecka Góra — poczta 
Stąporków; w Warszawie do firmy M. Krajewski i I I . 
Malanowski, Źórawia 41, tel. 9-42-48, lub do Zarządu 
dóbr Końskie Wielkie, w Końskich, by przekonać się 

- że działki sprzedawane są na dogodnych warunkach i 

Z A B E Z C E M ! 

Wielki wybór 
Ceny niskie 

B E H A - Nowomiejska 7 
•••oo*«««»*ssososssss»eo£ 
MIESZKANIA przerobione z większych 
na 2, 3, 4-pokojowe z wszelkiemi wy 
godami, frontowe I, II piętro, centrum 
wprost od gospodarza, poleca „Polon 
ruch". Piotrkowska 81 tel. 132-01. 
DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
przy izrael. rodzinie z używalnością 
kuchni. Legionów 42. m. 30. 

DWA POKOJE, kuchnia, przedpokój, 
wygody, gaz, elektryczność nowocześ­
nie wyremontowane do oddania. uL 
Piotrkowska 62, m. 38. 
MIESZKANIA 1, 2 i 3-pokojowe z 
wszelkiemi wygodami, gaz, wodociąg 
elektryczność, łazienka, czynsz niski. 
Park miejski pośród bloków. Wiadom. 
w administracji nieruchomości ZUPU, 
Bednarska 24, m. 81 od 8—13 i od 
16—18 .Tel. 181-05. Dojazd tramwaja­
mi 4 I 11. 
2 POKOJE z oddzielnem wejściem 
lub 2 pokoje z kuchnią z wsuelk'einl 
wygodami z centralnem ogrzewaniem 
do wynajęcia. Tel. 153-46. 
DO WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe 
umeblowane lub bez 1 p. wejście osoh 
ne. Obejrzeć do g. 11 zrana i od 3 pp 
Kilńskiego 60, m. 24. 

DO WYNAJĘCIA od 1 lipca 3 pokoje 
z wygódką, sklep z pokojem fronto­
wym oraz 1 pokój na 3 piętrze. Wia­
domość: Cegielniana 24 u gospodarza 
Tel. 173-26. 
2 POKOJE kuchnia piece zimowe dj-
że. słoneczne, w ogrodzie owocowem 
park. Dworca Fabr. 25 min. od St. 2 
min. do wynajęcia od 1 lipca ru. Wia­
domość Handel Win róg Nawrot i 
Kilińskiego. 

POSZUKUJĘ 1 pokoju lub pokój z 
kuchnią od zaraz. Żeromskiego 74/76. 
Bufet. 

DWA POKOJE z kuchnią i wygodami 
na drugiem piętrze do wynajęcia przy 
ul. Zawadzkiej 9. m. 27 od 4—7. 
POKÓJ umeblowany wszelkie wygody 
do wynajęcia Śródmiejska 31, m. 4 

3 POKOJE kuchnia wyremontowane 
wszelkie wygody, wynajmie. • Piotr-
kowska 174. m. 12. 
SŁONECZNE frontowe, 3 pokoje z 
kuchnią II piętro, wszelkie wygody, 
do wynajęcia Zakątna 80 przy An 
drzeja. Dozorca wskaże. 

Spędzacie 
w Kolumnie w Pe" 

„Eden" Szor?-
DO SMARDZEWA ki lk° i 
opiekę przyjmie kierów 
szkoła N. Gutmanówna. 
16. tel. 157-08. 
PENSJONAT ..Bogdanka 
mierzowie pod 
n ..y Hornowej b. dzierżą* 
natu uWIodzimierzanka j 
1 maja. 'Komfortowe V° 
obfita. Ceny konkurenc 
dzieży.' urżedników_25 Pro£> 
..RIYIERA" renoniow 
S;!bcrstcinowej Uzdrów 
n-.ierzów. Wykwintna 
djet. Obszerne i 
werandami. Radjo. P- a** 
skich. Wiadomość Ernę* 
nowa. Zielona 30 teL 2JP 
MORSZYN. Pierwszotzc 
ty „Felicja" I „Italia' 
wane. 

• • • • • • • • • • 
PENSJONAT „Z A 

Cen? 

Cl 

czynny od l 5 

Pokoje obszerne sj"" y 

Kuchnia obfita. - ° e 

Inf. tel. 248-92 

PENSJONAT „Regi" 3 , 
nad Wisłą. Własne s 
park, woda, kuchnia 
fortepian, radjo. Ceny 
Informacje: Ka*ziinicrz 
willa „Regina'1, 

pier*!Si przl' j» 
DO WYNAJĘCIA pokój frontowy, 
dwuokienny, umeblowany, wejście 
wprost ze schodów. Główna 7, m. 7 r., J~~T~r— •——JAREMCZEl Pensjonat 
T O K O J frontowy, ładnie, umeblowany trum, najwspanialszy 
oddzielnem wejściem wszelkiemi wy- kwintna kuchnia-Ccny--
godami w nowoczesnym donu odnai-7akopamf—iJ^mfÓrto* 5 ' $ 
m » «MM„»i „„„U„, . \ » j t_. ZAKOPANE. Korni"' , n K mę solidnej pani(nu) 
155-04 od zaraz. Tel. ^ ^ i a f c g o T ttlg^ 

Berenbaumowej i 
ODDAM pokoi słoneczny umeblowany przyjmuje zamówienia 
nawprost parku. Sienkiewicza 40, nfi- Ceny niskie. 
cyna m. 23 nr-' KOLON.IA wakacyjna• , 
POKÓJ umeblowany 1 piętro front, ZJ^lTfA^ ' 
wszelkie wygody, telefon do wynaję. 
cia Zamenhofa 6, m. 7 

mieszczenie. Dla rozr.^*^y-'? 
"11 kajakami, kort t e" , sSn z»^3* 
• k:, koszykówka, sala OK rfs DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnią Wikt pieciorazowy. °D"v\ 

z wszelkiemi wygodami, słoneczne fr. dagogiczna I lekarska. 
111 n. ul. Piotrkowska 225/7. zysowe. Wiadomość: -

POKÓJ z kuchnią z wygodami od za - ^ , a s - t e I ' 1 9 ( ^ 
raz do wynajęcia. Przejazd 55. m. 26 WŁODZIMIERZÓW. 
luformacle do 11 rano. Pensionat ...Jutrzenka^ bil 

sko 

onŁ-A i . i 7. I , ' a ż v 1 kąpieli rzeczn 
POKÓJ ładny umeblowany dla pana niskie. Wiadomość w . 
,z korytarza, z wygodami. Piotrków-121-91 do 9-ej rano. ° a 

ska -24, prawa ofic, 2 wejście m. 20.9-ej wiecz. 

Redakcja 1 Administracja. Piotrkowska 49. - Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19, - Telefony: Admlnlstracla: 122-14. Redakcja: Sekretarjat redakcji 127-24 
I aportowy 136-44; referat gospodarczy I sekretariat nocny: 136-43. Tłocznia - 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo .Rcnublika' 68-148. 

Prenumerat 
OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sle na I Słuszne reklamacje beda uwzS1* 

II-
w Łodzi zł. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie: z przesyłka pocztowa w Polsce 
zł. 5.—, zagranicą zł. 10.— , Republika" i 
„Express*' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7 miesięcznie. 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika", Sp, z ogrr. odp. Wacław Smólski. 

. « " — . — w ~ wł,. unitu ivuj|Wnu UŁltil a 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sle na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZENI Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm 
Uronię I — zl. 2 za wiersz mm. NekTologl — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. • Adwokackie ryczałtem zl. 25— Drobne za słowo 15 gr. najmniei 
zl. 1.50: poszukiwanie pracy za słowo 10 gr. najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zł. 2 za milimetr. Za zastrzeżenie mieisca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagraniczne 
100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 1 tabelaryczne 25 proc. droźel. Za ferrrińowy druk 

ogłoszeń Administracja nie r>dDowiada. 

wniesione beda najpóźniej 
Na od ukazania s.e pierwszego 

ogłoszenia tel same) treści 0 0 ^ i j l ' 
niezwłocznie pc'ukazaniu sie d r u pl^* ''A 

zapłaty lub powtórzenia "8' 

Omyłki, które zasadniczo nie ^ j jn i ' . 
ogłoszenia nie upoważniała Jo -*nSit 

Kedaktor odp.Wacław Smólski. Druk. .Republiki w Łodzi PiotrkuWSk3 
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_ATNY DODATEK NiEDZIELNY „REPUBLIKI" 

MADEMOISELLE OLGA BOZNAŃSKA. — W MROKACH WIE­
KUISTEJ NOCY. — PAPIER ROBI S>IĘ Z.« WODY. — KANAŁ 
B A Ł T Y C K O - B I A Ł O M O R S K I . - A M E R Y K A Ń S K I PORTRET I INNE 

NIEDZIELA, 10 CZERWCA 1934 

WY€H@®Ź?WIE WE FRANCJI 

rys. St. Dobrzyński. 

zwalniania ro­
botników polskich. —6 ty­
sięcy t. j . lO proc, musi 
„dobrowoln ie" opuście 

Francje. 

napisa ł S. G. — K. (Paryż ) 

Paryż, w maju. 

Położenie obecne naszych mas wychodźczych 
we Francji jest bardzo krytyczne. 

Już od pewnego czasu prasa polska z zaniepo­
kojeniem informowała, że kilka transportów reemi-
gsantów, złożonych w przeważnej części z górni­
ków, zawitało do kraju. Przypuszczano, że skończy 
się na tych pierwszych transportach, które wynio­
sły już około 2.500 robotników.. 
- - -Niestety akcja zwalniania robotników polskich 
pntez kopalnie trwa dalej. Niepokój ogarnia wszy­
stkich, albowiem plan redukcji otacza się tajemnicą 
i nikt nie jest pewny jutra. 

O dokładne informacje w kopalniach jest trudno. 
Robotnik polski nie wie, czy jutro nie będzie jego 
kolejka i czy on także nie dostanie t. zw. „kartki", 
słynnej dziś na wychodźtwie, a która jest sygnałem 
wypowiedzenia. 

Na niektórych kopalniach .podrzędny personel 
wyzyskuje tę przykrą sytuację, by przy jakiejkol­
wiek sposobności straszyć robotnika polskiego wy­
daleniem; niekiedy sztygarzy używają przytem 
formy wyzywającej i obraźliwej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że tego rodzaju obcho­
dzenie się wywołuje u już i tak nieszczęśliwych gór­
ników wielką rozpacz i rozgoryczenie. 

Spodziewamy się, że p. Duhamel, dyrektor Korni 
tetu Kopalń Francuskich zrobi wszystko, aby zaprze­
stano tego rodzaju szykan wobec naszej pracowitej 
i spokojnej emigracji robotniczej. Nie jest rzeczą 
wskazaną — i to w obopólnym interesie — by do­
prowadzać robotników do protestacyjnych wybry­
ków i publicznych wystąpień. 

Nie powinna Francja zapomnieć, że przecież ta 
emigracja polska, te masy górników przybyłych 
z Westfalji przyczyniły się do odbudowania znisz­
czonych połaci ziemi francuskiej, jak również do 
uruchomienia tutejszych kopalń. 

Masy te przybyły na zaproszenie przemysłu 
francuskiego i dzięki wspaniałym przyrzeczeniom, 
jakie Im zrobiono, opuściły swój kraj. Jedni sprze­
dali swe małe własności, drudzy poświęcili posia­
dane posady, ażeby przyjechać i osiedlić się we 
Francji, w kraju z którym łączy nas przyjaźń. Przy­
byli, jeśli nie na zawsze, to w każdym razie z prze­
konaniem, że nie zostaną nigdy brutalnie wyrzuceni 
na bruk. 

Pod pretekstem zmniejszenia bezrobocia, bez 
żadnego względu na dane • przyrzeczenia i bez 
względu na przyszłość tych robotników i ich rodzin 

' odsyła się ich do Polski. 
I nietylko się Ich wysyła, ale nawet nie daje 

< się.im możności zebrania ze sobą •tego,'co-uczciwie 
zarobili. 

'Robotnik nagle zwolniony musi.w.-ciągu dwuch 
dni(H) opuścić swój domek; w ten sposób jest zmu-

i szony sprzedać po śmiesznie niskiej t! cenie cały 
' swój ruchomy majątek, którego dorobił się z tru­

dem i ciężką pracą w pocie czoła. 
Wbrew przyrzeczeniom, że na I uwzględnienie 

mogą liczyć ojcowie rodzin licznych,, ostatni trans-



port reemigrantów obejmował 120 dzieci. Również 
wbrew zapewnieniom, kopalnie zwalniają robotni­
ków przybyłych swego czasu z Westfalii. 

Konieczne jest wyklarowanie sytuacji, która 
wywołuje niepotrzebne kwasy. 

To niepewne położenie robotniczego wychodź-
ctwa polskiego we Francji wymaga obecnie wiel­
kiej czujności naszych władz, które powinny pod­
jąć akcję, by tutejsze kompanje węglowe i organi­
zacje zawodowe dążyły do oczyszczenia atmosfery 
i nie zmuszały do „dobrowolnego" wyjazdu górni­
ków, którzy jak się zdaje, mają prawo na podstawie 
kontraktów korzystać tu na miejscu z zapomóg bez­
robotnych narówni z robotnikami francuskimi. 

Nie wątpimy, że rząd nasz podjął Już napewno 
odpowiednie kroki, by bronić naszej pracowitej emi­
gracji od szykan niepowołanych podurzędników i od 
niekiedy niesprawiedliwego zwalniania i zmuszania 
do „dobrowolnego" wypazdu do Polski. 

Smutnem jest skonstatowanie tego stanu rzeczy 
w chwili, gdy na międzynarodowych spotkaniach 
dyplomatycznych mówi się o bliskiej przyjaźni fran­
cusko - polskiej. Przyjaźń francusko - polska powin­
na być oparta nie tylko na słowach, ale także na 
czynach. Spodziewamy się, że rząd francuski wy­
wrze odpowiedni nacisk na tutejsze kopalnie, by 
jasno podały ilu robotników i jakich kategoryj mają 
zamiar zwalniać I by nle zmuszały ich do „dobro­
wolnego" wyjazdu. Wstrzyma to w przyszłości 
górników od pożałowania godnych, ale zrozumia­
łych zajść, których widownią były kolonie w Sallau-
inlnes, Noyelles 1 Mericourt. 

Tajemniczość i niepewność doprowadzają do 
ostateczności spokojną i pracowitą masę tutejszego 
wychodźctwa. 

Nie lepsza jest sytuacja naszych rodaków w o-
kręgu paryskim. Bezrobocie rozpanoszyło się i tu­
taj ze względu na wielką ilość wolnych rąk do pra­
cy. Fabryki przyjmują teraz tylko Francuzów, ob­
cokrajowca się ruguje. Nie wszyscy obcokrajowcy 
korzystają ze wsparć, chociaż do tego mają pełno 
prawo. Różni urzędnicy robią bezrobotnym wszel­
kie możliwe trudności w wypłacaniu. 

W niektórych merostwach komunistycznycli 
sytuacja bezrobotnego Polaka jest jeszcze tragicz-
niejsza. Tu przyjmuje się robotnika polskiego do 
funduszu bezrobotnego, ale pod warunkiem, że 

wstąpi do partji komunistycznej I że będzie manife­
stował w sąsiednich gminach! Zrozumiałą rzeczą, 
że robotnika - obcokrajowca czeka wydalenie za 
tego rodzaju manifestacje. 

Przypuszczamy, że władze nasze wyjaśniły od* 
powieMmir? czynnikom francuskim, by to zrozumia-" 
ly pod jakim przymusem i w jakich warunkach bez­
robotni są niekiedy i to tylko w nielicznych/ wypad--
Wach, wciągani w wir walk partyjnych na terenie 
Francji. 

S. G. K. 

czyli Ura — Linda, 
fałszerstwo a patrioto*1 

Trudne do ZROZUMIENIA dla nor­
malnego człowieka są kretę I zawile 
drogi szowinistycznego patriotyzmu 
Z hasłem: „miłość ojczyzny I" — na 
ustach popełniano i do dziś dnia lesz* 
cze popełnia ile. rozmaite czyny, któ 
re muszą obrazić poczucie etyczne 
przeciętnego , zdrowo myślącego czto 
wieka. 

„Miłość" ojczyzny w umysłach 
nieodpowiedzialnych „patriotów" wy-

, naturza ile w Jakieś uczucie zupełne­
go rozluźnienia więzów etycznych. 
Z „miłości" dla swei ojczyzny wągier 
sklej fałszował np. magnat węgierski 
ks. Ludwik Windischgraetz — 1000-
frankowe (Jelicie przed Inflacją we 
Francji) banknoty, z miłości ojczyz­
ny sądy kapturowe niemieckich nacjo 
nalistów - - pozbawiały życia niewy­
godnych sobie przeciwników polltycz 
nych. Przykładów takich można inno 
żyć tysiące. 

Co dziwniejsze jednak, nawet nau­
ka nle jest wolna od takiej fałszywie 
zrozumianej „miłości" ojczyzny. Dzi­
siejsze Niemcy są terenem ciekawej 
afery literackiej, której przedmiotem 
jest pewien sfałszowany zabytek lite­
racki. Dla celów patriotycznych fał­
szowano już niejednokrotnie literatu­ro' 

Dla „większej chwały ojczyzny" 
sfałszował w drugie] połowie zeszłe­
go stulecia czeski poeta Hanka słyn­
ny „Rękopis Królodworski". Popro-
stu uważał, że to nie wypada, aby 
Czesi nie mieli jakiegoś starożytnego 
poematu, kiedy Rosjanie chwalą się 
swemi bylinami 1 „Słowem o pułku 
Igora", a Serbowie swemi pieśniami 
o Carze Łazarzu i o bitwie na Koso­
wem Polu. Hanka postanowił osobiś 
cle wypełnić ten brak w historjl czes­
kiej kultury I napisał własnoręcznie 
epos, który potem... znaleziono, Jako 
stary rękopis. Nadano mu nazwę 
„Rękopis Królodwp.rskl" | wszyscy. 

! czescy'„patrioci" mogli Już spokojnie 
spać, bo literatura czeska miała poe-

„.mąt, świądcf«ip^iO;,tem, jjak starą JesL 
czeska tradycja literacka. 

Na nieszczęście tych, „patriotów", 
przyszli ludzie, którym miłość praw­

dy była bliższa aniżeli opacznie poję­
ta „miłość" OJCZYZNY I wykazali, że 
dokument Jest tfałizowany. Dzisiej­
szy prezydent Czechoilowacji ,To­
masz Maiąryk był Jednym z tych 
właśnie, który najwięcej zasług poło­
żył, aby uwolnić ipołeczeńitwo czes­
kie od tego kłamliwego, kompromitu­
jącego zabytku literackiego. Oczywlś 
cle, że w oczach „patrjotów" byl on 
pomnlejszycielem ojczyzny, ba, nawet 
zdrajcą narodu. 

Dzisiejice Niemcy przeżywają 
kropka w kropkę analogiczną aferę 
literacką. Profesor prahistorii na u-
niwersytecie w Marburgu — Herman 
Wlrth wydał w języku niemieckim I 
skomentował pewien zabytek literac­
ki zwany „Kroniką: Ura-Linda". 

Kronika ta została poraź pierwszy 
wydana w Holandii 65 lat temu, Jako 
dokument rodzinny, dziedziczony z 
pokolenia w pokolenie, a w którym 
jest zawarty opis trybu życia ludno­
ści północno - europejskiej 1 jej kul­
tury. Już wtedy wokoło dokumentu 
wszczęła się żywa polemika, w wyni­
ku której uznano dokument za fał­
szywy. 

Zwrócono uwagę na sztuczne „u-
starożytnienie" papieru, na wladomoś 
ci, które nie mogły być jeszcze zna­
ne twórcom Ura - Lindy, wreszcie na 
zupełną sztuczność staro-fryzyjsklc-
go Języka, w którym Jest kronika 
spisana. 

Nie zważając na te zarzuty, posta 
wionę przez wybitnych prahistory-
ków I germanistów prof. Wlrth wy­
dał niedawno „Ura - Lindę" i zarekla 
mowal Ją jako najważniejszy doku­
ment do poznania charakteru 1 najstar 
szej historjl germanów. Co więcej, 
prof. Wlrth, jako przywódca i bojow­
nik pogańskiego ruchu niemieckiego, 
chce z „Ura - Lindy" zrobić biblię 
germańską. Nie dziw więc, że zagad­
nienie „Ura - Lindy" rozsadziło swe 
wyłącznie fachowa - literackie r^my 
i stało się przedmiotem zainteresowań 
nietylko prehistoryków 1 germani­
stów, ale tez I szerszego ogółu. 

W związku z tem na uniwersyte­
cie berlińskim odbywa się publiczna 
dyskusja w sprawie Ura - Lindy, któ 
ra powinna tę nieszczęsną kronikę 
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Legenda japońska 

-Przed laty 800 kapłani świątyni w 
Mugeńyama w prowincji Totoml zapra­
gnęli posiadania wielkiego dzwonu, któ­
ry zwoływałby wiernych na nabożeń­
stwo i dzwonił ku czci bóstwa. Zwró­
cili się oni do kobiet swojej para*]!, aby 
pomogły im w ziszczeniu tego zbożnego 
życzenia, ofiarowując swoje stare lu­
stra bronzowe na metal do przetopienia. 

Onego czasu mieszkała w tej parafji 
młoda kobieta, żona wieśniaka, która 
wraz z innemi kobietami oddała kapła­
nom świątyni swoje lustro. Ale po do­
konaniu tego daru żałowała go wielce. 
Przypomniała sobie, że matka Jej czę­
sto opowiadała o tem lustrze, i e należa­
ło ono nietylko do Jej matki, ale także 
dó babki i prababki. Wszystkie te ko­
biety uśmiechały się przed swojenibron 
zowem lustrem, a ono sobą wchłaniało 
te miłe odblaski. Gdyby tera*, można 
było zaofiarować kapłanom pewną su* 
mę pieniędzy i wykupić lustro, oczywiś­
cie, że kapłani chętnie by Je zwrócili. 
Ale kobieta nie miała potrzebnych pie­
niędzy. Często chodziła do świątyni 
patrzyła na lustro leżące na kuple Innych 
luster na podwórzu, poznawała Je nawet 
po SKćzególńych znakach na odwroctoi 
Ale, niestety, nie znajdowała okazji, a-
by ukryć je pod szatą 1 ukraść z.pod--
wórzai 

Kobieta była bardzo zasmucona, po» 
nieważ czuła, i* w sposób głupi podaro­
wała część swego życia. 

Przypomniała sobie, że stare przy­
słowie stwierdeat że „zwierciadło jest 

duszą kobiety". Nigdy Jednak nie odwa­
żyła się powiedzieć nikomu o swoich 
zmartwieniach. 

Kiedy zebrano już dość darowanego 
metalu i odesłano do odlewników, aby 
sporządzili dzwon — okazało się, że 
wszystkie lustra szybko topią się w ty­
glach z wyjątkiem jednego. Odlewnicy 
podsycali ogień pod kotłem, ale lustro 
sprzeciwiało się wszelkim usiłowaniom. 
Stało się Jasne, że kobieta, która ofiaro­
wała lustro świątyni, musiała mocno ża­
łować swego daru. Nie uczyniła ona o-
fiary z całego serca i dlatego egoistycz­
na jej dusza, przywiązana do lustra, u-
trzymywała je w stanie twardym 1 zim­
nym w pośrodku żarów. 

Wkrótce cała parafja dowiedziała się 
o tym niecodziennym wypadku i wszy­
scy wiedzieli o czyje lustro chodzi. - -
A kiedy błąd biednej kobiety stał się 
wiadomy wszystkim, była ona bardzo 
zawstydzona i zagniewana. Ze wstydu 
utopiła się, a uprzednio napisała list na­
stępującej treści: 

— Kiedy umrę, odlewnicy z łatwoś­
cią odleją dzwon, stopiwszy moje lu­
stro. Ponieważ jednak dusza moja ża­
łowała daru, przeto zawiadamiam wszy 
stkich, że duch mój po śmierci obdaruje 
wlelklem bogactwem tego, kto złamie 
dzwon kiedy będzie dzwonił. 

Trzeba wam wiedzieć, że ostatnie 
życzenie albo obietnica człowieka umie­
rającego W wielkiej złości, albo popełnia­
jącego Samobójstwo, posiada siłę Bad" 
Przyrodzoną. Kiedy lii&tto zmarłej Ko­
biety zostało stopione, dzwon szczęśli­
wie odlany* ludzie pnniMali o pozosta­
wionym liście. Wiedzieli oni napewno, 
iż duch piszącej udzieli bogactwa temu. 
który dewon złamie i skoro tylko dzWbn 

zawieszono, w świątyni tłoczno było, 
koło niego gwarno i rojno. Całą siłą 
dłoni i ramion mężczyźni i kobiety huś­
tali serce dzwonu i bili nim o boki. 

Ale dzwon był wielkiej wytrzymałoś­
ci i nikt nie mógł nadwyrężyć Jego ca­
łości. Dzień po dniu, noc po nocy, mie­
siąc po miesiącu, ze świątyni dobywało 
się nieustanne dzwonienie. Przeszka­
dzało to ludziom parafji i kapłani w świą 
tynl nie mogli znaleźć snu. Wreszcie 
pewnego dnia, odprawiwszy solenne 
modły, kapłani strącili dzwon z dzwon­
nicy i zatopili go w bagnie. Teraz już 
nikt nie mógł dostać się do dzwonu i po­
została po nim tylko legenda znana pod 
nazwą „Dzwon.z Mugen", czyli po ja-
pońsku „Mugen Kane". 

W 
Nikt wprawdzie nle mógł przez dłu­

gie wieki pokusić się o rozbicie skorupy 
dzwonu, ale wielu ludzi, którzy żałowali 
tej wspaniałej okazji dla zdobycia bo­
gactwa, próbowało przypodobać się du­
chowi zmarłej kobiety w ten sposób, że 
łamało inne przedmioty, które lmagla-ł-
cyjnie miały dzwon ten przypominać. 

Pewnego dnia piękna dziewica Ume-
gae, która towarzyszyła z miłości odwa­
żnemu rycerzowi Kajiwara Kagesuc, 
znalazła się wraz zc swoim ukochanym 
w wielkiej nędzy. Umegae przypomnia­
ła sobie wówczas legendę o dzwonie t 
Mugen. Rzuciła okiem po pokoju w BO-
Jczdzie wiejskim, gdzie mieszkała \ oto 
dostrzegła W kącie naczynie nocne z 
brOnżTi. Pomyślała Wtedy, że może r.iio 
zastępować z powodzeniem ó\V legefl' 
damy dzwon i tak długo uderzała bam­
busem o nie... aż pękło. 

A wówczas duch tej gospody zwa­
biony uderzaniem w bronzowe naczynie 

dowiedział się, jaka jest P ^ t ^ M 
hałasów. Kiedy dziewica U j » ^ < ' | ^nl, 
rżała się ujrzała na stale 3°° ' kJ* 
sztuk złota. rvJi,sJJ 
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lą więc ludzie jak w dym, ko­
rzystają i wykorzystują, Bo 
tam nietylko dobrem sercem, 
ale i żywą gotówką dzielą się z 
każdym, kto się do biedy przy­
zna. Przychodzą więc i żalą 
się. Jedni z zażenowaniem, pót-
szeptem, szczerze; inni opowia­
dają zgóry przygotowane roz-
tkliwiające historie o niepraw­
dopodobnych katastrofach, 
przygodach i tragediach prze­
żytych, z których istnieje tylko 
jedno wyjście: kilka, kilkanaś­
cie lub kilkadziesiąt złotych lub 
franków. A mademoiselle Olga 
słucha i czyni zadość zarówno 
tym naprawdę potrzebującym 
jak tym biorącym na fundusz. 
Czyni to z niezwykłą dobrocią 
i z jeszcze większą łatwowier­
nością. 
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światła i nie utonie w mroku 
korytarza, wiodącego na scho­
dy. Tak, w mroku, bo Olga 
Boznańska nie uznaje światła 
elektrycznego i całe jej miesz­
kanie oświetla wieczorami ty l ­
ko mała lampka naftowa. 

W świetle lampki rozegrała 
się kiedyś w atelier artystki kn 
pitalna scena. 

Pewnego dnia, gdy made­
moiselle Olga spacerowała po 
ogrodzie luksemburskim, oto­
czyła ją kołem gromada rozdo-
kazywanych studentów z proś­
bą, aby zgodziła się pozować 
do wspólnego zdjęcia amator­
skiego. W chwilę potem doko­
nano zdjęcia a studenci, popro­
siwszy artystkę o jej adres, 0« 
biecali — oszołomionej — że 
dostarczą jćj do domu próbne 
odbitki i ulotnili sie. 

W kilka dni później, gdy ar­
tystka pracowała przy blasku 
swej lampki, do cichego jej a-
telier wtargnęła rozhukana cze 

wisku puste butelki i fotogra­
fię z ogrodu luksemburskiego 
w ręku znakomitej artystki. 

Olga Boznańska i to umiała 
usprawiedliwić i wybaczyć. Je 
dyną jej troską po wyjściu wan 
dalów było to, czy piekielny 
harmider nie zdenerwował zby 
tnio jej ulubionych... myszek. 
Bo Olga Boznańska troskliwą 
swą opieką otacza nietylko lu­
dzi, ale wszelkie boskie stwo­
rzenia, jakie spotka na drodze 
życia, a specjalnem umiłowa­
niem jej cieszą się rozplenione 
do niemożliwości w pracowni 
jej myszy. Ile ich tam mieszka 
wraz z Olgą Boznańska na bul­
warze Montparnasse — trudno 
zliczyć. Ale mieszka im się 
tam, jak u Pana Boga za pie­
cem. Artystka dba o nie, kar­
mi je i na wszystko im pozwa­
la. Nic dziwnego, że myszy 
chodzą po głowie nietylko jej, 
ale wszystkim przygodnym go­
ściom, odwiedzającym jej ate­
lier. Panom wskakują jak o-
swojone koty, na kolana, pa­
niom zaplątują się pod spódni­
czki, a robią to tak przymilnie, 
że nie wypada kląć na nie na 
:zem świat stoi. 

Ponieważ nie wszyscy lu­
dzie otaczają myszy sympatją, 
więc i w gronie przyjaciół pani 
Olgi znaleźli się tacy, którzy 
za cel życia postawili sobie wy­
tępienie myszy w mies/.kahlu 
artystki. Niełatwa to była spra­
wa. O pułapkach czy truciznic 
nie mogło być mowy. Trzeba 
było podejść do tego sprytniej. 
Wreszcie kupiono gdzieś małe­
go ratlerka i oświadczono, ie 
jest to bezdomny, zdychający 
z głodu piesek, znaleziony na 
ulicy, którego czekó śmierć, je­
żeli ktoś się nim serdecznie nie 
zajmie. Artystka połknęła ha­
czyk. „Bezdomny" ratlerek 
znalazł u niej nietylko dom, ale 
I współczujące serce. No i za­
brał się do roboty, to jest do zja 
dania pupilek swej dobrodziej­
ki . A dobrodziejka, szybko zor 
jentowawszy się w sytuacji, sta 
nęła wobec hamletowskiego za 
gadnienia. Jak ocalić myszki 
przed śmiercią w pazurach pie­
ska, nie skazując jednocześnie 
pieska na śmierć głodową na u-
licy? Wypędzić ratlerka — to 
było nad siły przywiązanej już 
do niego artystki; a pozwolić 
mu zjadać ulubione myszki — 
za nic. 
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przyjęty 
dobra 

koszykiem wina i walizką peł­
ną zakąsek. Nim malarka zdą-

ehłonąć z pierwszego 
. pracownia jej zosta-

zamieniona na salę balową 
i przy dźwiękach gramofonu 
zaczęła się bachanalja. Prze­
wracano stalugi, rozmazywano 
po ścianach farby i gorąco za­
praszano przerażoną panią do­
mu do kankana. A w pewnej 
chwili czereda zniknęła rów-

^ MW6^ "6S ten prze-

> z o s tan ie przyjęty 
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I najlepsze serce Olgi Boz-
nańskiej rozwiązało nawet tak 
zawiły problem. Zaczęła ona 
tak tuczyć wymyślnemi przy­
smakami pieska, tak mu roz­
pieszczać podniebfenle smako­
łykami, że, upasiony I rozleni­
wiony, nietylko zrezygnował z 
tępienia myszy, ale nawet za­
przyjaźnił się z niemi do tego 
stopnia, że prz^ chodziły 
do miski z jedzeniem I, gwiż­
dżąc na jego warczenie, wyja­
dały mu co lepsze kąski. 

Gdy zobaczycie kiedy któ­
ryś z subtelnych obrazów Olgi 
BoznańskieJ, gdy przeczytacie 
jej nazwisko w jakimś felieto­
nie krytycznym, przypomnijcie 
sobie sylwetkę artystki z nlnlej 
szego artykułu i... uśmiechnij­
cie się do niej. Uśmiech wasz 
będzie dla niej nagrodą nie 
mniej cenną, niż.tegoroczna na­
groda m. Warszawy. 

"ł pomocą w tros- m v - i r - z 
remi przyjdzie. Wa- la, pozostawiając na pobojo-

Tadeusz Ż e r o m s k i . 

Dn. 23 września b. r., a wi?c 
w tydzień po zakończeniu CHal 
lengp'u, rozpoczną się w War­
szawie, na lotnisku Mokotow-
skiem, Międzynarodowe Zawo­
dy Balonów Wolnych o nagro­
dę im. Gordon - Bonetta. U-
dział Polski w tych zawodach 
będzie już trzecim skolei. 

W r, 1932 balony polskie 
wzięły po raz pierwszy udział 
w XX międzynarodowych za­
wodach balonów wolnych o 
ll l-ci puhar Gordon - Benetfa, 
które odbyły się w Bazylei w 
dniu 25. IX. 32. Na 16 balonów, 
które wystartowały z lotniska, 
balon „Polonja", pojemności 
2.200 tti3 z załogą — por. Po-
maski i por. Janusz, — zajął 
4-tc miejsce, osiągając 1164 km. 
odległości w linji prostej od 
miejsca startu, przebywając w 
powietrzu 24 godziny. 

Drugi balon polski „Gdy­
nia", pojemności 1.200 m3 z za­
łogą — por. Hynek i por. Bu­
rzyński, — zajął 6-te miejsce, 
przebywając przestrzeń 1.075 
km. w 17 godzin i 4 minuty. W 
zawodach tych startowały ba­
lony siedmiu państw (Bolgja t 

Francja, Hiszpan ja, Niemcy, 
Polska, Stany Zjednoczone A. 
P. i Szwajcarji). 

Z racji zdobycia puharu 
przez amerykanina komandora 
Settle, zawody balonów wol­
nych w r. 1933 organizował Na 
rodowy Związek Aeronautycz* 
ny w Chicago. Tym razem w 
imprezie tej brało udział 6 ba­
lonów. Na zawody w Chicago 
Polska zgłosiła balon „Kośclusz 
ko", pojemności 2.200 m3, wy-
prodtikbwany w Wojskowych 
warsztatach Balonowych w Ja 
błonnle. Załogę tego balonu 
stanowili kpt. Franciszek Hy­
nek i por. Zbigniew Burzyński. 
Liczono się t możliwością lotu 
balonu przez dłuższy czas na 
większych wysokościach. Kosz 
balonu został wyposażony w 
nestępujący sprzęt: inhalator 
tlenowy Siebc-Gorman na dwie 
osoby (do oddychania tlenu na 
wysokościach ponad 6000 m.)* 
wraz i 12 butlami z tlenem o 
pojemności 750 Itr. każda przy 
ciśnieniu 120-tu atmosfer, na­
stępnie dwa inhalatory tlenowe 
Dfaegcra do oddychania na 
wysokościach do 6.000 m„ ba-
rografy do 10.000 m„ wysoko-
mierz na takąż wysokość, war-
jometr i radioodbiornik. Poza-
tem w koszu znajdowało się 12 
spadochroników, zapomocą któ 
rych piloci wyrzucali próżne 
butle od tlenu oraz łódź z bre­
zentu przegumowanego na wy­
padek osiadania balonu na wo­
dzie. 

Start balonów nastąpił 2-go 
września z lotniska Ćurtlss -
Wright Relnolds w Qlenvlew. 
W zawodach tych Polacy mieli 
niełatwe zadanie pokonania tak 
wytrawnych aeronautów, jak 
Amerykanie: kom. Settle l W. 
T. van Orman. 

Balon „Kościuszko" starto­
wał dnia 2 września o godzinie 
19 min. 16. Lądowanie nastąpi­
ło dnia 4 września o g. 10 m. 48 
w miejscowości Mont-Morency 
w lasach Kanady. Załoga ba­
lonu „Kościuszko", kpt. Hynek 
I por. Burzyński odniosła wspa 
nlałe zwycięstwo, utrzymując 
sie w powietrzu przez 39 go­
dzin 1 32 minuty, przebywszy 
przestrzeń 846 mil angielskich 
i dystansując o przeszło 100 
km. swego najgroźniejszego 
przeciwnika — amerykanina 
W. T. van Ormana, który nie­
jednokrotnie w zawodach o pu 

har Gordon-Benetfa zajmował 
pierwsze miejsce. 

Odległość, jaką zdołali prze 
być obydwaj oficerowie w A* 
meryce jest jednocześnie naj­
dłuższą odległością jaka została 
dotąd uzyskana przez balon 
polski o pojemności 2.200 m3. 

Inne riasze balony mogą się, 
Jak dotąd, wykazać następują­
cemu wynikami: 

Balon pojeniu. 750 m.3. 
Największa odległość — 
około 500 km oraz najwięk­
sza długość — 20 godzin 3 
minuty została uzyskana w 
ti 1930 przez por. Hynka. 

Balon pojemn. 1200 m3. 
Największą długość lotu — 
22 godziny 30 minut osią-

;
nąl kpt. Kraczkiewicz z por 
anuszem w r. 1929 podczas 

międzynarodowych zawo­
dów balonów wolnych w Po 
Znaniu. 
Natomiast W skali między­

narodowej — największą odle­
głość w zawodach O puhar G. 
B, osiągnął w f, 1913 Francuz 
M. Biertaime na balonie ,.Pi.:ar-
die" (2191 km). Najdłuższy lot 
w tejże skali wykonał w r. 
1908 Szwaicar, pułkownik 
Schaeck, przebywając w po­
wietrzu 72 godziny 225 minut. 

W zawodach tegorocznych 
mogą brać udział balony wolne 
o pojemności nie większej od 
2.200 m3. Załogę balonu, bez 
względu na jego pojemność, 
muszą stanowić dwie osoby, 
Start pierwszego baolnu nastą­
pi w dniu 23 września b. r. w 
godzinach popołudniowych. Na 
stępne balony będą startować 
w odstępach 5—10 minut. Kla­
syfikacja końcowa ustalona bę­
dzie na podstawie przebytej od 
ległości, przyczem odległość 
mierzona będzie po wielkim łu­
ku ziemi. 

W możliwie jaknajszybszym 
czasie po wylądowaniu k?żdy 
pilot obowiązany jest przesłać 
telegram do Aeroklubu Rze­
czypospolitej Polskiej ze wska­
zaniem czasu i miejsca lądo­
wania oraz najbliższego więk­
szego miasta. Różnież możli­
wie jaknajprędzej obowiązani 
są piloci przesłać odpis książki 
pokładowej, zaplombowany ba-
rograf i zaświadczenie lądo­
wania. 

Niezależnie od nagrody prze 
chodniej im. Gordon-Bennetta, 
dla tego Klubu Narodowego, w 
którego barwach leciał balon 
zdobywający pierwsze miejsce, 
ustanowiono nagrody pienięż-

5e dla załóg na ogólną sumę 
8.000 zł. (1-a nagroda 10.000 

Zł„ I! ~ 7.000, 3-cia - 4.000, 
4-ta — 2.500 l t. d.). Pozatefa 
wstyscy uczestnicy zawodów 
otrzymają medale pamiątkowe 

L. R o n. 

Alkohol jako premja 
w Ameryce 

Zt Stanów Zjednoczonych napły­
wała wiadomości o katastrofalnej sy­
tuacji przemysłu alkoholowego. Wszel 
kle nadzieje, które łączono ze znie­
sieniem prohibicji doprowadziły do 
tego, że producenci alkoholu ponieśli 
wielkie straty. 

Przyczyna tego tkwi w tem. że 
Importerzy ża,dala cen zbyt wygóro­
wanych, których w Ameryce płacić 
nie chcą. 

O katastrofalne! sytuacji śwlad-
ozy fakt, iż w wielu sklepach doda­
ją tytułem premji do zakupywanych 
produktów żywnościowych flaszki 
whisky. 

Również uskarżają się hotele któ­
re podczas prohibicji robiły dosko­
nale interesy na przemycanym alko­
holu. 



PARKI ŚWIATA 
l a ratowania flory i fauny przed zagładą 

W blaskach zachodzącego słońca 
płoną wierzchołki olbrzymich świer­
ków, a gałęzie niebotycznych cedrów 
drżała lekko w wieczornym chłodzie. 
Od ziemi podnosi się siwa mgła i na­
daje przedmiotom charakter rantastycz 

których każdy posiada swą osobli­
wość. 

W M o u n t R a i n i e r wznosi 
się z krainy wiecznych śniegów, niby 
chwytne ramiona polipa, dwadzieścia 
osiem lodowców. A tuz u ich stóp* roz 

s t o n e, wzbudzają podziw tarasy o-
palowe, niesamowicie błyszczące w 
świetle słońca i księżyca. Pod zie­
mią wrą niezmordowanie gejzery wy­
rzucające regularnie w powietrze o-
gromne, gorące fontanny. 

nych zjawisk. Oęste listowie zlewa 
się z ciemno - niebieskim mrokiem 
nocy, w którym pojawiała się nagle 
dwa śwlatelka: błyszczące wilgotnie 
1 czujnie. To płoną oczy łosia, mlesz 
kańca amerykańskich lasów, który ze 
swej kryjówki obserwuje bacznie 
człowieka - Intruza. 

Osobliwe uczucie ogarnia człowie 
ka przekraczającego teren ochrony 
natury, przez ludzi ugruntowany, a 
w którym czynności ludzkie są pra­
wie zupełnie wyłączone, zostawiając 
całkowitą swobodę zwierzętom i ro-
śHsJ»te.i'OaGjś>!r< Mi--*- m . 

E ł k I s 1 a n d P a r k ze sennem 
Jeziorem, Jia którem pływa czterna$V 
cie zalesionych wysp... , 

Park ten daje królewskim łosiom 
bezpieczny azyl, ochraniając je od 
niewątpliwej zagłady, Jaka im donie-
dawna jeszcze groziła. W Kanadzie 
pobudowano rezerwaty dla poszcze­
gólnych gatunków zwierząt. I tak iit-
nieje rezerwat smukłonogich anty­
lop, Tezerwat renów, rezerwat bizo­
nów itd. 

W parku „Rocky Mount" prowa­
dzą niedźwiedzie rajski nieomal ży­
wot. Latem uganiają się za dziećmi 
pracowników rezerwatu 1 tarzają się 
obecnie w leśnym mchu, błyskając 
swem przepysznem futrem. Zimą, kie-

Obozowisko ekspedycji na J u a n F e r n a n d e z . 

ciągają się zielone łąki o wysokiej 
puszystej trawie. I podczas gdy je i -

Niedźwledzie w parku Y e 1 1 o 
w s t o n e . 
na ręka dotyka mroźnego lodowca, 
druga może tymczasem z całą swo­
bodą rwać pachnące lii je. 

O r a n d C a n y o n składa się z 
barwnych formacyj górskich i pod-
podziemnych pieczar i jaskiń, których 
fantastycznych form nie skompono­
wałby chyba żaden artysta na świe­
cie. 

C r a t e r L a k e posiada zacza­
rowaną wyspę. Wśród wysokich, na­
gich ścian drzemie niebieskie aż do 
głębi jezioro, na którem wznoszą się 
podobne do bócklinowskiej wyspy 
śmierci, skalne zręby, niby maszty 
Jakiegoś upiornego statku. W czat* 
nych gniazdaćlr"kamlennyćh ŚciitrP 
szeleszczą posępnie skrzydła skal­
nych orłów. 

W A r i z o n i e podziw budzą 
sławne „petrifieds", drzewa, które w 
zagadkowej ewolucji zamieniły się w 
półszlachetne kamienie. 

Q 1 a c i e r posiada osobliwość, 
na którą polują szczególnie cudzo­
ziemcy, pamiętający Jeszcze „boha­
terskie czasy Karola May'a i jego 
„przyjaciela", szlachetnego Winne-

ton. Oprócz 60-ciu lodowców, 250-u 
Jezior 1 wspaniałych urządzeń spor­
towych istnieje tam jeszcze indiań­
ski rezerwat. Czerwonoskórzy sie­
dzą u wejść parkowych, spogląda1-
na blade twarze i rozpamiętują, być 
może, dni minionej świetności. Noszą 

Głęboka samotność górska w Parku Narodowym M o u n t R a i n i e r : 

dy atmosfera parkowa wydaje lm ale 
zbyt nudna, można je widzieć na uli­
cach pobliskich osad. 

W Stanach Zjednoczonych istnieje 
przeszło 30 parków narodowych, s 

Park Y o s e m i t e posiada aleję 
olbrzymich drzew, które zasiane były 
zanim Jeszcze Odysseusz przedsię­
wziął swą szaloną podróż. 

W. słynnym, olbrzymim Y c 11 o w -

trzeszczące burki skórzane, miękkie 
białe pantofle i wspaniale komplety 
z orlich piór na głowach! — (prawdo 
podobnie dostarczono to wszystko z 
Hollywood!). Pomarszczeni starcy c-

pp.wiauają. obcym ludzku o słonecz­
nej przeszłości swego ludu, o walkach 
z drapieżcami prerji, o polowaniach 
na kujoty i o życiu innycli szczepów. 
W parku, pod drzewami sieaz.i 
„sąuaw" (kobiety Indiańskie) z dzieć­
mi, które z upartem zainteresowa­
niem przyglądają się obcym ludziom 

Idea ochrony natury powstała za­
pewne najwcześniej na Dalekim 
Wschodzie. Od niepamiętnych cza­
sów Japończycy chronią troskliwie 
drzewa, rosnące w pobliżu świątyń, 
parki i piękne kwiaty. Corocznie, jak 
cud wiosny, kwitnie w dolinie Mitha-
ru, potężnie rozrosłe, od lat sześciu­
set chronione, drzewo wiśni. Na jego 
wspaniałych, potężnych gałęziach po­
jawiają się corocznie mirjady bia­
łych kwiatów, tworząc wraz z nie-
slychanem bogactwem liści przecud­
ną koronę. 

Dla Australijczyków niedziela jest 
dniem zwiedzanie terenów ochrony 
natury. Weekend rozpoczyna się w 
B u f f a l o P a r k , gdzie wśród 
słodko drzemiących, odurzających 
mocnym zapachem akacy], przechadza 
ją się dumne pawie, — a kończy -się 
w W i l s o n P r o m o t o r y w tłu­
mie figlarnych, małych i dużych kan­
gurów. Specjalnem zainteresowaniem 
cieszy się wyspa B a r r o w — istny 
raj ptaków. Różnobarwny, skrzydla­
ty tłum napełnia swym szczebiotem 
całą wyspę. Ptaki są tak przyzwy­
czajone do spokojnych, nie robiących 
im krzywdy ludzi, że z rąk Ich biorą 
pożywienie. 

Jeszcze dalej na zachód, gdzie 
czerwona tarcza słońca tonie co wie­
czór w oceanie, leży mała wyspa. 
Nazwa Jej brzmi J u a n F e r n a n ­
dez, a słynie z tego, że kiedyś prze 
mieszkał na niej samotnie pięć lat 
Robinson Kruzoe (a raczej marynarz 
Aleksander Selkirk). Rząd połud­
niowo - amerykańskiego państwa 

Chile uczynił z tej wyspy park na­
rodowy. 

Na wysokich, jak węże mijających 
się, ścieżynach prowadzi droga przez 
•a cssfn stt ylioOTws arrsttpnwsi fol 
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nym jest A s k a n i a , 
Ukrainie, który zapocza'*,^ 
cze książę Ferdynand * 
osiedlając tam zwierzęta ^ 
zagładą z ludzkiej ręki-
park ten stał się własnos ^ 
ku Sowieckiego. Mie.d"' , # 
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Anny Johnson - Mollison odbyła lot 
Anglja — Australja w 19 1 pół dnia... 

...a Jane Batten . 
bywając ten sam lot 

22 godzin. 

Jak wiadomo z depesz, młoda lot-
nlczka z Nowej Zelandii miss Jeane 
Batten dokonała rekordowego lotu z 
Anglji do Australii w ciągu 14 dni 22 
godzin i w ten sposób pobita rekord 
ustanowiony ostatnio przez słynną 
lotnlczkę angielską Anny Johnson -
Mollison, która przeleciała tę samą 
przestrzeń w 19 i pól dni. 

Miss Batten nietylko dokonała re­
kordowego lotu, ale Jest, zarazem 
pierwszą lotnlczką Nowej Zelandji, 
która odważyła się na tak ryzykow­
ną podróż. Ostatnio przebywała od 
dłuższego czasu w Anglji, gdzie uczy 
la się awjacji. Po wytężonej nauce 
udało jej się otrzymać dyplom zawo­
dowe] lotnlczkl, dający Jej prawo za­
bierania ze sobą pasażerów 1 spełnia­
nia roli pilotki pasażerskiego aeropla­
nu. 

Ojciec miss Batten sprzeciwiał się 
jej studiom i odmówił jej w tym kie­
runku swej pomocy. Jedynym czło­
wiekiem, który dodawał je] otuchy w 
wybranym zawodzie, była matka. 0 -
puściła ona swego męża i udała się 
wraz z córką do Anglji, aby dać jej 
możność poświęcenia śię karierze lot­
niczej. Obie kobiety odmawiały sobie 
zaiste wszystkiego, aby tylko móc 
związać koniec z końcem. 
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^OWY Z GWIAZDAMI POLSKIEGO EKRANU 
E 

i Michał Znicz i Bazyli Siklewicz 

G d a f i * k d ł a w i p o l s k i e l i i i t iY 

K j*ff°n filmowy przyniósł 
aktorskie. 
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m ' teatrnlny, który nigdy do-
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 dotychczasowych kreacyj 
V c h w polskiej ' Ki , kinemato 

^1 t y 'e zagrał swoją rblę, tle 
i, ,• Kreacją swoją zaćmił cal-

°hatera filmu, Eugeniusza 

n i a r zem Warszawy" I rolą 
e i Ważną, lecz także dos-
, t a na. w „Kocha, Lubi, Sza-

Znicz szturmem Jedno 
zazdrości godnych 

j& , t s k i c h - w polskim filmie. A \ l.akurat
 teraz, kiedy Znicz 

z 
stanc 

Znicz wystąpi w filmie, specjalnie ^la 
niego napisanym, w roli naczelnej! 

Druga rewelacja, o której chcia­
łem dziś napisać, to Bazyli SiJcie-
w i c z, Jeden z najkulturalniejszych I 
najsympatyczniejszych artystów, ja­
kich znam. Film „Przebudzenie", któ 
rego oczekiwano z wielką niecierpli­
wością, nie ziścił pokładanych w nim 
nadziei. Jedna tylko przepowiednia 
sprawdziła się: dawno nie widziano 
tak rasowej, szlachetnej i fotogenicz-
ne] twarzy na polskim ekranie. Ba­
zyli Sikiewicz, któremu niepotrzeb­
nie w ostatniej chwili skrócono nieco 
rolę, okazał się artystą wielkiej mia­
ry, godnym swojei kariery w teatrze 
Stanisławskiego. Warto zająć się 
bliżej jego osobą. 

Bazyli Siklewicz Jest Polakiem. 
Urodził się w Zamościu, gimnazjum 
ukończył w Kielcach. Po otrzymaniu 
matury postanowił studiować prawo. 
W tym celu wyjechał do Rosji, gdzie 
ukończył wydział prawny na uni­
wersytecie w Moskwie. 

W czasie studiów prawniczych 
rozwinął się w Sikiewiczu zmysł tea­
tralno - aktorski. Zdobywszy dokto­
rat, nie miał już ochoty poświęcić się 
karierze prawniczej. Natura ciąmu,-
ła go do teatru. Wstąpił więc do stu-
djum Stanisławskiego. Po ukończe­
niu kursu otrzymał stanowisko w te­
atrze Stanisławskiego, gdzie zdobył 
wielką popularność pod pseudonimem 
Wasyl Wasiliew. 

Jego popularność, talent i warun­
ki zewnętrzne zwróciły na niego u-
wagę pierwszych rosyjskich produ­
centów filmowych, którzy zaprosili 
go do pracy w filmie. Wasiljew -
Sikiewicz był jednym z pierwszych 
gwiazdorów kinematografii rosyjskie] 

Rewolucja przerwała tok zdjęć. 

Co mówi J. Andrzejewska 
Jadzia Andrzejewska, najmłodsza 

gwiazda sceny i filmu polskiego 
przyjęła nas bardzo serdecznie. 

— Kinkiety, scena, szmink1, kulisy 
.— oto co weszło mi w krew od za­
rania mego dzieciństwa. Teatr Miej-

Dowiadujemy się o następującym 
I fakcie: \ 

Zamieszkały w Gdańsku polski 
przedsiębiorca filmowy p. M. w po­
rozumieniu z „Związkiem Polaków" 
zamierzał zorganizować stałe demon­
strowanie polskich filmów. 

Tymczasem na drodze te) inicjały 
wy stanęła gdańska ustawa filmowa, 
której charakter wymierzony jest 
wyraźnie przeciwko polskim filmom. 

Przed objęciem władzy w Gdań­
sku przez hitlerowców, filmy cenzu­
rowane już raz w Berlinie, były w 
Gdańsku zwalniane od cenzury, pod­
czas gdy wszystkie inne filmy po­
chodzenia zagranicznego opłacały 5 
fenigów od metraNbieżącego za każdą 
cenzurę. 

Po objęciu władzy przez hitlerow­
ców, została ta ustawa zmieniona 
w tym duchu, że opłaty za filmy cen­
zurowane w Gdańsku zostały pod­
wyższone do 25 fenigów za metr bie­

żący, podczas gdy filmy cenzurowane 
w Berlinie w dalszym ciągu od wszel 
kich opłat są zwolnione. Ponieważ 
filmy amerykańskie, francuskie 1 an­
gielskie do Gdańska przychodzące, 
podlegają uprzednio cenzurze w Ber­
linie, więc korzystają one również 
z tych samych przywilejów w Gdań­
sku co filmy niemieckie. Jedyna pro­
dukcja filmowa, która przez gdańską 
ustawę pozbawiona została możnośd 
zbytu na terenie Gdańska, to w tych 
warunkach produkcja filmowa polska. 

Zaznaczamy, że umowa polsko-
gdańska z dn. 18 września. 1933 za­
pewnia polskiej ludności Gdańska 
swobodny rozwój kulturalny. Fakty, 
o których piszemy wyżej, stoją w 
sprzeczności z umową. Niewątpliwie, 
odpowiednie czynniki polskie zainte­
resują się tą sprawą i umożliwią fil­
mom polskim wstęp na rynek gdań­
ski. 

SAT. 

D e p e s z e z g a i e g o Ś w i a t a 

Jadzia A n d r z e j e w s k a . 
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Bazyli S i k l e w i c z . 

Wraz z garstką rozbitków teatru Sta­
nisławskiego wędrował Siklewicz po 
wszystkich krajach Europy i Ameryki 
przez dziesięć lat. W czasie tych 
wędrówek grywał w filmach produk­
cji niemieckiej I francuskiej, r 

Trzy lata temu zawitał do War 
szawy. W stolicy odrodzonej Polski 
podwójna miłość porwała artystę, nie 
pozwalając mu już wyjechać: miłość 
do subtelnej I utalentowane) artystki 
Haliny Gulanicklej oraz miłość do o] 
czystego kraju. 

Siklewicz ożenił się, osiadł na sta­
łe w Warszawie i postanowił poświę­
cić się karierze filmowe] w Polsce. 

* V DonJC z p r z y c z y n ..tereno- Pozatem Sikiewicz prowadzi w War-
\ \ \ D

 W a z Znicz dotychczas szawie studjum i teatr rosyjski w sty-
— lu Stanisławskiego. O tem napisz? 

kiedyś specjalnie, gdyż Jest to Jedy 
na tego rodzaju instytucja w Polsce 
istniejąca jedynie dzięki ofiarnej pra 
cy, Sikiewicza i jego małżonki. 

Karol FORD 

lufky r ° D a w y , panie Michale! 
4 S y t e l n i c y „Panoramy" pa-
' K ^ l D e w n ośc ią świetną maskę 

"-V- t *ta l u d z i Pytało, dlaczego do-
i " łJj Dr°ducenci filmowi pomy-
Ŵ yta n y m artyście. Stało się 
\ ^nie z przyczyn „tereno-
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z filmem. Ale teraz 
"Puści Już Znicza, który 

i J^wych 
tyko 

antraktów w kie-
patrzeć, jak Michał 

ski w Łodzi byl dla mnie kolebką, 
szkolą, wszystkiem... — mogę tak po 
wiedzieć, bowiem mając zaledwie 
dwa miesiące już „grałam". A potem 
jak paciorki naszyjnika następowały 
inne role: dzieci, chłopców, dziew­
czynek... — to byty moje najmilsze 
I najszczęśliwsze czasy. Nie obcho­
dził mnie świat, nie rozumiałam oklas 
ków, szczęśliwa się tylko czułam 
będąc wśród powodzi światła, złudy, 
czaru dekoracji... Nad życie lubialain 
bajki — sztuka była dla mnie najcu­
downiejszą bajką. Mijały lata utkane 
promykami dni jasnych i radosnych, 
lecz nadszedł czas, kiedy przestałam 
być dzieckiem i kiedy złuda baśni 
skończyła się bezpowrotnie. Przy­
szło prawdziwe twarde życit, a 
z niem troski, szarzyzna 1 piciwsze 
Izy... Promienne stonce dzieciństwa 
przesłoniły koszmarne chmury praw­
dziwego oblicza życia. Grałam co­
raz rzadziej. 

Chwila ciszy i znów miękki głos. 
— Czułam, że wyrządzono mi tem 

wielka krzywdę. W czasie .tym — a 
miałam wtedy czternaście lat — na­
gromadziła się we mnie jakaś nie­
znana moc, która potężna fala parła 
do czynów, lecz hamowana brakiem 
możliwości zamierała, milkła... I znów 
minęło kilka lat. Pewnego dnia jak 
grom z Jasnego nieba spadła wiado­
mość o angażu do „Dziewcząt w mun 
durkach". Otwarty się przedemną 
wrota do raju marzeń. Uśpiona do­
tąd siła wybuchła żywszym płomie­
niem, a Jednocześnie do duszy moje] 
wkradł się lęk: — czy podołam? 
Pokochałam rolę swoją całą siłą ser­
ca. Potem przyszły nowe etapy: 
„Kean", „Ten, którego biją po twa­
rzy", płyty i Wyrok życia", a w 
nim pierwsza miłość... na filmie! 

— Teraz muszę odpocząć, wy­
tchnąć i uspokoić stargane pracą 
nerwy. 

— Zakopane, Gdynia, Hel...? — 
rzucamy miejscowości. 

—• Otwock. Dużo słońca, zieleni 
I... poziomki ze śmietaną — ubóst-" 
wiam je. Przytem zdradzę panom 
tajemnicę: I ja piszę. 

— Powieść, scenariusz, pamięt­
niki? 

— Chwilowa tajemnica. 
Życzymy przyjemnego spędzenia 

wakacy] 1 zabieramy się do wyjścia 
— Proszę pozdrowić odemnie miłe 

Czytelniczki i Czytelników „Pano­
ramy" i... Mixa — rzekła ściskając 
nam ręce na pożegnanie. 

J O T E S I J O T K A . 

ts 

HOLLYWOOD. 
Ustalono Już tytut pierwszego a-

merykadskiego filmu Elżbiety Berg-
ner — „Nie odchodź!" Scenarjusz 
osnuty jest na tle głośne] w Amery­
ce I Angljl sztuki „Escape nie never", 
w które] Borgncr święciła triumf na 
scenie londyńskiej. Niewiadomo Jesz­
cze natomiast, komu wytwórnia „Uni­
ted Artlsts" powierzy realizację tego 
filmu. 

Oto tytuły filmów, w których w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy wy­
stąpił Lionel Barrymore: „Sto pro­
cent niewinności" (z Jean Harlow), 
„Cień człowieka" (z Carolą Lombard) 
„Potęga pieniądza" (z Frederlc'cm 
March i Myrną Loy). 

„Fos - Film" zapowiada wielki 
film reżyser]! Franka Tuttlc, pod ty­
tułom „Usta abyt czerwone'. Ro'ę 
główną odtworzy Nancy Caioll, któ­
rej partnerem fordzie znakomity au­
tor ameryKuńskl Otto Kruugor Sce­
nariusz '1'ni'i oparty ]e-i na sztuce 
teatralne] I. I.ewy'ego — „Wlo-nn 
Henryka". 

Mlrlam Hopkins, bohaterka „Dok 
tora Jekyla", „Złotych sideł" i „Sztu­
ki życia" odniosła wspaniały triumf 
w nowym filmie Paramountu .Otchłań 
życia". Partnerem jej w filmie tym 
lest Frederlc March". 

Harold Lloyd przypomniał się pu 
bllcznoścl kinowe] nowym filmem p. 
t. „Koci pazur", zrealizowanym przez 
realizatora najlepszych Jego obra­
zów, Sama Taylora. 

„Unlversal" zakupi! nowy sce­

nariusz Vicki Baum (autorki „Ludzi 
w hotelu") pod tytujem „Oflarowulę 
cl swą miłość". Role główne odtwo­
rzą: Wyune Gibson i B. F. Zeldmano, 

G. W. Pabst, jeden z najlepszych 
reżyserów niemieckich, obecnie emi­
grant polityczny, realizuje Ula wy­
twórni „R. K. O." film pod tytułem 
„Munetta", z Frankerń Ledurerem w 
roli głównej. 

PARYŻ. 
Franceska Bertinl, niezapomniana 

gwiazda niemego filmu, zdecydowała 
się popróbować sił w dźwiękowcu i 
gra w obrazie, osnutym na tle sztu­
ki Wiktora Sardou — „Odcttc". 

• 
Popularny śpiewak paryski, Geur-

ges Milton, którego „Król bulwarów" 
cieszył się zasłużonem powodzeniem 
w całym świecie, gra w swoim no­
wym filmie podwójną rolę: komendan 
ta 1... swego własnego adiutanta. 

PRAGA. 
Anny Ondra, najpopularniejsza 

gwiazda filmu czeskiego, definityw­
nie opuściła ojczyznę I wraz z swym 
byłym, (a lak mówią złośliwi, również 
przyszłym) mężem, przeniosła się do 
Niemiec. W najbliższym czasie uj­
rzymy Ją w dwuch filmach: „Maleń­
ka Dorrlt" (wedle powieści Dickensa) 
1 „Zmieniona narzeczona", 

WIEDEŃ. 
Leo Slezak, słynny tenor wiedeń­

ski, gra główną role w filmie „Melo­
dia miłości", wytwórni „Fanal - Film-
Muzykę skomponował profesor Wolf­
gang Schunaltlsch. Realizacja: Erlcb 
Waschneck. 

Gwiazdy w karykaturze 

Anny. Ojnira. Paweł JĄ/egener. 



z y G O D y 
W S R O 

r̂ p̂  ̂ J£Jg ji^h fiNS 
M U 

S e r / a f « 

Następnego dnia Tarzan obudził 
sle wcześnie. Pierwszą Jego myślą 
było pismo złożone w >ajdaku. Te­
raz przeczyta, co piękna biała dziew 
czy na napisała ubiegłego wieczoru. 
Lecz doznał zawodu, widząc dziwne 
''tery, Jakkr; nfiuly ulu •>łdzlał przed­
tem. Długo biedził się nad niemi i 
wreszeb zaczął znajdywać podobleń 
»two do znanych <;oble ll»er. Serce 
Jego podskoczyło z radości. 

Wreszcie Tarzan zdołał odczy.ać 
pismo. Był to Ust do przyjaciółki w 
Ameryce. W liście tym opisywała 
Ich dziwne przygody. Jak ojciec Jej 
wszedł w posiadanie starego hlszpari 
skiego manuskryptu, który mówił o 
zakopanym skarbie, Jak oni wreszcie 
skarb ten znaleźli, Jakie on przyniósł 
Im nieszczęścia. Wkońcu pisała o 
Tarzanie. 

Tarzan siedział w swojem cleni-
stem schronieniu Jeszcze długo po 
przeczytaniu listu. Me mógł zrozu­
mieć wielu nowych I dziwnych rze­
czy, które w nim były opisane. Wziął 
ołówek I pod podpisem Janiny dodał: 
„JA JESTEM TARZAN Z MALP". 
Następnego ranka Janina znalazła Ust 
na tem samem miejscu skąd zniknął 
nocy poprzednie). 

Spostrzegła Jednak drukowane li­
tery pod swoim podpisem I mróz 
przebiegł po Jej ciele. Kiedy Jednak 
dzień przeszedł bez ładnego szcze­
gólnego przypadku uspokoiła się. Me 
postrzeżony przez nikogo Tarzan 
składał przed drzwiami upolowaną 
zwierzynę. Postanowił sobie, aby 
w biały dzień wybrać sle do nich 1 
porozmawiać z olmL 

Przeszedł miesiąc, zanim Tarzan 
zdecydował się na odwiedzenie obo­
zowiska w dzień. W chacie nie było 
nikogo. Jogo złotowłose bóstwo znlk 
nęło. Nic mogąc sle; doczekać je) po­
wrotu zostawił Jej kartkę: „PRAGNĘ 
Cir;... JESTEM TWÓJ... WIEDZ, ŻE 
TARZAN Z PLEMIENIA MALP KO­
CHA CIE". Nagłe uszu lego doszedł 
znany dźwięk. 

Był to odgłos przesuwania się wlel 
klej małpy przez gałęzie lasu. Przez 
chwilę nadsłuchiwał uważnie, raptem 
z dżungli dobiegł go śmiertelny 
krzyk kobety 1 Tarzan z małp, upuś 
clwSzy na ziemię pierwszy swój Ust 
miłosny, pomknął, Jak pantera W las. 

Od czasu, gdy Tarzan opuścił ple 
mię wielkich małp, wybuchały w 
nlera ustawiczne walki i swary. Ter-
koz okazał się królem okrutnymi ka 
pryśnym. To też zdesperowane mał­
py postanowiły się go pozbyć. Tego 
dnia, gdy Terkoz powrócił do ple­
mienia pięć wielkich kosmatych ie-
stjl rzuciło sle na niego. 

W głębi serca Terkoz był strasz­
nym tchórzem. Nie pozostał on na 
miejscu, aby walczyć 1 zginać, lecz 
wyrwał się im I wściekły, pieniąc się 
ze złości pomknął w dżunglę. Wiele 
dni błąkał się bez celu. Przeskakując 
z drzewa na drzewo straszna ta, po­
dobna do człowieka małpa natKnęla 
sle niespodziewanie w dżungli na 
dwie kobiety. 

Znajdował sle właśnie nad niemi 
i Janina ujrzała okropną twarz i stu­
lony Jego wstrętny pysk o stopę od 
siebie. Przenikliwy krzyk wydarł Jej 
się z piersi, gdy zwierzę pochwyciło 
Ją za ramię. Nagle zwierzę zmieniło 
zamiary; skoczył z powrotem na 
drzewo unosząc Janinę na los tysiąc 
krotnie gorszy, niż śmierć. 

Janina nie straciła świadomości, 
mimo Iż zwierzę z nieprawdopodo­
bną szybkością unosiło Ją w głąb 
dżungli. W tym czasie, gdy Klaudiusz' 
posłyszawszy krzyk pobiegł przera­
żony do lasu, Tarzan, nie błądząc 
znalazł sle w tem miejscu w którem 
leżała Esmeralda. Postępowanie mał­
py powiedziało mu wszystko... Bez 
chwili namysłu rzucił się lego śla­
dem. 

Bez szelestu przesuwał sle. sia­
nem Terkoza I lego zdobyezy. Ter­
koz usłyszał odgłos przybliżania się 
I zdwoił szybkość. Ubiegli trzy mile, 
zanim Tarzan doslągnąl Ich. Widząc, 
że ucieczka Iest daremna Terkot ze­
skoczył na ziemie. Tarzan, Jak lew, 
rzucił się na wróg*. 

Zwarli się ze sobą I Jak dwa wil­
ki rzuelU się sobie do gardła. Janina 
przywarłszy swym glbklem ciałom 
do pnia wielkiego drzewa, z rękoma 
zlołonemi na piersiach, z oczami roz 
szerzoneml przez przerażenie, urok 
strach I podziw — patrzała na « iłkę 
pierwotne] małpy z pierwotnym czlo 
wiekiem o posiadanie Je]. 

(Dalszy, ciąg nastąpi). 
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biciela, ktoryu- ^ ^ 
wynika Jasno I nie™ 

llllicy. 

Zduńskiej 
Woslńskl. 

A więc. 
nadsyłać szcze 

niestety. 
l g ólo* e 3 5 * 

myślowych. I * * * " ™ , 
n , ą się w tym 
krzyżówek, kwadratów "'"Jj 
nych Itd. Jełeli nie ' ' " ^ c W 
cza sie szczegółowych r J \ y Jc 
Wiązań hgogryfow, to " % h 
k°°y z braku miejsca. A i « ł ^ f«zo 
ntewat to nie Jest w p o r*J^«fyJ' r a 

(wymaganie winno Iść * ' j N , „, 
« świadczeniem)-- • T ł ^ J * ' 
referent działu rozryweks* 
slowych, nolens volens, "JCo ^ 
m "s ia / zamieszczać % J V , * C 

teksty rozwiązań logot^* **> 
nie zaś same odpo* 
ne. .Jk 

k * Ust 
chodziło Panu, •— . i t t 

być . . n i e s k o ń c z e n i e ^ ; ; 
za moją odpowiedz- *«». 
taka sobie zwykł*. " , • 
wdzięczność, I %«3E^łC 
bodajże zawlele. S o f ' k t . B y 

natiiralnlel.<zv obowls' . f t , ° -ftp «l< 
nie 

naturalnlejszy o 
Pan „Kolski Kazi 

bo właściwiej pan " 
(adres — tajemnicą, 
razie bardzo daleko) ""He 
Pewne z nleclerpliwfjjj L 1 *4r e 

odpowiedź w sprawie >a
 nJ*hK\, 

ł a z J i -

Cliodzl o tę nowtW £ j c 

wą. Nazywałbym < 
sportową, właściwi* % i ̂ l { Qob 
zaczęło się od żarnie"', F ^ "ądil 
skończyło na marzeni"' IFFĄ^/"izm 

lędrtle 
w.̂ cze J' 

Nowelka zawiera P e U , 
*terkl, zresztą r.Ieznac*"* Jk !

 {(r, 
no zdanie zgoła n i e P ^ ' j A A P, 
'o ostatnie- „I tangiem ^jJŁ^t i i j , 
«"'•' się bał". N leP" 1 " * ."ł w 
b i rw *atfriyrri stosunku1,1 * 

• I HI 

skończyło na marz*'" a j ' ^ i . . , ; 
me marzenia w z g M - \J<1 ' 
rżenia nie są Jeszcze ' ^ f o . y F 

'do: statt 
zostaje ono do całości n ^ l L vj j | { 

Jazeljby chodziła o k**5,(f. ^ \ 
mieszczenia wspomnl»"V k 
weli, przeszkadza ternu ^ t V . 
zmlernitt zasadniczego: *U \L**i^ 
noramie" nie uwz*'''p." \ 
Oak dotychczas) sporf 
dzo rzadko, od wyP*wJ ^ ' l ls 
wypadku (bardzo odlefi.i L łVc», 
wypadki), poświęcamy«> C ^ i , 
wagi taternictwu. I to PJJ 
*«o . Zaniedbaliśmy. "L'^'" 1*!* 
Jak dotąd, nawet turysU^i,' | ( 

„zawadzamy" 0 

w formie korespondent' ^ n 1 1 ' 1 ^ 

Kosmosem narazie / \ , ^ 
sujęmy się. Zresztą , 0 

Inna dziedzina. 
Streszczając się, »° „„ 

Jemy T przykrością. Ł

 O S / ? % J 
ka zamieszczona n l j ^ TNFK^ 
AJe to chyba nie zam- „ ' r tC^a. 
Przyjaźni? Pamiętam, AW M\T 

Pański dla Mlza byt i'dV\,d° 
najsympatyczniejszych ŁJ \M 
fród wszystkich Innyd1' L. « , 
Medykolwlok oł«ymał«*rf 

A teraz naleiy aW.,^ * "'a i 
łów sympatycznemu f t / \ " > 
,lnowl. „. Seweryno*1 M T „ ^ 

ka A J Y S 
swym \ } 

nlnowl, p. Seweryno 
manowl. Te kilka 
rych oszekuje w 
nym liście. 1 !?a5̂ |sJbfyk 4 ^ 
kwestii peanu dla ..P«" j MI 
Miałbym być zazdro»«> J\ %( 

za pomysł I?.... Pr* e d, JĄ 
klem małe zastrzeżenie^^) 
stem kochankiem ..P a Jfi1 ,̂ 
Pel... Taka insynuacja' 
Jej powiedzmy pazie"1- jit* 

kod1'' ul 
nie k°c,f cielem, ale 

(Kogo dzisiaj stać 
kę?). Słowem mola ^ \ « 
„Panoramy" nie le** $ f 
świata. Nie może t**M 
mowy o zazdrości. ^°ń0A 
całkowicie Pańskie "Jl 
it r\\e powinienem 'j f 
przyłbicy l dla wszys (K 

tylko Mlxerr|. Słuszni*-

(Dalszy ciąg na s«r' 

s 
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M l 4 Y * f e ' P a n nadzieję, że odbywa; 
moleB° * X . I S Y * 1 ^ 1 "

 P a n d 0 Redakcja ,,1'ano 
wówczas rć,bka otaczającej 

A*"' UcT M o z e - N a w-zelkl wypadek 
*<bv,. , ś c i uprzedzam jednak że ta-

n JWal... - i _ * . .. 

niestety. s d * 

ilu rozry _ b 

5YTELMIKÓW R O Z R Y W K I 
rnnicy. 

, od... » - - l l k 

.•stu. - fS«^v*k.XlSS.; 
l y s'ę od Mixa specjalne podzicko-

'Hi,,Wl. J a dzl Andrzejewskiej (obecnie 
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kWadratow 

r^fc,lE D N A K ZE do Wilna. Do „Źyczll-

n 4 odwzajemnieniu się pozdrowię 

LEŻELI ni» * 
CZEGÓLOWYC" 
, g f y ' 6u'ra Al«iJtClrdz0 o b s z e r n y l piękny pod każdym 
U MLEL L,'FO<* * 

w i n n e . ^ N * 
;ENLEM) "A* PAN, P O R U S 2 A W K A Z D Y M RUZLE 

.o 

t * P(,RL,Tl'ie^lec>raW" m n i e w k , o p o t Powinienem 
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k U™»i ° w Pani W L..łrl,..vi rii»ł» 

S Ą 
e o 

lo Je, t

C 8 0' 2 e Przyzwyczaiłem się do hol-
c 'm dość trzeźwy aby przypuszczać, 

*H do mnie, czują do mnie odrobinę 

S m ' Z a < 0 c 1 , c o d o m n i e n i e P'-*23-7— 
W i o , ł o p o c ą się oni .Mixcm, ani też nie 

l k o ° l ° luV Vtr! k°mplementach dla takowego. 
1U- NLE A,\TFT ^ch ? Z ą c y c h i c s t i e d n a k w i ? c c i ' n i ż n a d -
toenle ^ iii " "sty. Zresztą przywykłem już do 
owledź. W J oddane mi Czytelniczki raptem 
zwykła- n , o Mlxie na całe tygodnie lub nawet 

Hołd 
no 

nawet 

v s iprawle 

tę no 
valbym 
sylaściwl* 

od zamieć 
» marzeń1"' 

K r z y ż ó w k a sy labowa 

Znaczenie 
Poziomych: 

przyjem-
odwzajemniało. Co do 
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i C° do wiary w dobroć, szla-
uk°chanie ideału, jaka tkwić musi 

'Ift. c z '°wieku, przejawiłbym pewien 
°'tatccznie I ja wierzę, że więcej 
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\ I . N I to szczyt mądrości, a dobroć i 
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al". NleP^ { 
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ile uW*P 
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od wyp» 

" i-dni'1' I",'5* ł i i" ' l r c s c l 1 tormy listu, i 
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:twu. 

W Stn ' y w n y c h " p»yl«-.-tół 

irdzo o d l ' * V »C?»nla 
,święcamy p * l , ^ n i 

11̂ 3?'NIRIto 1 m ° i a r e c e p , a - T y i k ° - * e j a 

awet tury* ^ I J ^ I koriymm, Poproitu ni« Muifam 
I wierzę raczej, że 

ięde samo przyjdzie. A ja wl 
ziemskle^U 

tarazle nie ^ 
Zresztą i 0 \ f. 

respondenci^ 

szczęścia gorące I serdecznej 
Że osiągnięcie szczęścia Jest | 

i.!|HM , n i e o d silnej wiary, iż się tzczę-
1 FILI 1 0 1 

V ' .wiymm. 
adzarny" u . i J I T ^ , J e s tem fatalistą. 

'ni ̂ n «o będę samo przyldzie. 
^ 5 T T

W C Z A S czuwać, aby nie znlknjlo 
ą Czystko jest kwestią poglądów, a I 

la. 
jąc się 

Ł-'«H xi, s t k i e m — właśnie kwestią szczęścia 
»TV li.. ' J- z Lodzi, kończąc swój trzystroni-

znlejszycn. ^ 

rdzo! 

Przeciwnie. Uważałbym, iż serdecz-
l t |)ie sl, 

w dobrem. Napewno starczy ml ser-
0

tafecznle -gorące uc*uc» d|a;iMńej 
' e znajdzie c.ię odpswiednl objekt. 

u ' Jak.dotychczas,-muszeJjwIjŚHię j ją ; 
y'ko 

TO \ 
Czytclni-zkach 

N . ' ' | ] c 1 treści I formy listu 

1. Imię żeńskie. 
3. Dowód asekuracyjny 
5. Irlaczej praca. 
7. Sprzęt podróżny. 
8. Instrument muzyczny. 
9. Zasłona. 

11. Sprzeczność, niezgodność. 
13. Cienmiia. 
14. Wydzielina. 
15. Wartość, stopa mennicza. 
18. Choroba. 
20. Przyrząd malarski. 
22. Największy wodospad. 
23. Wyspa znana z dobrych 
24. Tytuł panującej. 

ja byłbym 
zaliczyć 

Niestety — 

-* \. A S a a D I *>' *dale sle prze* pomyłkę, żc 
k r o ś c l ą ; 2o*t* j ?" "st l a c z e | 9\TNM, niż szacunkiem. O Ile 
z o n B "macI T%I ' ^Hł k o n c i y « »Ibo „« szacunkiem 
nie zakto tf \T ̂  a«eniem szacunku". Między piórem 
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wyrazów. 
Pionowych: 

W I N . 

1. Nauka o liczbach 
2. Część kościoła. 
3. Postawa. 
4. Imię legendarnej królowej. 
5. Papier zwinięty w wałek. 
6. Knajpa. 
9. Część drzewa 

10. Oprawa. 
11. Sypialnia majtków na okręcte. 
12. Widzenie, mara. 
16. Sekret. 
17. Piastunlka. 
18. Niezdrowa^ 
19. Siódme wcielenie bożka Wisznu 
20. Tworzy się podczas gotowania. 
21. Sprzęt kuchenny. 

„Próbka I N F F & B 2 @ « N C 8 S " 

10 z ło tych nagrody 
W poprzednim numerze „Panoramy" 

ogłosiliśmy konkurs,na największa "ość 
słów, .które Czytelnicy mieli utworzyć 
ze słowa „reprodukcja". Dla Czytelni­
ka, który nadeśle do dn>a 11 czerwca 
r« b. największą ilość słów przeznaczy­
liśmy 10 złotych nagrody. 

Wynik naszego konkursu zostanie o-
głoszony w przyszłym numerze „Pano­
ramy". Obecnie ogłaszamy następny 

konkurs na słowo „garnitur". Słowa, 
które Czytelnicy utworzą z „garnituru" 
mogą być tylko rzeczownikami i to w 
pierwszym przypadku. Czasowników, 
przymiotników, Imion własnych, zaim-
K Ó W 1 nazw podawać nie wolno. Termin 
nadsyłania słów z wyrazu „garnitur" 
— 18 czerwca rb. D'a Czytelnika, który 
nadeśle największą ilość słów Redakcja 
„Panoramy" przeznacza 10 złotych na­
grody. 

Zaznaczamy, że nłe wolno liter po­
wtarzać, to znaczy Jeżeli słowo „garni­
tur" posiada jedną literę a, nie'można 
tworzyć słów, które będą miały dwa 
lub więcej a. 

Wyniki Czytelnicy mogą nadsyłać 
razem z rozwiązaniami Rozrywek Umy 
słowych w Jedne] kopercie* 

Kwadrat magiczny 
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Poziomych: 
Znaczeni* wyrazów: 

16) Odległość 

1) Ora towarzyska na powietrzu. 
5} Inaczej „niema". 
9) Część dachu. 

10) Niepewność. 
11) Płytki zailew, tworzący błotnista za­

tokę. 
12) Zgęszczony czynny tlen, 
13) Zjawisko atmosferyczne. 
14) Zła zjawa. 
15) Imię żeńskie. 
19) „Bo" w gwarze. 
22) Zwierzątko żyjące w morzu. 
25) Imię żeńskie. 
28) Rów strzelecki. 
29) Bawół. 
30) Przysłówek. 
31) Ujemna cecha charakteru. 
32) Schronisko. 
33) Nazwisko popuJamego artysty fil 

mowego. 
Pionowych*? 

1) Samemu, pojedynczo. 
2) Oruipa osób tfających" *> e*wx)d6w 

sportowych'. 
3) Oprawa. 
4) Znany bandyta korsykański, 
5) Pierwiastek używany W IEC*hjtetwi«, 
6) Pewność siebie. 
7) BożeHt miłośd, 
8) Ściek do odprowadzania wody< 

14) "^ŻYJĄ/WIEJ Mackiewicza, 

Swiietny obraz. 
Zwierzęta domowe. 
Tłuszcz. 
Biegun elektryczny. 
Rzecz charakterystyczna 
Pobudka. 

, Imię biblijne męskie. 
27) Tytuł powieści Zoli (wspak). 

Znaczenie wyrazów: 

1) Ćwiartka 'wieprzowim i 
2) Kołnierz futrzany. 
3) AktorThumorysta. 
4) Tłuszcz. 
5) Rozkaz. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch zadań, aby wziąć udział w kon­
kursie. Rozwiązania należy nadsyłać 
pod adresem: Redakcja „Panoramy". 
Łódź, Piotrkowska 49. 

Termin nadsyłania rozwiązań — 15 
czerwca r. b. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą w oznaczonym lerminie tn.fne 
rozwiązania zadań, Redakcja pi zezna-
cza 5 nagród w postaci wartościowych 
książek. 

Łamig łówKa- f ig ie l 
Pewien arab, umierając, wezwał *do 

siebie trzech synów, którym oświad­
czył : 

„Zostawiam wam do podziału 17 
wielbłądów. Najstarszy otrzyma poło­
wę z tej liczby, drugi otrzyma Jedną 
trzecią a trzeci jedną dszjiewiątą liczby 
wielbłądów". 

Po śmierci ojca synowte zaczęli się 
kłócić, bo w Żaden sposób nie mogił 'do 
konać poddału. 

Akurat podczas kfÓtn] 'do pokoju, W 
którym się bracia kłóćMl, wszedł trtułła 
Wysłuchawszy o co chodzi, zastawowi 
się, ppcjiem dokonał podziału W łtiyfs 
życzenia ojca trźeoh braci. 

W jaki sposób mułła podzielił Wlel 
błądiy między braci?. 

Rozwiązania zac&sń 
z N-ru 20-ao 

KRZYŻÓWKA SYLABOWA: Wyrazy po­
ziome: Epoka, Matura, Paleta, Wagary, fabry­
ka, Pukawka, Okopy, Starosta. Rokoko, Tabaka, 
Zapora, Sztafeta, Kanonik, Sadyba, Rusola. Wy­
razy pionowe: Ekwlllbrysta, Kawa, Mary, Rafa, 
Paka, Taksówka, Pusta, Karo, Oko, Pyta, Kara' 
bela, Styka, Zanik, Rasa, Sztaba, Tiim. 

REBUS: Nie skarż się, bo źli ludzie z twot 
lej tkargl dźwięku cioszą się Inko sępy z umie* 
rających leku. 

MAŁY LOOOGRYF: Zielone Swlnikl. 
PRZESTA WIANKA: Maruda, Retorta, Ka­

walkada, Rumunia, Karpaty. 
KONIKÓWKA: Miłość między ludż-ul nale-

l y siad lak złoto zboża, a kąkol nienawiści trze­
ba wyrywać I deptać nogami. Żeromski. 

LOGOGRYF: Zmiana Rządu w,Polsce. 
KWADRACIK MAGICZNY: Krain, kran, 

klan, plan. 

W wyniku losowania naurotiy w postaci 
wartościowych książek otrzymalit 
1) .Wanda Leśnlczakowa, Lódź, Podmiejski) Hm. 
2) ZyKiniint Tletz, Warszawa, Kopernika 44, 
3) Józefa Śzagórska, Nowy Sacz 2, Gorzków 1024 
4) E. Mirowska, Lódź, Al. 1-go Maja 60. 
5) Sonia Danecka, Dąbrowa-Górnkza, ul. litero-

nlmska Dolna,, dom Bryły. 
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pani Loli 
Ucleszny f i lm rysunkowy 

Zakończenie. 

„Mecenasie" — rzecze Wicek 
„Chcę dać rozwód mojej żonie, 
Więc podanie oto składani — 
Cała radość po mej stronie!" 

„Drogi Bolku" — szepce Lola, 
Czy słyszałeś o sensacji, 
Żeśmy z mężem uradzili 
Mieszkać odtąd w separacji?..." 

Wicek upił się z radości, 
A że miał już dobrze w „czubie" 
Rzekł do Lol i : — „Ach, nareszcie 
Precz odejdziesz, belzebubie!" 

„Wiwat wolność! — ryczy Wicek, 
„Kawalerskie wiwat nocki!"*. 
Tego zdania Jestem także — 
Autor „Loli" ~* 

A OCHOCKI. 

TRISTAN BERNARD I AMERYKAŃ­
SKI WYDAWCA 

Do Tristana Bernarda, który sie­
dział zamyślony w kawiarni podchodzi 
pewien amerykański wydawca i po­
wiada: i I I I ' I 

— Mistrzu, dam panu dolara, jeśl* 
mi pan powie, o czem pan teraz myśli! 

—Temat moich myśli nie wart dolara 
— A o czem pan myślał? 

O panu.~. (k) 

Przy kasie kina ja­
kiś młodzieniec pyta 
o cenę dwuch biletów 
do loży. 

— 4 złote — infor­
muje kasjerka. 

Młodzieniec zwra­
ca się do towarzyszą­
cej mu niewiasty. 

— Panno Andziu, 4 
złote... Ja myślę, że za 
te pieniądze to już mo 
żemy lepiej pójść do 
hotelu. (z) 

SPRYTNY KAC. 

Kac przyjechał do 
Paryża. Na dworcu 
podchodzi do niego 
tragarz. 

— Jaka jest u was 
taksa za noszenie wa­
lizek? — pyta Kac. 

— Za pierwszą wa­
lizkę franka a za na­
stępne po 20 centi-
mów... 

— Tp weź pan na­
stępne, ja pierwsza 
walizkę sam będę t r zy 
mał. (1) 

POTĘGA MIŁOŚCI. 

Ona: — Nie zapo­
minaj, Pawle, że ko­
cham cię nad życie i 
nigdy cię nie zdradzi­
łam... 

On: — A ty, kocha­
nie, nie zapominaj, że 
mi na imię jest Fran­
ciszek, (k) 

PIETYZM. 
Pan Apolinary jest bardzo 

sumiennym pracownikiem. — 
Wczoraj spotkałem go na ulicy. 
Ubrany w cylinder i czarny tu-
żurek pędzi,, leci, roztrąca prze 
chodniów. 

— Dokąd pan się tak śpie­
szy? — pytam go. 

— Lecę na pogrzeb mego 
szefa. Ma się odbyć za kwa­
drans, a nieboszczyk zawsze 
przywiązywał wielką wagę do 
punktualności. 

ZIMNA KREW. 
Do sklepu z przyborami o-

grodniczemi przybiega pewien 
jegomość. 

— Chciałbym kupić ko­
newkę. 

Usłużny sprzedawca demon 
struje rozmaite rodzaje. Jego­
mość wybrał jedną i wtedy 
subjekt pyta: 

— Czy odesłać panu do do­
mu? 

— Nie, już ja ją lepiej sam 
teraz zaniosę, bo właśnie mój 
dom się pali. 

— 'Jeszcze Jeden! • 
Po czwartym kieliszku Ire­

na odzyskała przytomność. 
— Już mi lepiej... — oświad­

czyła. — Tak się przeraziłam... 
— Cóż się stało? Niech Ire-

MIŁOSĆ, CZY NIE M ' ^ 
Poczekalnia dworca 

fis 

na wreszcie powiV_P"yta-pani OAC-^^S&J&KH gd 

wego. W ciemnym 1 ^ n | 
dzą on i ona. *W 
siebie. .. ^- Y 

— Stłukłam te nową wazę 
chińską... h) 

mnie 
sta 

czułe listy z Ka* 
,odet 

.1 
MUSI PRZESTAĆ 

— Za .każdym ra 
zem, gdy wypiję kilka 
kieliszków wódki je­
stem niezdolny do pra 
cy. Będę musiał sta­
nowczo przestać... 

— Pić wódkę? 
— Nie, pracować... 

ŻAŁOBA. 
W pewnem towarzystwie 

bawiono sie. Patefon grał we­
sołego walca i młody kawaler 
poprosił do tańca jedną z ucze­
stniczek zabawy. Kobieta jed­
nak odmówiła. Młodzieniec nie 
dał za wygraną i wciąż nale­
gał. Wówczas niewiasta od­
parła: 

— Dobrze, ale bardzo wol­
no, bo jestem w żałobie. Mój 
maż umarł onegdaj. 

PRZERAŻENIE. 
Służąca państwa Kotków. 

Irena, wpadła zdenerwowana 
do pokoju. 

— O, Boże! O, Boże!... 
— Cóż się stało? 
— Dajcie mi prędzej kieli­

szek koniaku! — zawołała Ire­
na, padając na krzesło. 

Pan Kotek podał jej szybko 
kieliszek koniaku. 

FILOZOF. 
— Panie Bienstok, to życie, 

mówię panu, jest jak długi, że­
lazny most. 

— Dlaczego? 
— Nie wiem. 

GRZECZNOŚĆ. 
— Szanowna pani dawno 

straciła małżonka? 
— Dwa miesiące po ślubie 

— odpowiada młoda wdowa. 
— Długo więc nie cierpiał... 

NA KOMPROMIS. 
Młody buchalter, pan Izy-

dorczyk, stara się o rękę córki 
bogatego kupca, pana Rozen-
berga. 

Przyszły teść t. j . pan Ro-
zenberg zwraca się do buchal­
tera. 

— Ponieważ daję córce w 
posagu 30.000 złotych muszę 
pierw zasięgnąć o panu1 infor-
macyi... 

— Wie pan co... — odpowia­
da Izydorczyk. — Daj pan 15 
tysięcy złotych posagu i nie 
zbieraj pan o mnie informacyj. 

TREŚCIWA OFERTA. 

Pewien młodzieniec praco­
wał w firmie urządzającej in­
stalacje elektryczne, lecz z.istal 
wydalony za kradzież. 

Po kilku dniach owemu mło- 1 

dzieńcowi obiecano posadę w 
innem przedsiębiorstwie, guzie 
złożył następującą ofertę: 

„Pracując przez cztery lata 
w wyżej wymienione] iirmle 
zdążyłem sobie przyswoić 
wszystko, co jest potrzebne do 
Instalacji elektrycznej". (k) 

On spojrzał na nią po' *ym wzrokiem i zapytał — Słuchaj, czy ty n f Prawdę kochasz, czy tylW rasz znaczki pocztowe?-
ZAOADKA. 

— Co to jest przywtty — To jest człowiek, co dza czas przy wódce... 
POCIESZENIE. 

Małżonkowie postano-, rozwieść. 
A — Jedno ci tylko pm oświadcza żona na poteĄ l.akiej kobiety jak ja, nie 

n i e s z już nigdy... — Dziękuję ci bardzo 
cieszenie — odpowiada W' 
żonek... ( k ) WSPÓLNE PRAG 

Ocl< 

^ i o s ł 
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aby pani była mojem J 0 , % * 
rozjaśniającem mi } % a . 

- J a również. ^^Wó 
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— To nieładnie by{ $ 
czoną lekarza, a w ł ° " " 
z aptekarzem. 

— Moja kochana, Q\" 
ktoś musi mi odcyfro*'8 

mego • narzeczonego. 

POJĘCIE SZCZĘŚĆ 

Ona: Słyszysz 
w gazecie, że w A r o c y 
wu uprowadzono żon? 

i^ad 
•Josta 

•'e dc 

mu milionerowi. ^ A B f | J j S , g 
On: Tak, tak. w r"$ 

ludzie są zupełnie Inn': 'gijj 
w Europie, mniej mamy 
cia. 

Pan Franciszek Łubka był wstrzą­
śnięty do głębi. Raz jeszcze przebiegł 
wzrokiem list, który dopiero co otrzy­
mał. Na doskonałym papierze wydruko­
wane były pismem maszynowym nastę­
pujące słowa: 

„PIERWSZE I OSTATNIE OSTRZE­
ŻENIE! Zdaje pan sobie spewnością 
sprawę z tego, że Jego występki nie po­
zostaną bez skutków. Może pan być 
przekonany, że gdyby nie nasza działal­
ność, to za takie występki kara byłaby 
znacznie surowsza. Proszę dobrze po­
myśleć nad tern, Jak teraz postąpić. 
W przeciwnym razie pańska wina niepo­
miernie zemści się na panu! Pan wie, 
0 co nam chodzi! 

T. W. D." 
Tak, pan Franciszek Łubka domyślał 

się mniej więcej o co chodzi i lodowaty 
strach chwycił go za serce. Byli-ż to 
szaleńcy? Przestępcy jacyś? Wszystko 
jedno, i tak wiedzą o wszystkiem. Po­
licja może? — Nie, to niemożliwe. 

Tak, pan Łubka dokładnie sobie 
wszystko przypomina... To było przed 
dwoma laty, wiosną. Było tak gorąco. 
A piwo? Spewnością jakie dwa litry. 
1 ta kobieta! Taka łatwowierna! Na­
wet nie interesowała się jego nazwis­
kiem. Ale swoje wymieniła natychmiast... 
i adres też, gdy. rozstali się następnego 

irana. 
Pan Łubka przypomina sobie, jak ule 

gając prośbom niewiasty, wydobył no­
tes i zapisał sobie: Róża Pacykowska, 
ul. Wiejska 14. 

Naturalnie cała ta awantura nie po­
została bez skutków, i teraz ta banda 
wywleka tę sprawę na światło dzienne! 
Czyżby szantażyści?! Może chcą wymu 
musić okup za milczenie? Wątpliwe! 

„T. W. D.? T. W. D.?" Cóż to może 
być takiego? Może „Towarzystwo Wi l -
ków-DuslcIell" albo coś podobnego? 
Właściwie w tym tajemniczym liście nie 
ma nic o pieniądzach. Niegodziwcy mó­
wią tylko o „postępowaniu". I jakżeż tu 
postąpić, u licha?! 

Pan Franciszek Łubka był mocno zde 
nerwowany. Co z tego wyniknie? A co 
będzie jeżeli ta przygoda z przed dwóch 
lat wyjdzie teraz na jaw? I pan Łubka 
złapał się za głowę. Żona! Dzieci! Roz­
wód! Nie, nie, tylko nie to. Gorączko­
wo począł szukać książeczki czekowej. 

Dwaj listonosze, którzy następnego 
dnia roznosili listy po mieście, nie mieli 
wcale pojęcia, jakie dwie ważne prze­
syłki posiadali w swych torbach. 

Pani Róża Potakowska. urodzona Pa 
cykowska, omal nie zemdlała z emocji, 
gdy jeden z listonoszy wręczył jej prze­
kaz na tysiąc złotych. Nazwisko i adres 
nadawcy były zupełnie nieczytelne. Pa­
ni Potakowska nie przypomniała sobie 
wprawdzie w tej chwili Franciszka Łub­
ki, ale na wszelki wypadek postanowiła 
swemu mężowi, Alojzemu, nic r;ie 
mówić. 

Drugi listonosz oddał list pewnemu 
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clowej pasty do zębów, — • w \L tŁ 
sób wykracza pan ciężko prz e c. , M 
samemu. Tylko pasta do ze' ' 0 -<<' 
d o n t o l " ochroni pańskie z<?Dy 
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psucia, co byłoby ciężką kara 
dbalstwo! 

Prosimy, aby uczynił P3!1 

z pastą „E r d o n t o 1". Wyr a ; ' ' n | f t '4 

dnocześnle niezłomne przekor* f t ) 
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kład dla ociemniałych dzieci, 
prowadzony i utrzymyweay 
przez Łódzką Rodzinę Radjową 

Wychowankowie interna­
tów wyjeżdżają każdego lata 
na wieś, gdzie pod kierownic­
twem specjalnego nauczyciela 
pobierają nauki, robią wyciecz­
ki przyrodoznawcze i nabierała 

dodaje nasz interlokutor — ska 
leczył się kiedyś i stracił oko. 
Podczas operacji wywiązały 
się komplikacje i chłopiec zanie 
widział zupełnie... Niektórzy 
stracili wzrok w okresie niemo­
wlęctwa, inni jako młodzi chło­
pcy. Mamy tu jednego, który 
reaguje na światło i trochę wi ­
dzi. Drukowane i duże litery 
odczytuje... 

Podczas rozmowy naszej, 
chłopcy zabawiają się w najróż 
norodniejszy sposób. Część z 
nich ułożyła się na trawie i roz 
mawiają o czemś zawzięcie, in-. 
ni huśtają się na specjalnym 
dźwigu, ustawionym w ogro­
dzie, pozostali wreszcie czyta­
ją... Tak — czytają, oczywiście 
książki „specjalne", napisane 
specjalnym alfabetem. 

Alfabet, który umożliwia 0 -
ciemniałym porozumienie się 
zapomocą czytania i pisania, 
nosi nazwę alfabetu Braille'a. 
Alfabet Braille'a jest prawdzi-
wem dobrodziejstwem dla 0 -
ciemniałych. 

Kilkanaście kostek drewnia­
nych, przypominających kost­
ki używane do gry w domino— 
z wydrążonemi dziurkami i kil­
ka gwoździków — oto jedyne 
przyrządy do początkowej nau­
ki. 

Umieszczenie gwoździa w 
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sił. Tam właśnie złożyliśmy im 
ADZYTĘ. 

Piękny, upalny dzień czerw 
cowy. Na niebie błękitnem, jak 
źrenice dziecka, nie było naj­
mniejszej chmurki. Słońce świe 
ci mocno, złocąc łąki, porosłe 
bujną zielenią. 

Wprost ze stacji udaliśmy 
się do domku, zajmowanego 
przez internat. Akurat była po­
ra śniadania. Kilkanaścioro dzie 
ci, przeważnie chłopców, sie­
działo na werandzie, spożywa­
jąc w. milczeniu posiłek. 

Na powitalne „dzień dobry" 
kilkanaście par oczu zwraca 
się w naszym kierunku. Kilka­
naście nieruchomych źrenic 
wpatruje się w nas niewidzą-
cemi oczyma... 

Podchodzimy do kierowni­
ka internatu p. Stasiuka, które­
mu wyjaśniamy cel naszej w i ­
zyty. 

P. Stasiuk przedstawia nam 
swych wychowanków. 

— Oto chłopiec — objaśnia 
— który stracił wzrok wsku­
tek operacji. Katarakta począt 
kowo zaatakowała jedno oko, 
potem drugie. Obecnie biedak 
nic nie widzi... Ten znowu — 

odpowiedniej dziurce kostki 0 -
znacza pewną literę. \ W ten 
sposób, co widać zresztą na 
naszej fotograf j i , każda pozycja 
wstawionych gwoździ odpo­
wiada poszczególnym literom 
naszego alfabetu. 

Wodząc palcami po łebkach 
gwoździ, niewidomi przyswaja­
ją sobie układ poszczególnych 
liter. 

Książki pisane systemem 
Braille'a wyglądają nieco ina-

ku tygodniach nauki potrafią 'do 
brze czytać, a niekiedy i pisać... 

— A jak się odbywa pisa­
nie? 

— Podobnie do' czytania. 
Dziecko operuje małym rysi­
kiem, którym przy pomocy ta­
bliczki Braillowskiej robi dziur­
ki w tekturze... 

— Na czem dzieci spędzają 
czas w internacie? 

— Przeważnie na nauce. W 
tem uczą się szczotkarstwa i ko 
szykarstwa... 

Zbliża się godzina 12-a. O 
tej porze ociemniali wychodzą 
zwykle do lasu, gdzie uczą się 
rozpoznawać gatunki drzew po 
dotyku. 

Nauczyciel daje gwizdkiem 
sygnał zbiórki. Po chwili uka­
zują się chłopcy. Prowadzi ich 
ten, który się najlepiej orjentuje 
Na samym końcu kroczy, maca 
jąc dokoła rękami, najmniejszy 
z wychowanków zakładu. Bie­
dak słabo się jeszcze orjentuje 
i trzeba go ciągle mieć na oku, 
żeby nie wpadł na płot lub nie 
rozbił sobie głowy o drzewo. 

Wchodzimy do lasu. Osza­
łamia nas przyjemny chłód i 
woń żywicy. Z lubością wcią­
gamy w płuca pełne aromatu 
powietrze. 

— Co to za drzewo? — py­
ta kierownik.—Kto z was wie? 

— Wiem, wiem!... Sosnal 
— Nie, olcha! 
— Buk, napewno buki 
Zdania są podzielone; dzieci 

jeszcze niezupełnie dobrze or 
jentują się. 

Było południe. Z twarzy­
czek "biednych dzieci bilo szcze­
re zadowolenie. Wątłe piersi 
z hibośclą wchłaniały aromat 
lasu. Nieruchome oczy jakby 
wpatrywały się w cuda przyro 
dy leśnej, a główki skłan'ały 
się w kierunku dąbrowy, skąd 
dochodziły trele ptaków... 

— Słuch posiadają wszyscy 
doskonały — wyjaśnia nam kie 
równik. — Na muzykę są bar­
dzo czuli. W szkole posiada­
my fortepian. Specjalna nauczy 
cielka uczy ociemniałych gry 
na fortepianie, przy zastosowa­
niu nut, podobnych do alfabetu 
Braiile'a. 

Nauka, rzecz zrozumiała, 
odbywa się etapami. Ociem­
niały najpierw uczy się grać 
samej melodji, następnie akom­
paniamentu. Dopiero potem 
może grać ćwiczenia obiema 
rękami... 

Rozległ się sygnał na obiad. 
Ociemniali ustawili się w szere­
gu. Po kilku minutach byliśmy 

PRZEKLEŃSTW 
W krajach północnych dys­

kutanci zanim przejdą do in­
nych metod walki starają się 
przekonać przeciwnika argu­
mentami rozumoweml. We 
Włoszech argumentacja ta jest 
niesłychanie krótka, po niej zaś 
następuje litanja przekleństw, 
trwająca zwykle około pięciu 
minut. Jakiż potok wymowy 1 
pomysłowości zawiera taka ga 
ma wyzwlskl Jest to improwi­
zacja, podczas której nie moż­
na się powtarzać. Ten, kto naj­
lepiej klnie, może być pewiem, 
że przekona audytorium o swo 
jej racji. Pomijając pomysły 
indywidualne i „proporcjonaliz-
my", istnieją w Italji pewne sta­
łe reguły i sposoby przeklina­
nia, które tworzą swego rodzą-

© • 0 • ® © 
• • 0 • • • 
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Teksty dla niewidomych wg. systemu Brallle'a. 

czej. Są to tekturki, które po­
siadają wypukłości, przypomi­
nające układ gwoździ w drew­
nianych kostkach. 

— Nam się wydaje,.że. trud­
no czytać z takich „wypukłoś­
c i " — oświadcza nauczyciel — 
a tymczasem okazuje się, że to 
bardzo łatwo. Dzieci, nawet 
bardzo mało uzdolnione, po ki l-

spowrotem w internacie. Z 
wielkim apetytem dzieci spo­
żyły posiłek. 

Po obiedzie zwiedziliśmy 0 -
kolicę, oprowadzani przez bar­
dzo uprzejmego kierownika, po 
czem dziękując mu za udziele­
nie ciekawych informacyj wró­
ciliśmy do miasta. 

Zygmunt B o r s k i . 

j i i „wyższą szkołę klątw" 
wspólną dla całego kraju, po­
cząwszy od Alp, aż po Sycylję. 

Wyzwiska, które dotykają 
najbardziej, dotyczą w pierw­
szym rzędzie czci kobiet. Naj­
cięższą w Rzymie Jest obraza 
matki, a w Neapolu ciotki(l) — 
Zaraz po nich pod względem 0-
strości idzie obraza siostry 1 
żony. W Rzymie wyzwiska te 
dotyczą nietylko żyjących kre­
wnych, lecz nie pozostawiają w 
spokoju i zmarłych przodków, 
0 których podaje się skandalicz 
ne fakty. W przekleństwach 
włoskich przeważające miejsce 
zajmują nazwy nadawane pew­
nym częściom ciała. Bogactwo 
nazw tych, dochodzące conaj-
mniej do 2 tuzinów dla jednego 
pojęcia może wprowadzić w 
zdumienie filologów. Oto tylko 
niektóre: „Minchine, Bishero, 
Carrazio, Coglione, itd., itd." 

W Rzymie życzenie „nagłej 
1 ciężkiej śmierci" nie jest uwa­
żane za przekleństwo, lecz za 
refren. Wogóle stopień obrazy 
zależy nietyle od słów wypo­
wiedzianych, ile od towarzy­
szących im gestów. Liczba 
przekleństw, wywodzących się 
ze świata zoologicznego jest w 
Italji większa od ilości gatun­
ków zwierząt. W tej słonecz­
nej krainie makaronu w dzie­
dzinie przekleństw i wymyślań 
królują stangreci i dorożkarze. 
Dwaj tacy „rycerze bata" ob­
rzucają się czasem wyzwiska­
mi przez długie godziny, nie ru­
szając się jednak z miejsca. — 
Biada jednak temu, który odwa 
ży się pobić swego przeciwni­
ka. Napewno w ciągu kilku dni 
straci posadę. 

Należy jeszcze oddać, po 
tem wszystkiem, że używanie 
przekleństw w Italji jest zabro­
nione!!! Niezależnie od tego, 
synowie tej pięknej krainy kina 
spokojnie, chociaż złapany in 
flagranti Włoch płaci 10 lirów 
za każde przekleństwo. 

Niesamowite praktyki 
zaklinaczy wężów 

Do wężów, które najbardziej na­
dała sie do tresury, należą: okular­
nik I żmija egipska aspls. Węże te 
na stos piszczałki, czy Instrumentu, 
przypominającego dudy, wychylała 
slą z koszyka swego pogromcy - fa­
kira I zaczynia pląsać w takt mono­
tonne] melodii. 

Tego rodzaju produkcje są zlawls 
kle codziennem w Indiach Wschod­
nich I w muzułmańskich krajach na 
północnych wybrzeżach Afryki. 

Umiejętność tresowania wężów 
przechodzi z o]ca na syna I Jest pilnie 
strzeżoną tajemnicą. 

Zaklinacz wężów od młodości Już 
przyzwyczaja organizm do Jadu, za­
szczepiając go sobie w dawkach zra­
zu minimalnych. W miarę zwiększa­
nia dawek, krew wytwarza coraz sil­
niejsze odtrutki, które neutralizują 
działanie ładu. 
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T e a t r w l n d f i i d h 
Jechaliśmy właśnie któregoś po» 

godnego dnia (kierując sie ku półno­
cy), w stronę Lanore, stolicy Pendża 
bu — „kraju pluciu izek". Jechaliśmy 
szerokim gościń.-.em, wysadzanym po 
obu stronach stuletniemi drzewami 
magnusoweml, których owoc soczy­
sty, a słodki, bezpański a ulubiony 
przez wszystkich bez wyjątku tu­
bylców — staczał się ciężki, przej­
rzały, ogromny jak gruszka, pod sto­
py przechodniów. 

Naraz uwaga nasza została zafra-
powana pustką i ciszą panującą na 
głównej arterji życia pewnego osie­
dla. Zdało się być wymarłe. Chole­
ra, malaria czy dżuma? — zaczyna­
liśmy zgadywać, zresztą nie bez 
racji. Plagi tego rodzaju grasują sta­
le w „tych krajach" 1 dziesiątkują 
mieszkańców. 

Pomyliliśmy się Jednak. 
Zawdzięczając elokwencji polic­

janta hinduskiego, stojącego wytrwa 
le na swym posterunku — dowiedzie 
liśmy się, że z powodu święta Dasse-
ra, — odbywa się na majdanie za 
wioską — widowisko religijne — „Ra 
majana" — które trwa., ósmy dzień. 
Pojechaliśmy we wskazanym kierun­
ku i przystanęliśmy skromnie na 
uboczu. Maszynn nasza — rzecz pro­
sta — wzbudziła lekkie zaniepokoje­
nie wśród „publiczności" a zapewne 
1 artystów — lecz przedstawienia na 
szczęście nie przerwano. Szlo całym 
pędem... 

Boski Rama, wygnany z domu ro­
dzicielskiego dzięki knowaniom niec­
nej macochy, — w towarzystwie mto 
dodanej swe] małżonki — Siły, 
(wzór cnót niewiast hinduskich) 1 
brata Lakshmana, po czternastoletnie] 
tułaczce w pustyni 1 dżunglach, oto­
czony wyznawcami 1 uczniami do­
ciera wreszcie kresu swe] krzyżowej 
wędrówki i stacza ostatnią, zaciętą 
walkę, (na brzegach świętego Gan­
gesu) z królem szatanów, przewrot­
nym Rawanem, o okrucieństwach 
którego, niewarto, rzecz prosta, wspo 
minąć. *• 4 •-• ' 

Sjcenarjum — otwarta, szeroka 
polana, zaledwie dwa — trzy podja, 
wzniesione bez najmniejszej troski o 
symetrię; tak samo przypadko.vo 
ustawiono kilka ław dla dostojniej-
szych gości miasteczka I dam — w 
zasłonach na twarzach. Żadnej deko­
racji. W perspektywie, na pogórze 
— pałac szatańskiego Rawana i Jego 
posąg potężnych rozmiarów, o dzie­
więciu bestialskich twarzach i dzie­
więciu rękach przy każdem ramieniu. 
Pałac 1 posąg, misternie sklecone z 
bambusów 1 barwnej tektury, — ma­
ją być spalone ku uciesze tłumów 
w ostatnim, dziesiątym dniu zwycię­
stwa. 

Publiczność — kto żyw a zctrow 
z osiedla, a też zapewne 1 okolic — 
orzykuca poprostu na ziemi dokoła. 
Nastrój świąteczny. Na podjum laz 
po raz pojawiają się brodaci „kapła­
ni" i deklamują, raczej śpiewają prze­
ciągle wersety z „Ratnajany". — Za­
ledwie soliści — Rama, Sita, Rawan 
i Lakshman — oraz garstka kapła­
nów 1 wyższych wojowników — iest 
ucharakteryzcwana i ustrojom odpo­
wiednio; Sitę - - gra wyrostek; resz­
ta tłumu — starcy, dzieci i kobiety, 
z najniższej zapewne kasty — to a-
matorzy ze wsi dokompletowywanl 
co dnia w zwyczajnych swych bia­
łych, przybrudnych szatach i różno­
kolorowych sari. 

Z powodu braku autentyczne] rze­
ki (Gangesu) spory kawał uialego mu 
śllnu, szerokości kilku ]ar.'ów rzuco­
ny Jest wdzięcznie wzdłuż polany I 
ginie w autentycznej dżuii£!i, lasku, 
otaczającym ze wszystkich stron maj 
dan. 

Przedstawienie dosięga zenitu, gdy 
ooskl Rama Chandra ze swoją „ar­
mią" przeprawia ' się przez Ganges, 
ścigany po piętach przez wyznawców 
Rawana, z okrutnym swym dżlewię-
ciotwarzowym 1 oslemnasloramien-
nym przywódcą na czele. 

Gdy w nurtach rzeki topią się lu­
dzie, dzieci drą się w nleboglosy, ko­

biety lamentują i uciekają oeine pr?e-
rażenia Istotnego — do dżungli, a 
waleczni wyznawcy Ramy walą na­
prawo i- na •le.wo, tłum zaś widzów 
dopomaga krzykiem aprobaty zwy­
cięzcom, — śpiew kapłanów na pod­
jum dochodzi również najwyższego 
natężenia... 

Słońce chyli się -kii zachodowi: 
scenariusz i rzesze ludzkie pławią sie 
w roztoplonem złocie, dżungla - gra­
natowieje, niebo zaś staje si<; zupul-
nie koralowe. Wśród widzów poru­
szenie. Pierwsze powstają kobiety. 
Niby na dany przez kogoś znak, je­
dna za drugą i te z widowni, I te :•• 
„sceny" suną wolno z drobiazciei.i 
swym ku wsi, ku studniom, po wo li; 
— na ostatni dzienny posiłek, który 
ma być spożyty natychmiast' po zaj­
ściu słońca. 

Przedstawienie skończone. 
Jakiś młodzian w europejskich spo 

dniach I zabójczo pasiastej kamizel­
ce, z nieodzownym kosmykiem czar-
nych włosów na czubku głowy i ho-
sy — zresztą jak wszyscy dokoła, 
przystaje nieśmiało kolo maszyny. 
Tak, mówi po angielsku. Pochodzi z 
iej wioski. Zadaję mu błyskawicznie 
kilka pytań — pragnąc skorzystać z 
nadarzające] się okazji. Tak, aktorzy 
grają gratis, najwyżej kobiety I dzie­
ci otrzymują łakocie. Bardzo chętnie 
biorą udział w przedstawieniu. Daw­
niej główne role erywanc były wy­
łącznie przez Braminów, od paru lat 
gra każdy, kto czuje ku temu inkli­
nację, w tym roku —- grają najbogat­
si kupcy z miasteczka, dlatego też sza 
ty są okazalsze i nowiusleńkie brody.. 
Najciekawsza akcja odbędz!e się w 

STRESZCZENIE 
dotychczasowych odcin­

k ó w powieśc i i 
Hrabia Estradatis wraz z 

małżonką zostali zamordowani 
tajemniczych okolicznościach 
w willi swej pod Londynem. 
Okoliczności morderstwa są 
niezwykle tajemnicze. Poza 
śledztwem- oficjalnem sprawą 
zajmuje sle młody, zdolny dzień 
nikarz, Tomasz Lec, który 
wbrew opinjl policyjne!, stwier 
dza, że mord nie miał tla ra­
bunkowego.'Praca śledcza mło­
dego reportera jest na dobrej 
drodzeuat-..)/! itnll li • : >.••••• 

dziesiątym dniu świąt Dasscra, gdy 
późno w nocy płonie ramek Rawana 
I Jego posąg. Czy przybędziemy 
również? 

Ale przyjaciel mój, najmilszy gen­
tleman pod słońcem, z którego goś­
cinności korzystam — budzi się z 
drzemki i traci już resztkę .swe] fleg-. 
my anglosaskie]. Ma tego wszytkiego 
dosyci! 

Żegnam więc uprzejmego rozmów 
cę, zapewniam go że chętnie powró­
cę raz Jeszcze 1 ruszamy dalej s 
szybkością stu koni. 

— To było,chyba najnudniejsze, 
moja droga,' co danem ci było tu o-
glądać!" — zlewa smacznie mó] Jas­
nowłosy purytanln 1 zapala łajkę. 

Teatrów hinduskich modernę z re­
pertuarem sztuk współczesnych pra­
wie zupełnie niema w Indjach, chyba 
po wielkich miastach w okresie se­
zonu, na ślad Ich Jednak nie natrafi­
łam. Przechowują się natomiast da­
wne formy teatru, mlsterjowe. 

Do r. 1925 w Indjach nie było zu­
pełnie współczenych form teatru. — 
Również kobiety nie brały udziału w 
przedstawieniach, których tematy 

czerpano wyłącznie z ksiąg religij­
nych i eposów historycznych. Dziś 
w każdem większem mieście są lokal­
ne trupy hinduskie, odgrywające prze 
róbki ze współczesnej literatury bele­
trystyczne!. Rablndranath Tagore ro­
bi próby wystawienia na scenie swo­
ich utworów. 

Pierwsza aktorka hinduska była 
kobietą z najwyższych sfer towarzy­
skich (r.. 1925). Za nią poszły inne, 
i dziś spotkać można Już liczny za­
stęp artystek, śpiewaczek, (rewolucjo 
nlstki w calem znaczeniu tego słowa). 

Z chwilą, gdy kino hinduskie otwo 
rzylo podwoje dla kobiet, wszystkie 
aktorki porzuciły scenę dla srebrne­
go ekranu. Głównym tego powodem 
— jest większe wynagrodzenie, wię­
ksza popularność 1 korzystniejsze wa­
runki pracy, trupy hinduskich akto­
rów wiodą bowiem nędzny żywot, 
wędrując z miasta do miasteczek I 
grając w najbardziej prymitywnych 
warunkach, najczęściej bez żadnej za­
piały. 

TaIem" , CpH| 
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Śledztwo w sprawie ^ 
mczego pożaru, wybnem 
Mrowcu francuskim 
Philippar" w m a j u 1932 r 
czasie jego podróży ocean' 
nej wciąż jeszcze trwa. 
, Jak wiadomo, w czasie 
temniczego pożaru, który. 
d ' e Przypuszczeń był M\ 
zbrodniczej ręki, zginęło*' 
Pasażerów, a między W 
sjynny reporter, Albert 
dres. 

Obecnie „Georges P j ' ' C ^ f a 
sPlonąl... poraź drugi. TyW*. 
2 e m iednak nie na mórg-
w Porcie, ani nawet w ^ 
okrętowych, ale w safllfH 
f u Paryża w zamknięt^SL 
J" sędziego śledczego WJf | M rj 
c" Sprawiedliwości. J M ^ d 
śledczy dla latwicjszegonk^- ty 
towania się w rozklad^L\^:on 
k u ; otrzymał pięknie i j » 
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„Georges PhiliPPa.r 

cemi kominami, P]e ,*7Vs 

,.• »ie 
k W a r 

to 

L ^ d ^ ^ ^ ^ : 
się na oryginale.Mod e l

f t fJ 
dził zachwyt palestry 
kie]. 

Obecnie model s U W * 
ges Philippar" spłoną ^ 
tajemniczo, jak i ^ i i W ^ e n i 
wzór. Sprawę 
szcze fakt, że bądź co $ ^ 
del znajdował się ̂ LM ],? *acz 

tym gabinecie, ^ S ^ C S U r 

czujnie pałacu * 
ci. usze*1 

dziów śledczych, P ^ Ł ^ J j ? S o ' 
dziełem tej samej JJ^ JBf Boi 

Jfcne, 
usuwając dokładnie " 

(„Pion"). dowym 

ręki, względnie 
. dy, która działała Pj 
żaru na oceanie. / ŷH 

model," chcieli w tefl JL 
trudnić .śledztwo W { ( ł W 
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Odcinek powieściowy „ P a n o r a m y " — nr. 7 

na 

prawei itodic 
p o w i e ś ć kryminalna Allana Parkera 

— Nieprawdaż? No, i czy pan sam, profesorze, 
nic przyzna mi, że niemożliwy tu był mord rabun­
kowy? 

— Tak i ja tak sądzę... 
— Popełniając swój krwawy czyn, morderca 

absolutnie nie miał na myśli korzyści materialnej. 
Był raczej zainteresowany w tem, aby organa poli­
cyjne podejrzewały w nim rabusia. Mord rabunko­
wy jest dla tego krwawego zbira flagą pirata, pod 
którą okręt żegluje do zupełnie innego celu. 

— Tak, tak — ale cóż to ma być za cel? 
Thomas Lee podniósł się. Dookoła jego warg 

igrał lekko dostrzegalny uśmieszek. 
— Panie profesorze, — rzekł, kłaniając się zlek-

ka. — Żąda pan zadużo. Na początek starczy re­
welacyjna wiadomość o kasecie. Przejrzyj pan so­
bie dzisiejszy numer „Evening Post", a dowie się 
pan dokładnie o tem! I wie pan co jeszcze, mr. 
Huxley, niech pan weźmie też do ręki inne pisma. 
Pojęcia nie mają o tej sprawie, ani słowem nie mo­
gą się odezwać. I nawet mr. Paddock, — choć jest 
to śmieszne poprostu, — mr. Paddock dowiaduje 
się o stanie śledztwa dopiero z „Evening Post"! 

Sędziwy uczony nie mógł ukryć swego podzi­
wu. 

— Winszuję panu w każdym razie, mr. Lee. 
— Dziękuję, mr. Huxley. Dowidzenia. Aoro-

pos, czy zna pan grecki Język? 
— Niestety, nie. 
— Szkoda! W takim razie muszę w Londynie 

poszukać kogoś, kto mi przetłumaczy dwa listy. — 
Znalazłem je między książkami Triaudakona. 

7. Tajemnica Triaudakona 

Na trzeci dzień po wykryciu morderstwa, po po­
łudniu, pokój jadalny sławnej już wil l i Estradatisów, 
pełen był rozmaitych ludzi. Przedewszystkiem byli 
to przedstawiciele władzy i dziennikarze. Między 
innymi znajdowali się również doktór Apleton, puł­
kownik Dobber i profesor Adam Huxley. Pod sufi­
tem zawisła błękitno - szara chmura tytoniowego 
dymu, — w pokoju było duszno, — obecni rozma­
wiali półgłosem. 

Mr. Paddock zasiadł przy stole, kładąc przed 
sobą zagadkową kasetę. Była to ta sama skrzynecz­
ka, którą Tomasz Lee znalazł na strychu wśród róż­
nych rupieci. 

W drugiej grupie dziennikarzy stal i Tomasz 
Lee, zająwszy miejsce w głębi. Niekiedy spoglądał 
on ponad głowami swych sławnych kolegów w kie­
runku Willy'ego, uśmiechając się szelmowsko po 
swojemu. Służący zaś stał w pobliżu mr. Paddocka, 
gotowy natychmiast do usług. 

Mr. Paddock uniósł asetę i pokazał ją zebranym. 
— To więc ma być ta metalowa skrzyneczka, 

którą morderca... 
Tu komisarz przerwał nagle i obejrzał się 

drwiąco. 
— Ja bowiem — ciągnął dalej ironicznym to­

nem, — nie jestem w żadnym wypadku tego zdania, 
co pewna część prasy, która utrzymuje, że odnale­
zienie kasety przekreśla tezę mordu rabunkowego. 
Nie wątpię bynajmniej, że jest to ta sama kaseta, 
której my szukamy. Ale jak sobie wytłumaczyć jej 
obecność w domu? Jest to według mnie n-ecz 
bardzo prosta. Najprawdopodobniej zabójca Triau-
dakon nie chciał podczas ucieczki obarczać się tak 
dużym ciężarem, dlatego zostawił tu skrzyneczkę, 
zamierzając przybyć po nią w odpowiednim momen­
cie. Tu łatwo wykazać, moi panowie, ile szkody wy­
rządzają władzom laicy, którzy niepożądanie mie­
szają się do śledztwa. Triaudakon bowiem, prze­
czytawszy w ..Evenlng Post" wiadomość o wykry­
ciu jego łupu. spewnością nie będzie się kwapił 
z przybyciem. Gdyby zaś „Eyening Post" sprawę 

t do 
sosn 

tę dyskretnie potraktowała, zamiast t r i u ^ ^ r ^ 
wieszcząc ją światu, gdyby kroczyła , w , a ^ |»Wicy n 

ca. nnrlnnry.nHknwnlaf sip nrwflrzeniorfl. ,,rwTl'. \,P' gą, podporządkowując się orzeczeniowej! 
o, wtedy napewno schwytalibyśmy 
który wróciłby — oczywiście w przebr&n k «n* 
swój łup. JJ5 

W grupie dziennikarzy dało się ^ ^ N y n 
kie poruszenie. Mszcząc się za doznaj uslr|j[LD6|t0r 

go młodzika, Thomasa Lee. Ón zaś stał * . c jłfo ̂  ̂  
szonym spokojem, uśmiechając się nleW" 
Paddocka. Komisarz obrzucił go złym W 

Kie poruszenie, mszcząc się za uu*» - - . . wo| 
panowie ci z prawdziwem z a d o w o l e n i a ^ j % , 
naganę skierowaną niewątpliwie pod au r ,,|e* I*tiia 

chwili ciągnął dalej. . . f l i c $T» o o t 

Moje wywody byłyby bezwzgl'vd.n

f ffls *. 
ne, gdyby w skrzynce istotnie z n a j d o -
sztowności. Tem słuszniejsza jerfJnak _J« JMfflt p , 

!e 
teorja, jeśli okaże się, że kaseta jest P .̂zJeJ W I c 
więc będzie, że owa część prasy, o lc t0{,|a(l', )Mty\ 
chwilą wspomniałem, popełniła kolosalny ^ A j a 

nie informując opinję publiczną o innych" K c | j ^Vn 
rabunkowych, przyczynach mordu. J ' oh W l 

w kasetce... . 3iu" 
W tej chwili na progu pokoju ukazał si« , .*ą, ^ 

meldując: , k , t r a 
— Panie komisarzu, przybył mechan^ i l !^ Jiac 
— W porządku, — odparł mr. PaddocK Ą fy^j 

nie zadowolony.—Wobec tego zbyteczne ' Jo r ' 1 

dzać fakty. Proszę, — tu zwrócił się A° \ V & j ą « 
człowieka w niebieskiej, pokrytej P 1 3 1 1 1 ' ,^. %M 
— Niech pan otworzy tę metalową skrzy"' w s ^ 

Ślusarz wydobył ze swej teczki P 0 ' ^ * K %• 
narzędzia i rozpoczął swą pracę. W W' \\h C g r i; 
napięciu oczekiwali obecni na wynik ^L0^\ jj^cy, 
lacyj. Napięcie to udzieliło się i Paddocj* ^ 
wyciągając swą długą szyję, starał sie i i ^ J t y ' 
przejrzeć zawartość skrzyneczki. Jedy ' n i ) 
reporter z „Evening Post" zachował Z»V 

kój, uśmiechając się wciąż lekko. ^ 
. Osiem minut potrzebował mechanik ^ iJ 

cie kasety. Po tym czasie jednem, mo c l ! %F 
nlęciem wyrwał wieko. Wszystkie GLOW 
chórem pochyliły się naprzód 

Kaseta była pusta! 
i / 

(Dalszy cia.8. 
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7^ e8o robi się papier? go, jaki gatunek papieru należy 
JDIS^"- otrzymać, 

w Ur,m j 2 ^ chwili brzmi Potem papka wędruje do 
Irłń r:,,l..i. . . . . . . J -i t.il 

'był. 

Gigantyczne prxedsląwxlącle w Z. S. R. R. 

byJ, li We n , e ' z e w ' 
^ i n e l ° f l i C 'ele mafc 
Wi*Arf4!lt'»«r»VHZiei c i l w i l i b r z m i Potem papka wędruje uo 

l ' u t i ^ £ 0 0 P r z ^ c l e ż wielkich kadzi o pojemności kil 
•• „ f l pe . że woda i pa- kudzleslęciu metrów szcśclen-

ze sobą nych, gdzie zostaje ponownie 
rozcieńczona. Powstaje znowu 
płyn, w którym 99 proc. stano­
wi woda, a zaledwie 1 proc. 
papka drewniana. Płyn ten spły 
wa na maszynę papierniczą 
szerokości trzech, a długości 
dochodzącej do stu metrów. 

Mimo iż masa papierowa 
jest rozwodniona do granic nie­
mal ostatecznych, jest ona jesz­
cze zlewana potokami czystej 
wody. Woda usuwa wszelkie 
nieczystości, a sztuczny deszcz 
niszczy burzyny, któreby po 

' uK ie a nawet wręcz 
*iW ~T iak to mówią — 
I ?.aitS1?"- A l e P° z w i c * 
) wŃźt u Papierniczego, 
BE c t a ka nasuwa się nle 

kniętymay 
zego 
>ści. 
jszegf 

i i & a j a - c a Przewtga 'Vn ł

mLnu^ce
 JeJ anacze-

, : / A u k c j i papieru rzu-
ai i y o d samego po-

ostatniej niemal 
Ie u ? , n , y wszędzie tyl 
" W e wszystkich ma-

zktadfjajlfei D

s pgotowujących ma 
;l<nie i p

('Jy!|c ''v nie papier, lecz wyschnięciu masy pozostawiły 
n 1 0^ /idl?biich Płynący Ptyn, dziury w papierze. Na sito w 

ar"> l- itlSą 2? P°teżnemi rurami, kształcie pasa bez końca leje 
)ieca '̂',Sl!VniiDi19 w kaskadach po 

fth^iejo zbiornika do 
Model tel Ł a d z i e tylko wo-
S?ry ̂  S\*™« d? ci*cia 

W K W a się nie noży, 
fl C J ' C i e n k i M strumień, 

i stal^.d S T ,P°d znacznem ciś-
•nnał^r 1 ta

u.c,na' J a k brzytwa, 
I P * O P' *Dt». s t y« a lącej już masy, W I S K O , przyiuiwujtwe s 

i i i a 'e|n zasycha, zamienia- długie, długie minuty. 
W ; l edną, długości wielu właśnie części maszyi 
. „ g n i j m y od początku. 

wieTPtii 5 l i r o wca do fabrykacji 
« ' U i T y w a się drzewa. — 
L ^ v

 k tóra posiada olbrzy­
ma .s.0snowe, rozporządza 
V "ością tego materiału 
X w , , ś w I a t owe j produkcji 
\ ' Wyroby nasze eks-
L ^ » ą w znacznych iloś 
' • . „ N ó w południowych, 
™ L i o Indyj. 
tóSl?0w«' P° c l«te na Kio 
' % ? i e d n e 8 ° m e t r a t 0 . 
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się strumieniami płyn ze wszy 
stkich stron. Ta część maszy­
ny tonie całkowicie w poto­
kach deszczu, który spada na 
nią z góry, leje się ze wszyst­
kich stron wraz z wodnistą ma­
są papierową i przecieka przez 
sito w formie gwałtownej ule­
wy. Jest to imponujące wido­
wisko, przykuwające wzrok na 

' w tej 
maszyny doko 

zamiany 
wody na papier 

Równocześnie specjalny wa 
lec wybija znak wodny, a silne 
i wąskie strumienie wody prze­
cinają po bokach krzepnącą 
masę papierową, wyrównując 
Jej brzeg. Już na drugim końcu 
ruchomego sita, gdzie ulewny 
deszcz zaczyna słabnąć, ..ehrnu 
ra" zasycha w papier. Jest < n 
już na tyle silny, że pochwv eo­
ny przez walce nie zrywa się, 
lecz biegnie w całości jako je 

fNo ni6 z ŻQtY> P ° c z ^ n WS, dna .nieskończoną płachta, w i -
\%tli « W w e i maszyny, —" jąc . się poprzez dziesiątki wal 

ców miedzianych, marmuro­
wych i stalowych. Walce te 
nagrzane od wewnątrz parą do 
130 stopni, wyciskają resztki 

•ebran"1 ( ^ e n ? , , 1 ? " , sporządzony w i i g o c i i suszą papier, który 
/•HhN* i n l u b n a t u r a l n o g o wkońcu nawija się na bęben z 

zauwa*4l £ W n i a ° n S e ^ l e " c z a s n M szybkością 100 metrów na ml-
Sane PS ftzyiie „ 7 - Założony raz nutę. 
n ern " 5 l? ^ ' to fa RHEM
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adresy C trw. . ~ lak d U g ° r e m a s z y n y , produkują papier z 
f 0 , ż m ^lane u a Jego żywot — 

j t a L?, i C m 5aaLkI,oce. które przycis 

Morze Białe dotychczas nie od­
krywało duże] roli w gospodaroe 
Rosji nietylko ze względu na iwa 
odległość od zaludnionych! przemy­
słowych ośrodków kraju, ale i ze 
względu na to, że zamarzając na prze 
ciąg 8 miesięcy czasu — staje sie *>'-
pełnie niemożliwem dla żeglugi niniej 
więcej od października do czerwęd. 
Oddawna już jednak istniała w Kosji 
myśl wykorzystania licznych dróg 
wodnych, znajdujących się pomiędzy 
morzami Bałtyckiem a Bialem, przez 
przystosowanie ich dla' żeglugi stat­
ków morskich. Tętni nąturalncml dro 
gami, począwszy od morza Bałtyc­
kiego są: rzeka Newa, jezioro Łado-
ga, rzeka Swlr, jezioro Oniega, rzecz 
ka Powlenczanka, następnie serja ma 
łych jezior na północ od miasteczkii 
Powicniec, wielkie jezioro Wyg i rze 
ka Wyg, aż do jej ujścia do mor^a 
Białego przy miejscowości Soroka. 

Na ogólną długość drogi wodnej 
z morza Bałtyckiego do Białego, wyr 
noszące] 227 km. tylko 20 proc. tei 
przestrzeni wymagało przeprowadze­
nia specjalnych kanałów, pozostałe 
zaś 80 proc. mogły być przystosowa 
ne do żeglugi przez odpowiednia, re­
gulacje istniejących rzek i jezior. 

Podczas wojny światowej Ro3ja 
była odcięta od swych sprzymierzo­
nych z tei;o powodu, że na Bałtyku 
panownia flota niemiecka, wyjście 
z morza Czarnego zamknięte było 
przez Bosfor i Dardancle; istniejące 
zaś policzenie z morzeni Miałem za-
pomocą kolei wąskotorowe; Wolojida 
- - Archangielsk było zupełnie niewyr 
starczające, zwłaszcza że port w t\r-
changielsku mógł Syć używany tyl­
ko w ciągu 4-ch miesięcy w roku. 
Rozważano więc ponownie istniejący 
już od r- 1895-go projekt budowy ka-

»nalu Baltycko-Bialomorsklego, do 
zrealizowania którego było konieczne 
otwarcie nowej linjl komunikacyjne!. 
Dzięki tej linii Rosja mogłaby otrzy­
mać brakujące jej materiały wojenne. 
Mimo to myśl budowy kanału zarzu­

cono, gdyż nle dawał on wymaga­
nych korzyści ze względu n» zamar­
zanie morza Białego. Zrealliowano 
natomiast projekt przeprowadzenia 
kolei łelannei do niezamarzającego 
portu Aleksandrowska na Murmanie, 

KoieJ ta oddala Rosji podczas woj 
ny ogromne usługi. Budowa zaś ka­
nału przez Sowiety byłą logicznym 
skutkiem ich obecnego położenia ge­
ograficznego. Morze Białe i Ocean 
Lodowaty jest dla Sowietów prak­
tycznie iedynem wyjściem na świat, 
ponieważ i Bałtyk 1 morze Czarne 
mogą być W każdej chwili zamknięte. 
Kole] Murmańska jest niewystarcza­
jącą dla wykorzystania bogactw na­
turalnych Karelii, ponadto przechodzi 
W północnej swej części za blisko od 
granicy Finlandii i na wypadek woj­
ny może być z łatwością przecięta. 
Bardzo poważne więc pobudki eko­
nomiczne i wojskowe zmusiły Sowie­
ty do podjęcia tej budowy. 

Właściwy kanał Bałtycko - Biało-
- morski zaczyna się przy miasteczku 

Powieniec, polożonem na północnym 
brzegu jeziora Onieżskleso. Od tego 
punktu kanał idzie w górę rzeczki 
Powienczanki, podnosząc się przy po 
mocy 7-miu szluz do wysokości 76 

metrów nad poziom morza. W dąl-
ipym swym biegu przechodzi kanał 
przez szereg jezior, wśród których 
najznaczniejsze są Wol, Telekin i 
Wadlo, poczem wpada do wielkiego 
jeziora Wyg, podnosząc się do swe­
go najwyższego punktu — 102 metry 
nad poziom morza. Jezioro Wyg, Je­
żące na dziale wód, zostało wykorzy 
stanę, Jako zbiornik wodny, zasilają­
cy jego głębokość na żądanym pozio­
mie. W tym celu odplym wód z Je­
ziora w kierunku południowym został 
zahamowany przez wybudowanie du­
żej tamy wpoprzek rzeki Wyg, która 
niesie wody jeziora do morza Białe* 
go, Tama ta, lak I większość budowli, 
za wyjątkiem grobel, zrobiona zosta­
ła wyłącznie z drzewa I liczy 3 i pól 
km. długości. Dzięki niej poziom wo-
dy w Jeziorze Wyg podniósł się o 6 
i pól metra. Jest to największa tama 
w całym systemie i nosi nazwę tamy 
Dubrowskjej; jej budowa trwała 100 
dni przy użyciu przeszło 3.000 robot­
ników. Podniesienie poziomu Jeziora 
Wyg spowodowało zalanie toru, prze 
chodzącego na jego zachodnim brze­
gu kolei Murmańskiej na przestrzeni 
104 kilometrów. Trzeba więc było 
cały ten odcinek odsunąć od jeziora 
na 3 kilometry, budując go na wyso­
kiej tamie. „ 

Na całej przestrzeni nowego syste 
mu wodnego wybudowano 19 sziuz, 
15 grobli, 62 tamy i 32 kanały, Z ogól 
nej długości całej drogi, 227 kilome­
trów, 95 przypada na jeziora, 92 na 
rzeki i 40 na kanały specjalnie zbu­
dowane. 

Budowa kanału wymagała również 
gruntownego osuszenia niektórych 
błotnistych miejscowości, zwłaszcza 
okolic osady Soroki. Zostały wyko­
nane bardzo rozlegle prace odwadnia 
jące, które całkowicie przeobraziły tę 
z natury ponurą miejscowość. Oprócz 
osuszenia biot zbudowano ogółem 200 
km. bitych dróg. 

(„Morze"). 

'< " 

Co może ludzka cierpliwość 

szybkością 300 metrów na se­
kundę. Szybkość maszyny jest 
wówczas tak wielka, że w ra­
zie przerwania się papieru, ro­
botnik nie może nałożyć go rę­
cznie między walce. Uskutecz­
nia się to mechanicznie za po­
mocą specjalnych dmuchawek, 
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raz w ruch maszyna biegnie 
bez przerwy dzień i noc. 

W wyżej opisany sposób 
wyrabia się wszystkie gatunki 
papieru. Grubość papieru re­
guluje się tylko szybkością ma­
szyny papierniczej. Im szyb­
kość jest większa, tem masa 
zbiera się w mniejszej ilości i 
wytwarza cieńszy papier. Przy 
wolniejszym biegu, masa papie 
rowa zbiera się w znaczniejszej 
grubości. 

B. G, 

Samobójstwo komika 
londyńskiego 

Londyn został okryty żałobą. Po­
pularny komik radiostacji londyń-

f D i B r7 8 c s z Cza la rv r l i T I I nn s k , c i l J o l , n
 ttenW< który rozwesela! 

Hk . r w S z v , , a c y c n > 1 u p o przez całe lata Anglję bajecznemi 
"Ollni,; z o s t a j e W znacz- dowcipami, popełnił samobójstwo. 

~ l - a W pożegnalnym liście Henry po­
daje, że był sam takim pantoflarzem, 
który często bawił publiczność opo­
wiadaniami, zaczerpnlętemi z własne 
go życia. 

„Tragiczną Jest dola człowieka — 
pisze Henry w pożegnalnym liście — 
który wysilać się musi, by opowie­
dzieć co dzień coś wesołego podczą.s 
gdy $am cierpi bardzo i nle ma rów­
nowagi duchowej". 
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Trudno Jest zadowolnlć człowie­
ka. Ustawicznie śpieszy, chciałby 
być Już tam, gdzie może być dopiero 
za kilka dni, nle zaznaje nigdy KPO-
koju a niecierpliwość jest polowa je­
go nieszczęścia. I mimo to wciąż 
mnożą się przykłady niezwykle) 
„cierpliwości", jakiej dowuJy złożyć 
może człowiek. Przeważnie jednak 
dzieje się to pod wpływem warun­
ków życiowych. 

Dowody nadludzkiej wprost cier­
pliwości i ^panowania składają naj­
częściej bezrobotni, przyttoczenl nad­
miarem zbytecznego, woinego czasu. 
Ich żądza czynu i gwałtowna chęć 
pracy szuka ekspansji, którą znajdu­
je często w niezupełnie artystycz­
nych dziełach i w bezpożytecznym 
celu. Mimo to dzielą, poJobnoi cier­
pliwości I zręczności rąk —, są za­
tem w najwyższym stopniu godne 
podziwu. 

Typowe dla tych prac są miniatu­
rowe budowle, wykonane najczęściej 
z materjalu, który odgrywa główną 
rolę w rzeczywistym zawolzle 
twórcy. 

Tak naprzykład pewien bezrobot­
ny szewc zbudował koście z 285-piu 
ćwieków drewnianych. Kościół liczył 
170 centymetrów wysokości i posia­
dał zegar, który chodził oezusUnnic 
cale dziewięć i pól godziny, Wyko­
nawszy tę zadziwiającą pracę, miody 
szewc już nie odczuwał tak mocno 
skutków bezrobocia. Zbiidqwał sobie 
mały wózek I obwoził swoie dzieło 
z miasta do miasta. 

Pewien kupiec, nękany nadmierną 
ilością wolnego czasu, obrał sobie zą 
temat swej pracy piękny, romantycz­
ny krajobraz legendarny. Zachwyca­
jące te dzieło wykonał a pocv.tiw.yclt 

zapałek. O nieskończonej cierpliwoś­
ci tego człowieka świadczy fakt, źp 
nad tym bajecznym krajobrazem pra­
cował cale cztery lata I zużył w tym 
celu 180.000 zapałek, często kraja­
nych i zlepianych. Osobliwe to arcy­
dzieło posiada wysokość póltora-
metra. 

Wiadomą Jest rzeczą, że szczegól­
nie ludzie morza pasjonują się rozina 
iteml drobiazgami, wymagującemi 
sporej dozy cierpliwości. Pewien ster 
nik z miasta Woolbrich w Anglii, 
miał zwyczaj malować z ntiwiekszą 
dokłaunością każdy siatek, przyby­
wający do portu na... łupince od 
jajka. 

Ulubioną pasją rzemieślników jest 
odtwarzanie rzeczy w możliwie ma­
łym formacie. Pewien tapicer zbu­
dował z pudelek od cygar pokoje zam 
ku Sanssouci. 

Wszystkie szczegóły były jaknaj-
dokładniej wycyzelowane. Arcydzie­
ło to było wierną odbitką pokojów 
zamkowych 1 nawet meb.e wypraco­
wane były zadziwiająco artystycznie. 

Włochy mogą poszczycić się pe­
wnym, nader uzdolnionym obywate­
lem, który z okazji wielkiego święta 
winobrania, namalował na ki*ci wino­
gron portrety najpiękniejszych ko­
biet i mężczyzn ze swej okolicy. U-
czynlł to w te nsposób, że na każdeni 
gronie znajdował się Jeden portret. 

Ideałem cierpliwych rzemieślni­
ków po wsze czasy zostaną zegary. 
Amerykanin Frank R. Woods zbu­
dował Imponulący zegar z kawałków 
starego drzewa, nle korzystając < po 
mocy żadnej maszyny. Qc7ywiście 
niemało pgasu potrzebował do tak 
mrówczej pracy, ho aż dwa 'ata 

Inny zegar, może je$zcif htrd.łlFJ 

kunsztowny, skonstruował Jakiś, ogcr 
nlety spleenam, amęrykanin. W>?.ysti 
kie części .składają się z,., instrumen­
tów muzycznych, nieskomplikowany 
mechanizm mieści się w stare! finie 
mmofonowej, rolę wskazówek sper 
niaj.i doskonale dwa smyczki, a wa­
hadłem są.. skrzypce. 

Nie wolno omimć tutaj zadziwiać 
jących arcydzieł cukierników, którzy 
w pocie czoła wypracowują z marce­
panów i czekolady wspaniale ou«1o-
w!e, na których widok każdemu i » t , maluemu człowiekowi ślina do ust 
napływa. Arcydzieła te jednak są o 
tyle nietrwale, że wkońcu czeka 
zawsze ten sam straszliwy los: by» 
wsją mianowicie zjedzone. 

O wszystkich tych dziwacznych 
wyczynach można myśleć co sie. 
chce. Przeciw Ich artystycznej war­
tości można wytoczyć najostrzejsze 
zarzuty. 

Bezsporny jednak Jest fakt, ip we 
wszystkich wypadkach ma sie dg 
czynienia z próbą cierpliwości, którą 
nie każde nerwy potrafią wytrzymać. 

Zadziwiająca jest niezmordowana 
koncentracja, na laką zdobywaj się 
ci ludzie, Zwykłym śmiertelnikom 
wydalę się nieprawdopodobne, że 
przez szereg lat moina my'leć tylko 
o tem.,, Jak zbudować urządzenie pa­
łacowe z pudelek od zapałek, lub 
uformować bole napoleońskie z mo­
tyli. Gorączkowa chęć wylądowania 
artystycznych zdolności uspakaja się 
dopiero po zestawieniu z marek voci 
towych portretu Jakiegoś wielkiego 
męża stanu czy zdobywcy. |ub uło­
żenia najwspanialszych gwiazd z or. 
namentów ze skrzydeł motylich. 

Tu Już jednak rozumna próba cier 
pliwości ludzkiej graniczy z patoio-
gicznem wynaturzeniem i »rij'»lycz-
nie zapowiadałam sie dzieło staje slf 
*Wkłjwn ki«»em. 
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f y s 
Tunis, w maju. 

Tunis odwiedziłem w najbardziej 
nieodpowiednim czasie, kiedy Arabo­
wie nawet mdleją od gorąca, uskar­
żając się na niebywale w Tunisie 
upały. Nie żałuję jednak tego sza­
leństwa mimo, że od upału mózg nie­
mal zagotowuje się pod czaszką. 

Wszystko tu inne, niż w Europie. 
I krajobraz, dziki i pustynny, pozba­
wiony zieloności i traw, które o tej 
porze słońce dawno już zamieniło w 
popiół i ptactwo niewidziane u nas 
— czerwone flamingi, powoli żeglu­
jące w powietrzu, i ludzie wreszcie 
0 ciemnych, smagłych obliczach, czar 
nych melancholijnych oczach, ruchach 
powolnych a dostojnych, szatach bia­
łych i powłóczystych. 

Dzielnica arabska. W maleńkiej 
klateczce sklepiku rozsiadł się stary 
Arab w czerwonym tezie i białym 
burnusie i przesypując w rękach klej 
noty, donośnie zachęca do kupna. Tuż 
obok Turek handluje starożytnościami 
— ma broń skałkową i najświeższe 
wykopaliska z Kartaginy (made • in 
England), wschodnie wonności- i per­
skie kobierce. Dalej ciągną się skle­
py z owocami, ze słodyczami, z tka­
ninami, a wzdłuż murów przemykają 
się kobiety z czarnemi zasłonami na 
twarzy. Na chodnikach pod ścianami 
przykucnęli żebracy. Jest ich wielu 
— ślepcy, paralitycy, kalecy bez nóg 
— siedzą w skwarze słonecznym, 
wyciągają czarne ręce i jednostajną 
prośbą kolącą o litość. W cienistych 
zaułkach muzułmanie siedzą na roz­
postartych na ziemi matach, grają 
w karty i popijają z małych filiżane-
czek wonną mokkę. 

Najciekawsze są jednak kawiarnie 
pób" golem niebem; Całe morze bia­
łych zawojów i czerwonych fezów 
z czarnemi jedwabnemi chwastami. 
Siedzą, piją, lulki palą długie i 
kręte wschodnie narghile, pośpiewu-
ją, pomrukuje jednostajnie, monoton­
nie. Nagle jak zpod ziemi wyskoczą 
czarne murzyniątka, rozścielą dywan, 
1 oto przy piekielnym hałasie iście 
murzyńskiej muzyki fńszczalek i bęb­
nów ukazuje się tancerka.1 Jest pra­
wie naga, w krąg bioder powiewają 
luźne frenzle, — na stromych har­
dych piersiach srebrne napierśniki, 
złote kolczyki w uszach i we włosach, 
bransolety na rękach i nogach. I roz­
poczyna się tan, coraz szybszy, za-
wrotniejszy, przerywany od czasu 
do czasu dzikim okrzykiem. Widzo-

egzotyczne 
wie otaczają tancerkę ciasnem, zwar-
tem kołem, w podziwie i skupieniu. 
Naraz — tancerka spiesznie cofa się 
w tłum, murzyniątka zwijają dywan, 
sypią się słowa zachwytu i... liczne 
miedziane monety. 

Albo znowu majestatycznie wkro­
czy do kawiarenki 'tajemniczy sta­
rzec, sławny zaklinacz wężów. Po­
przedza go wyrostek kilkunastoletni, 
niosąc na grzbiecie plecionkę. Na 
znak zaklinacza uchyla się wieko ko­
szyka, na dźwięk jego fletni z dna 
podnoszą się głowy, patrzą przenikli­
wie złe oczy, prężą się szyje i z ko­
sza wysypuje się mnóstwo gadów 
w zwojach i pierścieniach, a tresowa 
ne wszystkie, jak konie w cyrku, każ 
dy zna swoje miejsce i wlot rozumie 
rozkaz. 

Tak wygląda dzielnica arabska 
w nocy, gdy słońce przestanie pra­
żyć, ściennie piekielny dech sirocca i 
pierś może swobodnie odetchnąć. Kto 
jednak pragnie nasycić oko pięknem 
sztuki wschodniej, niech jedzie do 
Belwederu. Za namową znajomego 
oficera francuskiego udałem się do 
Belwederu. Pokazano nam gmach, 
zw. „Konba", z którym wiąże się le­
genda o bogatym, potężnym bey'u, 
którego zasztyletowano na tern sa­
mem miejscu, gdzie obecnie się wzno 
si wspaniałe mauzoleum z białego 
marmuru, porcelanowych tafelek i 
barwnego szkła. Strop kunsztownie 
rzezany w białym marmurze w mi­
sterne w>chodnie desenio wspiera się 
na dwóch szeregach smukłych ko­
lumn. Odzież jest ten kraj, gdzież są 
ci ludzie, którzyby dziś potrafili tkać 
ą rnarmuru; .takie, JJUĄR^nojyfi, arcy­
dzieła? 

Muzeum jest bogate. Podstawę 
jego stanowią wykopaliska z Karta­
giny, tak punlckie, rzymskie, jak i już 
z czasów chrześcijańskich. Do naj­
piękniejszych rzeczy — i zarazem 
najciekawszych — należą mozaiki. 
W bogatych willach rzymskich po­
krywały one ściany i stanowiły po­
sadzkę; odkopane po dziesiątkach 
wieków I często całkowicie zrekon­
struowane, zachwycają jeszcze ży­
wością barw i pięknem rysunku. 

Z wyniosłości Bardo, a zwłaszcza 
Belwederu, dostrzega się nad morzem 
na północno-zachód białe plamy bu­
dynków. 

To — ruiny Kartaginy... 

A. J. 

K o b i e t a z p o l o w ą m ó z g u 
Sensacyjny w y p a d e k medycyny 

Amsterdam, w maju. 
W jednej z tutejszych klinik doko­

nano przed kilku dniami operacji, 
której wynik wprowadził w zdumie­
nie nietylko sfery lekarskie, ale rów­
nież i szerokie masy. Cała prasa za­
graniczna rozpisuje się obecnie sze­
roko o sensacyjnym wypadku me­
dycznym, który przeczy dotychcza­
sowym pojęciom o mózgu, jako sie­
dlisku myśli i rozumu. 

Fakt, który wywołał tak wielką 
sensację, przedstawia się następu­
jąco: 

Elżbieta Lang, żona pewnego urzę 
dnika, cierpiała od dłuższego czasu 
na silny ból głowy. Badania lekar­
skie stwierdziły, że powodem tych 
bólów był wrzód w mózgu. Ody stan 
chorej nie poprawiał się i nie ulega­
ło wątpliwości, iż bez zabiegu opera­
cyjnego nie da się utrzymać jej przy 
życiu, zdecydowano się na przepro­
wadzenie operacji. 
• Zwołano niezwłocznie konsylium, 
w którem wzięli udział wybitni chi­
rurdzy. Ro dokładnej diagnozie, któ­

ra ustaliła, że wrzód znajdował się 
w prawej połowie mózgu, podjęto 
trepanacje czaszki I niebawem przed 
oczyma operatorów ukazała się od­
kryta polowa mózgu. 

Złośliwy nowotwór zdążył już za­
atakować większą część mózgu, tak 
że nie mogło być mowy o częścio-
wem wycięciu wrzodu. Wówczas 
chirurg zdecydował się usunąć całą 
połowę mózgu. 

Operacja udała się. 
Obecnie zbliża się moment najcie­

kawszy. Według prawideł nauki czlo 
wiek pozbawiony połowy mózgu, 
musi zostać idjotą. Tymczasem stał 
się nieoczekiwany cud. Operowana 
kilka godzin po zeblegu rozpoznała 
dokładnie otaczające ją osoby. 

Wówczas nad pacjentką roztoczo­
no dalszą opiekę. Elżbieta Lang w 
dalszym ciągu nie okazywała żadnych 
braków umysłowych. Podczas re­
konwalescencji zajmowała się czyta­
niem i pisaniem. Po wyzdrowieniu 
bez pomocy spełniała wszystkie czyn 
ności fizyczne. 

z y s t k i c ^ 
Na 18 .000 mieszkań­
ców — 3 . 0 0 0 war jato w 

Bruksela, w maju. 
Małe miasteczko Eheen, w 

Belgii różni się od wszystkich 
miast na całym świecie, tern, 
że posiada największą ilość o-
sób chorych umysłowo. Co-
prawda, nigdzie na świecie 
głupców nie brak, jednakże 
Eheen Dosiada ich rekordową 
cyfrę. Dość powiedzieć, że 
według ostatnich obliczeń, ka­
żdy szósty mieszkaniec mia­
steczka — to chory umysłowo. 

Mieszkańcy Eheen tłumaczą 
ten stan specjalną legendą hi­
storyczną. W wieku Vl-ym, w 
pogańskiej Irlandii, panował 
król, którego małżonka przyję­
ła już jednak wiarę katolicką. 
Królewska córka Dymphina 
wychowywana była przez mat 
kę w wierze katolickiej i odzna 
czała się wielką pobożnością. 
Po śmierci królowej, król za­
pragnął wstąpić powtórnie w 
związek małżeński. Nie mógł 
on jednak, mimo poszukiwań 
znaleźć odpowiedniej mu uro­
dzeniem księżniczki. Nie chcąc 
jednak tkwić w stanie bezżen-
nym i'pozbawiać kraj swój mę­
skiego potomka, postanowił za 
wrzeć związek małżeński z 
własną córką Dymphina, jako 
odpowiadającą mu urodzeniem. 
Córka wychowywana w wie­
rze katolickiej, dowiedziawszy 
się o zamiarach swego ojca, u-
ciekla, nie chcąc ulec grzecho­
wi kazirodztwa. 

Uciekła ona <lo Belgji i za­
trzymała ;słę~' \V młastecEkif 
Eheen, gdzie Wreszcie dosięgli 
ją siepacze jej ojca i zamordo­
wali. Księżniczka Dymphina 
znalazła wieczny przytułek w 
Eheen, a grób jej, starannie pie­
lęgnowany, stał się celem licz­
nych . pielgrzymek wiernych, 
którzy w ten sposób chcieli wy 
nagrodzić stałość i cnotę bied­
nej księżniczki. 

Zaobserwowano, że modlą­
cy się nad grobem księżniczki, 
ludzie chorzy wracają rychło 
do zdrowia. Wypadki cudow­
nych uzdrowień były dość czę­
ste i miasteczko Eheen zyska­
ło sławę. Zaobserwowano rów 
nież, że modlitwa nad grobem 
księżniczki specjalnie kojąco 
oddziaływa na chorych umysło 
wo. 

W związku z tą obserwacją 
zaczęły się zjeżdżać do Eheen 
masowe pielgrzymki osób cho­
rych umysłowo. Rodzina, któ­
ra przywoziła chorych, zosta­
wiała ich,-wracając sama do 
miejsca swego zamieszkania. — 
W Eheen zaczęło się wkrótce 
roić od warjatów. Władze bel­
gijskie przyszły z pomocą za­
grożonemu przez inwazję war­
jatów, miasteczku i założyły 
szpital, ażeby nie zostawiać cho 
rych bez pomocy. Szpital oka­
zał się jednak za ciasny, wobec 
czego zamieniono go tylko na 
przychodnię dla chorych na cho 
roby psychiczne i dla tych, któ­
rzy ulegają ostrym atakom 
szału. ChQrzy mają zatem za­
pewnioną opiekę lekarską. 

Ludność miasteczka Eheen 
jest bardzo pobożna i wycho­
wana w wierze i pokorze kato­
lickiej. Otóż wszyscy miesz­
kańcy Eheen uważają sobie za 
obowiązek przyjąć do siebie 
przynajmniej jednego warjata 
na mieszkanie i opiekować się 
nim. Niektóre domy, zamoż­
niejsze mają nawet po dwuch i 
trzech „swoich" warjatów,. 

WIDOK NA PORT I NA CZĘŚĆ MIASTA AMOY-

I f f ł O f / — 
C f f f f f f O f 

Tak ciężko ostatnio zwłaszcza 
przez Japonję doświadczone Chiny 
mają jednak na mapie swego kraju 
jeden PUNKT, który każdemu Ciilńczy 
'łowi1 'każe''być* dumnyni V''(foliale mu 
otuchy. . Tym rmnktem Jest, Ampy — 
najstarszy I najnowszy port CHIŃSKI. 

Amoy, położone na południowym 
cyplu państwa Niebieskiego — przez 
wiele setek lat było azylem ucieki­
nierów królewskich, było miastem 
najwierniejszem ostatniej dynastii 
Mingów. 

Przez długie lata było Amoy tyl­
ko starem miastem. Nowem, miodem 
miastem stało się od roku 1929. Chiń 
czycy mają niezwykle wyczucie kon 
junktur handlowych. Ody produk­
ty kolonialne poczęły spadać w ce­
nie — koloniści chińscy, prowadzący 
handel lub plantacje tych aitykułów 
na południu — czemprędzej wycofali 
się z Interesów. Zlikwidowali wszyst 
ko po cenach stosunkowo wysokich 
1 z brzęczącą monetę w kieszeni 
przybyli do ojczyzny. Oparli się o 
Amoy I z tego dawnego portu rybac­
kiego w ciągu kilku lat powstało naj­
bardziej nowoczesne miasto chińskie. 

Amoy liczy obecnie 
mieszkańców, posiada w* 
planowaną dzielnicę wi 
trurn handlowe 
potrafiła opanować stare J^J ZV 
chińskie. —usunęła f « « * V g 
nują asfalt w sposób ^ J ^ N u 
na peryferje. - wpioW -ĄJ, k| J 
szy sys'em regulowania in, 
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swych obywateli nie ^ 
da o parku. — rozwinę!* , 
nila wszystko, co uczyn^ ^ ^ 
każdego miasta w JJJFCY, 
ce. we Francji itd. by « I r t, e fyt« r f j j o , a 

nić prawdziwy unikat " a jfjj^cje 
Chin 

Trwało tak do roku 

lacia gruntowa W ^ S j J l E S * 
wało się z dnia na 
Powstały nowe budowle i 
nice. Jednak kryzys, 
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Amoy ze swym herbem' ^ ż 

lwem, wyrosło — z m ^ ' . 5| l( \ ^ 
swój własny twór. Am'^ ' J -to * 
cze ciągle najbardziej n o * } k i n £ 
najbardziej amerykańskie"1 JĄ \ * 
w Chinach, ale Amoy Ju* f 

Mimo to Chińczycy sa 1 

ita dumni. 

Dom, który niema „swojego" Mikroskop, 
warjata, uważany jest za nieza- . u QQO 
możny. W rezultacie co szó- większa 
sty mieszkaniec Eheen — to 
warjat. 

Warjaci ci spokojnie space­
rują po ulicach miasta i niekie-

te 
w , 

kil"" Ł^lta 
„Umschau" donosi, * e 

kom udało się zbudować 
elektryczny o niebywałe) ., ^ NO»'. 

Sie 1 1 *. * i **v/ Mtiwttui umilili i mi;i\ic" * - łV J 
dy trudno ich odróżnić od zdro le elektryczne są 50.000 r a ic 
wych. _W małej mieścinie^ liczą 0 d fal świetlnych widzian^JYIFJNJ D ° 
cej 18 tysięcy mieszkańców, 3 
tysiące warjatów spaceruje spo 
kojnie po ulicach. Wśród cho­
rych uwagę zwracają niektó­
rzy, a mianowicie „cesarz nie­
miecki", kroczący dumnie po 
ulicy i wydający rozkazy, — 
„Marianna" w nieodłącznej cza 
peczce frygijskiej, — Jezus 
Chrystus,, który ostatnio zmie­
nił się na... bolszewickiego ofi­
cera i w dziwacznym stroju 
paraduje po ulicach miastecz­
ka. 

Paul R. 
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W HOLAND.ll PRZEPROWADZA SIĘ WŚRÓD LLDNOŚCI 
MASOWE KURSY OBRONY PRZECIWGAZOWEJ. 

ttzczawisko" Piękne miasto i piękne 

Liliput 
najmniejsze miasto ° 

na świecie 

Wiedeń, w czerwcu, 

Wiedeń ma nową sensację, 
którą co dzień oglądają tłumy 
mieszkańców stolicy naddunai-
skiej. 

W samym śTodku Prateru, 
między Główną Aleją a cyr­
kiem „Central" powstało w 
ciągu jednej nocy małe mia­
sto. Domy maleńkie, jak z baj­
ki , wystrzeliły na powierzch­
nię ziemi, zgrupowały się, jak 
figurki w rysunkowym filmie 
i wreszcie powstał kompleks, 
który przy odpowiedniej dozie 
fantazji można nazwać miastem 

Równy, barwny rząd do­
mów wydaje się, jak pudełko 
z zabawkami. Również jak 
zabawki wyglądają maleńcy 
ludzie, którzy zaludniają minia­
turowe ulice. Magiczne światło 
błyszczy nad miasteczkiem, u 
którego wejścia wisi wielki 
szyld z napisem: 

Sabotaż czy zbrodnicza spekulacja Przyzwoitość to względna rzecz 

tr 

L Chicago, w czerwcu. 
Bty^k-sze na świecie slyn 
F*ttyj;.w Chicago zniszczył 
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Szukanie związku między 
temi wydarzeniami na giełdzie 
a pożarem zapewne doprowa­
dzi śledztwo na właściwe tory. 
Historja giełdy zna wiele wy­
padków w których wielkie zbro 
dnie powstawały w jedynym 
celu wywołania baissy pewne] 
grupy akcyj. 

Pocieszającym momentem w 
tej straszliwej historji jest fakt, 
że zbrodniczy spekulanci fatal­
nie omylili się w swoich oblicze 
niach. Rzeźnie chicagowskie 
były zaasekurowane na bardzo 
wysokie premje a kurs ich ak­
cyj utrzymał się na poziomie z 
przed pożaru, a nawet wzniósł 
się nieco. 

Podkreślić należy, że pożar, 
podłożony zbrodniczą ręką spe­
kulanta przypuszczalnie przy­
niesie też pewne korzyści z 
punktu widzenia społecznego i 
higienicznego. Jeszcze przed 30 
laty znany pisarz amerykański 
Upton S i n c l a i r odsłonił 

światu — w głośnej powieści 
„Grzęzawisko", której głów­
nymi bohaterami byli zresztą 
Polacy — ohydę rzeźni chica­
gowskich, piekielne warunki 
pracy, brak jakichkolwiek urzą 
dzeń higjenicznych i nieprawdo 
podobne warunki mieszkanio­
we dzielnicy Stock Yards. 

Od tego czasu z wyjątkiem 
racjonalizacji i taśmy fordow-
skiej przy uboju bydła, żad­
nych inowacyj do urządzeń rze 
źni nie wprowadzono. Dookoła 
budynków fabrycznych rozno­
sił się okropny odór, zapierają­
cy oddech każdemu który cho­
ciażby rok nie przebywał w je­
go atmosferze. A w promieniu 
paru kilometrów ciągną się nę­
dzne drewniane budy bez okien 
i kominów, służące tysiącom 
rodzin robotniczych za miesz­
kanie, wobec których słynne 
„slums" londyńskie wydają się 
pałacami. 

Nie, nie jest nieszczęściem, 
że pożar zniósł z powierzchni 
ziemi to straszliwe ognisko bru­
du i epidemji. Wprawdzie nie­
jedno'towarzystwo ubezpiecze­
niowe zbankrutuje, lecz ludność 
robotnicza dzielnicy Stocl: 
Yards zyska na tem nieco znoś-
niejsze warunki mieszkaniowe 
i trochę bardziej higieniczne \va 
runki pracy. B. L o n d. 

Rio de Janeiro, w maju. 
Rio de Janeiro jest najpiękniejszą 

stolica na ziemi. Albowiem, gdzie 
leszcze — lak w Rio — rozciąga sle 
przed nami równocześnie zatoka I 
otwarty brzeg, rzeka, cieśnina mor­
ska I potężny łańcuch górski? Gdzie 
leszcze, — ]ak w Rio — strzeliste ska 
ły 1 turnie wznoszą sle majestatycznie 
z morza w niebo? Gdzie leszcze -
lak w Rio — kolorowe motyle szy­
bują nad nowoczesncml kompleksami 
domów mieszkalnych, a królewskie 
palmy szeleszczą nad fabrykami. — 
Gdzie leszcze Jest tak łagodne powie­
trze 1 zieleń roślin tak intensywna, 
że wpada w błękit. 

Rio de Janeiro lest najpiękniejsza 
stolica na ziemi. Posiada tyle natu­
ralnego wdzięku, że nawet nalbrzyd-
sze budowle nie umniejszała Jego u-
roku, bez względu na to czy to bę­
dzie potężny blok parlamentu prze­
ładowany nlezdarneml kolumnami I 
cała masą barokowych ozdób, czy 
też 27-plętrowy niekształtny masyw 
drapacza. 

Brzydkie — lecz można lei to wy 
baczyć... I Rio może sobie pozwolić 
również na olbrzymi pomnik Chry­
stusa, z białego cementu, znajdujący 
się na szczycie najwyższe) skały 
sterczące] z morza. Jeden palec u 
ręki pomnika lest wielkości człowieka 

Piękne miasto I piękne kobiety... 
Murzynki o śnieżno - białych btysz 

czących zębach, gibkie Jak pantery 
mulatki, Francuski, polskie żydówki, 
Syryjkl, Niemki, zimne blondynki an­
gielskie — wspaniała paleta kolorów 
od mlecznej bieli do węglowe] czerni 
— spłynęły ze wszystkich stron śwla 
ta do tego balecznle pięknego mia­
sta. Wspaniale miasto, Rio de Janei­
ro zmieszało wszystkie rasy w Jed­
ną dziwaczną mieszaninę I związało 
ie twardą konwencją: Kto kocha mu­
si zawrzeć ślub! Inne] drogi niemal 
Brazylia nie zna nawet flirtu... 

Cóż pozostałe osobie która nic 
chce lub nie może wstąpić w związek 
małżeński? Kobiecie — samotność, 
lub podwójne.życie... Mężczyzna ma 
Jeszcze Inną równie niebezpieczną 
drogę: wytworne domy publiczne 
w dzielnicy Lapa, lub Jarmark płatne] 
miłości w dzielnicy Mangua. Surowe 
obycza)e brazylijskie są bezkompro­
misowe. A istniejące drogi też są 
nieodwołalne. Niema bowiem rozwo­
du I niema powrotu z Lapy lub Man-
guy. Jednym zakazuje prawo, dru­
gim zagradza drogę syfilis. 

Nawet w życiu towarzysklem lest 

kobieta w Rio niedostępna. Zagadnie-
cle obce] kobiety chociażby podczas 
zabawy karnawałowe] uważa oby­
czaj brazylijski za nleprzyzwoltość. 
W Rio nie widzi się prawie kobiety 
chodzące] samotnie po ulicy. Stale 
lest pod „gardą". Czy to będzie na 
Avenlda Rio Branco czy też podcza>. 
wieczornego „corsa" na rzęsiście Ilu­
minowane] nowoczesneml neonami 
„Prała Flamengo", zawsze Jest pod 
opieką, ojca, brata, wujka, męża... 

Jest tylko Jedno miejsce w którem 
można przemówić do obcej dziewczy­
ny brazylijskiej: wieczorem przed 
bramą domu w którym mieszka. — 
Wówczas pada stereotypowa odpo­
wiedź: „Jeśli traktujesz sprawę po­
ważnie przyjdź Jutro rano do moich 
rodziców I poproś Ich o mo|ą rękę. 
Gdy cl nie odmówią, będę z tobą 
mówiła". 

Tak surowe są obyczaje brazylij­

skie. 
W Rio de Janeiro Jest bardzo du­

żo kin. W centrum miasta znajdu­
je się reprezentacyjne kino Rla. Na­
zywa się „Feniks — świątynia real­
nej sztuki". Za 3 złote widziałem 
nietylko niemiecki film o życiu śwla-
domem I spędzaniu płodu, którego na­
sza cenzura nie przepuściła, lecz tak­
że uzupełnienia scen miłosnych któ­
re dla europejskich ekranów wogóle 
nie były przewidziane. Widoczni* 
niemiecka pornograija na eksport 
Jest dla brazylijskich miłośników „re­
alnej sztukl"zauadto przyzwoita, Jeśli 
dodano Jeszcze dźwiękowy nadpro­
gram w którym trzy nagle kobiety 
śpiewały nieprzyzwoite piosenki. 

Istnieje również w Rio reprezenta 
cyjna plaża nad brzegiem zatoki. Jak 
to miło wybiec w kostiumie kąpielo­
wym z hotelu wprost do wody. Bez 
przeszkód przebiegiem kilkunastome­
trową szerokość deptaku. Lecz gdy 
wpadłem w wodę uderzył mnie od ty 
łu potrólny okrzyk „stół". Trzech 
czarnych policjantów wzywa mnie z 
powrotem na brzeg I nakazuje powró­
cić do hotelu ponieważ mól kostium 
kąpielowy ]est rażącą nieprzyzwoity. 
Spodenki są za krótkie, gdyż wedle 
przepisów muszą sięgać kolan. 

Potakujące szemranie otaczającej 
nas grupy kąpiących się, okryło moj.i 
twarz rumieńcem wstydu... 

Zaiste, trudno zorientować się w 
tem co jest w Południowej Ameryce 
przyzwoite lub nieprzyzwoite. 

„L ILIPUT* 
Najmniejsze miasto świata. 

Andrze] R o z y na, 

Z poważnem obliczem kro­
czy lilipucia policja, utrzymu­
jąc wzorowy porządek na ro­
gach tłumnych „ulic". W spe­
cjalnie wzniesionym budynku 
siedzą lilipuci, którzy chętnie 
odpowiadają na wszystkie py­
tania przybyłych gości. 

W małych budynku poczto­
wym (a jakże!) siedzi poczt-
majster, najmniejszy zapewne 
na świecie. Każdą kartę pocz­
tową, którą mu podają zwie­
dzający, zaopatruje w stempel 
miasta liliputów. 

Naprzeciwko poczty ma 
swoją pracownię maleńki gra-
wer, który za niewielką opła­
tę wykonywuje wszelkie arty­
styczne prace. 

Największy ścisk panuje w 
małym pałacyku, sąsiadującym 
z grawerem. Jest to mianowi­
cie rezydencja pani Lydji Pytji, 
przepowiadającej przyszłość, 
zgadującej przeszłość i tłuma­
czącej teraźniejszość. 

Wielkie tłumy cisną !;ię 
przed kasami miejskiego teatru 
liliputów. Jest t o najoryginal­
niejszy na świecie teatr, złożo­
ny z najmniejszych na świecie 
akrobatów, reżyserów i deko­
ratorów. 

W tem osobliwem mieście 
najwyższą władzę sprawuje 
burmistrz. Zasiada on w ratu­
szu, — stylowym budynku wi l -
helmowskim i cieszy się wiel­
kim mirem wśród swoich oby­
wateli. Jeżeli powstaje gdzieś 
jakiś niespokój, wtedy bur­
mistrz wychodzi na mały bal­
konik i przemawia do liliputów 
przez megafon. Mali ludzie 
słuchają z szacunkiem, obnaża­
ją głowy, a potem w ciszy i 
skupieniu rozchodzą się. 

Takie jest miasto Liliput, 
miasto najmniejszych ludzi, mia 
sto wzorowego porządku. 

W. L o r e n z . 
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D z i w n u 
c z ł o w i e k 

A m e r Y k m t e k i p o r t * 

Ludzie przeważnie robią ka­
riery. 

Drapią się po trzaskających 
szczeblach drahiny społecznej 
coraz wyżej i wyże}, aż docho­
dzą do największych zaszczyt 
iów i stanowisk. 

Są jednak na świecie dziwni 
ludzie, którzy schodzą nadót. 

Pan Marceli należał do naj­
lepszych sfer. Byt inteligent­
ny, wykształcony t doszedłszy 
do tego wieku, w którym trze­
ba sie już jąć jakiegoś fachu, 
stał sie. dyplomatą — wielkim 
mężem stanu. 

Ale był to jakiś dziwny mąż 
stanu. 

Mówił o rozbrojeniu — t rze­
czywiście chciał w państwie 
zmniejszyć zbrojenia. 

Mówił o powszechnym po­
koju -- i faktycznie clicial za­
prowadzić braterstwo narodów. 

Mówił o równouprawnieniu 
mniejszości narodowych ~ i 
próbował postawić wszystkie 
mniejszości narodowe w pań­
stwie na równej stopie z cala 
ludnością. 

— Do luftu z takim dyplo­
matą!... — zadecydował gabi­
net. — Takim mężem stanu 
każdy być potraf i f... 

I wyrzucono go za drzwi. 
Marceli był tem niepomier­

nie zdziwiony. 
— Chciałem przecież zrobić 

to, co było w programie!... Ha, 
jestem widocznie za mało glę-
bokim dyplomatą!... 

Niedługo jednak sk tem 
przejmował, bo jakieś towarzy­
stwo węglowe zaofiarowało mu 
stanowisko naczelnego dyrek­
tora kilku kopalń węgla. 

Jakimże jednak dziwnym dy 
rektorem był pan Marceli!... 

Zaraz na wstępie wydal kro­
ciową sume na różne nowo­
czesne urządzenia, mające na 
celu zabezpieczenie górnikom 
życia. 

Następnie zakupił drogocen­
ny wynalazek jakiegoś amery­
kańskiego inżyniera, wynala­
zek, zapobiegający szerzeniu 
sie ognia w szybach. 

A raz, gdy delegacja górni­
ków, zagroziwszy strajkiem, 
zażądała podwyżki płacy -~ 
bez słowa podwyższył ją o żą­
daną sume. 

— W ar jat, czy glupl?!... — 
rzekło Towarzystwo. — Cóż 
tb mu sie zdaje!... Że węgiel 
jest dla górników, czy górnik 
dla węgla"*! 

/ Marceli dostał dymisje. 
— Nie rozumiem... — pomy­

ślał sobie. — Jeśli leden ku­
piec, np., zażąda od drugiego 
rabatu, boniftkacji, lub wyższej 
ceny, a ten mu czasem, gdy 
uzna za stosowne, ustąpi — to 
nic strasznego. A tu takie bre-
werjet... Dziwne!... Widocznie 
nie mam rutyny w tym fachu! 

I, ponieważ miał stosunki, 
został kupcem. 

Ach. fakt dziwny kupiec!... 
Gdy miał przy sobie pienią­

dze — nigdy nie mówił, IE ich 
niema. 

Gdy ich nie miał, a ktoś przy 
chodził — nigdy nie chował się 
do drugiego pokoju. 

Nigdy nie mieszał braków X 

pierwszym gatunkiem. Nigdy 
nie wmawiał w klijenta zalet, 
których towar nie posiadał. 
Nigdy nie pomylił się na czy­
jąś niekorzyść w rachunku. 

Weksle — o zgrozo!... — 
wykupywał zawsze na czas. 
Długi oddawał wszystkie. 

Po trzech miesiącach zban­
krutował. 

Marceli zafrasował się bar­
dzo. 

— Gdzie tkwi wina?... Omy­
liłem się w kalkulacji? — Ależ 
nie!... Nie prowadziłem racjo' 
nalnie przedsiębiorstwa? — 
Dlaczego!... — Postępowałem 
wszak uczciwie z wszystkimi! 
Nikogo nie oszukałem!... 

Teraz nie mógł już Marceli 
tak prędko dostać pracy. 

Długo, długo szukał, aż wre* 
szcłe został buchalterem. 

Ludzie, co to był za dziwny 
buchalter!... 

Pisał wszystko punktualnie, 
dokładnie, autentycznie. Ile to­
waru przyszło, \łe odeszło, ile 
pieniędzy wpłynęło. Wszystko 
na swoich mtejsecach. wszyst­
ko w swoich rubrykach, 

A gdy przyszli ludzie ze 
Skarbu i ponrosili o księgi, po­
dał im je Marceli z grzecznym 
uśmiechem, ciesząc sie w du­
chu, że Skarb żadnych blejlów 
nie znajdzie, że wszystko jest 
takie dokładne, takie prawdzi­
we. 

Nazajutrz został Marceli wy 
lany z firmy l obdarzony przy 
tem potężnym kopniakiem. 

— O co Idzie?... — medyto­
wał Marceli, trzymając się za 
bolące miejsce. — Czyż nie 
byłem dokładnym buchalte­
rem?... 

I szukał pracy. 
Ale nie mógł jej znaleźć. — 

Szukał, szukał, aż stał się bez­
robotnym. Prawdziwym bezro­
botnym, z autentyczną legity­
macją. 

Boże, jakiż to dziwny bezro­
botny!... 

Nic absolutnie nie robił, u-
trzymuląc sle wyłącznie z za­
pomogi, a edy ta sie skończy­
ła — żywiąc się produktami, 
udzlelaneml przez państwo. 

Gdy ktoś mu proponował ja­
kaś pokątną robótkę, mówił: 

— Nie wolno!.., To oszuka­
nie państwa. Nawet bezrobot­
ny musi być uczciwy. 

I tak wegetował na państwo­
wym wikcie. 

Autentyczny bezrobotny. 
Wkrótce zmarł z głodu. 
Ha — ha — hal... Co za 

dziwny trup!... 
Oczy, zupełnie jak u żywe-

?<ł, Otwarte, pełne blasku, 
mrugają znacząco do każdego. 
Wykrzywione usta śmieją się 
na całe gardło. 

Gdy ktoś przechodzi, ztowa 
sama się unosi, obraca się za 
przechodzącym, jak słonecz­
nik za słońcem — l śmieje sie 
szyderczo na głos. 

Tak śmiejącego się. wrzuco­
no do t*robu. 

Ach, ten Marceli!... Co za 
dziwny człowiek!... 

Z, Czerchowski 
sprostował. 

Autor poniższego szkicu jest je­
dnym z najwybitniejszych pisarzy a-
merykańskich. Do najsłynniejszych 
jego powieści należą: „Manhattan 
Transfer'.', „42 stopnie szerokości ge-
ograficznej" 1 „Trzej żołnierze". 

Kiedy umarł C. Keith jun. 
wszystkie gazety zamieściły je 
go podobiznę: jasnookl męż­
czyzna o orlim nosie i pokaź­
nym brzuszku — ale ska.d bie­
rze się ten odcień niepewności 
w spojrzeniu? 

C. Kent był synem bogate­
go człowieka. Pochodził z ro­
dziny, która lubiała zapach pie­
niądza. Umieli oni wyczuć pie­
niądz zdaleka, poprzez części 
świata. O! umieli to dobrze 
członkowie tej rodziny! 

Jego wujem był Henry 
Meiggs, na zachodniem wybrze 
żu nazywany Don Ewrigue. — 
Ojciec jego miał wielkie przed­
siębiorstwo drzewne i prowa­
dził handel materjałami budo-
wlanemi w Brooklynie. Keit 
jun. był godnym potomkiem 
starego rodu. 

W r. 1879 gorączka złota 
zagnała Don Ewrigues'a do 
San Francisco. Nie poszedł 
on na poszukiwania w kraj pa­
górków, ani nie umarł z pra­
gnienia przy przesiewaniu zło­
tego piasku w Dolinie Śmierci. 
On sprzedawał tylko ludziom 
ubrania. Pozostał w San Fran­
cisco, bawił się w politykę i f i ­
nanse, aż zabrnął tak, że mu­
siał bezzwłocznie wsiąść na o-
kręt. Statek wraz z nim wylą­
dował w Chile. W Chile nawą-
chał się pieniędzy do syta. Na­
zywano go tam „Capitalista 
Janguee" czyli amerykański 
kapitalista. Budował kolej że­
lazną z Santiago do Valparaiso. 
Na Wyspach Chińskich znaj­
dowało się guano. Meiggs wy­
czuł pieniądz w guano. Zało­
żył kopalnię i wykopał sobie 
majątek. Stał się potęgą na Za­
chodniem Wybrzeżu, żonglo­
wał cyframi, kolejami, armja-

ml i politycznymi kacykami. — 
Wszystko to było dla niego Ja­
kąś częścią wielkiej hazardo­
wej gry. Mocną ręką groma­
dził dolary. Finansował baje­
czne koleje przez Andy. 

Kiedy Tomasz Ouardia zo­
stał dyktatorem Costy, zapro­
ponował Don Enrigue'owi, aby 
mu wybudował kolej. Meiggs 
był wtedy zajęty w Andach. 
Kontrakt o wysokości 75.000 
dolarów nie nęcił go zbytnio. 
Wysłał więc przeto swego sio­
strzeńca Keitha jun. 

W tej rodzinie jabłko nigdy 
nie padło daleko od jabłoni. 
Kelth jun. mając ledwie 16 lat 
stał na własnych nogach, sprze 
dając kołnierzyki 1 krawaty w 
jakimś domu towarowym. Po­
tem był kupcem drzewnym. — 
Kiedy stary Keith kupił wyspę 
Padre, posłał tam swego syna. 
aby zarabiał. Keith jun. rozpo­
czął tam hodowlę bydła i zajął 
się rybołóstwem. Ale ani ryby 
ani bydło nie mogło szybko 
dostarczyć pieniędzy. Kupił 
więc transport świń, wyrżnął 
woły, gotował mięso i skarmiał 
niem świnie. Ale świnie też 
nie przyniosły dosyć szybko 
pieniędzy. Był więc bardzo za 
dowolony, kiedy wyjechał do 
Limonu. Limon jest najniebez-
pieczniejszem siedliskiem zara­
zy na Morzu Karaibskiem. Na­
wet Ind.ianie umierali tu na ma­
larię, żółtą febrę, dezynterję. 

Z Limonu wrócił Keith okrę 
tem Johna G. Meiggsa do No­
wego Orleanu, aby zwerbować 
robotników do budowy kolei. 
Proponował dolara dziennie i 
zaangażował 700 ludzi. Z tej 

już 20 mil toru k °T A R U NV. 
Keith miał m«J°J' d ( $ rfL 
worku. Ale ko ej n' ^ o d 
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stońskie Towarzystwo i 
Owocami, które uzysK8'% jj|„ 
tową sławę. W r. l ^ ^ l , ' 
on międzynarodowe fl- u Wy 
środkowo - amerykan5!*' $ i n i t 
dno towarzystwo. Wszy 
bananów! J ^tnbr0 

W Europie i ZjednogM ^ 
Stanach zaczęli ludzie JC 

nany. Wykarczowal' J H « 
dżunglę w środkowej 
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gromady zostało przy życiu ? * A e ™ , e ^ ^ 
dwadzieścia pleć dusz. Reszta 
zostawiła swe pożarte przez ...akta«Ulotv i bagnei 
whisky ciała w bagnach. Przy 
rjrugim transporcie zaokręto­
wał 1500 mężczyzn: z tych u-
marli wszyscy na dowód, że w 
Limonie mogą żyć wyłącznie 
murzyni z Jamajki. Keith jun. 
nie umarł. 

ANDRE MAUROIS. 

Zielony 
— Czy mógłbyś zostać dziś 

wieczorem w domu, Karolu? 
— spytała Anna. — Oczekuję 
Heleny i przyznam się, nie 
wiem, czy będę w stanie przy­
jąć ją sama. Zresztą wspomnia­
ła, że chciałaby prosić cię o 
pewną radę... 

Karol skrzywił się. 
— To mi pokrzyżuje wszyst 

kie plany. 
— Bardzo mi przykro, ie 

muszę nalegać, lecz boję sie te­
go spotkania bardziej, niż mo­
żesz sobie wyobrazić... Nie w i ­
dzieliśmy Heleny od czasu 
śmierci Jej męża, a to, co mu 
się przydarzyło jest tak strasz 

sktegMloty ^bagnetów"' 
.Sl^ąd więc bierze sij W Ja 

pewne spojrzenie na P > l > n i a ( 

nie Keitha jun., p i o n i e " * ' 1 4 ' ^ 
owocami, budowniczego , 
nizatora sieci koWoW^ujrfW,' ie 

podoblźnle. którą tfA\ 05 

wszystkie gazety, kiedy -JL i cc 
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pasek 
Wieczorem, na kilka minut 

przed zapowiedzianą - godziną 
wizyty, wszedł do salonu. 

— Jakaś jestem zdenerwo­
wana... — powiedziała na jego 
widok Anna — próbuję czytać, 
lecz nie mogę myśleć o niczetn 
innem, jak o tej nieszczęśliwej... 
Patrzę na drzwi, przez które o-
na wejdzie 1 drżę... To straszne 

— Uspokój się, nie trzeba ni 
gdy przygotowywać się do tru­
dnych przedsięwzięć. To wszy­
stko robi się samo. Czy kaza­
łaś podać herbatę? 

— Tak, kazałam, aby poda­
no pięć minut po jej przyjściu 
— sądzę, że wejście Marysi 

będziesz miał czas % i * ta 

jak tu miło i ciepło, A»'%!j 
Kiedy po godzinie. % / j - K 0 n 

prowadziwszy gościa- M \ 
cił do salonu, Anna Co t,, 

- To nie do uwierf V t u 

która drżałam na mys' 9 u 
czeniu jej! Czyi . 0 I V 0 

słówkiem wspomniała 
jem nieszczęściu! 

j r a ^ H , 

Wl 
r 'yki 
'HZ 
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od czasu do czasu w t f 8 i C *L,'ad 
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jak ona to przeżyła... ten atak rozmowa potem będzie łatwiej- wach? ^ A p ro. n o s^ u

c

{jj ste.#o 
szalu, cały ten dramat, ruina i 
ten straszny wstyd... to zbyt 
dużo na jednego człowieka... 
Czem można ją pocieszyć! Do­
prawdy zupełnie nie wiem co 
jej powiem... 

— Ja także — powiedział 
Karol. — Czy nie uważasz, że 
najlepiej w takich wypadkach 
mówić Jak najmniej? Sądzę, że 
ujrzawszy cię, będzie płakała... 
Ty także się rozpłaczesz... wte­
dy... weź ją w ramiona.., obej­
mij Ją... pozwól działać instynk 
tom... 

Po minucie namysłu dodał 
— Rozumiem, że to bedzk' 

dla was bardzo bolesne. Posta­
ram się być z wamt 

sza. 
Karol wziął ze stolika książ­

kę, otworzył ją, potem zam­
knął, westchnąwszy. Oboje mil­
czeli. 

Krótki, nieśmiały dźwięk 
dzwonka przerwał ciszę. Anna 
powstała. 

Usłyszeli w hallu jasny głos: 
— Och, jak tu miło, zdejmę 

palto. 
Drzwi otworzyły się. Na 

progu stanęła Helena. Jej pięk­
na twarz była troszkę szczu­
plejsza, bledsza niż dawnie], 
lecz wciąż jeszcze pełna uroku 
i młodości. 

— Dzień dobry, och, Karol, 
jak to ładnie! Nie sądziłam, że 

wiście tak lubisz TĘ 
wy? Zdawało mi sie- \ $ 
tylko suknie gładkie. b V 

— Naturalnie, ale "u^ 
ło przecież coś pow"3 0*} 
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dym razem wykręca'^ 
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Wetstwo buchaltera 
^ ^ " • o . Wielkie biurko. Przy niem mały pan Ambroży 

k 

rali rd j j ^ olbrzymie transakcje, a w notesie: gaz... skarpetki.. 
; k y ' "ntiU 1^! 8 0 r s z a , w księdze saldo opromienia cyfry słońcem, 
:erje. M r ^ s i e 

wiersz 
napisał JERZY WRZOS 

k s i ę d z e wielkie liczby sumuje dzieli i mnoży. 
w dzień, rok w rok to samo, aż się czasem na płacz 

zbiera: 

goto*? 

nie " ' ' j j^ 
kaZbana,,J \ ^ Z e r a d o dziewięciu i od dziewięciu do zera. 

i an$P0^tirlu a l e ~~ cudze; r o s n a własne, ale — smutki. 
, stâ  £ U i blu 0 b u c h a l , e r a ' e s t bezbarwny 1 malutki: 

zewi e^ !ipta

 s zef i żona — siła złego na jednego. 
Jjes t

C? n a Pierwszego, tam cię łupią na pierwszego. 
hand-H. icn

 p lp rwszy. DzK otrzymał rano pensję pan Ambroży, 
Jbsj ;J(5 IP(J leikiej cudzej księdze mały notes swój rozłożył. 

K ^ t t j p a n i r u s z s l e n i e c h c e z w i a z a c " koniec z końcem. 
to ma być życie. Człowiek, jak koń chłopski, or'.e, 

,ybrzeiJ !L *° nie ma i jeszcze wybrnąć z kłopotów nie może 
LimonyLc°.c°' naco to wszystko? Czy to już tak przeznaczone, 
ał powiek miał złe żvcie. złeeo szefa i złą żonę? 

j e d n o - , 

^ 2 3 ! ^ ' ^ ' ^ ki... 
W i ' s P r a wie mają prawo mieć swe własne zdanie, 

l ł , ,Jo*H * b U n t w P a n u Ambrożym. Zamknął notes, zamknął 

1912 ^0D l t j | | P i e r ^ jakgdyby na niej poczuł orderową wstęgę, 
owe zszedł z biura, ale nogi jego z mocą dziwną 
r k £ r * ^ ' B l ' W s t r o n e d o m u ' a l e w s t r o n e - wprost przeciwną. 

J j^""^szy w swojem życiu bez uzasadnionej racji 
!d|, J " 0 * y Postanowił n'e być w domu na kolacji 

dzie J e ^ l r u c z ac : „Ach, raz w życiu użyć tak za wszystkie 
owal" f ^ l a i . czasy!" 
VEL A Ha| a n a - * - u wrót raju: „Restauracja pierwszej klasy" 
i n y ' nfl"*! \ l ^ o z e drapnąć? - a PÓźna do wahań pora. 
R A VSPCV'{ Ą ° C 2 y 1 wszedł. — „Sługa, sługa pana dyrektora, 
uldel K ' W i d z ' c i e !? Dyrektora! Ledwie wszedł a już w tej 

chwili 
[noc .((î jeri r a , n g ' P r z y z n a n e J > l e c z — należnej ocenili. 

• nak robi się efekt! Czuć człowieka dobrą marką" — 
I obroży, ściągając palto razem z marynarką. 

n a- salę i z wrażenia ugięły się pod nim nogi. 
; J U s t er , lamp i kobiet!!! Skąd ja tutaj, Boże drogi" 
Vr k S i ę 1 o c n ł o n ą ł . „Niepotrzebnie głowę tracę. 
% \ c d^W'rachunku.-Wymafa tm,;luster i płacę'^ 

;wa n' 
Taka Ł 

neto*' 

mial3 

r w ł U W ł i H i i n u . - T T Jr * t\*Y\t • , 

s gość we fraku pyta go; o coś na migi. 
' n a W f r i a ^ e k Tylko"z t y A ^ i m o ż e & T e W g 
' S e g o 1 W m s i e zagalopował, no, bo przecież się nie żąda. 
e U ^ m : l e i e 1 1 s l e n i e w l e - > a k t a k l e b y d l ę w y g l ą d a - , 

^ S 4 C . ° s t r y K ? No to śledzia. Tylko już. Płacę gotówką . 1 
tyl 

c °? Notują sobie każde twoje błahe słówko. 

M a d a m e L e f y c i a " 
i r a a f c z n a m u f k a 

Dzieje życia Letycji Bonaparte „matk i kró lów" 

|?Ch*^ t e g 0 światła 1 tak się ci ludzie gapią. 
' \ 1 t a k , kim jestem, z pewnością się nie połapią, 

'o." ABJPUŜ O t 0 , s a m - i a k oni, identyczny, jota w jotę. 
iinie, ^ ^ I t r J J s i ę w y d a i e , ze wyglądam na idjotę. 
ością- p

ctiit| \, n'aczek. No to — nasze! Zamów-no mi pan sznycelek. 
f a * S ^ ! i , ^ t u V a l k a m i n a w i e r z c l m - T a k - A l e °.QZ kartofelek". 
' Inyśl 0 k°biet! Same młode, — a człowiek ma, psiakrew, 

ona,, kt0 w , starą. 
W , Gdybym tak zechciał popróbować pełną parą? 

jjg sf S r j , a d d o t e J P ° d ścianą. Przecież kiedyś, podczas wojny 
Sr^-t ^ i ? ; m i * u z J e d " a . *e z boku jestem przystojny, 
u wti"a , V y m P ° t r a { l ł być zdobywczym i zuchwałym 

lecz
 nLif \\u C z y ć się, listownie, wierszem i to nawet białym. 

umiet*1 / \ \ . ̂ y się!.. Koło siódmej-ósmej wódki pan Ambroży ;iał?'^?\Ą Sk^*2*® do kelnera, dłoń na ramię mu położył 
IE o (i§ ^ ls 2| ' a ' : " ^ a n ' e starszy, proszę bliżej, proszę siadać, 

n̂ ie n'e fpj "'e Don m i I c z a ł e m - Muszę wreszcie się wygadać, 
ja w"ifla,|j(<i|| s t ePnle chcieli zniszczyć, zniwelować, wdeptać 
m ci we w ziemię 

C Z Y ? WW^I mi n t a t n ' p o d s P o d e m ' wielka dusza, panie, drzemie. 
' r e & V ^blei / y l k o m o z n ° ś < i d a d z « 1 - Niech mi tylko dadzą władzę, 
s czy p a n u o k o ' i a k a ..czystkę" przeprowadzę. 
bufia s^|i3rH| e

 P a n u t a k poprostu, bo dziś serce mam otwarte: ie-o$\ C z y z e ninle nie wyjdzie Jaki mały Bonaparte". 

Słynna pieśniarka francuska. Yvet 
te Gilbert ma w swoim repertuarze 
śliczną, rzewną piosenkę o matce 
Kto słuchał tej piosenki w interpre­
tacji francuskie] „dlsense" nie mógł 
sic chyba powstrzymać od rozrzew­
nienia, może nawet I od łez... Ta je­
dna, najwierniejsza, najbardziej od­
dana, od pierwszej chwili życia dzlcc 
ka aż po własną śmierć — to tylko 
matka. W suterynle czy na podda­
szu, w pałacu czy w zamku królew­
skim — matka Jest zawsze matką. 

Warto może na chwil? <ichyllć 
rąbka historii 1 zmierzyć okiem tra­
giczną postać „Madame Letycji", 
matki Napoleona. 

Przez współczesnych była ośmie­
szana, jako stara, skąpa Korsykanka 
truchlejąca z panicznego lęku przed 
swym wielkim synem. Dopiero po 
upadku Napoleona przestaje żyć w 
cieniu historJI i staje się punktem 1 
centralnym, wokół którego skupia 
cała rodzina Bonapartych. 

Po zesłaniu Napoleona na wysp? 
św. Heleny madame Letycja w 
towarzystwie swego brata kar­
dynała Fescha, zamieszkała w 
Rzymie, w pałacu Falconlerl. — 
Niepodobna opisać wszystkich Jej 
starań 1 usiłowań, dotarła na wy 
spę I dzieliła los z nieszczęsnym 
wygnańcem. Najbardziej jednak 
sprzeciwiał się temu projektowi 
sam Napoleon — nawet wobec 
matki nie tracił ambicji, nie 
chciał jej się ukazywać w stanie 
godnym pożałowania 1 litości; 
wolał aby matka zachowała w 
swej pamięci niezmącony obraz 

jego potęgi i blasku. 
Na dwa lata przed śmiercią 

napartego, w pałacu Falconieri 
wiła się jakaś tajemnicza osoba, 
potrafiła ona swym mistycznym wply 
wem omotać zarówno Madame Lc-
tycjej, Jak I Jel brata, kardynała. Oso­
ba,tą rzekomo zapadała w^trąns i w 
uśpieniu odmalowywała życie Napo­
leona na wyspie Sw. Heleny, jako 
beztroski żywot w oazie szczęśliwoś­
ci, gdzie wielki więzień miał się cie­
szyć najlepszem zdrowiem i pomyśl­
nością. Przekonanie I wiara w zbaw­
cze skrzydła aniołów, opiekują­
cych się jej synem, uśpiły czujne ser­
ce matki. Aż wieść żałobna z wy­
spy św. Heleny stargała tę siatkę 
złudy, puls człowieka, który wstrząs­
nął pulsem Europy, przestał bić. 

Bolesną wiadomość przyjęła Ma­
dame Letycja z dumą i godnością,— 
nikt, nawet z najbliższego otoczenia, 

nie widział łez, któremi opłakiwała 
swego syna. Stłumiła w sobie ból 
z królewskiem dostojeństwem—praw 
dziwa matka królów. 

Jako dokument tej godności pozo­
stał list, wystosowany do Anglji, na 
ręce lorda Castlereagh: 

„Milordzie! 
Osierocona matka Cesarza żąda 

zwrotu Jego ziemskich szczątków 
z rąk nieprzyjaciół. Nawet w odle­
głych czasach barbarzyńców niena­
wiść nie przekraczała granice trum­
ny. Żądani popiołów mego wielkie­
go Syna, lako matka, która dala Go 
śwlatul Imię Jego przetrwa wieki 
lecz Ja, lako matka, pragną pocho­
wać te drogie szczątki w cichej ka­
plicy skromnie, bez rozgłosu I hoł­
dów. W Imię ludzkości I sprawledil-

Letycla Ramollno, matka 
Napoleona. 

Sztych z obrazu w domu 
Bonapartych w Aiac:lo. 

woścl zaklinam Pana, Milordzie, a 
przez Pana Anglię cała — nie odrzu­
cajcie me] prośby. W imieniu wszyst 
kich okrytych żałobą matek błagam 
Was — zwróćcie ml zwłoki mego 
Synai"^ 

List ten pozostał bez odpowiedzi. 
Odtąd Madame Letycja żyła w zu 

pełnem osamotnieniu — żyła wspom­
nieniami i nadzieją. Nadzieje zawi­
sły na wnuku, na maleńkim „Królu 
Rzymu". Wszystkie oszczędności 
składała dla tego dzieciątka, które 
znała nieomal tylko z portretów. Nie 

wątpiła, że prędzej czy później syn\ 
wielkiego ojca Wskrzesi tradycje Bo­
napartych. Zamknęła się w swym 
pałacu I spędzała czas przędzeniem 
na kołowrotku. Lata nie zatarły jej 
urody, zmarszczki nie wyżłobiły lej 
twarzy o szlachetnym tonie lości 
słoniowej. Żółtawa bladość cery na­
dawała jej wyraz podobny do posą­
gów, które ją otaczały 1 które ostat­
nio oglądała raczej oczyma wyobraź 
nl, niż źrenicami, powleczonemi biel­
mem katarakty. 

Dożyła sędziwej starości, a;e 
umysł jej aż do końca zachował śwle 
żość myślenia. Rewolucja 18o0 roku 
wzbudziła w niej nowe nadzieje — a 
niemałym wstrząsem była dla niej 
wizyta Prokesch - Ostena, serdecz­
nego przyjaciela księcia Reich.Uadtu. 
Ostatkami sil wsparła się na kulach 
— uległa bowiem w onym czasie wy 
padkowl złamania nogi — 1 kładąc 
dłoń na głowie młodzieńca, rzekła: 

— Oddaj memu wnukowi błogo­
sławieństwo babki, stojące] nad gro­

bem. Modlitwy, Izy, błagania o 
Jego pomyślność, będą ml towa­
rzyszyć do ostatniego tchnienia 1 

Niestety, w kilka dni po tej 
Wizycie otrzymała Ust od Marji 
Luizy — pierwszy list do świe-
kryl — donoszący, że „Orl.ttko" 
dokonało krótkiego żywota w 
Schónbrunle. 

Wszystkie nadzieje babki zg* 
sły, wszystkie łzy zostały prze­
lane. Nie pozostało jej już nic 
innego, jak tylko wyczekiwać 

śmierci. Madame Letycja podda­
ła się temu oczekiwaniu z re­

zygnacją. 
Dnia 29 lutego 1836 zmarła matka 

Napoleona, w ośmdzlestątym szóstym 
roku życia. Początkowo pochowana 
została w Rzymie, dopiero w lipcu 
1§51, roku zwłoki ,jej i ; kardynała Fe­
scha przewiezione zostały do Ajac­
cio, gdzie po sześciu latach .Napoleon 
I I I wybudował mauzoleum rodziny 
Bonapartych. 

Śpi Madame Letycja ntezmaco-
nym snem pod płytą z czarnego mar 
muru, w otoczeniu prochów Napoi*-
onidów — ale brak wśród nich na|i 
większej gwiazdy z tej konstelacji. 
Na groble Jej wyryto słowa: „Mater 
regum" (...wystarczyłoby tylko pierw 
sze: „Mater"...). Przedewszystkiem 
była kochającą matką i ten tytuł za­
chowa nazawsze w. pamięci potom­
nych. 

gama. 

Małpy mądrzejsze od ludzi 

i się-
dkie. lkie> M l''Mal " ~ ^wuuasicj wuuw 

ale t r j y \ ' i ł ować po kolei wszystkich gości, całą salę, 
P ° w i «rVi : \ v a r z a , : ..Wszyscy ludzie to są bracia. Daj pan gęby. 
dwie P y L j j c y kochać się powinni, a jak kto nie chce, to w zęby . 
nężu-' C\I'I {*XN k..» . . . . i . - , . A „ i i - , , - , V 
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*,aPo dwunastej wódce pan Ambroży w dziwnym szale 

bvV T r r 

(ac]u. y f m azur , solo, tak, tak, solo pan Ambroży. 
s2g * ̂ e z awantur. Cicho, grzecznie palto włożył. 

I^tyj}. r ° k o Przez ulicę, ciioć mu było trochę słabo, 
^iem"j" I° * e r a z z r °bie nareszcie porządek z babą!'* 

! ^ ^ b e i . r a z J e d e n V życiu wszystko, co o niej myślę, 
W a z ' e się stawiała, to za łeb i spławię w Wiśle". V k S c l l o d y . k tocz i - nagle - zegar... Co? 4-ta godzina? 
k "oskie! I Ambroży nagle kurczyć się zaczyna, 
V * b«ty i n a palcach do pokoju swego wicie. 

H* baśnie. Tak sie kończą wszystkie wielkie epopeje. 

Małpy są polętnleisze, niż dzieci! 
Do takiego wniosku doszedł dr. W. 

N. Kellog, profesor uniwersytetu w 
stanie Indiana po dziewięciomiesięcz­
nych badaniach, przeprowadzanych 
w swojem laboratorium na Florydzie. 
Badaniom poddano 7-mieslęcznego 
szympansa I lo-clo miesięcznego syn­
ka profesora. Dostawali oni takie sa­
me pożywienie, ubranie 1 przebywali 
w identycznych warunkach. Okazało 
się, że młode matplątko wykazało 
większe zdolności, zarówno pod 
względem pamięci, Jak i zdolności 
przyswajania nowych wiadomości. 

W Jednym z testów profesor Kel­
log związał sznurkiem rączki i nóżki 
zarówno dziecka, Jak 1 szympansa, 
obserwując z zegarkiem w ręku któ­
re z nich prędzej wydostanie się 
z więzów. Wygrał szympans. On 
również pierwszy zorientował się do 
czego służą motyka 1 grabie I odniósł 
zwycięstwo w teście w którym po­
stawiono obu z zawiązanemi oczyma 
na małej, ogrodzonej przestrzeni i 
obserwowano, które skieruje sit; naj­
prostszą drogą w kierunku osoby wo 

łającej z pewnej odległości 
Test „pokaż nos" wykonali oboje 

w tym samym przeciągu czasu. Małp 
ka pokazała, że potrafi przez pół go­
dziny zapamiętać przez które drzwi 
dana osoba opuściła pokój podczas 
gdy mały „syn człowieczy" zdołał 
zapamiętać to zaledwie przez 5 minut 

W Jednym wypadku szympans po 
kazał, że rozumie o wiele więcej 
słów, niż małe bobo. Stwierdzając 
tę przewagę umysłową małpy profe­
sor tłómaczy Ją tern, ł e ponieważ 
małpy żyłą krócej niż ludzie, wcześ­
niej dojrzewała. 

Uczeni, badając zdolności „myślą­
cych zwierząt" doszli do wniosku, że 
małpy potrafią rozwiązywać proble­
my wymagające dedukcji logicznej. 
Zrobiono np. następujące doświad­
czenie: umieszczono pokarm w dłu­
giej puste] rurze, a niedaleko położo­
no ostrą laskę — po kilku minutach 
małpa zaczęła wypychać laską po­
żywienie z wnętrza rury. Następnie 
umieszczono na suficie banan. By ro 
dosięgnąć małpa ustawiła z coraz 

mniejszych stołków (które porozsta­
wiane znajdowały się w pokoju) jak­
by schody i banan zdobyła. 

Na bardzo ciekawą rzecz wska­
zują dwa Inne doświadczenia pamię­
ciowe: w obecności małpy włożono 
pożywienie do jednego z czterech 
pudełek różnego kształtu. Pudełka 
zabrano, później wniesiono znowu 
— małpa natychmiast 1 bez wahania 
zbliżyła się do właściwego pudełka; 
kiedy to samo doświadczenie zrobio­
no z pudełkami te] samej wielkości I 
kształtu, lecz różnych kolorów, mał­
pa stanęła zdezorientowana — aby 
małpa potrafiła rozróżniać kolory na­
leży oczy jej poddać długiemu tre­
ningowi. 

Jeden z wybitnych antropologów 
amerykańskich dr. Ales prowadził 
przez długie lata studia nad nledo-

.rozwlniętemi dziećmi, które zachowu 
ją się,' jak zwierzęta, chodzą na czte 
rech kończynach, gryzą wszystkie 
przedmioty zębami, a gdy są głodne, 
gryzą nawet ludzi. W rezultacie 
swych badań uznał, że dzieci te nie 
nadają się do zabaw z inneml dzieć­
mi i same uważają się za przynależ­
ne bardziej do rasy zwierząt niż lu­
dzi. 
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„Mój najdroższy i" 
„Moja najukochańsza" 

Listy miłosne wielkich I małych ludzi 

Mimo ciężkich' .warunków 
bytowania ludzkości świat ide 
wyzbył się całkowicie poezji. 
Na tle szarych bezbarwnych 
dni, na tle tragicznej niekiedy 
walki o istnienie, zakwita jak 
dawniej świetlane uczucie mi­
łości, jak dawniej porusza ser­
ca i mózgi, i pcha niekiedy do 
rzeczy wielkich i wzniosłych^ 
niekiedy do złych i brutalnych. 

Zmieniła się tylko forma 
.wypowiadania słodkich, piesz­
czotliwych słów. . Czy można 
było sobie wyobrazić wiek na­
szych babek bez listów, miłos­
nych? Dziś wystarczy sięgnąć 
po tubkę telefoniczną, by roz­
mawiać godzinami całemi, prze 
syłając na drutach całą głębię 
swego uczucia, wypowiadając 
swe najgorętsze pragnienia i 
najśmielsze sny. 

Ale list miłosny nle został 
wyrugowany z rekwizytorni 
zakochanych. Niezawsze oko 
w oko może człowiek wypowie 
dzieć to wszystko co rozpiera 
mu piersi. Niezawsze może 
gdzieś przez telefon wyrazić to 
wszystko co myśli. A gdy za­
myka się sam w pokoju, gdy 
może przetrawić i przemyśleć 
to wszystko co przelewa na 
papier — czyż może być istot­
nie piękniejsza i bardziej poe­
tycka forma oddawania swych 
uczuć? We wszystkich stule­
ciach, wszystkie narody, wszy­
stkie pokolenia, bohaterowie i 
tchórze, wojownicy i poeci, 
królowie i mieszczanie — pisali 
listy miłosne. I list miłosny 
przetrwał po dzień dzisiejszy, 
a przetrwa też niewątpliwie 
wieki całe. 

Różni ludzie różne pisali l i ­
sty. Przegląd listów miłosnych 
w zwierciadle czasów i tempe­
ramentów tworzy barwną i 
piękną mozajkę. Lecz aczkol­
wiek różne były słowa — myśl 
pozostała ta sama. 

Słynny kompozytor Seba­
stian Bach pisał do swej uko­
chanej: 

„Najdroższa. Czuje Jeszcze 
twe pieszczoty. Oszałamiają^ 
mnie. Odurza mnie twoja ml-" 
łość. Kocham clę tak bardzo, 
Jak tylko może kochać czło­
wiek. I gdy tak siedzę w ciszy 
swego gabinetu 1 rozmawiam 
z Tobą, czuję Jak przychodzi na 
mnie natchnienie. Pod Twoim 
wpływem stworzę arcydzieła." 

A zimny i trzeźwy umysł 
matematyka i fizyka, wielkie­

go Newtona, 
czyż nie potra­
fił zdobyć się 
na szczery za­
pał miłosny? 
„Czy oddasz mi 
swe serce? Tak 
pragnę, ko­
cham, tęsknię...* 
—pisał ten wiel 
ki umysł, które­
go trudno było 
podejrzewać o 
tkliwe rozmarza 
nie się... 
Człowiek wyle­
wa swe uczucia 
na papier nie­

tylko gdy pra­
gnie zbliżenia. 
Żywiej tętni ser 
ce i wkłada w 
usta nieznane 
w codziennym 
języku słowa, 
gdy następuje 
rozstanie. 

Z pamiętnika 
wielkiej George 
Sande wyjmu­
jemy następu­

jący urywek; 

„Już nle przyjdziesz do mnie 
ukochany. Nigdy więcej nle na­
sycisz mych pragnień ogrom­
nych. Nle ukoisz, nle upieśclsz. 
W ciszy nocne], gdy nikt nle 
będzie widział, wspominać bę­
dę chwilę szczęścia 1 łzy gorz­
kie' ronić nad utraconem ko­
chaniem. Nle zapomnę clę 
nigdy, Jedyny 

Czy zmienia się coś na prze 
strzeni lat? I jakaż to. siła we­
wnętrzna wkłada w usta czło­
wieka, przywykłego do nor­
malnej, treściwej rozmowy, sło 
wa, których nie używa się ina­
czej, jak w miłosnych uooje-
niach. 

Listy miłosne potrafią być 
jednak nietylko słodkie. Potra­
fią grozić. W kilku wierszach 
człowieka zakochanego może 
się zmieścić cały szał i roz­
pacz, i chęć zemsty. 

Słynny polityk i dyplomata 
angielski, znany ze swej' fleg­
my, którego nikt nie mógł po­
sądzać o gorętsze uczucie, sir 
Ryszard Steele, pisał do panny 
Scurlock, swej przyszłej żony: 

„W Jakim Języku mam się 
odezwać do moje] Piękne], by 
wzruszyć Ją cierpieniami mego 
serca? Nie mam chwili spoko­
ju, gdy Clę nle widzę, a Ty spe 
cjalnle mnie dręczysz i gnębisz, 
nle dopuszczając mnie do sie­
bie. Wyprowadzasz mnie z rów. 
nowagi. Czuję, że przestaję pa­
nować nad sobą. Gotów Jestem 
na największe szaleństwo. U-
przedzam, nle przeciąga] stru­
ny. Nle pozwól bym cię znie­
nawidził. Nle pozwól, by myśl 
szalona wepchnęła ml do ręki 
rewolwer. Potrafię się mścić.." 

'Jeśli mówimy o listach mi­
łosnych —- musimy też unieść 
nieco kurtynę. Nie wszyscy lu­
dzie umieją się wysłowić. Nie 
wszystkim czar miłości nasu­
wa pieszczotliwe słowa. I do 
użytku wszystkich zakocha­
nych zawsze istniały zbiórki 
listów miłosnych, które można 
było zastosować do każdej 
okoliczności. Zbiory listów mi­
łosnych nie są bynajmniej wy­
nalazkiem naszych czasów. 
Znajdujemy stare zbiory z 18 i 
19 wieku, które miały za zada­
nie ułatwiać zakochanym cza­
rowanie się wzajemne słodkie-

mi słówkami. Oto wyjątek 
z takiego zbioru: 

„Więc nie dręcz mnie, pięk­
na Cykloincno. Ja goreje cały 
I pałam. Dziś w nocy marzyć 
będę o tych chwilach szczęśli­
wości, które są ml sądzone, gdy 
powiesz „tak". Na to Jedno sło 
wo czekam, by cl wyśpiewać 
późnie] cały ogrom moje] mlłoś 
ci, by odsłonić przed tobą głę­
bię mego uczucia..." 

Dziś ludzie piszą jeszcze 
listy miłosne. Piszą ludzie do­
rośli, ludzie na różnych stano­
wiskach, ale przedewszystkiem 
piszą — młode dziewczęta, 
młodzi chłopcy. Rozkwit lata 
— to najbujniejszy rozkwit ich 
uczucia. Wydaje im się wów­
czas, że niema nic ważniejsze­
go na świecie, niema nic pięk­
niejszego, nad ich miłość. Ich 
uczucie przesłania im wszelką 
rzeczywistość. Chodzą zaduma 
ni i smutni alejami parkowemi, 
wzdychają, a w ciszy swych 
pokoików, lub w altance, a na­
wet często na ostatniej ławce 
w sali szkolnej, piszą, piszą... 

„Tylko ty jedyny. Tylko ty 
Jedyna. Ukochany mój. Naj­
droższa moja. Śniłem dziś o 
tobie cała noc. Wgryzałem się 
w twe słodkie usta. Kiedy się 
spotkamy, Jedyna? Czy ujrzę 
clę Jutro ukochany?" 

Po wszystkie czasy, poprzez 
wszystkie burze dziejowe, po­
przez wszystkie kataklizmy, 
we wszelkich warunkach —list 
miłosny pozostanie najwdzięcz 
niejszą drogą zadzierzgania 
mocnych uczuć iudzr "zakocha­
nych. 

Mla B r unn. 

Automatyczny 
policjant 

W Ameryce skonstruowano, 
dzięki zastosowaniu elektrycz­
ności, zautomatyzowanego po­
licjanta, który „sam" reguluje 
ruch na skrzyżowaniu ulic. Po­
licjant ten, jak żywy zatrzy­
muje cafe szeregi aut, przepusz 
cza pieszych, otwiera przejazd 
dla bocznic i t. d. przyczem 
pracę swą wykonywuje bez 
żadnych usterek i błędów. Sy­
stem kondensatorów, które 
działają za pośrednictwem kon­
taktów i przewodów, na jezdni 
przed skrzyżowaniem ulicy, 
gdzie zatrzymują się pojazdy, 
stanowi mózg „policjanta". 

Każdy przejeżdżający samo 
chód wpływa za pośrednict­
wem kontaktów i przewodów 
na ładunek elektryczny kr.nden 
satora, który przy pewnem na­
tężeniu daje sygnał zamykają­
cy na pewien czas przejazd. Co 
pewien czas ten elektrorpolic-
jant przepuszcza pieszych. 

Gdy z dwuch stron nadjeż­
dżają auta, „policjant" prze­
puszcza wozy najpierw z je­
dnej,^ następnie dopiero z dru­
giej strony. „Elektro-policjant" 
może być zainstalowany na 
każdem skrzyżowaniu ulic. le­
go wyższość nad żywym po­
licjantem polega na tem, że 
nigdy nie opuszcza swego po­
sterunku, nikt go nie musi za­
stępować, przytem uprzejmoś­
cią i taktem przewyższa policję 
najbardziej kulturalnych naro 
dów. 

W a l k a z h a l a * * * * 
Mówiące świa t ło w ruchu drogowy" 1 . 

I 

t ryczne sygnały. — 
kój pasażerów. 

Międzynarodowy Komitet do zwal 
czana hałasu ulicznego pracuje ener­
gicznie nad wynalezieniem nowych 
środków technicznych, któreby zmie­
niły istotę źródeł hałasu, szkodliwego 
dla zdrowia ludzkości. Specjalne tru­
dności przedstawiają samochody 1 mo 
tocykle, główni „sprawcy" piekielne­
go wprost hałasu ulicznego. 

Szczególnie trudny jest" problem 
'wymijania ciężarowych aut na szo­
sach, gdy miejsce kierowcy jest zam­
knięte. Akustyczne sygnały muszą 
być w tym celu wyjątkowo silne. Ale 
dokładne . badania 1 doświadczenia 
wykazały, że akustyczny sygnał nie 
może spełniać swego zadania, ponie­
waż działa przestraszająco, a więc 
wywiera ujemny wpływ na system 
nerwowy i jest szkodliwy dla zdro­
wia. Liczne próby wprowadzenia 
optycznych sygnałów udawały się w 
nieznacznej tylko części. Dopiero za­
stosowany w górskiej kolei alpejskiej 
automatyczny hamulec świetlny do 
regulowania prędkości lokomotywy, 
ukazał w całkiem innem świetle moż 
liwości elektro - optycznego sygnału 
w ruchu motorowym. 

To nowe urządzenie sygnałowe 
posiada zasadniczo tę samą konstruk­
cję co elektryczny hamulec świetlny: 
źródło światła, obiektyw fotograficz­
ny I zwierciadło. Wszystkie te czyn­
niki współdziałają ze sobą podczas 
sygnalizowania. Najlepiej zrozumie­
my ich funkcje.opisując praktyczny 
przypadek: — Auto osobowe chce 
wyminąć na szosie ciężarowy samo­
chód, wyposażony w optyczno-elek-
tryczny aparat. Aparat ten wysyła 
do tylu na lewą stronę szosy pęk 
czerwonych promieni. Kierowca wo­
zu osobowego wjeżdża w obręb tych 
promieni. Jego auto posiada specjal­
ne zwierciadło. Czerwone światło 
ciężarówki pada na zwierciadło 1 zo­
staje natychmiast mocno odbite. Pro­
mień świetlny powraca wiec spowro-
tem .do swojego pierwotnego źródła, 
gdzie. znajduje się obiektyw,, którji 
pod upływem światła wysyła nagle 
prąd elektryczny. Wtedy prąd ten 
wydaje sygnał, wzmocniony przez 
urządzenie znajdujące się tuż przy 
kierowcy. Kierowca ciężarówki wi­
dzi więc, że osobowe auto chce to 
wyminąć. Jeżeli zgadza się z tem, 
wówczas zapala zieloną lampę. Gdy 
zostaje już wyminięty, wtedy znowu 
rzuca na lewą stronę pęk czerwonycli 
promieni na wypadek ponownego 
konfliktu. 

Dla każdego jest zupełnie zrozu­
miałe, że światło rzucać można w je­
dnym tylko kierunku, i że kierunek 

Syreny okrą 

ten można dowolnie reguło**4 

Pełnie inaczej jest z dźwIeM"* J 
W rozprzestrzenia sie 
wszystkich kierunkach. Kaw 
mobilista zna tę naturalni w"'" • 
sygnału akustycznego. O *f«' 
rze] przedstawia sie sP« f f l .*% 
orskich parowcach oceanie*"] 
które często zmuszone st * 
"ocy, czy mgły, wyda^ 
sygnały.i z w . syreny. 

Podobne zadania ~ 

4 

łhtr 
woczesną techniką m e g a 

moment wymijania sie 
Sygnalizator - fotocela, 

naprzykład w salach w l e ^ J 
muszą być montowane, aW 
clerał do każdego s ł u c h a -
Jaknajmnlej dawał się ! 
dziom blisko megafonu s t , we 

Po długoletnich dośwl^d 
zdołano wreszcie rozwiać' ^ 
ki problem. Na pasażerskich 
oceanicznych umieszczono 
dźwięków sygnałowych * 
o Wysokiem ciśnieniu P°*L 
Komora ciśnień wysyła d j i 
przyrząd podobny do ro«u ^ 
skiego. ' Przyrząd ten ieSL|ł 
długi i bardzo wąski, o P r z C t 
ledwie palca. Na zasad*'8 w 

przyrządu tego 1 , 1 ^ 

palca 
„prawa eksponacji' 
staje z 
wystrzelona. Dzięki t e r n " pe*i 
się ona rozszerzać dopi e r° 
pożądanej odległości od s , 8f!'eł l 

I wtedy syrena, która * A 
potem brzmi w 

odległość' s j j f l J 

metrów, jest zupełnie 

niesie 
macierzystym parowcu, 
mogą spokojnie spaćl 

Zie lony pasek 
dokończenie ze str. 10-ej 

łeś, co mi odpowiedziała, gdy 
podsunęłam jej myśl, że one po 
winny być dla niej pociechą? 
„Tak myślisz? — odpowiedzia­
ła — „Ty kochasz dzieci? — Ja 
nie. Gdy wchodzę do Ich po­
koju, a one są rozbawione i nie 
zwracają na mnie najmniejszej 
uwagi, staję się Jeszcze bardzie] 
rozdrażniona". — Cóż miałam 
na to odpowiedzieć?... Potem 
zaczęła długą dyskusję o two­
jej ostatniej powieści... 

— To nie jest zbrodnią... 
trzeba przyznać, że przeczyta­
ła ją bardzo dokładnie... 

— Tego właśnie nie mogę 
jej przebaczyć... Jak można czy 
tać książki, kiedy należy być 
zrozpaczoną?... I wreszcie ten 
zielony pasek... Czyś zauwa­
żył?... 

— Tak... to było bardzo ła­
dne... ten jasny żywy kolor 
przy całej czerni... 

— Bardzo ładne?... Karolu!.. 
Zresztą, być może, lecz nie­
mniej skandaliczne... Jakto?... 
Przed trzema niespełna miesią­
cami straciła męża w tak tra­
gicznych okolicznościach i na­
wet nie nosi po nim żałoby? 

Oh 8 r u 

s 
S I 

O, ja wiem, że ty nie 1 «w 
żujesz wagi do tych {Ą 
stek... ja także... le C*y/\ 
przecież zachować P* „ / i 
tość... Ten zielono - SL$ 
dowy pasek. Nie m 0 * ' 
niego oderwać oczu.--

— Biedna Aniu - " A p ' W 
w ramiona.-Takbard* 0 Voy 

jęłaś się tą małą. 'Ą th 
- Wcale na to nie y JJ>, 

wała... A ile zjadła!- *ja tlwca 
ku zaledwie śmiałam t;,.,!?; K U zaieawie smiai»"' ,hjąjkv < 
nować jej szklankę l l C M ^ h 
ona jadła wszystko -".„SĄ >,nu 
ty, babkę, tort. „To c g g J 
wspaniałe"-— powie-
Cóż ty na to?! h « 

Karol parsknął śm i«y 
— Któż uw ie rzy łby* 

rano znalazłem cię ̂ L p 1 

łzach z jej powodu ' 
godziną, oczekując jei- JL 
jak liść? Widzisz, *\\TFL 
słuszność, mówiąc, * e ?A*'JL 
ba myśleć „na p rzys z 'V j * 
Rzeczywistość różni_s'« 
od naszej wyobraźni 
wiele prostsza. 

Kilka dni później V 
Ii się, że Helena poPc'NVer 
mobójsiwo, zażywszy 
h i 

fot 

ki 


